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DO CZYTELNIKóW « KULTURY » 

W związku ze 100 % podwyżką opłat pocztowych ponawiamy 
prośbę, aby Czytelnicy przy zamawianiu książek dodawali do 
należności 10 % na koszty przesyłki, oraz aby do listów wyma­
gających odpowiedzi dołączali kupony pocztowe w odpowiedniej 
wysokości (zwykły list zagr. kosztuje obecnie F. 1,20 lub dol. 0,30, 
a lotniczy do Ameryki Płn. i Płdn., Kanady czy Afryki - F.l,70 
lub dol. 0,40; do Australii i Azji - F. 1,90 lub dol. 0,45). Otrzymu­
jemy codziennie takie ilości listów wymagających odpowiedzi, 
że miesięcznie stanowi to poważny wydatek sięgający kilkuset 
dolarów. 

Tak samo przesyłając niezamówione rękopisy należy dołączać 
należność na ich ewentualne odesłanie. 

Specjalna prośba do Czytelników w Kanadzie: od każdego 
czeku w dolarach kanadyjskich - banki kanadyjskie potrą.cają 
S 1,50 niezależnie od kosztów inkasa we Francji. Usilnie prosimy 
bądź o przesyłanie czeków bankowych we Frankach bądź wpła­
canie należności na poczcie na nasze konto pocztowe wymienione 
na wewnętrznej okładce pod wykazem przedstawicieli. -
Dziękujemy. 
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Materiały do refleksii i zadumy 

UTRACONE SPRAWY - UTOPIE - WIZJE 
GIGANTOMACHIA - DEWOLUCJA 

Wszystkie tak zwane lost causes - utracone sprawy - są 
zwykle w oczach pragmatyków utopijne. Historia uczy nas, że 
wiele utraconych spraw doczekało się realizacji i tym samym 
utraciło swą utopijność. Historia uczy nas również, że pragma­
tyzm bywa często realizmem na krótką metę. Czy realizm na 
krótką metę jest realizmem? Często pragmatyzm, który sugeruje 
nam krótkotrwałe rozwiązanie danego problemu - utrudnia 
sformułowanie długofalowego planu, który by obejmował likwi­
dację nie tylko skutków lecz i przyczyn danej kryzysowej sytuacji. 

Weźmy dla przykładu kryzys na Srodkowym Wschodzie, 
który przycicha by powtórnie wybuchnąć płomieniem w najmniej 
przewidywanym momencie. Z chwilą gdy dochodzi do wybuchu 
- pragmatycznie myślący polityk, jak dr Kissinger, słusznie 
wnioskuje, że nakazem chwili jest zorganizowanie zawieszenia 
broni. Wszystko inne przesuwa się na dalszy plan. Pragmatyk 
Kissinger wsiada w samolot i niezmordowanie podróżuje pomię­
dzy Tel-Avivem Kairem i Damaszkiem dopóki nie ustali warun­
ków zawieszeni~ broni. Nadchodzi wreszcie "wielki dzień", dzia­
ła milkną, strony walczące wycofują się na ust~lone rozejmem 
pozycje, wszyscy oddychają z ulgą . Krótko-termmowy, pragma­
tyczny cel został osiągnięty. Oczywiście, tam gdzie w grę wcho­
dzi ratowanie życia ludzkiego - owo ratowanie życia tysięcy 
ludzi jest celem nadrzędnym i osiągnięcie tego celu musi być 
oceniane za wielki sukces. 

Niemniej w dniu w którym milkną działa i warunki zawie­
szenia broni zostały podpisane przez obie strony, w perspektywie 
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długofalowej nic nie ulega zmianie. Pragmatyk Kissinger zaan­
gażowany jest problemem dziś a nie problemami jutra i w chwili 
gdy toczą się krwawe bitwy - to jest słuszna postawa. Gdy 
dom płonie byłoby nonsensem dyskutowanie planów jego przy­
szłej przebudowy. Oczywiście trzeba skupić wszystkie siły celem 
jak naj szybszego ugaszenia pożaru. Niemniej, wadliwy system 
ogrzewania domu - nieobjęty długofalowym planem rekonstrukcji 
-:- może stanowić groźbę, że pożar się powtórzy. Widzimy więc, 
ze krótkofalowy pragmatyzm często służy tylko do natychmiasto­
wego zażegnania kryzysu, lecz w gruncie rzeczy nie rozwiązuje 
niczego. Zręczność dyplomatyczna i niezmordowana energia Kis­
singera mogą w danej sytuacji zażegnać kryzys na Srodkowym 
Wschodzie lecz dopóki PLO (Palestine Liberation Organization) 
reprezentuje pogląd, że Izrael musi być zlikwidowany i zastą­
piony tworem państwowym o nazwie Palestyna - w którym 
Żydzi stanowiliby mniejszość - dopóty dyplomatyczne negocja­
cje, chocny prowadzone z największą zręcznością nie mogą przy­
nieść trwałych rezultatów. Nie można bowiem ani wymagać ani 
oczekiwać od Izraelczyków by przyjęli jako punkt wyjściowy 
negocjacji likwidację własnego państwa. Czy więc Izraelczycy są 
utopistami wierząc, że można obronić kilkumilionowy Izrael oto­
czony stumilionowym morzem arabskim? 

Niedawno słuchałem dyskusji na powyższy temat w jednym 
z programów BBC. W dyskusji brała udział młoda Izraelka osia­
dła na stałe w Anglii. Zapytana - wypowiedziała z całym spo­
kojem pogląd, że w obrębie 50 lat Izrael przestanie istnieć a jego 
miejsce zajmie wielonarodowa i wieloreligijna Palestyna. Swoją 
opinię oparła na logice "wielkich cyfr". Za 20 czy 30 lat Ara­
bowie będą częściowo wykształceni i wyszkoleni oraz uzbrojeni 
w naj droższy i najbardziej nowoczesny sprzęt wojskowy. Bogate 
państwa arabskie nie są zainteresowane w "westernizacji" czy 
amerykanizacji swoich społeczeństw. Ich ideałem nie jest również 
model japoński, tzn. tworzenie bazy przemysłowej, opartej o im­
port głównych surowców. Arabowie zainteresowani są tylko 
w jednym towarze, który można kupić za pieniądze. Tym towa­
rem jest power to znaczy potencjały siły. Dlatego kupują samo­
loty, czołgi, sprzęt elektroniczny i zatrudniają setki obcych, dos­
konale płatnych instruktorów, którzy szkolą kadry instruktorów 
arabskich, specjalistów w różnych dziedzinach wojskowej techno­
logii. 

Jak pamiętamy - dr Kissinger oświadczył, że w rozpaczliwej 
sytuacji - gdyby producenci ropy naftowej usiłowali "udusić" 
gospodarki przemysłowych mocarstw Zachodu - Stany Zjed­
noczone nie cofną się przed użyciem siły, by przywrócić dopływ 
życiodajnej nafty. Prezydent Ford poparł dr. Kissingera i zaiy-
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rowal jego oświadczenie o użyciu siły. Równocześnie na ekranach 
telewizyjnych w Ameryce i w Europie pokazano "inwazyjne" 
manewry amerykańskich ,,Marines" i zaprezentowano tele-wi­
dzom potęgę najnowszego wojennego sprzętu amerykańskiego, 
który niewątpliwie przedstawia się imponująco. 

Oczywiście do żadnej inwazji nie dojdzie, bo w świecie rzą­
dzonym przez Kissingera i Breżniewa takie rzeczy się nie dzieją. 
Dr Kissinger jest świetnie obeznany z problemem naftowym -
lecz niemniej dokładnie obeznany jest z problemem detente, 
której jest głównym architektem. Niepisana konstytucja detente 
zakłada, że żadne z super-mocarstw nie podejmie akcji wojsko­
wej, która w rezultacie przyniosłaby zmianę w globalnej równo­
wadze sił. "Swiętą krową" detente jest status quo. Gdyby Ame­
rykanie dokonali błyskawicznej inwazji trzech państewek arab­
skich w zatoce Perskiej, których łączna ludność nie przenosi dzie­
sięciu milionów - lecz które produkują 30 % ropy naftowej 
świata - globalny status quo uległby wybitnej zmianie na ko­
rzyść Stanów Zjednoczonych. 

Rosjanie nie przełknęliby pigułki tej wielkości - natomiast 
zgodziliby się prawdopodobnie na podział rejonu Zatoki Perskiej 
i Srodkowego Wschodu na strefy wpływów. To byłaby operacja 
uświęcona tradycją i wypróbowana dokładnie w Europie. W ten 
sposób nafta byłaby podzielona i zabezpieczona a detente byłaby 
uratowana. 

• 
Osobiście jestem przekonany, że w Rosji nastąpią wielkie 

zmiany gdy wymrze pokolenie drugiej wojny światowej, gdy do 
steru dojdą ludzie urodzeni w drugiej połowie bieżącego stulecia. 
Obecny pokój oparty na terrorze atomowym maskującym wzajem­
ną wrogość, brak zrozumienia i nieufność - nie może trwać 
dziesiątkami lat, ponieważ jeżeli nic się nie zmieni - musiało~y 
dojść do wojny. Tak było zawsze w przeszłości. Problemy me 
nadające się do rozwiązania grzebano pod gruzami miast i na 
wojennych cmentarzach, które można oglądać we wszystkich kra­
jach Europy. 

Gdyby przyszłość można było wydedukować z teraźniejszo­
ści - wystarczyłoby zmobilizować kilka tysięcy socjologów, 
którzy zebraliby współczesne dane i nimi zaprogramowano by 
duży komputer. Jeżeli przyszłość jest drzewem, które wyrasta 
ze szczepu teraźniejszości - zakładając, że znamy reguły wzrostu 
- komputer nie powinien mieć trudności w odpowiedzi na pyta­
nie jak będzie kształtowała się sytuacja w Europie za 10 lat. 

Trudność polega na tym, że teraźniejszość jest zawsze płynna 
i zmienna i wskutek tego nie może służyć za niewzruszoną pod-
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sta'Y'ę rachunku "przyszło.ścioweg?". Teraźniejszość jest jak pla­
stelina, którą ugOlatamy 1 formujemy w naszych palcach i tym 
s~ym wpływamy bezpośrednio na kształtowanie się Przyszłości. 
Każdy z nas stanowi część doświadczenia któremu na imię teraź­
niejszość i tym samym wpływa na przysrlość. 

. ~ t~m miejscu należy poświęcić nieco uwagi utopiom. Uto­
p~a. ol~ !est furu:olog~czną ekstraI??lacją opartą o analizę t~raź­
n~eJszoscl - poOlewaz obraz utopIjny budowany jest w oderwa­
olU a ~awet w sprz«?cznoś.ci z rzeczywistością. Jest jednak moim 
głęh.okim prze~onarue~, ~e. utopie są nie tylko potrzebne lecz 
koOleczne. ROSJa - o Jakiej marzy Sołżenicyn - w zestawieniu 
z obecną ~zywi.~tością je~t utopią, lecz gdyby brakło Rosjan 
oddanych tej. utopu - ROSJa stałaby się krajem bez jutra. 

Polska Olepodległa, demokratycznie rządzona, w dobrych sto­
sunk~ch z~ s~o~mi sąs.iadami, jest również utopią. Lecz to jest 
utopIa, ktorej ~e zamterzam ani się wyzbyć ani jej zdradzić. 

Loty k~smtczne, lądowanie na księżycu, fotografie Wenus, 
Marsa, JupItera przesyłane przez statki kosmiczne kierowane 
z ziemi - to wszystko nie zostało wyekstrapolowane przez futu­
rologów, tylko te wspaniałe osiągnięcia zostały wyśnione i wy_ 
marzone przez utopistów. 

Przyszłość to nie jest logicznie zaprojektowane następne pię­
tro gmachu teraźniejszości. Gdyby tak było - futurologowie, 
socjologowie i ekonomiści mieliby zawsze i we wszystkim rację. 
W rzeczywistości przyszłość jest realizacją utopijnych snów i ma­
rzeń ludzi i narodów. Przyszłość - gdy staje się rzeczywistością 
- częściowo przekracza naj śmielsze sny i marzenia, częściow~ 
zdradza wczorajsze utopie. Niemniej wydaje mi się, że utopie 
tzn. sny, marzenia, pragnienia tak jednostek jak i społeczeńsm: 

są realniejszym budulcem przyszłości niż wszystkie logiczne 
dedukcje futurologów. 

Kto w roku 1910 przewidział powstanie niepodległego pań­
stwa I~raela. Państwo to wyśnili i wymarzyli Żydzi wschodnio­
europeJscy '! oparciu nie o komputery, ale w oparciu o Stary 
Testament l Talmud. 

Polska niepodległa z okresu międzywojennego powstała 
wbrew przewidywaniom racjonalistów, którzy dowodzili uczenie 
- jak np. Róża Luxemburg - że niepodległość Polski nie leży 
w interesie klasy robotniczej Rosji, Polski czy Niemiec. Twórca 
państwa polskiego - Józef Piłsudski - nie tylko nie był mark­
sistą ale nawet nie był pozytywistą. Z tradycją pozytywizmu 
związany był Dmowski, natomiast Piłsudski, rozczytany w Sło­
wackim, był romantykiem - związanym z tradycją najbardziej 
utopijnego ruchu w naszych nowoczesnych dziejach. Mam na 
myśli powstanie w roku 1863 - pieczęć Rządu Narodowego i 
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szubienice na stokach Cytadeli. A przecież historia nie potwier­
dziła marksistowskiej analizy Róży Lux:emburg, nie potwierdziła 
polskiego pozytywizmu - potwierdziła natomiast Piłsudskiego. 
Dmowski podpisał Traktat Wersalski, lecz ani jednego dnia nie 
był premierem rządu RP a w chwili śmiertelnego zagrożenia na 
czele rządu jedności narodowej stał Witos a nie reprezentant 
Stronnictwa Narodowego. 

Stało się tak dlatego, że nie marksizm, nie ideologia rewo­
lucji, nie pozytywizm z programem pracy organicznej - tylko 
Legiony, polskie wojsko, polskie mundury, polskie szable ucie­
leśniały sny i marzenia większości Polaków. 

Wielkim osiągnięciem są zrealizowane, mądrze i racjonalnie 
zaprojektowane, plany rozbudowy czy uprzemysłowienia lecz nic 
- powtarzam nic - nie wywiera takiego wrażenia jak stanąć 
twarzą w twarz z urzeczywistnioną utopią, ze zrealizowanym 
nagle marzeniem pokoleń. 

Powyższą dygresję o utopiach chiałbym zakończyć dwoma 
uwagami. Utopie rodzą się z tragedii i z niemocy. Głęboko od­
czuwane dążenia i pragnienia - oczywiste w swej moralnej słusz­
ności, gdy nie mogą w danym okresie być zrealizowane w ra­
mach Realpolitik emigrują do krainy utopii, ponieważ w świecie 
realizmu i pragmatyzmu musiałyby zmarnieć . 

Jednostki ludzkie i narody - które w okresach długotrwa­
łych klęsk - nie są zdolne do budowy utopii - nie mają gdzie 
"emigrować" i załamują się pod brzemieniem teraźniejszości. 

Utopia jest przyszłością tych, którzy nie mają przyszłości -
ponieważ przyszłość, w realnym tego słowa znaczeniu mają tylko 
ci, których przyszłość może być zaplanowana w realnych wymia­
rach. Lecz jak podkreślałem to wielokrotnie - najbardziej real­
ny realizm jest kategorią zmienną. To co dziś jest całkowicie 
nierealne za kilka lat może być w stu procentach realne. Sytua­
cja klęski czy głębokiego kryzysu polega na tym, że choć teore­
tycznie można przyznać, że klęska i kryzys nie będą trwały wiecz­
nie, nie ma realnych podstaw do twierdzenia, że np. za 10 lat 
sytuacja ulegnie poprawie. Ow brak realnych podstaw uniemoż­
liwia budowanie programu polityki realnej. Wówczas, niepogo­
dzeni z klęską wycofują się w utopię. 

Tym, którzy powiedzą, że budowa utopii czy ucieczka w 
utopię jest w gruncie rzeczy bezproduktywnym eskapizmem -
odpowiadam następująco. Racjonalna utopia, jeśli wolno się tak 
wyrazić, jest zawsze wizją przyszłości. Realnego programu poli­
tyczno-społecznego nie ma bez wizji przyszłości. W gruncie rzeczy 
sformułowanie wizji przyszłości jest naj trudniejszą i najważniej­
szą częścią programu. Wizja bowiem musi odpowiadać na pyta­
nie jakiej Polski pragniemy a nie jaka Polska jest możliwa w po-
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jałtańskiej. sytuacji. W wizji nie ~~żna si~ rozgrzeszyć z niczego 
- nat~nuast w. ramach .~~alpolt~tk mozna się rozgrzeszyć ze 
:vszystki~go. Politycy realiscI powIedzą po co mówić o Wilnie 
I LwowIe - skoro dziś i tak nie możemy oddać Wilna litwi­
nom a Lwowa Ukraińcom. Po co mówić o samostanowieniu na­
r~ów uja~~onych przez Rosję, skoro Rosjanie nie przyznają 
rugdy Ukramcom prawa do samostanowienia. Po co mówić o de­
mokra~ji . w Polsce - sko~o parl~mentaryzm i wielopartyjność, 
p.o dzIesIątkach lat kOl;lUrusty~eJ dyktatury przynieść by mu­
SIały chaos" którr zakonczyłby SIę dyktaturą prawicową lub woj­
skową, by~ moz~ gorszą ?d dyktatury komunistycznej. Jeżeli 
W .m0?J:,?ncIe. koru~tury historycznej Polacy nie będą mieli żad­
neJ WIZJI -:- mnynu słowy, uje będą wiedzieli jakiej Polski pragną 
- sytuaCja 'fi. Polsce będzIe wypadkową dawnych nawyków i 
u~ar:mk0~an I .owa c~aotyczna, pełna brutalności sytuacja spra­
WI, ze znajdą SIę ludzIe, którzy dyktaturę komunistyczną będą 
wspominać jako "dawne dobre czasy". 

Wydaw~oby się, że gdy raz przekroczymy granice utopii _ 
ws~scy staJ~ SIę szlachetni, wzniośli, wspaniałomyślni - ponie­
waz w .wynua~e ut~pijnym to nikogo nic nie kosztuje. Gdybyśmy 
w~brali I?-a enugracJl. 100 .ludzi mądrych i bez skazy i gdybyśmy 
tej .RadzIe . Stu powIerzy~ wrpracowanie na piśmie wizji przy_ 
szł~J Polski po odzys~aruu ruepodległości - wydaje mi się, że 
OWI r.adcy ~gdy: by rue uzgodnili pomiędzy sobą wizji przyszłej 
Polski, poru~waz wypracowanie wizji jest daleko trudniejs2e niż 
wypracowarue programu. Łatwiej bowiem jest uzgodnić w szer­
szym kole dyskutantów to, co jest realne a co nie jest realne 
-:- ~ odróżnić to, co jest pożądane i słuszne, od tego co jest 
ruepoządane i niesłuszne. Budując wizję trzeba by odpowiedzieć 
na py~a~e czy P?lska winn~ oddać Ukraińcom Lwów. Trzeba by 
d?myslec .do konca czy. t~ ,krok byłb~ słuszny i pożądany czy 
rue. Nalezałoby o~powIedzIec, ~a pytarue ~y winniśmy przyjąć 
do. demokrao/~neJ. społeczn~scI ruepodległeJ Polski tysiące pol­
skich komurustow I czy nalezałoby zalegalizować partię komunis­
tyczną,. g?y w przyszłej Po.lsce z.n~azło się 10 czy 20 tysięcy 
komunISto,":" ktorzy pragnęliby nuec własną reprezentację w de­
mokratyczrue wyłonionym parlamencie. 

W okresie 1863-1918 inteligencja polska we wszystkich trzech 
zaborach o~grywała pierwszoplanową rolę. Ta warstwa wyprodu­
kow~a zarowno krytyczną ocenę przeszłości jak i wizję przyszłej 
~ol.ski: W cyto~~ym .okresie inteligenci polscy byli aktywistami 
IdeI ruepodległosclOweJ. 

Dziś intelig~ncj.a polska ni,? ma żadnej wizji i dlatego, w chwi­
lach kryzysu, rue Jest w starue wypracować programu działania. 

Czytałem, że inteligencja polska w Kraju wykazała wielką 
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dojrzałość polityczną wstrzymując się od udzielenia poparcia ro­
botnikom w okresie tzw. wydarzeń grudniowych w roku 1970. 
Angażując się czynnie inteligencja nie osiągnęłaby niczego nato­
miast ściągnęłaby na siebie represje i prześladowania pow'odując 
w rezultacie ogólne pogorszenie sytuacji inteligencji w Polsce 
Ludowej. 

W mojej ocenie fakt, że inteligencja nie poparła robotników 
w grudniu 1970 dowodzi jej niedojrzałości politycznej. ÓW fakt 
d?wodzi ró~nież, że inteligencja nie posiada żadnej wizji. Wizje 
rue podlegają cenzurze - ponieważ nawet w Sowietach nie ma 
jeszcze orwellowskiej "policji myśli". 

W !clIru ost~tni~h numerach Kultury ukazało się sporo arty­
kułów I WYPowIe~ krajowców. W większości wypadków są to 
próby. p'recyz,o~arua cząstkowych programów - w oderwaniu 
od WIZ]I, ktorej po prostu nie ma. Nie można wypracowywać 
rrsunkow roboczych jeżeli nie ma się wizji domu, który zamierza 
SIę budować. Wizja nie rodzi się z szczegółowych opracowań 
programowych tylko odwrotnie, plany robocze rodzą się z wizji. 
J~ym z podstawowych elementów mojej wizji przyszłej 

P~lski Jest sojusz inteligencji z klasą robotniczą . Poświęciliśmy 
te) .sprawie wiele miejsca na łamach Kultury, zwłaszcza w okresie 
"wIosny praskiej". 

Niemniej, wydarzenia grudniowe w roku 1970 zdają się wska­
zywać, że sojusz inteligencji z klasą robotniczą nie istnieje w Pol­
sce nawet jako wizja - nawet jako marzenie. 

Jak powstaje wizja? Wizji nie może stworzyć ani komisja 
ekspertów ani komitet przywódców politycznych reprezentujący 
różne kierunki myśli niepodległościowych. Dawniej wizję przeka­
zywała literatura narodowa. Jednak wizja nie była "papierowym 
tygrysem". Siłą żywotną wizji był protest i bunt. Polacy nie 
godzili się z niewolą i z narodowym nieistnieniem i szli na Sybir 
lub na szubienicę - dla wizji nierealnej - niemniej ucieleśnia­
jącej cele i dążenia narodu. 

W minionej epoce literatura odzwierciedlała wizję lecz jej 
nie tworzyła. Wizja istniała w sercach i umysłach ludzi, pulso­
wała w zbiorowej świadomości warstwy określonej mianem 
in teligencji. 

Niezależnie od cenzury - literatura we współczesnej Polsce, 
podobnie jak w innych krajach Europy, utraciła swe dawne funk­
ci,? i przywileje. Nie mamy Sołżenicyna - bo nie moglibyśmy go 
ffi1~:. Polacy wykpiliby deklamacje o humanizmie, o idealizmie 
r~ligiJnym - wykpili wielkosłowie nieodłączne od wizjonerskiej 
lit~ratury .. P?lscy cmokerzy literaccy wolą Gombrowicza niż pol­
skich Sołżerucyn6w, których nie ma. 

Po upadku i klęsce wrześniowej - wobec której bledną 
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wszyst~e Sybity i nieudane powstania - literatura poczuła się 
współwmna za ów straszliwy rozdźwięk jaki istnieje pomiędzy 
polską współczesną rzeczywistością a wczorajszą wizją. Cenzura 
~atwiła liter.a~e zrzucenie z ramion płaszcza, który jej już 
me pasował 1 Clązył. 

Wizji, którą w znacznej mierze determinuje los i przezna­
czenie narodu, nigdy nie tworzy literatura. To nie Kipling stwo. 
rzył imperializm brytyjski tylko brytyjska idea imperialna stwo­
rzyła Kiplinga. 

Wizja jest krystalizacją dążeń i pragnień aktywnie myślących 
ludzi danej społeczności narodowej. Na dalszą metę - to do 
czego część danego społeczeństwa świadomie dąży i czego 
pragnie - w znacznie większym stopniu determinuje los narodu 
niż tzw. obiektywne warunki zewnętrzne. Podobnie los jednostki 
jest w znacznie większym stopniu determinowany przekonaniem 
o słuszności wytyczonego celu i wolą jego realizacji niż tzw. 
obiektywnymi warunkami. Ludzie z wizją i wolą osiągają swoje 
cele - często wbrew piętrzącym się przeciwnościom . 

Wierzę, że w ostatecznym rozrachunku tak jednostki jak 
i narody decydują o swoich losach w znacznie większym stopniu, 
niż mogłoby się to wydawać na podstawie analizy tzw. obiektyw­
nych warunków. 

Jeżeli mówimy, że dany człowiek siłą przekonania i woli oraz 
wytrwałą pracą zwalczył wszystkie przeszkody i osiągnął swój 
cel - jest to równoznaczne ze stwierdzeniem, że dany człowiek 
swoją postawą wpłynął na zmianę układu tak zwanych obiektyw­
nych warunków. 

Nie twierdzę, że naród w niewoli może osiągnąć wolność 
solidarną postawą niepodległościową - to znaczy zmienić obiek­
tywny układ sytuacji. Twierdzę natomiast, że wolności i niepodle­
głości nie osiągają nigdy ci, którzy wolności nie pragną i do 
niepodległości nie dążą. Twierdzę również, że postawa wewnętrz­
na społeczeństwa wpływa na układ tzw. obiektywnych warunków. 
Dlatego w gruncie rzeczy nie ma lost causes są tylko lost people. 

Jeżeli dana sprawa czy problem choć w danym okresie obiek­
tywnie nierealna --:- posiada dostateczną ilość gorących i odda­
nych zwolenników, przekonanych o moralnej słuszności danej 
sprawy - wcześniej lub później postawa tych ludzi wpływa na 
układ obiektywnych stosunków i to co było niemożliwe i nie­
realne staje się możliwe i realne. Jeżeli postęp socjalny coś zna­
czy - to można stwierdzić, że ów postęp we wszystkich dzie­
dzinach na początku składał się z serii lost causes - które jed­
nak nigdy nie straciły przekonanych wyznawców, którzy często 
pokoleniami walczyli o to, co uważali za słusznie i sprawiedliwe, 
wbrew wszystkim obiektywnym warunkom. 
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Mówiliśmy o pierwszeństwie wizji, której brak uniemożliwia 
wypracowanie programu . Jeżeli nie będziemy mieli sformułowa­
nej wizji Polski jakiej pragniemy - zmiana obiektywnych wa­
runków może nas zaskoczyć i nie będziemy mieli odpowiedzi 
na podstawowe pytania i problemy. 

W grudniu 1970 inteligencja polska nie miała wizji i w kon­
sekwencji nie miała programu. Wydarzenia ją zaskoczyły i w re­
zultacie inteligencja pozostała na marginesie. Nie twierdzę, że 
inteligencja powinna była powstać zbrojnie. Twierdzę natomiast, 
że gdy w Polsce nastąpią strajki i rozruchy robotnicze inteligen­
cja, nie mając żadnej wizji, przyjmie postawę bierną, wyczekującą 
i przebudzi się z letargu kiedy na wszystko będzie za późno. 
. Polskość trzeba praktykować - trzeba nie tylko być zaanga­
zowany~ lecz ~rzeba przemyśleć polską problematykę i trzeba 
~u,do~ac w sweJ d~szy wizję Polski w oparciu o zasady chrześci­
Janskie, bacząc uwazrue by w naszej wizyjnej Polsce obrona inte­
resu narodowego nie oznaczała krzywdy pobratymczego narodu. 
Na ~szą metę bow:iem realne jest tylko to, co jest słuszne. 
Cele ruesłuszne bywaJą osiągalne lecz niesłuszne rozwiązania czy 
układr sytuacyjne nigdy nie są trwałe. Dlatego wizja, by w przy­
szłośC1 choćby częściowo mogła być przetłumaczona na politykę 
realn~, n:usi być słuszna i moralnie bez skazy. Wizja przyszłej 
Polski wmna być oparta o zasady chrześcijańskie i kulturę typu 
zachodnioeuropejskiego. Chciałbym jeszcze raz podkreślić z nacis­
kiem, że wizja moralnie słuszna, intensywnie wyznawana przez 
część choc'by narodu, jest siłą historiotwórczą. 

Z rozmów jakie prowadzę z krajowcami od dziesiątków lat 
wynika, że w tej sprawie panuje całkowity chaos a poważne 
myślenie o wizji przyszłej Polski większości Polaków wydaje 
się bezproduktywnym zajęciem. Nawet gdyby można było przy­
szłą Polskę zamówić u Pana Boga - nikt by nie wiedział jak ów 
obstalunek sformułować. 

Nie bójmy się słów utopia czy utopijność. Wszelki postęp 
w fazie embrionalnej jest utopią . Współczesna technologia, me­
dycyna, biologia - 50 lat temu były utopiami. De-kolonizacja 
Afryki i Azji pół wieku temu była utopią. Niemal każdego dnia 
jesteśmy świadkami przekształcania się utopii w rzeczywistość. 

Wizja - program - realizacja - to jest ogólny schemat 
wszelkiej działalności ludzkiej , którą określamy procesem his to­
~cznym. Wizja nie jest utopią w ujemnym tego słowa znacze­
mu, lecz przeciwnie, jest pierwszym i nieodzownym krokiem na 
drodze ku realizmowi. 

Wizja Polski? Co to jest Polska? Polska to jest naród, kraj, 
ziemia, lasy, rzeki, góry, wsie i miasta oraz kultura. Kultura 
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Zachodu. Czuję się daleko bardziej w Polsce słuchając Beethovena 
czy Mozarta niż czytając Putramenta czy Iwaszkiewicza. Mówię 
o Bee~ovenie i Mozarcie, ponieważ uważam muzykę klasyczną 
za WYJątk.o.we .i bezprecedensowe osiągnięcie kultury zachodniej. 
I~e cyw~aCJe tworzyły w przeszłości wielkie literatury, wspa­
małe sztuki plastyczne, wspaniałe systemy filozoficzno-religijne 
lecz muzyka klasyczna jest - wybaczcie to słowo - unikalnym 
osiągnięciem kultury Zachodu. Azja wyprodukowała Buddę lecz 
nie wydała ani jednego Beethovena. Ceramika chińska czy rysun­
ki Hokusaja są wspaniałą sztuką, lecz ani Chiny ani Japonia nie 
wydały Haydna czy Mozarta. 

Nic nie jest bardziej europejskie i bardziej zachodnie jak 
muzyka klasyczna, która jest "ojczyzną ojczyzn" Europejczyków 
wywodzących się z różnych krajów naszego kontynentu. Nasz 
Chopin należy do tej samej zachodnio-europejskiej tradycji i jeżeli 
wierzyć świadectwu Delacroix grał "bosko" Mozarta. 

Kultura zachodnia i rzymskie chrześcijaństwo stanowić mu­
szą fundament wizji autentycznej Polski, która wyzuta z tych 
dwu elementów przekształcić by się musiała w bezpostaciową 
miazgę etniczną rozlaną na szerokim przedpolu stanowiącym 
przedłużenie równin rosyjskich. 

• 
Nie chciałbym wywołać wrażenia, że wizja przyszłej Polski ma 

cokolwiek wspólnego z romantyzmem. Czy młodego uczciwego 
człowieka na dorobku, którzy marzy o własnym domu nazwie­
my romantykiem? Podobnie wizja Polski nie powinna wybiegać 
poza to, co się nam z prawa należy. Nie marzymy o odbudowie 
Polski imperialnej - staramy się natomiast umocnić w nas sa­
mych przekonanie, że nie należy się nam nic mniej jak innym 
narodom, jak powiedzmy Belgom czy Szwedom. Z podstawowych, 
powszechnych dziś praw do samostanowienia można być czasowo 
obrabowanym, lecz z uprawnień tych nie wolno nigdy rezygno­
wać. 30-milionowy naród europejski jest z definicji uprawniony 
do samostanowienia o swoim losie i dochodzenie tego uprawnie­
nia nie jest romantyzmem tylko oczywistością, która nie może 
podlegać dyskusji. Podobnie nie jest romantyzmem dochodzenie 
swoich praw do samochodu, który skradziono nam sprzed domu. 
Polacy mają skłonność uważać uprawnienia, które im przysłu­
gują za romantyzm i utopię - natomiast akomodację z grabieżcą 
tych uprawnień skłonni są uważać za Realpolitik. 

• 
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Jako ostatni punkt tych rozważań i refleksji poświęćmy kilka 
słów gigantomachii, którą uważam za główne zło w współczesnym 
świecie. Zywą, często gwałtowną reakcją na gigantomachie jest 
dewolucja, którą obserwujemy na całym globie z wyjątkiem 
Związku Sowieckiego. 

Jeżeli daną organizację czy strukturę powiększamy, jej pro­
blemy rosną w postępie geometrycznym. Weźmy dla przykładu 
dwa miasta - jedno milionowe i drugie ośmiomilionowe. Oba 
miasta mają zasadniczo te same problemy z tym, że miasto ośmio­
milionowe ma każdy problem dziesięciokrotnie a często dwu­
dziestokrotnie większy i wielokrotnie trudniejszy do rozwiązania. 
Gigantyczne miasto musi mieć gigantyczną biurokrację, gigan­
tyczną policję i ów gigantyzm powoduje, że stosunki przeciętnego 
obywatela z owymi kolosami są zdehumanizowane. W takiej 
masie jednostka może być tylko cyfrą, niczym więcej. W metro­
poliach-gigantach problemy takie jak przestępczość, korupcja, 
narkotyki - są po prostu nie do zwalczenia i nie do rozwią­
zania. Nakładem olbrzymich pieniędzy wyciśniętych z mieszkań­
ców w formie podatków można owe problemy uśmierzyć, zała­
godzić lecz nie rozwiązać. 

Podobnie przedstawia się problem gigantomachii w jej aspek­
cie politycznym. Weźmy dla przykładu Ukrainę. Ukraina do 
swoich problemów regionalnych ukraińskich musi jeszcze dodać 
problemy wypływające z gigantomachii sowieckiej. Czy Ukraiń­
com, którzy są średniej wielkości narodem, potrzebne są loty 
kosmiczne? Na pewno nie. Czy Ukraińcom potrzebne są kosztow­
ne bronie atomowe i druga z kolei największa flota świata -
na pewno nie. Niemniej Ukraińcy na to wszystko muszą dawać 
pieniądze, które - gdyby Ukraina była niezależną republiką -
mogłyby być użyte na czysto ukraińskie cele społeczne, gospo­
darcze itp. 

Weźmy jeszcze inny przykład. W ostatnich latach ~rosły 
jak grzybv po deszczu tzw. "multinacjonały" to znaczy Wlelona­
rodowe koncerny przemysłowo-handlowe. W tych. gigantach de­
humanizacja i alienacja robotników doprowadzona }.est. do perfek: 
cji. Jeżeli fabryka danego multinacjonału w Anglii me przynOSI 
spodziewanego zysku - fabrykę przenosi się do innego kraju 
a robotników brytyjskich "puszcza się na zieloną. trawkę". 

Na problem gigantomachii zwróciło uwagę w1elu uczonych, 
m.in. prof. Leopold Kohr. 

Głównym problemem Rosji jest jej wielkość. Nawet gdyby 
Rosja była państwem demokratycznym, lecz zatrzymała zasadę 
niepodzielności i centralimlu - jej gigantomachia uniemożliwia­
łaby rozwiązanie podstawowych problemów społecznych i gospo­
darczych. Nawet w zliberalizowanej lecz nie podzielonej Rosji 
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m~siałaby ~yć olbrzym~a bi~rokracja i olbrzymia policja. Niepo­
~e~a RosJa nawe~ zliberalizowana musiałaby być centralistycz­
rue I autorytatywrue rządzona z Moskwy bo w niepodzielnej 
Rosji nie byłoby komu władzy delegować.' 

W tak gigantycznym kraju scentralizowanym i autokratycznie 
rządzonym nic nie może funkcjonować sprawnie, ponieważ absur­
de~ byłoby wym~gać, by biurokracja tych wymiarów mogła spro­
stac ~~m zadaruom. W systemach gigantomachicznych proble­
my rueJako automatycznie ulegają uwielokrotnieniu. Centrum od­
po~~da na ow~, ~wielokrotnienie stałym powiększaniem biuro­
kraCJI co oczywISCIe stwarza nowe problemy i zwiększa koszta 
machiny państwowej. 

Jest oczywiste, że łatwiej jest prowadzić racjonalną gospodar­
kę w małej Szwajcarii niż w "bezkresnej" Rosji, gdzie najprost­
szy problem ulega podniesieniu do N-tej potęgi i staje się nie 
d? ro~iąz~a. ~utokratyzm rosyjski tu bierze swe źródło, po_ 
rue~az ROSJę mozna by zdecentralizować tylko za cenę jej dewo­
luCJI. 

O . de:v~lucji m~:wi się dzi.ś i pisze w Anglii lecz nie w Rosji. 
W WIelkiej Bry tanu dewoluCja oznacza przyznanie praw do auto­
nomii S~k?tom i. Walijczykom, któ~ zachowując unię z Anglią 
będą mIelI swoJe parlamenty, ktore będą decydowały niemal 
o wszystkim co walijskie czy co szkockie - z wyjątkiem obrony 
i polityki zagranicznej. 

Chciałbym przekonać naszych rosyjskich przyjaciół w wolnym 
świecie, że nie można mówić o liberalizacji czy demokratyzacji 
Rosji w oderwaniu od dewolucji. W Rosji dewolucja musiałaby 
oznaczać przyznanie rzetelnej autonomii republikom federalnym. 
Nie mówimy o "parcelowaniu" Rosji tak jak prasa brytyjska, 
pisząc od miesięcy o dewolucji Szkocji i Walii, nie ma na myśli 
parcelacji Wielkiej Brytanii. Czy autonomiczna Ukraina zechce 
~ przyszłości zerwać więzy łączące ją z Rosją i przyjąć status 
ruepodległego państwa zależeć będzie jedynie od woli narodu 
ukraińskiego i nikt tej sprawy nie może przesądzać. 

Lecz podkreślam jeszcze raz - dewolucja nie oznacza ani 
p~rcelacji ani rozczłonkowania Rosji. Dewolucja oznacza nato­
mIast przyznanie autonomii republikom federalnym. Stany Zjed­
noczone składają się z pół setki stanów z których każdy posiada 
własny ~arlament, administrację, policję, ustawodawstwo itp., itd. 
Stany Zjednoczone cierpią również na skutek gigantomachii lecz 
nie są ani w połowie tak scentralizowane jak Rosja i Inimo syste­
mu prezydenckiego nie są autokratycznie rządzone. 

Chciałbym wreszcie przekonać naszych przyjaciół rosyjskich, 
że dewolucja potrzebna jest w pierwszym rzędzie Rosjanom, a do­
piero w drugiej kolejności Ukraińcom czy Litwinom. Ponieważ 
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w tym wypadku chodzi o Rosję i przede wszystkim o Rosję. Bez 
dewolucji Rosja będzie niezdolna do decentralizacji, będzie nie­
zdolna do przełamania systemu autokratycznego i pozostanie 
średniowiecznym kolosem odciętym od Europy i od dwudziestego 
wieku. Bez dewolucji modernizacja Rosji nie jest możliwa. Rosja, 
która odrzuci dewolucję będzie skazana na postępujący chaos 
wytworzony lawiną proble~~w nie do r?~w~ązania. ~o~cją i .ła­
grami można do czasu rządzIc -lecz poliCją I łagramI rue mozna 
niczego' rozwiązać. 

Problem Rosji Nr 1 jest już nie wymiar ale jej bezmiar. 
Ow wymiar wyłącza decentralizację, demokrację, racjonalną gos­
podarkę ekonomiczną i społeczną. Rosja bez dewolucji skazana 
jest na autokratyzm i terror. I tak oto wielkość niepodzielonej 
Rosji - mistycznie odczuwana przez wielu Rosjan - może się 
stać jej przekleństwem i przyczyną upadku. 

Dewolucja - ruch od wielkiego ku średniemu lub małemu 
- jest dziś charakterystycznym ruchem rozwojowym o świato­
wym zasięgu. W Wielkiej Brytanii projektuje się i buduje wiele 
nowych miast. Wszystkie nowe miasta są małe lub średniej wiel­
kości. Nie projektuje się nowych Londynów czy nowych Bir­
mingham. 

Ludzie zrozumieli, że gigantomachia jest koszmarną chorobą. 
Wielkie zakłady przemysłowe, wielkie instytucje, wielkie miasta 
- multiplikują wszystkie problemy a część ich przekształcają 
w zagadnienia nie do rozwiązania. Przerost - to znaczy wzrost 
od średniego ku gigantycznemu odbywa się zawsze za cenę degra­
dacji jakości życia. Więź społeczną, poczucie przynależności? za­
dowolenie z wykonywanej pracy, to wszystko w systemach gIgan­
tomachicznych zastępuje komputer programowany i zarządzany 
przez super-menadżerów. 

W dziedzinie politycznej trend dewolucyjny sprzyja decentra­
lizacji władzy, regionalizmowi - a na szczeblu n~rodowym sprzy­
ja tendencjom do samostanowienia. Gdyby ktos 30 czy 50 lat 
temu wysunął projekt parlamentu walijskiego - posłan? ~y pr~­
jektodawcę do psychiatry, a dziś dyskutuje się ~ dew~lu~JII P:ZYJ­
muje się projekty parlamentów szkockiego I walijskiego Jako 
rzeczy rozumiejące się samo przez się. . . 

Trend dewolucji nadaje nowy wymiar spra~Ie ~olski .. Prze~ 
stajemy być lost cause, przestajemy być utOpIStamI, poruewaz 
nasze aspiracje stają się zgodne z duchem ~asu. To J~st rzecz 
nie bagatelna - ponieważ jest rzeczą rozpaczliwą walczyc o słusz­
ną sprawę, której pozytywne rozwiązanie byłoby sprzeczne z du­
chem epoki. 

Zgodność z duchem epoki nikomu nie gwa;antuje zwycięs~a. 
Lecz owa zgodność odbiera polskiej spraWIe egzotyzm, ktory 
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czynił ją niezrozumiałą dla obcych. Jesteśmy dewolucjonistami 
jak wiele innych narodów i mniejszości narodowych na obu pół­
kulach, które domagają się prawa do samostanowienia. Dewolu­
cjonizm - który poza imperium sowieckim jest powszechnie 
przyjętą filozofią politycznie społeczną - nadaje naszym żąda­
niom legitymizm, co oznacza coś więcej niż legalizm. przez legi­
tymizm należy rozumieć zgodność z ogólnie przyjętą szkołą my­
ślenia politycznego na Zachodzie - podczas gdy legalizm dotyczy 
tylko dawnego polskiego ustawodawstwa konstytucyjnego. De­
wolucjonizm a nie legalizm powinien służyć za teoretyczną pod_ 
stawę obrony sprawy polskiej na arenie międzynarodowej. 

W następnym artykule postaram się odpowiedzieć na pyta­
nie jakimi metodami powinien walczyć o prawo do samostano­
wienia naród pozbawiony konstytucyjnych środków wyrażania 
swojej woli. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Konkurs na pracę o litwie historycznej 

Komitet Wydawniczy ,,Pamiętnika Wileńskiego" ogłasza konkurs otwar­
ty dla wszystkich, na krótki utwór literacki, pamiętnikarski, historyczny lub 
futurologiczny, który by w jakiś sposób dotyczył ziem b. Wielkiego Księstwa 
Litewskiego albo rozgrywał się na ich terenie. Komitet dopuszcza do napisa­
nia utworu o charakterze .. historii imaginacyjnej", to znaczy na temat .. co 
by było gdyby ..... jednakże pod warunkiem ścisłości faktów historycznych 
do momentu przełomowego, oraz politycznego realizmu w przewidywaniu 
dalszych wydarzeń. Dla przykładu Komitet podaje dwa następujące tematy: 

a) Jakim byłby dalszy przebieg i koniec wojny 1939 roku, w szczegól­
ności w odniesieniu do Ziem Wschodnich Rzeczypospolitej, gdyby 
armia francuska w ciągu pierwszych dwóch tygodni wykonała zobo­
wiązania wobec Polski, przewidziane w Konwencji wojskowej? 

b) Jakie byłyby skutki militarne i polityczne udania się w roku 1920 
wojskowego planu wodza naczelnego Józefa Piłsudskiego, to znaczy 
umocnienia się w Kijowie, przerzucenia większości swoich sił na 
północ i zupełnego rozbicia skoncentrowanych tam ofensywnych wojsk 
bolszewickich? 

Utwór powinien mieć nie mniej niż 20 i nie więcej niż 40 stron pisma 
maszynowego na znormalizowanych arkuszach (26 wierszy na stronie) . 

Ustanawia się jedną nagrodę w wysokości E 150; drugą - E 50 i trzecią 
- E 40. Praca nagrodzona, jes1i nie przekroczy 20 stron, będzie ogłoszona 
w Wiadomościach ewentualnie w broszurze na koszt autora. 

Maszynopisy powinny być przesłane pod adresem tygodnika Wiadomości 
(67, Great Russell Street, London W.C.l) i podpisane godłem autora, 
którego nazwisko powinno być umieszczone w zamkniętej kopercie. Termin 
składania prac ustanawia się na 1 października 1975 (data stempla poczto. 
wego). 

Lepiei niż gorzei i na odwrót 

Rozmowa z Juśkiewiczem, któremu parę lat temu sprzedałem 
kanarka (fakt!), gdy musiałem z miasta wyjechać - ale kto to 
jest Juśkiewicz? Był dozorcą jakichś zakładów na Pradze, teraz 
jest rencistą, mieszka mimo to w służbowym mieszkanku -
i ot, spotkaliśmy się z Juśkiewiczem na pólku między domami, 
słucham jak narzeka i jednocześnie chrząka z ukontentowaniem, 
żywię sympatię do jego chłopskiego umysłu i mazurzenia. -
Piszą i piszą (opowiada), że tyle biją bydła i świń, to c e m u 
przed wojną nikt o tym nie pisał, a było wszystkiego, ile kto 
chciał i jeszcze się prosili, żeby kupić, tak. Teraz co? Same 
ścierwo na ladzie a ekspedientki złe jak suki, d o b z e, że 
jeszcze kiełbasiska dostanie. Tak. Wziąć powiatowe miasto, to 
i tegO' nie ma, gospodarze nawet kiełbasiska nie kupią, pusto, 
Warszawa to luksus, tak. 

Raptem dodaje: - Tak. Znaczy w marcu się wyprowadza­
my, j u s nas tu nie będzie! - Okazało się, że emeryt Juśkie­
wicz opróżnia mieszkanie dla drugiego dozorcy, a sam dostaje 
nowe, w innej dzielnicy, tak, dobre mieszkanie, dwa poko!e, 
ponad 40 metrów, balkon, czwarte piętro, ale dwie windy, parne, 
ciepło, a jakże. Tak. 

Czyli, że jeden fakt rehabilituje w pewnym znaczeniu. drug~ 
fakt, kiełbasiska i kotlety szwankują fatalnie,. za. to CZłO~l~kO'~1 
bez fachu, na najniższym szczeblu społecznej uzytecznoscl daje 
się jednak mieszkanie, choć już jest dO' niczego: nie wyrzuca się 
go, jak złamaną klamkę, odwrO'tnie, traktuje się. go ,bardzo po 
ludzku. Słowem zasady tego rządu nie tylko, w rnektorych spra­
wach, wyglądają po ludzku, ale i realizowane są jak należy, co 
p~winno napa~ać O'tuchą. Wypycha to znowu dO' prz?du ~­
WIeczne pytarue: - Dobrze jest, czy źle? - ach, CI ludzIe 
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w swoich dziecinnych ocenach tacy uparci, spragnieni czarno­
białego obrazka i niepomni na pedagogiczne wysiłki historii wciąż 
perswadującej: że nie ma dobrze czy źle, że te przysłówki mają 
sens tylko pod pewnym obranym kątem. 

Tego samego lata, gdy tak lało paskudnie i gdy przeprowa­
dzaliśmy obywatelską rozmowę z Juśkiewiczem, przyjechał do 
Polski Jasiu, więc na pierwszą rozmowę nałożyła się inna, rodzaj 
dialogu, w części imaginacyjnego - z tym właśnie przybyszem 
ze Szwecji, od stu lat niewidzianym i niesłychanym Jasiu, ser­
decznym kumplem z dzieciństwa i młodości kaliskiej. Przed wojną 
wyjechał do Lwowa na politechnikę, potem jak się mówiło, 
prysnął do Szwecji i choć następnie okrężną pocztą namawiał 
mnie do tego samego, to jednak kontakty zawiodły, nie udało 
się prysnąć, przepadliśmy sobie wzajem i tak trzydzieści parę 
lat się nazbierało. Jeszcze jedna zmarnowana sprawa. Jasiu przy­
jechał, odnalazł mnie... sztywno padliśmy sobie w objęcia cali 
w uśmiechach i stukając w siebie oczami, jak w tzw. czołowym 
zderzeniu na szosie; pełni z góry ograniczonej nadziei na odbu­
dowanie czegoś (żaden z nas nie miał śmiałości precyzować), 
jakiejś pozostałości z dziecinnego pokoju i pełni podłej, głęboko 
niesmacznej wzajemnej ostrożności. Nie nasza wina, Jasiu, a brat 
twój Lutek, nasz nadrzędny przyjaciel, który w tamtym ciemna­
wym wielkim pokoju rozdawał role, już nie żyje - co nie jest 
wypadkiem szczególnym, więc na ten temat nie ma co rozprawiać. 

Jasiu wysunął się z przeszłości jak z fotograficznej ciemni, 
czekając na lotnisku nic sobie z tej twarzy nie mogłem przypo­
mnieć i dopiero nieco później wystąpiła ona na światło, wpraw­
dzie twarz nie ta sama, ale niewątpliwie twarz należąca do Jana 
M., który kiedyś posługiwał się nieco inną twarzą mając do tego 
pełne prawo. Wspomnieniom daliśmy spokój, ale biegałem za 
nim po całej Polsce, żeby go podsłuchiwać i ciągnąć za język: 
co mówi rozsądny człowiek przez 30 lat nasiąknięty szwedzkim 
chłodem i materializmem (jakże my im zazdrościmy tego mate­
rializmu!). Raz w okolicy Nowego Sącza wiózł mnie samocho­
dem, przepyszną drogą, do okulisty w powiatowym szpitalu, bo 
oślepłem częściowo - przy torze kolejowym nawiało mi iskrę 
pod powiekę - i było to jakby Głuchy wiózł SIepego. Ostrożne 
Szwedzisko okazało się bowiem głuche na krytyki i egzażeracje, 
owszem, namawiał mnie do przyjęcia postawy praktycznej, a po­
nieważ nie było to zbyt drętwe i zaufanie między nami nie prze­
padło (choć tyle przepadło), więc replikowałem wymownie i zro­
bił się z tego dialog, przynajmniej w mojej wyobraźni. Siedząc 
wtedy koło niego z zawiązanymi oczami, słuchając szelestu opon 
uświadomiłem sobie, że nigdy tak dobrze się nie myśli, jak z za­
wiązanymi oczami, w stanie niegroźnej ślepoty. Mój przyjaciel 
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był już tu raz, pod koniec kariery Gomułki, ale mnie wtedy nie 
znalazł. 

GŁUCHY : - Odnoszę wrażenie, że u .was.tu coraz. lepi~j. 
30 lat roboty, choćby rozmaitymi ~zględa~ politycznYffi1 ObcIą­
żonej i niesprawnej, musiało ~i~ ~bilansow~c pozytywrue, słowe~ 
jest trochę jaśniej, nOWOCZeSOlej, ta ŁazIenkowska Trasa robl 
niezły efekt, jak i te. wi~lkie. pr~ce przy Cen~alnym D,,:"orc~ 
w Warszawie, a ludZIe me bIedUJą, s~o~hodow coraz WIęceJ, 
dużo szkół, środowiska naukowe praCUją az trzeszczy, mas~ ~~ 
dawnictw, arciochy doskonale grają w teat~ach, mu~~ka SW~~I 
tryumfy a football jest symbolem narodowej ekspanSJI. Jestescle 
całkiem' blisko banalnego modelu zado,,:"olonego sp~eczeńs.tw~! 
z tym plusem, że na razie nie odczuwaCIe. ;z:blazowama? ?bfaosc 
kołkiem w gardle nie staje, co trzeba cemc - z drugl~J strony 
już nie należycie do wyczekujących i wygłodzony~h:. Wl~c cze~ 
ty chcesz, czego ty chcesz, człowiecze, zdaje ffi1 SIę, .~e. mo~ą 
rolą tu będzie ci dawać dobre rady, których OczywISCle me 
posłuchasz, i moralizować... .. 

SLEPY: - To jest pogląd turystyczno-fotograftczny, mrue 
też chwyta czasem pokusa, żeby chodzić po kraju jak reporter 
i zbierać fajne zdjęcia: ładne Centrum Zdrowia Dziecka w bu~o­
wie pod Miedzeszynem, tu jacyś młodzi świetni brodacze w bIa­
łych wściekle fotogenicznych kitlach przy reaktorze ato~o~m, 
tam znowu ścisk wycieczek w grocie "Raj" koło Chęc~ l .tak 
dalej, właśnie wejdą na ekrany barwne kr?t;iki X:XX-I;~la, pIęk­
ne laurki dla każdego województwa. Czekaj Je~ak: twOJ pozorny 
realizm cudzoziemca ma genezę własną, twOją własną, na tym 
polegającą, że jesteś cudzoziemcem-Polakiem i ~t<;> ~e, czy ~ar­
do i pewnie siedząc na swoich luks?sowych .. sffi1eclach. w. ~t:­
borgu nie czujesz trochę romantycznej nostalg~ - <;>t? ruewIelkie~, 
praktycznie bez znaczenia - do tej Polski ~ Jej. kłopotaffi1, 
w czym nawet chciałbyś wziąć udział, tylko z~ rugdy.w tym 
udziału nie weźmiesz, bo wtedy trzeba by tu ffi1esz~ac l reago­
wać na owo JEST LEPIEJ NIZ GORZEJ w całym Jego zagma­
twaniu. 

GŁUCHY: - Zgoda, zgoda nawet na moją portatywną no.~­
talgię, która nigdy nie będzie miała prako/cznY,ch. konsek~:nCJ.l, 
a jednak psia krew, daję ci dobrą radę, zebys SIę do mej ~e 
zastosował: strzeż się solipcyzmu w ocena. ch ~pr~~ ~ez porow­
nania wię~szych ~ ty sam, miarkuj, b.ra~e, ze JUZ Clę zdysta~ 
sowały oblektywrue dwie rzeczy, czas l li~by, to znaczy kłw 
pokolenie i nadmiar fahów. Kiedy człOWIeka! któ,ry ma s. o~­
ność do wewnętrznego zapadania się, który Jest zle podpl~m­
czony - przerastają czas i liczby, wtedy naturalnym u mego 
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impulsem samoobre:ny j~st zastawianie się subiektywną teorią, 
za~sze sto razy węzszą l sto razy płytszą niż rzeczywistość. Tu­
te!SZe~lU zwykłemu obywatelowi państwo zgotowało los mniej 
WlęceJ poprawny i mniej więcej przyzwoity. 

Ch~iało. mi si~ płaka~ (a osta~7 zdania Jasiu faktycznie 
~YPowledzla~, choc w oĘole był mrueJ wygadany, niżby to wy_ 
~ało ze splsane~o tu. dialogu), chciało mi się płakać, zaszyłem 
SIę w m~c:ące milczeme, bo ~ słowach Jasia było wielkie praw­
dopodoblens~o praw~y ~omI~szane, z całkowitą nieprawdą: na 
.rrzykład. o I?Olm podplwmczemu mysIę zupełnie inaczej, wyobra­
zam, S?ble, ze cały ten dom, który jak ślimak noszę na grzbiecie 
własme od dołu wygląda naj solidniej . ' 

SL~PY: -:- Państwo, które nam się narzuciło i to nie o włas­
nych siłach~. zadnych k~alifikacji .losu nie ma, więc zmieńmy 
styl ~yskUSJ.l - porzu~ ~asadę, ~e ludzkie jest tylko to, co 
małe 1 co.dz!.enne, ludz~e Je.st ta~~, a może przede wszystkim, 
to, c~ ?uze l bardzo ?u~e, filozofil l moralności nie można trak­
towac J~ko .rzeczy odswlętnych, odwrotnie, tylko od nich należy 
zaczynac. k~dą. o~e~ę, co tu gadać: zmieńmy styl, w imię naszych 
wspomnlen z dZIeCInnego pokoju. 

. ~acietrzewiłem . się, a st~e~z~enie tego wyglądałoby następu­
Jąco. c~ narzucanIe trudnej IdeI wolności i moralności masom 
~zglę~~ zadowol?nym z minimalnego dobrobytu jest praktycz­
~lle. mozliwe, no l przede wszystkim - czy jest dozwolone, 
Ja~~ de: tego ~amy 'praw~, jaki~ m~y prawo zakłócać spokój 
g~ml~! LudzIe kąpIący SIę w medzlelę w gliniankach na Czer­
~llakowle. wydają. się zdro~i i zadowoleni, opryskują się woda 
l gęby SIę lm me zamykają, a gadulstwo jest dowodem pozy: 
tywnym psychologicznie. 

. GŁUC~: -: ~o~ość a konieczność, to typowa antyno­
mIa! czło,,:,:ek z glinianki tego sobie nie uświadamia, ale wybiera 
ko~ecznosc" to ~akt poza dyskusją - tym bardziej, że jest ona 
całkie~ znos~a: .lak ~ chcesz sobie radzić z sytuacją aż tak noto­
ry~ą: TWOJą !deą fIXe jest zagadnienie kłamstwa, ale uważaj, 
uWli~akiJ~ to współczynnik stały nie tylko u was, wrodzona cecha 
po ty . 

. SLEPY: - Tylko że tutaj jest to monopol państwowy, jak 
sp1rytus, WIęC daleko tutejszemu kłamstwu do typowości, jeżeli 
ma charakter mO!lOlopolu p~stw0.wego! a cechą szcz~g61ną tutej­
szego kłams~a Je~t Jes.zcze l to, ze dztała ono r6wrueż na tych, 
którzy uczynili z mego 1Dstytucję. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
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że i o n i - jak ich zwać - narkotyzują się antyprawdą i 
dezinformacją z własnej fabryczki, co, musisz przyznać, jest cał­
kiem ludzkim przypuszczeniem, traktuję ich jak ludzi z krwi 
i kości, nie przypisując im żadnych satanicznych właściwości. 

Słyszałeś pewnie, że Gomułka napisał pamiętniki, ,,Moje 
czternaście lat", kt6re ukazały się w Izraelu, potem na Zacho­
dzie i uchodzą za autentyczne, choć kto to może gwarantować? 
W ypowiada w nich pamiętnikarz myśli horendalne i nieprzy­
tomne, ma między innymi pretensje do n a r o d u, że mu nie 
okazał wdzięczności, tak jest napompowanyautomistyfikacją, 
że zapomina o kompromitującej sprawie "Dziadów", o zniesła­
wieniu wybitnego pisarza, za to w kontekście swoich lamentów 
- nie czując żadnej sprzeczności - sam przytacza fakt, że 
w gmdniu 1970 roku żądał od Moskwy pomocy czołg6w, czego 
mu odmówiono. Być może pamiętniki są podrobione, ale w takim 
razie jest to znakomity falsyfikat doskonale reflektujący głupotę 
Gomułki i specyficzną wiarę całego tego zespołu w swoją rolę: 
jaki to rarytas, te wyrzekania "męża stanu", Gomułka czuje go­
rycz człowieka pokrzywdzonego, ale przez kogo? Przez naród. 
"Gdybym chciał rzucić klątwę na swoje dziecko, kazałbym mu 
rządzić polskim narodem" pisze używając terminu naród w sen­
sie tylko jemu wiadomym, bo kontakt Gomułki z narodem, 
w 1956, był krótki jak mgnienie oka i polegał na złudzeniu. 
ZwrÓĆ uwagę na dynastyczne skłonności tego wielkorządcy, który 
czyniąc założenie (choćby przykładowo) o przekazaniu władzy 
synowi nie widzi w tym śmieszności - o n i tak to sobie wy­
obrażają, czują się dynastami, typu co prawda nie rodowego, 
ale partyjnego. A wszystko to przypomina pewną rozmowę Wit: 
kiewicza z Wojciechem Rojem w Zakopanem: - Czy kto robI 
posągi czy buty, musi być porządnym człowiekiem, widzicie, 
kłamstwem można świat przejść, ale wrócić nie można". 

Gomułka łgarstwem przeszedłszy swoje lat czternaście teraz, 
zza politycznego grobu, chciałby z a w r a c a ć ~amstwem,. tak 
nie można, nie można, nikt się na to nabrać me da - .1 to 
jest nic innego, tylko nowa odmiana pasji, była przysłowlO~a 
pasja szewska, tak teraz jest dynastyczna pasja tych polskich 
majordomus6w. 

Sam poczułem, jako SLEPY, przynajmrueJ grający rolę śl~­
pego, coś w rodzaju furii diabli wzięli przejrzystą konstrukqę 
dialogu z Głuchym, opan~wał mnie ślinotok. 

- Słuchaj, od lat szukam formuły na to zjawisko przeraża­
jące również log i c z n i e i nic nie mogę znaleźć: w jaki 
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sJ?Osób idea o sprawiedliwych założeniach, powołująca do służby 
rue tylko awanturników i łajdaków ale także mnóstwo ludzi 
entuzjas.tycznych i prawych - wszedłszy w fazę urzędu i metody 
~ tracI t;~czątk0w:ą ~or~ą równowagę, potyka się, stacża i 
Plękn~ roslin~ z~erua SIę ~ ~et?n i wielkie przedsięwzięcie 
moralizatorskie, Jakim w załozeruu Jest rewolucja, staje się inte­
resownym problemem utrzymania władzy w wąskim kręgu osób? 

~ŁUCHY: -, Podam ci metaforę, na międzynarodowym kon­
gresl~ matematykow w Vancouver profesor Christopher Zeeman 
z u:u~ersy:~etu w Warwick zademonstrował papierowy model 
s~oJeJ teOr!1 katastrofy: była to kartka papieru skręcona w kształt 
lit.ery S, ~lOdąc palce~ Zeem~ prz~mykał jednym tempem z po_ 
wI~rz~hnt wewnętrznej n~ powlerzruę zewnętrzną akcentując tym 
krotki moment ruptury l tak krzywa S stała się precedensem 
w naukowej wzorcowni, jest nieudowodnionym liczbowo symbo­
lem. katastrofy, a aĘ'likuje się równie dobrze do rozbijania się 
f~, Jak ~o ~cen małż~~skich czy buntów w więzieniu, więc pew­
rue pasuJe l do twoJeJ katastrofy socjalizmu na Wschodzie. 

. Słu~ha~ Jasia i zaI?alam się, choć na rozum brać tego nawet 
ru~, pr~buJę, ta krZYWIZna raptem wzdęto-wypukła pasuje oczy_ 
WISCle }~ ulał do fenomenu owego gwałtu, którego zetatyzowa­
ny SOCJalizm' dokonał na idei socjalizmu. 

GŁUCHY: - Także ruch pieszy naprzód jest szeregiem ka­
tast.r0f, na.~tępstwe~ kol~jnych utrat równowagi, w ogóle apli­
kaCJa teoru S rOZCIąga SIę szeroko w tym świecie o czterech 
wymiarach, ale skończmy z tym, za dużo w twoim stanowisku 
abs!Takcji i zadaję so~ie. py:tanie: jeżeli aż tak ź l e myślisz, 
to Jak tu wygląda twOje zyCIe, czy Jest w ogóle możliwe? 

ŚLEPY: - Możliwe, bo wszystko niemal w każdych oko­
lic~nościach jest możliwe, ale być może, że to jest życie niepraw­
dzi'Ye, a z .drugi:j strony - konieczne, i tylko tu, jako sprawa 
~ublektywrue wazna - gdybym osiadł za granicą byłaby to już 
mna waga tego samego pozornie życia. 

GŁUCHY: - Solipsyzm, wynik nierównej walki z czasem 
i liczbami. 

ŚLEPY: - Głuchy Ślepego uczył solfeżu! Wiesz co, coś ci 
opowiem, opowiem ci o pewnych NIEUDANYCH PRZYGO­
TO~AN.IACH D? SIELANKI, zresztą to nie ja byłem, tylko 
ktos znajomy, .ktory zrobiwszy rachunek swego pod każdym 
względ7~ margme~ow~,g?, ży~ia powiedział sobie: ?OŚĆ, ~eba się 
p?~OdzIC, pokumac, ?1S~IC ~a?oI?ą cenę 0I?ortuntzmu l żyć peł­
rueJ, wyszedł z załozerua, ze zyCIe oportuntstyczne nie uszkodzi 
trzonu egzystencji, że zawsze będzie dość energii na prywatną 
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radość i sytość, a Paris vaut la messe, a Paris vaut la messe! 
Spróbował uciec na wyspę oportunizmu, na tę swoją Cyterę, 
czyli urządzić sielankę na linii władza i on, a ponieważ wzorów 
postępowania nie brakło - racz~j odwrotnych wzoró~ ?r~~je 
- więc szybko doszlusował, gdzIe trzeba. Przekonał SIę JUZ me­
bawem że to oznacza konieczność nie tylko opowiadania się, co 
pewien' czas, na tempa, za władzą, ale także - i to go nie 
wiem czemu zaskoczyło! - oznacza to konieczność przejmowania 
ich gestykulacji i sposobów ekspresji, wreszcie samego języka 
i tym się zaczął dławić, choć nie wiem, dlaczego nie był na to 
przygotowany. Język buduje myślenie, albo je redukuje, poza tym 
język jest częścią samego doświadczenia życiowego i samego ży­
cia, więc w warstwie językowej a nie administracyjnej zaczęła się 
jego klęska, zresztą ostateczna, bo nie wyciągnął z niej żadnych 
konsekwencji, po prostu czuł ją z biegiem czasu mniej i mniej, 
w miarę jak kurczyło się jego pole własne: opowiadał to już 
po fakcie, gdy się znalazł po drugiej stronie równi pochyłej -
opowiedział mi to nabierając rozpędu w zjeżdżaniu. 

GŁUCHY: - Co znaczy, że nie całkiem się stoczył. 
ŚLEPY: - Ot, przebłysk świadomości, nigdy nie wiadomo, 

gdzie i kiedy odezwie się subtelny odruch świadomości przywalo­
nej rutyną, opowiadał mi to ów człowiek niezręcznie, jak jąkała 
albowiem stracił język, aż litość brała. W tych nieartykułowa­
nych dźwiękach krył się jakiś ślad nieszczęsnej, ograbionej z na­
turalnego bogactwa myśli o prawdomówności, o prawdomów­
ności, która jest sama wolnością - nie swoboda poruszania się, 
ale swoboda wyjawiania myśli, rzeźbienia myśli w języku god­
nym tej nazwy i publicznie, jest decydująca o tym co Grecy nazy­
wali p a i d e i a : wieloznaczny ten termin określa kulturalne 
jestestwo człowieka. 

GŁUCHY: - Dla tak zwanych członków społeczeństwa jest 
to ideał fikcyjny, przypomnij sobie, że społeczeństwa ~e r~zwi­
jały swojej państwowości na zasadzie prawdomównoścI, głowną 
rolę grała praca mas i spryt jej kierowników, większość elemen­
tów składająca się na karierę państw w życiu prywatnym .nazyv;;a 
się zwykłym świństwem. Jeżeli w życiu jednostki tyle wagI. naleo/ 
poświęcić na taktykę, cóż mówić o organizacji pans~ow~J,. gdzIe 
jest tyle taktyki, tyle konwencji tyczących międ~y mny~ J~~a 
i użytku robionego ze słowa. Nie rozumiem tez w czy~ ~e­
niu przemawiasz, spotykałem tu setki osób, z któ:-yml m?z~a 
było inteligentnie pogadać, ale u nich takiego dna, Jak u ~lebl~ 
nie było widać, choć im zazierałem mocno i głęboko w tęczowki. 

Nawet nie odpowiedziałem, jeżeli on się r.Ue don:yśl~, że 
mówię w swoim imieniu i niewielkiej rozrzuconej po kraju liczby 
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osób, to po co mu to tłumaczyć. Ale co mi teraz przychodzi do 
głowy: że pewne analogiczne refleksje i wnioski chętnie pod_ 
wytujemy. u innych, z całkiem ' rÓŻnych kultur politycznych i 
wtedy wyjęte stamtąd sformułowania specjalnie ostro, z ostenta­
~ją wyró~iają się .od .tego nas~ego kontekstu uzupełniając go 
1 komentując z pozytkiem. DaVId Halberstam, autor książki o 
czasie i ekipie Kennedy'ego wysuwa jako pewnik, że w polityce 
kłamstwo zawsze się kończy katastrofą, czego dowodzi przypo­
minając zachowanie się intelektualistów Kennedy'ego, którzy za­
sieli embrion kłamstwa w sprawie Wietnamu, co doprowadziło 
do okłamywania opinii i w końcu ich samych, co potem szybko 
i tragicznie rozwinęło się za Johnsona, a w całym waehlarzu 
kłamstwa rozwinęło się w aferze Watergate. Koncepcja Halber­
stama nie tylko dJatego działa tak olśniewająco, że jest śmiała 
~ .słuszn~, ale także dlatego, że jest niedopowiedzialna, brakuje 
Jej drugIego członu tyczącego reakcji opinii publicznej w Ame­
ryce i to niedopowiedzenie, neutralne w warunkach amerykań­
skich, w naszych warunkach jest uderzające. 

Każdy umiejący myśleć człowiek skomentuje to następująco: 
to znan;ty, ~am tego sformułowania oczywistej rzeczy nie trzeba, 
k?ntaIllll;taCJa kłamstwem, dynamiczne właściwości kłamstwa, jego 
rueogarruone konsekwencje nie ulegają wątpliwości - jednak my 
za to czego nam trzeba, to niezmiernie ważnej informacji o za­
chowaniu się opinii amerykańskiej w stosunku do kłamstwa 
własnej administracji: tych informacji w Polsce się nie rozpow­
szechnia bo nasuwają one zbyt jasne w wymowie porównania. 

Kontrakcja najlepszej części społeczeństwa amerykańskiego 
nigdy nie ustawała a dziś ma ono większe doświadczenie, więk­
sze środki moralne i lepsze środki techniczne walki niż przed­
tem, jak to oświadczyła Katherine Graham, dyrektor Washing­
ton Post i Newsweek, już dawno na studenckich wiecach zbie­
rało się krew dla Wietnamczyków, poborowi uciekali do Kana­
dy, a prasa rąbała prawdę w oczy - o czym w Polsce po 3D-tu 
latach nikt nie może mieć żadnego pojęcia. Stary Walter Lippman 
nie pozwolił się ugłaskać Johnsonowi i jeszcze w 1965 pisał 
o zawodzie dziennikarza: "Dramat, w jaki są wplątani współ­
cześni publicyści, to konflikt między ich poszukiwaniem prawdy 
a równie silnym czy silniejszym pragnieniem i potrzebą pozosta­
wania w dobrych stosunkach z władzą, z których wynika szafo­
wanie przywilejami i honorami: najważniejsze formy korupcji 
we współczesnym dziennikarstwie to jawna czy ukryta kariera 
wspinająca się wzwyż piramidy władzy". Już przed wojną pisał 
ten jedyny moralizator wśród dziennikarzy, że największym złem 
współczesnego świata jest zredukowanie społeczeństwa, do po­
ziomu proletariatu, poprzez zniszczenie jego oszczędności, uczy-
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nienie z obywateli bezradnych funkcjonariuszy monopolu prywat­
nego czy państwowego. Wtedy przestają być obywatelami, a gdy 
tylko społeczność traci poczucie indywidualnego bezpieczeństwa ... 
staje się zastraszonym tłumem uległym władzy. They are the 
mob. Staje się gawiedzią. . . . 

Zespół sławnej Kay Graha;n, czyli Wa:hmgton Post 1. ~ews­
week otrzymuje nagrodę Pulitzera za naJleps.zy r~por.taz.l ko­
mentarz polityczny (nagroda za zdemaskowarue naJwyzszeJ wła­
dzy w kraju, któż to widział po naszej str?nie!), p~raliżuje Biały 
Dom odpierając niesłychanie brutalne ataki Rona Zleglera, rzecz­
nika prezydenta, a jeszcze przedtem szewską pasję Spiro Agnew, 
zresztą pani Kay Graham w jakimś wywiadzie dodaje, że ostre 
strzelanie prasy nie dałoby ani w przybliżeniu takich wyników, 
gdyby w jej ojczyźnie nie funkcjonowała wrażliwa opinia i nie­
zależne sądownictwo: "Ameryka pozostaje - w co trudno cu­
dzoziemcom uwierzyć - społeczeństwem bardzo istotnie połączo­
nym ze swoimi tradycjami a jednocześnie dojrzałym, system 
stworzony tu kiedyś, w momencie wyjściowym, funkcjonuje w 
dalszym ciągu, mimo ciężkich prób jakie musi przechodzić". Po­
lakowi szumi od tego w głowie, bo w tym zestawieniu - okrut­
nym - jego społeczeństwo przedstawia się jako klasyczny przy­
kład tego co Lippman nazwał mob, ostatnio kazano ludziom płacić 
podatek od wzbogacenia, działający wstecz, mimo wyrytej we 
wszystkich głowach rzymskiej zasady, że lex retro non agit: co 
tam rzymskie prawo i etyka dla ludzi, którzy zawsze są gotowi, 
w swojej obronie, ściągnąć obce czołgi i którzy potrafią się dzi­
wić, że mob nie jest im za to wdzięczny! Porównania z Ame­
ryką są nielojalne, wprowadzają zamęt i histerię, to nie dla nas 
te przykłady. Nie od rzeczy mówi się u nas o pewnego rodzaju 
stabilności, opartej na całej sieci kompromisów i na różnych mini­
mach ekonomicznych, ale do tego dodać trzeba, że urządziliśmy 
się z całą tą stabilizacją na samym dnie KATASTROFY i to 
w pewnym sensie wygodnie, godząc się, że słowa zamiast nor­
matywnego znaczenia mają pewne role do odegrania, godząc 
się na fikcje prawa, któremu też się powierza role do zagrania, 
nawykłszy do gazet, radia, telewizji i kolorowych kronik w kinie, 
zakapturzeni i opatuleni kompletnie w nawyku, tak, Jasiu, 
NAWYK to największy sprzymierzeniec rządów totalitarnych. 

Od pewnego czasu pamięć działa jakoś konwulsywnie, wy­
rzuca z szufladek wspomnienia, papierki, zapisy, przypominam 
sobie nagle, co Norwid tłumaczył w liście do Zamoyskiego: że 
patriotyzm to siła twórcza (więc społeczna?), a nie siła wypo­
jedynczania się i zeschnięcia - tymczasem, jak dzisiejsza sytua­
cja dowodzi, w niektórych wypadkach patriotyzm zależy nie od 
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czego innego, tylko od siły wypojedynczania się, które może 
odwle~a . z;schnięcie -: czeg? ~orwid-emigrant nie mógł był 
przew:dzIec. l. pr~po~a ~ s~ę, notatka z książki Czapskiego 
y.'yznaJącego, ze "rue U1Dlał wIdzlec spraw inaczej jak przez ludzi 
1 nawet Polska t~ ~yło zawsze dla niego przede wszystkim parę 
twarzy umarłych 1 z~wych.'''. To piękne, powinno się Czapskie­
mu teg? sposobu wIdzen:a gorąco zazdrościć, jest on typowo 
~alarski, oparty n~ dośwl~d~e?iu i przeświadczeniu fizycznym, 
rue~~~tny . abstrakCjI - ktorej Ja muszę być wierny, bo innego 
WyJSCla rue ma. 

GŁUC~Y: . - ~łapałem tu kiedyś w radio piosenkę, jedną 
z tyl?owo zołruerskIch, na. odpowiednio raźną melodię, według 
s?reJ recepty wprowadzarue tzw. krzepy do wspomnień o woj­
rue, a szło to mniej więcej tak: 

- Gdyśmy wracali z Berlina, z Berlina, 
Czekała na nas dziewczyna, dziewczyna .. . itd. 

Uderzyły mnie wtedy pewne możliwości: w tym odwiecznie 
głupawym wierszyku mieściła się może swego czasu całkiem 
szczera .~r~wda sytuacyjn~ i autentyczne wspomnienie, przecież 
rzeCzywISCle sporo Polakow w mundurach zaszło do Berlina co 
musiało zostav:ić PO,tęż?e wrażenie odpowiadające starym po~e­
bom od;vetu .1 c~o~ ~e był to odwet z własnej ręki, wsparty 
bez porownaOla silniejszym ramieniem, to zawsze to był tak zwa­
ny kawał przeżycia. Czy nie jest prawdopodobne, że różni ludzie 
w . s~e .do~ć .liczni, wyprowadzili z tego swój światopogląd: 
a )~li Ole ,swI~topo~ląd, to zasadę solidarności - co już jest 
bliskie okreslerua I~el czy postawy - w każdym razie grupa 
rządząca mogła s.oble stwo~yć, d:0gą eliminacji faktów mniej 
ch,,:aleb~ych sWOJą własną bIograftę, a wniosek stąd, że nie jest 
to JedYOle zakon aparatczyków. 

SLEPY: :- ~ch,. mają swoją biografię i pilnują, żeby tyła, 
zobacz tylko Jak pIlnUją proporcji między tradycją AK i ich włas­
ną tr~dycją Zymierskiego, Berlinga i Rokossowskiego, sądzę na­
~et ze pIosnka o Berlinie i dziewczynie została napisana teraz, 
Oledawno, przez któregoś z dobrze zarabiających członków 
ZAlKS'u al~ zwrÓĆ uwagę na inną rzecz: jaki zdumiewający 
brak pOCZUCIa h~oru towarzyszy temu 30-letniemu pochodowi 
u nas, a 55-letnIemu w Rosji, w tych dwóch narodach odzna­
czających się zawsze nadzwyczajnym zmysłem zabawy i śmiesz­
nośc~, po p~ost.u coś tym dwom społeczeństwo amputowano 
(a rue zapomtnaJmy o Czechach i Słowakach!), odgórnie powzię­
to decyzję, że humoru nie będzie, bo humor zawadza i jaki 
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z tego przymus wynika dla milionów ludzi, którzy z fabrykacją 
politycznego kawału zeszli pod ziemię . Powiesz pewnie, że spraw­
dzian humoru nie jest dostatecznie poważny w wielkiej polityce, 
ani w technice sprawowania władzy, ani w psychologii władzy? 

GŁUCHY: - Tego pewnie nie powiem, ale jest faktem, że 
sprawdzian tego rodzaju nie ma w tej dziedzinie odpowiedniej 
tradycji. 

SLEPY: - Jaka szkoda, gadamy tu o rzeczach wielkich i 
o rzeczach małych, otóż ta kwestia jest mała o wielkiej wymowie, 
zapewniam cię, trzeba uzupełnić odpowiednią tradycję, dopisać 
rozdział do Machiavellego, dopisać w odpowiednim miejscu 
u Dżilasa i u Miłosza, kryterium poczucia humoru wprowadzić 
do nauk politycznych, ale przede wszystkim do historii władzy, 
jeżeli będzie taka w końcu napisana - a cóż to byłaby za książ­
ka, gdyby ją z całą swobodą i poczuciem śmieszności napisać! 

Brak poczucia humoru nie jest niewinną wadą wrodzoną, jak 
skłonność do łysienia czy krótkowzroczność: to jest wynik złego 
sumienia i nic więcej - nieobecność publiczna kpiny politycznej 
i karykatury, wrogość w stosunku do każdego przejawu żartu 
politycznego (ustalenie infantylnie wąskich ram dla tego żartu) 
wyraża w sposób doskonały stan napięcia w partii, jej obawę, 
że lud nawet bardzo osiedziały na samym dnie KATASTROFY 
nie dał się mimo wszystko nabrać do końca, no i wreszcie wy­
raża to wstyd. Jest pośrednim przyznawaniem się do porobionych 
głupstw, nikczemności i wypatroszenia prawdy, od czego wciąż 
za późno się odciąć, albo wciąż za wcześnie, mimo lat, mimo 
nowych pokoleń w dynastii; pomyśl jaka potężna jest siła krępu­
jąca od wewnątrz tę, jak to nazwałeś , ich autobiografię. 

GŁUCHY: - Moim zadaniem nie jest pomagać ci w roz­
szerzaniu pola krytyki i, powiedzmy szczerze, nienawiści, która 
rozwija się sama z siebie bez poczucia miary, więc jednak wra­
cam do swego: do przeświadczenia, że trybem ociężałym i sto 
razy mniej skutecznym, niż na Zachodzie, ciągnie się tu jednak 
tę b r o n ę po grudzie, to znaczy, że suma prac, których auto­
rem jest może bardziej długość czasu niż politycy, wychodzi spo­
łeczeństwu materialnie na korzyść, czego nie oceniać byłoby wie­
rutnym głupstwem, bo przecież to nie wyklucza dostrzegania 
współczynnika partactwa. 

SLEPY: - Masz tendencję pomniejszenia wagi obu tych 
współczynników tutejszych: kłamliwości i partactwa, a według 
mnie nie są to zjawiska towarzyszące, ale tworzące nową, nie­
szczęsną qualitas całej sytuacji, nie, to nie jest z mojej strony 
napór nienawiści (w ogóle to słowo tu nie pasuje!), tylko jedno 
z wielu rozpaczliwych spostrzeżeń, które wzajemnie się dopin­
gują, to fakt, dlatego rozumuję w tym tonie pozornej egzaże-



28 PELIKAN 

racji. Zauważ, proszę, że polskie partactwo nie tylko kompro­
mituje tutejszą robotę, ale także demoralizuje technika, robotni· 
ka, rzemieślnika, dostawcę i sprzedawcę - w stosunku do 
wszystkich tych pracowników panuje cicho akceptowana zasada 
"przemawiania do ręki", tego zwrotu może nie słyszałeś, to jest 
po prostu ludowe, szydercze określenie łapówki. Demoralizacja 
robotnika i kierownika wszystkich szczebli jest największym 
marnotrawstwem jakie sobie można wyobrazić, bez porównania 
większym niż straty czasu, straty pieniędzy i cierpliwości, bo 
tego rodzaju marnotrawstwa nie da się praktycznie odrobić, 
przemawianie ludziom do ręki, a nie do ich rozumu i ich godno­
ści musi dać paskudne wyniki i nie wiadomo kto i kiedy to zdoła 
odrobić. 

GŁUCHY: - Aksjomat, że jest mimo wszystko trochę lepiej, 
niż gorzej intelektualnie nie jest ciekawy, zgoda, to prostackie 
motto, a jednak sądzę, że - aby w sprawy i nastroje twojego 
kraju wgryźć się sprawiedliwie, p o l u d z k u - trzeba to 
motto, tę minimalistyczną miarę uznać za obowiązujące. Trocbę 
pobudowaliście, zamożniejsi jesteście. 

SLEPY: - Juśkiewicz swoim chłopskim rozumem nijak po­
jąć nie może, że po 30 latach nie ma w sprzedaży mięsa. 

GŁUCHY: - Jednak Juśkiewicza nie traktuje się jak psa, 
daje mu się normalne mieszkanie, jego córka kończy technikum. 

SLEPY: - To są minima, dlaczego każesz się cieszyć mini­
mami, czy nie jest to jakiś bezlitosny snobizm człowieka żyjącego 
u siebie w szczytowej fazie prosperity, czy nie jest to nowa 
wersja kolonialnego stosunku do Murzynów znad Wisły?! Patrz 
w jakich okolicznościach i za jaką cenę wyprodukowano te 
minima, jak przy okazji zdewaluowano stosunek do pracy, wciąż 
jeden z najważniejszych motywów życia ludzkiego! Każda impre­
za tu z góry przegrywa jeżeli na jej drodze znajdzie się kwestia 
personalna, to znaczy partyjna, bo z punktu widzenia partii bę­
dzie się zawsze o p ł a c a ć zepsuć najważniejszą robotę, ponieść 
miliardowe koszty, niż wylać niedouka i zwykłego malwersanta, 
który spartolił robotę i ta niesłychana gdzie indziej o p ł a c a I­
n ość różnych klęsk gospodarczych jest regułą, jedną z twar­
dych reguł istnienia reżymu, który obok tego daje staremu Juś­
kiewiczowi mieszkanie i za darmo kształci jego córkę. Porównaj 
te miary, ogarnij całość - przecież nic innego nie robisz, tylko 
namawiasz mnie do zmiany ogniskowej! - zobacz jak szeroko 
sięga ten partyjny nepotyzm, na korzyść którego rozstrzyga się 
każdy konflikt w gospodarce! A ponieważ praktycznie wszyscy 
zaangażowani do prac są partyjni, więc to jest sieć powiązań 
niezmierna, od morza do morza, wiązanie oczek tu i ówdzie 
nic nie pomoże, żeby ten stół biesiadny naprawdę oczyścić trzeba 

LEPIEJ NIŻ GORZEJ I NA ODWRÓT 29 

by ściągnąć cały obrus ~ :v~~ą i piw:em i g~l~~ą" ~rzucić na 
ziemię i rozbić w drzazgI: Jezeli ktos ffil zad~ m~sC1Słosc, ~o ~lk~ 
w tym, że rządcy powiatowi już od 10 lat me PIJą zwykłej wódki 
tylko jarzębiak. 

GŁUCHY: - Żadnych motywów moralnych, any moral 
principles!? . 

SLEPY: - W grupie trzymającej się władzy bez opar~Ia 
z dołu i bez kontroli opinii społecznej, motywy moralne są me­
możliwe - przecież to w ogóle ~uksus w psych~log~ .władzy 
_ zamiast tego są tu pewne cesJe, pewne usłUgi ffi1D1ffialne, 
przedstawiane społeczeństwu jako dobrodziejstwa ustroju, co 
masa na ogół połyka, nawykła do gazety, r~dia i. ~elewu:ji, 
a przede wszystkim nie czująca perspektywy, me u~IeJąca. uzy­
wać skali: pomyśl jakim zdumiewającym powodzeruem cle~zy­
łaby się wśród ludności broszura wyjaśniająca, przy pomocy liczb 
i faktów że w trzydzieści lat po wojnie każdy reżym, bez wzglę­
du na s~ój charakter, zrobiłby w Polsce więcej, niż zrobili to 
nasi hiperborejskiego pochodzenia komuniści. Każdy inny reżym 
miałby skuteczne powiązania z powoje~ym boo~'em zacho~, 
gdy tymczasem reżym zależny od ROSJI, odrzucający wb~e.w illte: 
resowi narodowemu plan Marshalla (przykład opłacalnoscI klęski 
gospodarczej) musiał przejąć metody i warunki najmniej skutecz-
ne, zakute w politykę· ., . , 

Zakute w politykę ad personam, pozbaWIone WIelkiego srod: 
ka przeczyszczającego, jakim jest publi~n~ opinia, te os?bistoŚC1 
odczuwają dodatkowo znaczne trudnosCI obserwowan~a sta~u 
faktycznego życia, którym dysponuj!. ~o zakładam, ze moze 
rządzący chcieliby to i owo, w zakreSIe mezbędnych usług wobec 
społeczeństwa, ulepszyć: personel partii jest .w końcu. mi~s~anką 
osobników różnego typu, składają się na mą ~o naJmrueJ trzy 
typy, cynika, skrupulanta i urzę~ów wzrus~aJącY0 ?a wszyst­
ko ramionami dla świętego spokOjU dostatruego zyCla. Byłoby 
pasjonująco ciekawe dowiedzieć si~, czy jest tam ~es~e, w tym 
klasycznym składzie, osobnik-~ekwlzyt~ t~ ~n~czy. Idealista w ro­
dzaju Władysława Bieńkowskiego, w Jakiej liczbIe. o~ p~etrv.:ał. 
czy też może wcale nie przetrwał wypadł po elimill~CJach Jak 
Bieńkowski i paru innych znanych przed la~ z naZWIska: Rola 
skrupulantów jest bardzo ważna we wspo~~ym ukła~Ie, na­
leży sądzić, że obie pozostałe grupy chętrue SIę posłu~Ją skru­
pulantami jako ich zewnętrz~ym port~-parole, to om tworzą 
wystawę i dbają o odmalowan:e co peWIen czas szyldu. Praktyka 
partii opiera się na trafnym 1 prak~czn!,m szac.unku bezwład~ 
i ograniczonej pamięci masy społecznej, WIadomo 1m dobrze~ choc 
słowo lud od dawna egzaltują, że masa społeczna to matenał do 
urobienia, o skórze słonia i wadze też słoniowej, ale bez nerwów 
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i bystrości słonia; że można tę masę ustawiać i odwrócić się, bo 
za oczami sama nie skoczy na inne miejsce. Krótka pamięć 
masy, to równie niewiarygodne co prawdziwe i nie wiem, jak 
to jest, że narody, jak się zwykło powtarzać, mają długą pamięć, 
natomiast to, co w narodzie jest trzonem fizycznym, roboczo­
konsumpcyjnym, słowem masa społeczna - ma pamięć krótką, 
a krótka pamięć podwładnych jest solidnym oparciem dla władzy. 

Łączy się to z bardzo ograniczonym zapotrzebowaniem wła­
dzy na intelektualistów i z wrogością wobec nich w wielu szcze­
gólnych przypadkach, gdy zdarzają się intelektualiści pr6bujący 
oddziaływać ożywczo na krótką pamięć swego społeczeństwa, pra­
gnący, żeby masa przejęła jednak funkcje narodu. 

GŁUCHY: - Jest to przeciwstawienie w dialektyce niezna­
ne, twój neologizm, a może idiom, diabli cię wiedzą, radzę ci to 
uporządkować, jeżeli sam w ogóle pojmujesz o co chodzi. 

SLEPY: - Trudne rozróżnienie , sam wiem najlepiej, cały 
kłopot z tym narodem bez ludzi i odsuwałem ten kłopot, jak 
długo było można, teraz zaczynając od frontu powiedzmy sobie 
od razu, że twoje motto LEPIEJ NIZ GORZEJ, jeżeli nawet 
jest słuszne w zakresie materialnym, to w innym znaczeniu, 
w znaczeniu stopnia zachowania świadomości narodowej - po­
winno być odwrócone: GORZEJ NIZ LEPIEJ. Czego nie można 
dowieść ni~ uczyniwszy przedtem założenia - czy choc'by supo­
zycji? - że naród w tym kraju to już nie liczba ludzi, ani ich 
dane statystyczne, tylko idea i tylko pewna grupa osób na wy­
marciu ma prawo utożsamiać się z tą ideą, co jest jednak za 
mało, więc trzeba ideę traktować osobno, niezależnie od ludzi, 
licząc się z całym niebezpieczeństwem takiego rozumowania, 
które może zejść na manowce, z czym zresztą liczę się cały czas, 
wiem, że to balansowanie na linie. 

Unikam jak mogę założeń absolutyzujących, bo zawadzają 
rozumowi, uderzają w samą istotę otwartego myślenia, które 
jedynie ma sens, ale widać jest pewnego rodzaju koniecznością 
naszego gatunku, sprawą ludzką , choć wstydliwą - mieć gdzieś 
za plecami, pod ręką, choć jedną rzecz podobną do absolutu, takie 
własne, nielegalne w świecie racjonalizmu dynamo. 

Sołżenicyn przyjechał do Szwecji i odebrał swoją nagrodę 
pierwszy raz w życiu nałożywszy frak , a tymczasem jakieś roz­
czarowanie otacza ten nowy etap Sołżenicyna - ze strony jego 
zachodnich przyjaci& - bo występuje z koncepcjami, z posta­
wami, które Zachód nazywa mistycznymi i których nie kwapi 
się podzielać. Sołżenicyn wygłasza podobno gwałtowne mono­
logi, kręcące się obsesyjnie wok& myśli, że tylko niestosowanie 
przemocy i pozbawiony ideologii politycznej ruch oporu, któremu 
muszą towarzyszyć nastroje religijne (with strong religious over-
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tones) będą w stanie złamać system komunistyczny w Rosji i to 
nawet niedługo, bo w ciągu siedmiu lat, ~bo i wcześniej: . 

Niestosowanie przemocy - rasowo tozsame z TołstoJowskim 
niesprzeciwianiem się złe~u - może być użyte~ym sposobe~ 
w narodzie mającym duzo czasu przed sobą, takie przestrzeme 
wok& siebie w społeczeństwie tak liczebnym, jak Rosjanie; nie 
wykluczone, 'że ilość cz~su do dyspozycji zależy od I?asy, li~~y 
i przestrzeni: ale to. ~e dla nas, u nas wsz'ystko. J~st .krotkie 
i ciasne stąd zatrwazaJący brak czasu. Tym me mDlej nnstyczne 
odruch; Sołżenicyna wydają się nam znacznie bardziej zrozu­
miałe niż na Zachodzie a gdy Andriej Sacharow twierdzi, że 
wygnany Sołżenicyn gra w Rosji jedyną w swoim rodzaju rolę, 
to my to rozumiemy, mamy swoje analogie i to jeszcze jakie, 
tak że w końcu się czuje, że odżegnywanie się od mistycyzmu 
w sposób definitywny byłoby z naszej strony nielojalnością wobec 
własnego losu - trzeba coś z tego mistycyzmu przy sobie 
zostawić. 

GŁUCHY: - Słuchaj, jeżeli już tak się zdarzyło, że Głuchy 
wiezie SIepego (choć było śmieszniej, gdyby Slepy wiózł Głuche­
go), to czemu sobie nie pozwolić na dalszy ciąg żartu wynikający 
z sytuacji: podwiozę cię do Sztokholmu, przedstawię komisji 
rozdającej nagrody Nobla, ty wbijesz się we frak i dasz przykład 
innego działania, niż Sołżenicyn. 

SLEPY: - Nie można się powstrzymać od działania w żad­
nej sytuacji, póki w głowie nie ustaną myślowe procesy; oto 
ktoś powiedział, że mądrość polega na uznaniu niedoskonałego 
stanu człowieka, jego ułomnej kondycji, a nie na przeocze?iu ~ej 
niedoskonałości, co zwłaszcza się odnosi do sprawy dzlałarua . 
Człowiek jest istotą stworzoną bez płetw i skrzeli, ale wyrzu­
coną do morza; mądrość więc polega na uznaniu konieczności 
życia, w którym wiecznie się będzie odradzać dylemat idei prze­
ciwstawionej naturze, dylemat moralności przeciwstawionej dzia­
łaniu, dylemat utopijności przeci.wstawionej świeckiej logice, s~ra­
wiedliwości - interesom materIalnym. W naszym wypadku row­
nież dylemat sytuacji statystyczno-fizycznej w Polsce przeci~sta­
wiony idei o narodzie, jako wartości moralnej i pod kazdym 
względem ciekawszej, bogatszej,. n~drzędnej .. G:ł~sić. to przez 
wszystkie kanały i szpary - me Jest bynaJmrueJ mIstyką, to 
kawał roboty, w warunkach przymusowych abstrakcja, którą mi 
wyrzucasz, staje się orężem, jedynym atute~. '" 

Czy zdajemy sobie sprawę z natury WOjny WYPOWIedzlanej 
tej NADRZĘDNOSCI - z braku gotowych wyrazów używam 
tych niezręcznych symboli, - c~ zdajemy . sobie z tego sprawę~ 
bo wojna jest bez porownama sprytruejsza, zamaskowana l 
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w ogóle inna, niż w fazie Syzyfowych Prac, kto tej różnicy nie 
chwyta, ten niczego nie rozumie. Nie wzbrania się dziś nieszko­
dliwych nawyków, więc Sienkiewicz, Kraszewski i tańce ,,Ma­
zowsza" są bardzo dobrze widziane, jeszcze lepiej jest widziany 
i opłacany szowinizm sportowy, nie chodzi też o wulgarną rusy­
fikację, celem jest przerobienie człowieka wewnętrznie odręb­
nego, narodowo aktywnego, zaczepnego, traktującego tę swoją 
odrębność jako piękną o t war t ą postawę - na człowieka 
stadnego i konsumpcyjnego wedle schematu który kiedyś skle­
ciłem: "pieruński Ślązak w syrence". O tym trudno mówić, 
jeszcze nie są stworzone narzędzia do tego rodzaju operacji, ale 
wracam do wspomnianego już greckiego terminu p a i d e i a : 
był to u Greków wzorzec wychowania, którego punktem wyj_ 
ścia nie była jednostka tylko idea człowieka, z organicznymi po­
wiązaniami we własnej kulturze, jako powszechnie ważny i obo­
wiązujący obraz gatunku. Ten obraz Polaka nadrzędny do obrazu 
dzisiejszej jednostki składającej się na polski mob, ten wzorzec 
g a t u n k u Polaka nie biologicznego tylko kulturalnego, jest 
dziś przedmiotem walki nam wydanej; chcą wpisać nasze życie 
w ordynarnie ubogi system intelektualny partii, do tego nie 
swojej, do tego NIE SWOJEJ - co właściwie uniemożliwia 
z góry jakąkolwiek tej partii definicję, bo wystarczy drobny 
impuls z zewnątrz, który tę definicję podważy czy unieważni. 

Nie mamy w historii doświadczeń, które by wskazywały, jak 
się w tej sytuacji odmiennej niż jeszcze 60 lat temu zachowywać, 
a już część z nas, na którą teoretycznie można by bardziej liczyć, 
podnosi nawet ręce do góry, tak właśnie uczynili literaci na 
poznańskim ostatnim zjeździe deklarując, że "trudne i bolesne 
chwile jakie były w ciągu tych lat 30, należą już do przeszłości". 
Co mieli na myśli literaci, ich stwierdzenie jest jakąś wykrętną 
ćwierćprawdą - wyklucza nawet nazwanie po imieniu tych 
bolesnych i trudnych chwil - i wydaje się, że na tym zjeździe 
jedyną prawdą faktyczną było podniesienie rąk do góry, choć 
jakże ostrożnie to trzeba krytykować, nie wiadomo, kto tam 
podnosił ręce tylko taktycznie, żeby móc pisać książki, i kto pod­
nosił ręce tylko na wysokość oczu, żeby nie widzieć, każdy tylko 
sam w sobie nosi miarę i ocenę swego postępowania, jak już 
Montaigne to w swojej epoce (widać też niewesołej) ujął: 

MOIS SEUL SAIS SI JE SUIS LACHE au COURAGEUX! 

GŁUCHY : - Nie wiem, ja tu nie mieszkam, ja wolę przyjąć 
serio deklarację literatów, że już żadnych bolesnych rzeczy w tym 
kraju nie ma, po prostu dlatego, żeby móc tu bywać bez prze­
szkód, urządzić sobie dzikie wakacje w Beskidach, małe wildlile 
beskidzkie z żoną i synami, którzy mówią tylko po szwedzku, 
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wiesz chyba, że coś takiego jest na Zachodzie bardzo kosztowne, 
a u was jeszcze taniocha, tedy nie wnikam, nie wnikam, nie 
wnikam ... 

ŚLEPY: - A mówiąc tak naprawdę, przypomniawszy nasz 
pokój dziecięcy w st~rrm d~~u. koł~ par~u. na~ .Prosną, co? 
Odwołuję się do twOjej prZYJazm, ktora me lStrueJe, ale którą 
masz zakodowaną w pamięci, no nie? Więc tak naprawdę, co 
myślisz? 

I zaraz dodałem: - No tak, dajmy sobie spokój, to się nie 
nadaje do gadania, a to wnikanie, w~anie, wnikanie. zostaw 
tutejszym specjalistom, na przykład pisarzom, którzy me pod­
nieśli rąk pisarz nie ma nic innego do roboty poza myśleniem. 

Do p;zerostu władzy państwowej, nawet bez tych cech im­
portowanych, którymi się odznacza władza tutejsza, intelektualis­
ta może tylko jedno odczuwać: nieufność. Nawet gdyby to było 
jego własne państwo, z wyboru narodowego, nie powinien mu 
ufać jeżeli urządzenia państwowe rosną w potęgę, bo mimo 
wszystkich usług jakie państwo jest zobowiązane świadczyć oby­
watelom, zawsze najbardziej usłużne będzie sobie samemu, swe­
mu instynktowi sprawowania władzy, który nie ma granic. Inte­
lektualista głębiej od innych czujący swoją epokę to taki, który 
jej stawia opór nie dowierzając jej: żyje w swojej epoce ale 
stawia równocześnie opór, bo tylko rozumiejąc niebezpieczeń­
stwo swego czasu można być ich naprawdę aktywnym uczęstni­
kiem, a to generalne prawo określa jak najlepiej wyjątkowe oko­
liczności polskie wraz z ich zwyrodnieniem, tym bardziej w Pol­
sce można istnieć tylko w postawie sprzeciwu, co oznacza ogrom­
ną osobistą niewygodę. 

PELIKAN 

PS. Dłużyzny tej korespondencji są w zrozumiałej proporcji 
do ich rzadkości. 



Dziennik pisany nocą 

Neapol, 25 stycznia 1975 

z . Rzymu 'Yracałem s.am~odem ze znajomym, udając cały 
cza~ ~e ?rzemlę. dla .uniknięoa rozmowy. Unikanie rozmów, 
za~lęcl~ Slę W. n;illCZ~OlU .od dwóch miesięcy... Zaniedbałem też 
dzle~, ChOC1~ Y'lem ze właśnie on mógłby mnie w jakimś 
stOpOlU otworzyc l poratować. Nulla dies sine linea! 

W udawanej drzemce wspominałem poprzedni, listopadowy 
wypad do ~mu. Straszna ulewa - ulicami dawnego getta, 
obok synagogi, prze~ wyspę n~ Tybrze, do Swiętej Cecylii. Tylko 
dwa raz~ ~ .tyg~u pokazUją tam chętnym w godzinach ran­
ny0 Gtudzzto Umve:sale Cavalliniego. Byłem jedynym zwie­
~Ją~m,. p~ oglęc!zmach asystowała stara zakonnica, wyraźnie 
zrueoerI?liwlOna . m~lm maru~eniem. Miałem przez chwilę tra­
~ę takie uczuoe J~by mrue. dopuszczono do czegoś tajnego 
l zakazanego, oczekUjąc w Zam1an a nawet domagając się pośpie­
ch~ .. Są~ Os~ateczny powstał około roku 1293, o Cavallinim 
WCl~ plS~ Slę "tajemniczy poprzednik Giotta" czy prawdopo­
dobOle m1Strz Giotta". Signorelli w Orvieto Mich;ł Anioł w 
Sykstynie, t? dramatyczna wizja sądzonych. 'przed nimi malo­
w~o główOle Sądzących, mniej lub więcej hieratycznych. Arcy­
dzlełem ~pokojnej hieratyczności jest fresk Cavalliniego. Współ­
cze.sny hi~toryk sz~ki .twierdzi, a pustka u Swiętej Cecylii po­
twlerdza J~go zdarue, ze. ten sposób przedstawiania Sądu Osta­
tec%ne~o Ol~byt odpoWlada naszej "wrażliwości moralnej". 

~Jechalismy d~ N~polu ~~tko przed północą, z wysokości 
Poggtoreale ,odsłoniły Slę chw1eJne płomyki na chodniku obok 
Domu ~tarcow. Dla turysty ~ przybysza nie obeznanego z na­
szym m1astem byłby to peWOle z daleka sznur dziwnych pochod-
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ni? aJe ja mieszkam w Neapolu dwadzieścia lat, niedługo zaokrą­
~li Slę w kalendarzu dokładna rocznica. To prostytutki z zaułków 
l z portu, ostatni etap przed wyrzuceniem na szmelc. Postarzałe, 
wybrakowane, zdarte, tu jeszcze mogą liczyć na wjeżdżającego 
późno do miasta klienta, pozbawionego lepszych informacji i 
a~esów. A że noce są zimą i u nas chłodne, rozpalają z wszel­
kiego chłamu małe ogniska, podtrzymując je aż do szczęśliwego 
"wywołania" albo - częściej - do przegranego zejścia o świcie 
~ posterunku. Stoją na ogół po dwie, łatwiej tak obsłużyć ogień 
l przeczekać noc. 

26 stycznia 

~rzygnębił mnie wielki wywiad z Silonem w dzisiejszym 
~omere. Swiadomie czy mimowoli, dziennikarz nastroił go tak 
Jak gdyby odpowiedzi Silonego dochodziły zza grobu, głosem ,,ka­
dawerycznym" jaki słyszy się zazwyczaj w filmach o duchach. 
Z ogromnego dystansu wróżby zagłady. Duszą nas, zabijają 
,,~paraty": partyjne, instytucjonalne, państwowe. Włochy: korup­
CJa "partiokracji" stała się chorobą nieuleczalną. Intelektualiści: 
"wrzeszczą kiedy wszyscy krzyczą, milczą kiedy powinni mówić". 
W .c,? może dziś wierzyć przeciętny Włoch? "Zaoszczędźmy sobie 
lep1eJ rozmowy na ten temat". Co jest przyczyną niepewności 
prowizoryczności sytuacji włoskiej? Nikt już teraz nie wie kt~ 
~ końcu ~cięży; dopóki panował Pius XII, kościół był 'prze­
ClW komuOlstom; ta postawa wyraźnie się zmieniła a może i 
z~amała, więc dawni antykomuniści zabezpieczają się na przysz­
łosć, . przygotowują się psychicznie do pobiegnięcia na pomoc 
zwyClęzC?m. Istnieje jakaś szansa ocalenia? ,,Nie widzę jej, idzie­
my w kierunku rosnącej biurokratyzacji życia". Co nam gotuje 
przyszłość? ,,Kryzys sił tradycjonalnych, które się jeszcze cudem 
uchowały; weźmy znowu kościół - o Marksie pisze się na serio 
y; prasie katolickiej, kto go naprawdę zna wie że to stęchlizna 
l woli siedzieć cicho". A zatem słowa zamykające Fontamarę: 
"Po tylu udrękach i żałobach, po tylu łzach i ranach, po takim 
zalewie nienawiści, niesprawiedliwości i rozpaczy, co robić?". 
"OtÓŻ to, co robić? Jestem już stary, nie wierzę w żadne for­
mułki i definicje, trzymam się hasła braci Rosselli i Salvemi­
nieg? non mollare; nie ustępować na własnym odcinku, być 
UCZCIwym" . 

Odwiedziłem go w Rzymie w listopadzie. Męczą go dłuższe 
rozmo~, zac;howuje jaką t~ą żyW?ŚĆ najwyżej pół godziny. 
PrzyWitał mrue smętnym ,,zbliżamy Się stopniowo do dna". Usi-
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łowałem go pocieszyć aforyzmem Leca: ,,Myślałem że to dno, 
ale z dołu odezwało się pukanie". Na co on: "Kto puka?". 

Wła.śnie, kto puka? Czyli jak z ,,kwestią komunistyczną", 
o której w nowym numerze Kultury pisze Dominik Morawski? 
W Rzymie, tym razem, wtajemniczono mnie u ołtarza w "świeżą 
nadzieję"· Murowane są już bogate złoża nafty w dolinie Padu, 
wykazały to próbne wiercenia, za dwa trzy lata zacznie się eks­
ploatacja, fachowcy szacują zapas na dwadzieścia lat . Rzecz w tym 
żeby jeszcze dwa trzy lata dreptać w okolicy dna z dobrą miną 
do kiepskiej gry, nie zwracając uwagi na pukanie z dołu . Potem 
compromesso sto rico ulotni się jak przykry sen. Notuj, notuj, 
dzienniczku, to twój psi obowiązek ... 

27 stycznia 

Rozmaite panie, belle anime, bardzo ubolewają od pewnego 
czasu nad tym, że zanadto zajmuję się w dzienniku "polityką", 
a zwłaszcza "obsesyjnie obchodzącym mnie Wschodem". DoŚĆ 
a propos będzie tu autentyczna historyjka, którą mi niegdyś opo­
wiedział nieboszczyk Grydzewski. Dostał od jednego ze swoich 
wsp6łpracowników sążnistą epistołę - literacką pochwałę impo­
tencji. W tym niby sensie, że niemoc płciowa uniezależnia całko­
wicie mężczyznę od "wstrętnych babiszonów" , pozwala mu bez 
przeszkód i zawracania głowy skoncentrować się na pielęgnacji 
posiadanych przymiotów duchowych. Grydzewski, jak było w jego 
zwyczaju, odpisał odwrotną pocztą na wąziutkim skrawku pa­
pieru: "Dałem do przeczytania Pana list Stanisławowi Mackie­
wiczowi. Doszliśmy obaj do wniosku, że ma Pan stuprocentową 
rację. Ale jak to zrobić?" . 

30 stycznia 

Wyczuwało się to już w sympozjonie Iz-pod głyb. W swoim 
omówieniu książki Kruczek napomyka o "nienawistnym" stosun­
ku autorów do emigracji, którą w imię mistycznego obrazu 
narodu potępia się za ucieczkę i zdradę. Stosunek ,,nienawistny" 
to chyba za dużo, nie ulega jednak wątpliwości że Sołżenicynowi 
- jedynemu, wśród siedmiu autorów, zagranicznemu uczestni­
kowi sympozjonu - przyznano status specjalny: "banity" a nie 
"emigranta". Dobrowolnie wyemigrowali Siniawskij, Maksimow, 
Galicz, Niekrasow, Koriawin; Sołżenicyn został wyemigrowany. 
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Ten przymus ma mu w oczach mistycznego narodu zapewniać 
coś w rodzaju przywileju orwellowskiego: wszyscy emigranci są 
równi, jeden jest równiejszy od innych czyli krajowy. Starałem 
się w trakcie lektury sympozjonu nie zauważać subtelnej impli­
kacji (i ukrytego w niej bałamuctwa podziału na "dobrowolność" 
i "przymus" ), sądząc że cała sprawa rozejdzie się szybko po 
kościach. Nie rozeszła się, co więcej - nabrała nieoczekiwanej 
ostrości. Z artykułu Julija Daniela we wczorajszym Le Monde 
widzę, że w aluzyjnie dotąd traktowanym przedmiocie emigracji 
zostały teraz postawione kropki nad i; zrobił to Igor Szafarewicz 
w wywiadzie dla Russkoj Mysli. Byłoby głęboko zasmucające, 
gdyby Sołżenicyn okazał się bezpośrednio zamieszany w tę jało­
wą kłótnię w dysydenckiej rodzinie. 

"Krajowiec" Szafarewicz wyrokuje że emigrując "dobrowol­
nie", pisarze rosyjscy dali dowód nie wytrzymywania skierowanej 
na nich presji; nie zdołali presji wytrzymać, gdyż brak im dosta­
tecznych "bogactw duchowych" , niezbędnych dla stawiania czoła 
w podobnej pr6bie; bez takich zaś "bogactw duchowych" nie 
można wnieść żadnych cennych wartości do własnej kultury naro­
dowej. ,,Krajowiec" - na szczęście! - Daniel zbija punkt po 
punkcie te głupstwa w oparciu o przykłady wybitnych emigran­
tów z przeszłości i z naszej epoki. Z szczególną, w pełni uzasad­
nioną, irytacją atakuje pomówienie emigrantów o ucieczkę od 
krajowych "niewygód" (jakby chodziło, pisze, o zamianę mieszka­
nia bez wygódki na mieszkanie z wygódką) . Dla mnie osobiście 
to jest w swojej toporności najbardziej zaskakujące u człowieka 
pokroju Szafarewicza, jednego z ideologów żertwiennoj elity: 
niedowład wyobraźni tak wielki, że emigracja istnieje w niej 
jako synonim "wygody". Bo reszta, mimo szkodliwej straty czasu 
i jeszcze szkodliwszego zamętu, jakoś w końcu przyschnie. Prze­
waży trzeźwy pogląd Daniela, że nie ma istotnej różnicy między 
pisarzem którego państwo totalitarne wpros: wpak?wało. do . sa­
molotu i pisarzem któremu zamknęło wszystkie drOgI z WYjątkiem 
najcięiszej na obczyznę. 

2 lutego 

Nowe badania przesunęły datę ur~dzeni~ C~~v.aggia .z ~ku 
1573 na 1571 . Drobiazg bez znaczerua? NIe, Jesli przYJm1emy 
że chłonność pięcioletniego dziecka jest .wystarczająco d~, by 
odcisnąć ślad na całe życie. 1576, rok dżumy w Lombardil. ile 
z niej przeniknęło do dz~~ięcego o~a przyszłego malarz~? W~lno 
się nad tym zastanawtac, oglądająC obrzękłe zwłokI kobtety 
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w Morte delta Vergine, płótnie które wywołało skandal swoim 
"brutalnym i niemal makabrycznym realizmem"; albo martwe, 
ziemiste ciało w Złożeniu do grobu," albo neapolitańskie Biczo­
wanie (widziałem je wczoraj). Nigdy nie przestanę się zachwy­
cać drugim, rzymskim, Dawidem z głow(j Goliata (pierwszy, wie­
deński, jest bardziej konwencjonalny). Na czarnym de wstrząsa­
jące zestawienie gorzkiej twarzy młodego chłopca z żywą jeszcze 
głową deliranta o szeroko otwartych ustach. Caravaggio sportre­
tował w niej siebie tuż przed śmiercią. Ten impetyk, furiat, awan­
turnik, tułacz ścigany za zabójstwo człowieka o błahostkę, miał 
nadzieję wrócić nareszcie do Rzymu, gdy w Porto Ercole aresz­
towano go omyłkowo podczas postoju w morskiej podróży. Omył­
ka się wyjaśniła, lecz statek odbił od brzegu. Caravaggio umarł 
na plaży, w lipcowym żarze, "rażony nagłą i gwałtowną gorącz­
ką". W czarnym piasku Argentario ucięta głowa z autoportretu. 

5 lutego 

Diabeł czyli "ten, który upraszcza". Piovene utrafił w sedno 
diabelskiej pokusy: upraszczania wszystkiego, co proste nie jest 
i nie będzie. Dałoby się wymienić sporo aktywów w bilansie 
omamiającej działalności diabła-symplifikatora. Cudowny kiedyś 
w swej prostocie Postęp, kt6remu dziś towarzyszy cień Apoka­
lipsy. Arcyprosty w przeszłości Socjalizm, który wielu poparzo­
nych pcha obecnie w diabelskie objęcia równie uproszczonego 
Antysocjalizmu. Objuczona nad stan prostymi zadaniami i celami 
Demokracja, kt6ra w momentach chaosu i rozprzężenia każe 
nawet mądrym wzdychać po kryjomu do Silnej Ręki. Szatańskie 
jest zachwianie zmysłu miary. Kto, powiedzmy, wierzy w zalety 
Demokracji powinien na jej cześć wznosić tylko dwa wiwaty. Jak 
Forster w Twa Cheers for Democracy. Albowiem jest ona i bę­
dzie tylko less hateful than other contemparary forms of govern­
ment, "mniej odrażająca niż inne współczesne formy rząd6w". 

7 lutego 

Jerzy Stempowski zastępował sobie epistolografią druk, któ­
rego Bogiem a prawdą nie lubił. Był z usposobienia konwersa­
torem-monologistą, wystarczało mu małe audytorium, tym lepiej 
im bardziej zasłuchane i nie zanadto skłonne do przerywania. 
(Kiedy mu się w żywej rozmowie przerywało, odczekiwał 
z grzecznym uśmiechem, po czym spokojnie ciągnął sw6j monolog 
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dalej). Według własnego wyznania dezorientowała go równlez 
w druku anonimowość czytelników, wolał mieć przed oczami 
konkretnego adresata. W ostatnim okresie życia - przed cho­
robą i w pauzach między jej atakami - epistolarne "czernienie 
papieru" stało się nałogiem: "Z wiekiem piszę coraz dłużej, listy 
zmieniają się w dysertacje i wymagają czasu". W samotności 
formułowanie myśli i ich stylistyczne szlifowanie doszło do takiej 
perfekcji, że zasiadając do maszyny wystukiwał je przypuszczal­
nie bez wahań i poprawek. Często, w sprawach wyjątkowo go 
absorbujących czy przejmujących, były to odlane w m6zgu sztan­
ce gotowe do powielenia. Zdarzało się, że powielał je w listach 
do kilku korespondent6w r6wnocześnie. Wydawał prywatny pe­
riodyk listowny, aneks do eseistyki drukowanej w Kulturze. Gdy­
by Giedroyc miał się w przyszłości zdecydować na tom jego 
korespondencji, musiałby to chyba być wybór nawet nie listów 
lecz fragment6w listów. Taką też, w pewnej przynajmniej mie­
rze, wskazówkę daje pierwsza próbka edytorska: Listy z Ziemi 
Berneńskiej do Krystyny Marek. 

Odczytując dziś listy Stempowskiego do mnie, zatrzymałem 
się nad jednym (bardzo długim) z kwietnia 1960 roku. 

"Od paru lat zaczęto z rÓŻnych stron podważać ustalone od 
czasów romantycznych prawidła i kryteria. Od początku ubie­
głego stulecia ulegano złudzeniu, że najcenniejszą rzeczą w utwo­
rze literackim jest autentyczność przeżyć, szczeroŚĆ wzruszeń i 
doznań. Owidiusz został potępiony za to, że pisząc tyle o miłości 
nie wyglądał wcale na zakochanego. Idąc po tej linii, literaci 
doszli do ostatnich granic złudzenia, mianowicie do literatury 
omphaloskopicznej, czerpiąc z odkrytego na nowo przez Freuda 
świata snów i majaczeń . Odkrycie to przeżywałem w dwudzies­
tym roku życia z wielkim przejęciem. Rzecz była nowa i nieznana. 
Od tego czasu minęło wiele lat. Każdy kto zajmował się psycho­
analizą wie, że cały freudowski Acheron psychiczn~ można. za 
kilka godzin obejść dokoła. Jest to zakątek posępny l wulkarucz: 
ny, ale także jałowy i już wydeptany mocno przez ~rystów. Jedni 
odwrócili się po prostu od tych wzorów, wracaj~c do wzo:ó~ 
znacznie starszych, przednaturalistycznych nawet, j~ Tomasi di 
Lampedusa w Gattopardo i Paster';lak w Doktorz: Żtwago ... ~tak 
frontalny na pozycje omphaloskoPlst6w p~puśc~ Robbe-q-rillet, 
potepiając używanie metafory i radząc oplsywanle przedmiotów. 
JegO rozprawa teoretyczna zawierała wiele dobo/ch .uwag, ale 
powieści były znacznie poniżej t~go, czego. by ~ozna. S.lę było po 
zajęciu takiej pozycji sp~ewac. Prze~lOty je?o l 1ego. to~a: 
rzyszy nie żyją, są martwy~ f~a~entanl1, .pływaW;'IDl w J~s 
posępnym sosie, nie mÓWIąc JUZ o tym, ze brak lm wszystkim 
rzetelnego talentu. W tym stanie wielkiej debaty literackiej Pań-



40 GUST A W HERLING·GRUDZI~SKI 

skie dwa opowiadania przyniosły pewien element nowy. Okazało 
się mianowicie, że istnieje też własne majaczenie przedmiotów i 
ich sny, toczące się w innych jednostkach czasu niż te, jakie 
pozwalają obliczyć zegary i kalendarze. Zycie wewnętrzne posia· 
dają różne kategorie przedmiotów. Kiedyś próbowałem odcyfro· 
wać sny i majaczenia ziemi i drzew. Pan odcyfrował ... sny i ma­
jaczenia południowych wież i murów ... ". 

Opisywanie przedmiotów, odkrycie że posiadają własne życie 
wewnętrzne, własne majaczenia i sny nie do uchwycenia w zwy­
kłych jednostkach czasu, prowadzi jednak do swoistej metafory, 
która jest zastyganiem w znak, po części podlegający odcyfro. 
waniu po części zagadkowy dla samego autora. Był to przypadek 
Skrzydeł Ołtarza,' i później, raz jeszcze, opowiadania Most (co 
dostrzegł Chmielowiec). Natomiast rozpłynęło się, nie zastygło 
w znak, trzykrotnie szkicowane opowiadanie "weneckie". Myślę 
bez żalu o spalonych brulionach. Wenecja jest do tego stopnia 
zarośnięta pleśnią literatury, że żadne nowe słowo nie przebije 
się do jej śniących i majaczących poza czasem murów. 

10 lutego 

Blisko rok temu odnotowałem w dzienniku ujawniony przez 
komunistów włoskich list Dubczeka do wdowy po Smrkovskym; 
i komentarz Jiri Pelikana, który uznał ten list za akt autokandy­
datury ex·sekretarza partii do sukcesji po Husaku ("Rosjanie 
muszą jakoś wybrnąć z impasu pointerwencyjnego w Czechosło· 
wacji, zwłaszcza że zeszli ze sceny politycznej trzej główni pro· 
motorzy interwencji, Szelest, Ulbricht i Gomułka"). Kulisy hipo· 
tezy Peliklllla stają się nieco jaśniejsze dzięki wydaniu książeczki 
Nove lettere da Praga. 

Dziewięć listów z Pragi, otrzymanych od anonimowego i dość 
wysoko postawionego animatora "nowego kursu" w roku 1968, 
ogłosił wicesekretarz włoskiej partii socjalistycznej Bettino Craxi. 
Trzeci jest nekrologiem Smrkovskiego. W latach 1972·73 Smrkov· 
sky był przedmiotem dyskretnej, jeśli nie potajemnej atencji 
sowieckiej. Złożono mu kilka wizyt, skarżono się na husakowski 
s/epo; tupik, zachęcano go do przedsięwzięcia energicznych kro· 
ków. Wstępnym miał być list do Breżniewa. Smrkovsky wahał 
się, jego przyjaciele węszyli w imprezie prowokację policyjną. 
Ale że w ostatnim stadium raka miał niewiele do stracenia, 
chwycił za pióro. Po czym zaniósł osobiście oryginał listu do 
ambasady sowieckiej w Pradze, gdzie go zapewniono że zostanie 
doręczony adresatowi przez specjalnego kuriera. Na wszelki wy· 

DZIENNIK PISANY NOC4. 41 

padek posłał kopię Berlinguerowi, z prośbą o przekazanie. Druga 
kopia, dla pokrzyżowania z ~óry ewentu.alnej. prov:ok~cji f>:O,li­
cyjnej, poszła do Husaka. Ber~guer potwlerdzjł od!)1ór 1 d?ruo~ł 
o natychmiastowym przekazaruu. Husak w ogole rue potwIerdził 
odbioru. Co do kuriera, to był rzeczywiście, chociaż inny trochę 
od spodziewanego: mianowicie kurier praskiego MSZ, który 
zwrócił nadawcy oryginał listu z lakoniczną adnotacją urzędnika 
"odsyłamy obywatelowi p~s~o z dnia ... dostarczo~e nam dt:ia ... 
przez sowieckie przedstawIcIelstwo dyplomatyczne. Trochę lnne 
też były odtąd kolejne wizyty: miejsce potajemnych rozmówców 
sowieckich zajęli oficerowie tajnej policji czeskiej. Co zresztą nie 
przeszkadzało Smrkovsky'emu uspokajać przyjaciół, że według 
jego poufnych informacji list dotarł do rąk Breżniewa, wywołał 

bardzo pozytywną reakcję" i zapowiedź rychłych przemian w 
Czechosłowacji. Na tym prawdopodobnie ' Pelikan oparł swoją 
ocenę doniosłości listu Dubczeka do wdowy po Smrkovskym ... 

Muszę tu znowu sięgnąć do mojego dziennika, do belgradz­
kiej rozmowy z Dżilasem w roku 1969: "Zdaniem Dżilasa wszyst­
ko wyglądałoby inaczej, gdyby wojska Paktu Warszawskiego mu­
siały się liczyć z tym, że nie obejdzie się bez walki. A tak? 
Zostały w praktyce zaproszone do przejechania się czołgami po 
Czechosłowacji, do zdławienia biernego oporu niemal bez strzału. 
Tylko Kriegel rozumiał o co naprawdę chodzi. Może jeszcze 
Smrkovsky. Dubczek miał niestety do zaofiarowania niewiele 
więcej poza swoją dobrą wolą i naiwnością". Może jeszcze 
Smrkovsky... Nie bez podstaw widocznie Dżilas zachował wobec 
niego p6łrezerwę. O ile wiem, po powrocie rozkutych przywód­
ców ,,nowego kursu" z Moskwy do Pragi jedxny Kriege1 zdob~ł 
się na oczywistą konkluzję: "Będzie się mÓWIĆ w koł~ch partyJ­
nych że pertraktowaliśmy na Kremlu z towarzyszaIDl-dogmaty­
karni'· nonsens wysłuchaliśmy dyktatu towarzyszy-gangsterów". 
Nasu~a się p;ranie po co gansterom potrzebna była maleńka, 
dodatkowa zagrywka gangsterska ze stojący~ na~ grobe:n S~k~v­
skym? Po pierwsze, żeby zasiać kO~Ję wsr6d rued<:!)1tkow 
"praskiej wiosny"; po wtóre, żeby tarum kosztem pogro~lc lekko 
Husakowi i umocnić w nim postawę "bezwarunkoweJ dyspo­
zycyjności" . 

Przed tygodniem Pelikan, wydający w Rzymie miesięcznik 
Listy, dostał pocztą przesyłkę książkową· Po naddarciu opako­
wania zaczął się z niej wydobywać czarz;ty, gę~ty dym. Błyska­
wicznie odrzucona pod okno, wybuchła rue raruąc adresata. (Co, 
dodam w nawiasie, jest niezłą ilustracją emigracji jako synonimu 
"wygody") . 

W szóstym liście do socjalisty włoskiego anonimowy kores-
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pondent donosi, że perłą samizdatu praskiego jest wiersz Jaros­
lava Seiferta: 

11 lutego 

Nie dajcie się przekonać 
że skończyła się dżuma. 
Widziałem dużo trumien 
wynoszonych bram4 
kt6ra nie jest jedyna .. 
Dżuma wCŹ4ż szaleje, 
ale lekarze 
nazywaj4 ;4 inaczej 
boil/C się paniki ... 

Kogo dzisiaj porwali? Ile milionów/miliardów okupu żądają? 
Włoskie powitania dnia przy śniadaniu. Porywania ludzi prze­
platane są kradzieżą obrazów. Z Pa/auo Ducale w Urbino wy­
kradziono nocą Biczowanie i Madonnę z Senigallii Piero della 
Francesca, oraz Niemq Rafaela. Najmniejsza nieostrożność i Bi­
czowanie, o dwóch poziomych rysach ledwo zabliźnionych przez 
restauratorów ćwierć wieku temu, przetrwa tylko w reproduk­
cjach i w bladych opisach. 

Biczowanie onieśmiela opisujących, nawet elokwencja Mal­
raux cofa się tu w zakłopotaniu. Jest cudem w który można 
(można było?) wpatrywać się godzinami, podziwiając i daremnie 
dociekając gdzie tkwi źródło jego magii. Co warte są słowa 
"geometria", "harmonia", wieczysta cisza"? Kogo zadowoli ,,krys­
taliczny rygor struktur architektonicznych i figur"? Jaką ma przy­
datność historyczne ustalenie, że osoby na pierwszym planie to 
brat przyrodni Księcia Urbino, Oddantonio da Montefeltro, i 
jego dwaj doradcy którym zawdzięczał śmierć z rąk spiskow­
ców? Herbert pisze słusznie: ,,Jakichkolwiek szukalibyśmy do 
niego kluczy, Biczowanie pozostanie na zawsze jednym z naj­
bardziej nie poddających się interpretacji obrazów świata. Oglą­
damy je przez cienką szybę lodu, przykuci, zafascynowani i bez­
radni jak we śnie". 

Właściwością snów jest ich opór przeciw nazwaniu, są wspo­
mnieniami bez imienia. Obraz Piera wspominam jak tchnienie 
dwudzielnego świata: męczeństwa i obojętności. 

14 lutego 

W przemówieniu Balińskiego wzmianka o mojej słabości do 
Henry James'a. Stare, londyńskie dzieje. James, raczej nowelista 
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niż powieściopisarz, był dla mnie wtedy rzeczywiście rewelacją. 
Z Balińskim dzieliłem kult The Tum ol the Screw i The kpem 
Papers. Po latach bliższy prawdy wydaje mi się inny ówczesny 
"jamesista" Andrzej Ciołkosz, który dawał pierwszeństwo noweli 
The Beast in the Jungle. 

James'a mało się teraz czyta i rzadko wznawia, również 
przysięgli niegdyś wielbiciele widzą lepiej jego ograniczenia. Fine­
zje słynnych "labiryntów psychologicznych", piętrowe meandry 
"aluzyjności", paję~ynowe konstrukcje zdań, składają się .na pro­
zę zdolną udźwi~ąc tylko. skr0In?Y odła:ne~ t~k prze; .ruego ~a­
wzięcie tropionej 1 mozolnie analizowanej "swIadomoscl człOWIe­
ka". Był w gruncie rzeczy snobem, bałwochwalcą "stylu" i "kla­
sy", bierze pra~ie ochota powiedzieć ~z umyślną prz~sa~ą) że 
psychologię uwazał za ezoteryczny wykWit dobrych maruer 1 ogła­
dy towarzyskiej. Do Flauberta miał pretensję o powierzenie 
Emmie Bovary i Fryderykowi Moreau ról, do których jako "zbyt 
ubodzy i mali" nie dorastali ... W The Beast in the Jungle wy­
wikłał się z tych ograniczeń, opowiadanie ociera się o czystość 
mitu. Mitu wiecznego, egotycznego oczekiwania od życia na coś, 
co dawno już nastąpiło a potem wypaliło się przeoczone i zlek­
ceważone . 

18 lutego 

Nie pamiętam już dokładnie kiedy w prasie angielskiej obja­
wił się nowy "sowietolog" o węgierskim nazwisku Tibor Sza­
mue1y, musiało to być. około ro~ 1965. ~amię.tam nat.omiast 
czyjąś późniejszą znaczrue uwagę, ze w Anglii "OSIeroconeJ przez 
Deutschera" czytelników podbił erudycją i znajomością przedmio­
tu jego następca odwrotnego znaku". Kariera Tibora Szamuely 
był~ meteoryczna: ~arł w ~oku.1972, w.wieku la~ czterdzi~stu 
siedmiu. Pośmiertrue ukazuje SIę teraz Jego wybItne tOm1sko 
The Russian Tradition, w opracowaniu i z przedmową Roberta 
Conquesta. 

W stosunku do biografii Deutschera krok naprzód, jeśli cho­
dzi o tak zwane "p~gotowru;ie, ŻYciow.e". :fibor uro~ się 
w Moskwie, w rodzinIe komu:ust~w węgIe~~kich: Jego wuJ był 
jednym z protagonistów pororuoneJ r~w~lu~JI Beli Kuna w r~ku 
1919. Jego ojciec pracował w Ko~sanaw: Handlu Zagr~cz­
nego i z tego tytułu spędzał z rodzmą długIe okresy za grarucą· 
W~ano go do Centrali. w roku, 1934, .zgnoj?no J:>ez śladu P?<i­
czas Wielkiej Czystki. ~lbor s~onczył glIDOazJum 1 odbył s.łużbę 
wojskową w Czerwonej Arm11, po czym doktoryzował S1ę na 
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l!ni~ersytecie Moskiewskim. Aresztowano go w roku 1951, od­
s~edział dwa lata w łagrach workuckich. Po zwolnieniu przeniósł 
SIę do Budapesztu, dochrapał się tam stanowiska wice-rektora 
uniwersytetu. W roku 1964 udało mu się wraz z żoną i dziećmi 
wyjechać do Anglii, gdzie szybko dostał katedrę w Reading. 

Tradycja ros,!iska jest studium ściśle historycznym, ale z ga­
~ mentorskich, z morałem do którego prowadzi każda stro­
ruea .. Co z "tradycji rosyjskiej" trwa, pozostało nadal żywe, 
~ "plerws~ym s?Cjalistycznym kraju świata"? Do jakiego s top­
rua .ko~7rue ~~oJczyzD:Y ~ędzyn~odowego proletariatu" tkwią 
w his toru ROSJI, karlD1ą SIę sokamt nie wysuszonymi przez rewo­
lucję? I jakież to soki? W rozdziale wstępnym SpUjca przeszłość 
Szamuel~ ustawia temat piórem dwóch francuskich podróżników. 
De Cust1ne w roku 1839: "Gdyby kiedykolwiek wasze dzieci 
miały. ~ię okazać D:iezadowolone z życia we Francji, skorzystajcie 
z mOJeJ recepty; ruech za waszą namową jadą do Rosji. Pożytecz­
na to dla cudzoziemca wyprawa; kto się dobrze przyjrzy owemu 
kr.ajowi, rad będzie żyć gdzie indziej". W sto lat później Andre 
Glde: "Jak to często bywa gdy doceniamy znaczenie pewnych 
zalet dopiero po ich utracie, nie ma lepszego niż pobyt w ZSSR 
sposobu na uprzytomnienie nam bezcennej wolności myśli którą 
cieszymy się jeszcze we Francji". Mogliby być (powiada Sza­
muely) towarzyszami tej samej podróży, a nie dwoma podróżni­
kami przedzielonymi stuleciem i rewolucją. I dodaje, przed przy­
stąpieniem do właściwego wykładu historycznego: "Ze wszyst­
kich ciężarów jakie musiała dźwigać Rosja, najbardziej ugniata­
jącym i niemiłosiernym był ciężar jej przeszłości". 

Pierwsza część książki nazywa się Rosyjska tradycja państwo­
wa. Ukształtowało ją jarzmo tatarskie, którego "dobroczynne 
skutki" podkreślało wielu historyków rosyjskich. Rosja została 
podbita dwukrotnie - najpierw przez wojska mongolskie, po­
tem przez mongolską ideę państwową. Przez ideę autokratyczną, 
która (według Wernadskiego) drogą absolutnego podporządko­
wania jednostki państwu wiodła do swoistego "socjalizmu pań­
stwowego", ze wszystkimi klasami społeczeństwa wdoczonymi 
w ramy organizacji państwowej. Dla Bierdiajewa Ruś moskiew­
s~a była "królestwem tatarskim powleczonym chrystianizacją". 
Kiedy Iwan Ip ogłosił koniec panowania mongolskiego, nowa 
struktura "panstwa nad społeczeństwem" (albo po prostu spo­
łeczeństwa upaństwowionego) była gotowa. Wzmocnił ją i prze­
kazał przyszłym wiekom Iwan Groźny, którego rządy podsumo­
wał Kluczewskij w genialnym zdaniu: "Państwo spuchło, naród 
schudł". Szamuely cytuje je jako the basic pattern ol Russian 
history. Bettiza, w eseju Od Iwana Groźnego do Stalina, cytuje 
je również jako un giudizio ladtżano. 
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Zabawa w cytaty jest pouczająca. Szamuely przytacza fra­
gment raportu dyplomatycznego Sir George Macartney'a, amba­
sadora angielskiego w Rosji w latach sześćdziesiątych osiemnas­
tego wieku, czyli po intronizacji Katarzyny: "Rosja zawdzięcza 
despotyzmowi swoją wielkość i swoje dominia, tak że gdyby kie­
dykolwiek monarchia miała stać się bardziej ograniczona, utraci 
swoją potęgę i swoją siłę w proporcji do postępu na polu cnót 
i ulepszeń obywatelskich". Marksistowski werdykt Plechanowa 
o panowaniu Piotra I: "W swojej europeizacji Rosji Piotr pchnął 
do krańcowej, logicznej konkluzji całkowitą bezradność społeczeń­
stwa wobec państwa, typową dla despotyzmu orientalnego". 
A przecież ten werdykt nie tylko jest kwestionowany przez his­
t0!1'ków"sow.iec~ch, lecz. byłb~ .z o~urze~em odrzucony przez 
wlększosc dzlewl.ętnastow~eczneJ .rnteligencjl rosyjskiej, od deka­
bryst6w poczynając. Gdyz oboWIązywało przekonanie, że wszel­
kie zmiany podstawowe mogą przyjść wyłącznie z g6ry: kanoni­
~jąc ~iotra, inteligencja ro~yjska kanonizowała państwo ("tota­
litarne według Wernadskiego) kt6rego był naj doskonalszym 
wcieleniem. 

Tu zaczyna się druga część książki, Rosyjska tradycja rewo­
lucyjna . . W spos6b na ogół pr~ek.on~jący, a miejscami wręcz 
rewela.CYJny, Szamuely ~kazu!e Jak mć rewolucji czysto poli­
ty~neJ, ~ praktyce obOjętnej .wobec ~onieczności powolnego 
dOJrzewa~a społeczne~o.' zabarwiła stopruowo cały rosyjski ruch 
rewolUCYJny. Ton deflrntywny nadał mu Tkaczew, blanquistow­
ski teoretyk ~amac~~ stanu, prawdziwy mistrz i prekursor Leni­
na. W pewnej chwili .~awet Marks i Engels, byle tylko doczekać 
się wybuchu rewolUCjI choćby w Rosji, ochłodli w stosunku do 
aut~nty~ych m~ks~stów rosyjskich ~ łas.kawszym okiem spoj­
rzeli na lch przeclwnik6w. "Wyborna trorna: współtwórca mark­
sizmu broniący blanquizmu przed jego marksistowskimi kry ty­
ty1wni! Engels zaakceptował gł6wne rysy pogląd6w jakobińskich 
i narodnow~lskich : gloryfi.kację ~o~ości, kul.t żądzy władzy, pry­
mat polityki nad ekonomlą, pozytki zacofarua. Posunął się jesz­
cze dalej: nieważne kto zrobi rewolucję (twierdził) i w jakim 
celu. Rosja jest ciężarna rewolucją i jeśli teoria stoi na przeszko­
dzie połogowi, należy ją cisnąć w kąt. W prywatnej rozmowie 
podwyższył dozę: czego Rosja R~trzebuje, oznaj~ w roku 1885, 
to nie programu lecz rewolUCjI . (Zabawne CUrIosum na margi­
nesie. Marks pokpiwał sobie z "partii propagandowej", kt6ra 
działała z emigracji w przeciwieństwie do terrorystów narażających 
życie w Rosji : "By uprawiać propagandę w Rosji, pojechali do 
Genewy! Jakież quid pro quo!" . Naturalnie sam był emigrantem 
r6wniejszym od innych ... ). 

Dwie tradycje rosyjskie, państwowa i rewolucyjna, połączyły 



46 GUST A W HERLING·GRUDZI~SKI 

się w, jedną w.?sobie Lenina. Na łożu śmierci, zaatakowany przez 
kogos z pOzyCJl ortodoksyjnego marksizmu, nie znalazł w odpo­
wi~dzi nic l~pszego jak maksymę Napoleona: On s'engage et 
pUls... on VOtt. 

. Na dłu.go przed rewolucją Róża Luksemburg, z myślą o Leni· 
?t~, n~szkicowała po~trecik rewolucjonisty rosyjskiego: "Wywi­
J~Jąc ł'.rrueta na głowIe, ogłasza się wszechpotężnym dyrektorem 
hi~toru, ty.m razem z tytułem Jego Ekscelencji Centralnego Ko­
ffi1tetu socJal-demokratycznej partii Rosji". 

19 lutego 

Załóżmy że Szamuely to i owo bądź przerysował, bądź przed­
stawił nie zadbawszy o użycie świadocienia. Pozostaje bezsporne 
znaczenie książki. Czytelnicy Kucharzewskiego powiedzą o niej 
z~pewne: "Nie wnosi wiele nowego, mogłaby mieć podtytuł Od 
btałego caratu do czerwonego". Skoro jednak Kucharzewskiemu 
nie po~odło się niestety wyjście poza nasze polskie podwórko, 
~obry. l Szamuely. Istotna jest orientacja jego Rosyjskiej tradycji: 
l tutaj pasowałby znakomicie tytuł szkicu Opalińskiego o Kucha­
rzewskim w Kulturze - O duchu bezprawia. 

Gdybyż to były jedynie roztrząsania akademickie! Nie są. 
Pora może (i niezła okazja), żebym zarejestrował w dzienniku 
moje (delikatnie mówiąc) mieszane uczucia wyniesione z lektury 
Listu do przywódców sowieckich Sołżenicyna. W jego polemice 
~ Sac~ar~wem jestem po stronie Sacharowa. Nie tylko dlatego, 
ze Sołżemcyn przecenia wagę "ideologii marksistowskiej", niemal 
całkowicie dostosowanej w ZSSR do potrzeb imperium i przy­
strzyżonej na modłę "tradycji rosyjskiej" (co nie było zresztą 
takie trudne). Dlatego również, że "pragmatyczny" pomysł za­
chowania w stanie plus minus nietkniętym obecnej struktury 
państwowej i ustrojowej, przy przewekslowaniu z wąskiego toru 
"ideo~ogii. m.arksistowskiej" na stary szeroki tor prawosławia, 
wydaje ffi1 SIę metodą leczenia rozdętej narośli złośliwej za po­
mocą łagodnej perswazji. 

No ale Sołżenicyn jest wybitnym pisarzem, porywa i często 
zniewala. Jeśli po przeczytaniu Listu miałem mimo wszystko 
jakieś wahania i wolałem milczeć (wyjąwszy udział w doŚĆ ogól­
nikowym dialogu z profesorem Collettim na łamach L'Espresso), 
to rozwiewa je .teraz . mniej krasomówczy rzecznik Sołżenicyna, 
cybernetyk moskiewski Agurskij, w świeżym numerze paryskiego 
Wiestnika. W jego ujęciu rdzeniem programu Sołżenicyna jest 
wymiana totalitaryzmu na "zwykłą dyktaturę". Skosztowanie 
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"słodkich owoc6w demokracji" i wprowadzenie ,,nieograniczo­
nych swob6d politycznych" oznaczałoby w Rosji chaos i morze 
krwi. Zwłaszcza w wypadku narodów na okrainach strany, kt6-
rych niewątpliwe konstytucyjne prawo do oderwania się od 
wsp6lnego pnia (prawo wychoda) musiałoby być w żmudnym 
procesie swojej realizacji pod stałą kontrolą "silnej władzy". 
Zważywszy że imperia kolonialne nie zdradzają przeważnie skłon­
ności do samouszczuplenia (czy choc'by przejścia na status auten­
tycznego commonwealth'u) w warunkach dyktatury, mało zachę­
cająco brzmi trafna obserwacja Agurskiego: "W jednej bardzo 
ważnej sprawie Roy Miedwiediew jest znacznie bliższy Sołże­
nicynowi niż Sacharow, jako że uznaje celowość zachowania 
w ZSSR nie parlamentarnego systemu politycznego, co wiąże się 
z wydatnym ograniczeniem swobód politycznych". (Przypomniała 
mi się nowela Dostojewskiego o trzech generałach Skwiernyj 
aniekdot, z refrenem: "Wytrzymamy reformy? Nie wytrzy­
mamy!!"). 

Zgoda, stawianie znaku równości między totalitaryzmem i 
dyktaturą jest błędem, jakkolwiek Agurskij zapędza się za daleko 
nazywając je ,,i błędem i bluźnierstwem". Na miano bluźnier­
stwa zasługuje raczej bagatelizacja niebezpieczeństw zakorzenio­
nej głęboko "tradycji rosyjskiej", opisanej przez Kucharzewskie­
gi i Tibora Szamuely. Istnieje też inna tradycja rosyjska -
prawda że słaba, wąda, ra~tyczna, ledwie uczepiona płytkiego 
gruntu; lecz bez pracy nad mą szansa rzeczywistych zmian będzie 
minimalna. 

21 lutego 

W sierpniu ubiegłego roku, po wybuchu bomby w wagonie 
pociągu Rzym-Monachium z bilansem dwunastu zabitych, drwi­
łem w dzienniku z lansowanej w prasie włoskiej teoryjki, kt6ra 
falę terroryzmu zapis~ała na kont? "strategii napięcia" niezbęd­
nej dla sprowokowru:ta faszystowskiego ~machu stanu. Dla mnie 
istotne były "narodziny nowego typu wilka stepowego we Wło­
szech", ani czarnego ani czerwonego: ,,Nienawidzi wszystkich 
i wszystkiego trawiony. ~o.rą~ką. na pogr~~ obłędu, zabij~e 
traktuje jak igraszkę Jesli me Jak emOCjonUjący sport, pozera 
łapczywie literaturę o masowych mordach i eksterminacjach, pluje 
na religię, gardzi "frazesami i hipokryzją demokracji", przemierza 
sobie tylko znanymi tropami fanatyzmu pustynię moralną"· Prze­
łożyłem ten kawałek dziennika moim włoskim znajomym. Reak­
cja była więcej niż sceptyczna. 
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. Od kilku dni. zasiada w Mediolanie na ławie oskarżonych 
G1anfranco Bertoli. Dwa lata temu rzucił przed Kwesturą bombę 
p~zezna:zoną dla szefa policji i ministra spraw wewnętrznych: 
~1e dosIęgnęła adresatów, natomiast zabiła w tłumie cztery osoby 
1 raniła czter~ieści sześć. Na pytania sądu odpowiada jak w fe. 
b.rze potokailll. wym0:"Y' ,ale zawsze logicznie i do rzeczy. Podaje 
~Ię za ana~chistę, kiedys kumał się przelotnie z komunistami 
1 faszy~tru;u: Samotny, z upodobaniem do włóczęgostwa, obje­
~ał pół sWI~ta. Bombę ukradł w izraelskim kibucu. Załuje że 
me zakatrupił głównych adresatów, żałuje że zabił i ranił tak 
mało osób w tłumie. Załuje że nie ma we Włoszech kary śmierci 
t~ farsa, zafajdan~j sprawiedliwości demokratycznej szybciej b; 
S1ę skonczyła. W1elka szkoda, proszę sądu, że nie mogę rzucić 
bomby na wasze sędziowskie podium ... 

J?opier? wcz<;>raj, po całym dniu zeznań osób ranionych i 
rodzin.osob zab1tych, wychodząc z auli nadział się na ostre 
o~ki. spra~ozdawców sądowych. Nie obeszły go dzisiejsze opo­
WIadania?! N1e dotarły do niego łzy i lamenty?! Osaczony, jakby 
wy~rącony ze snu kataleptycznego, mamrotał: "Przykro mi ... nie 
c~c1~~em .... łatw~ coś obmyślić nie biorąc w rachubę konsekwen­
CJ1... . W Jednej z gazet czytam, że cofnął się ku eskorcie z opusz­
czoną głową; inne nie zauważyły tego gestu. 

25 lutego 

Na pierwszy w zycm kongres międzynarodowy pojechałem 
w.roku 1950. By~ to kongr~s sekcji kulturalnej Ruchu Europej­
skiego w Lozanrue. Zorgaruzował go Józef Retinger, sekretarz 
ge~er~~y Ruchu (któremu patrono~ał Churchill). Z biedy 10n­
dynskieł . p~e.skoczyłem za dotknięc1em retingerowskiej różdżki 
cz~rodz1eJskieJ d~ apart~mentu z tarasem w największym 10zań­
skim ?otelu. M01m sąs1adem był profesor Folkierski. Organiza­
tor~wl podsunęła go według "klucza partyjnego" endecja, jak 
mrue PPS. Trzecim delegatem polskim był Jerzy Stempowski 
zaproszony osobiście przez "Jusufa" (tak Stempowski nazywał 
Retingera) . 

Zr?zumiałem niebawem, że kongresy tego rodzaju spełniają 
rolę blUr ~ezpłatnych podróży dla intelektualistów, którzy w za­
mlan za bilet samolotowy, hotel, wikt, opierunek i wycieczko­
wo-recepcyjne nadprogramy zjawiają się codziennie na sali obrad 
żeby doczekać wreszcie chwili zaznajomienia zebranych w krót~ 
szych lub dłuższych przemówieniach z instrukcjami, jakie przed 
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wyjazdem otrzymali od swoich ojczystych ministerstw spraw za­
granicznych (co nie dotyczyło emigrantów). Ostatniego dnia kon­
gresu 10zańskiego na sali panowało wyjątkowe podniecenie -
wieczorem miał się odbyć pożegnalny torch-light dinner w Cha­
teau Chillon. Przewodniczący jednak zachował jeszcze na tyle 
przytomności umysłu, by nie dopuścić do dyskusji na temat oka­
leczonej przez podbój sowiecki kultury europejskiej i skierować 
ją w mniej kontrowersyjne łożysko dostawy ołówków dla pew­
nych plemion murzyńskich w Mryce. Kiedy zebrani powzięli 
bez większych przeszkód w tej słusznej sprawie odpowiednią 
uchwałę, rzucili się hurmem do szatni, a stamtąd (mówiąc po 
sowiecku) rynuliś w stołowoju, to znaczy popędzili do Chateau 
Chillon. Tam, przy blasku pochodni w pięknej sali rycerskiej, 
oglądałem jedną z naj dzikszych orgii obżarstwa i opilstwa w ży­
ciu. Lecz były to jeszcze, o czym nie wolno zapominać, lata 
powojennych trudności aprowizacyjnych i racjonowania. 

W trzy lata później byłem na kongresie PEN-Klubów w Du­
blinie. Poziom skromniejszy, zasada ta sama. W drodze powrot­
nej z Dublina do Monachium zatrzymałem się w Londynie, gdzie 
na jakimś prywatnym drinku poznałem Koest1era. Zapytałem 
go dlaczego nie przyjechał na dubliński kongres - miał przecież 
być głównym mówcą na obiedzie w Belfaście - i, rzecz prosta, 
nie ukrywałem przed nim co o tym kongresie myślę. Roześmiał 
się , powiedział że tak sobie to właśnie wyobrażał i dlatego nie 
pojechał, ale czy to takie ważne jeśli Cel Numer Jeden został 
w rezultacie osiągnięty? Jakiż to Cel? Niedopuszczenie do wy­
boru na przewodniczącego PEN-Klubów Tomasza Manna i prze­
forsowanie konkurencyjnej kandydatury Charles Morgana. Moja 
kongresowa edukacja wzbogaciła się o kolejne PEN-spędy w Am­
sterdamie, Wiedniu i Frankfurcie, bez istotnych poprawek. 

Ten przypływ wspomnień skąd mi się wziął? Przeczytałem 
powieściową "tragiko.medię" Koestlera The Call-Girls, czyli 
dziewczynki wydzwaruane przez telefon. Tak ochrzczono uczes­
tników i uczestniczki niezliczonych - kulturalnych, literackich, 
naukowych - kongresów, seminariów i sympozjów międzyna­
rodowych. "Tragiko~edia" Ko~s~ler.a jest. ~owcipna i ~majst~o­
wana z zupełnie małp1ą zręcznosc1ą, l choC1az rozgrywa SIę w Clą­
gu tygodnia seminarium naukowego o "perspektywach przetrwa­
nia oatunku ludzkiego", odnajduje się w niej rysy charakterys­
tycz;e wszelkich spędów intelektualnej międzynarodówki naszych 
czasów Postępu w Triumfalnym Marszu Naprzód. Celna jest dedy­
kacja: "Cieniom panów .Bouva~d~, i Pecucheta". Byłoby jeszcze: 
śmieszniej, gdyby "tragikomedię Koestlera zamykały notatki 
Flauberta do zakończenia urwanego dzieła: "Tak oto wszystko 
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rozpadł ' . ku o 1m SIę W rękach. Zycie nie ma już dla nich ż dn 
uro . ?Jobra myśl żywiona w sekrecie przez obu. Wzaje~~O 
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II Bodło cielę dąb ••• 1/ 

Ukazanie się w grudniu 1962 roku w Nowym Mirze "Jed­
nego dnia Iwana Denisowicza" nie tylko odkryło wielkiego 
pisarza, nie tylko - po raz pierwszy oficjalnie - uchyliło 
kurtynę przerażającej tajemnicy GUŁagu, ale ponadto ujawniło 
zupełnie nowe, nieznane i zupełnie nieoczekiwane zjawisko: wol­
nego pisarza w kraju niewolników. Od tego czasu zagadka Alek­
sandra Sołżenicyna nie przestaje zdumiewać. "Sołżenicynoznaw­
stwo" staje się specjalnością. 

Nowa książka pisarza "Bodło cielę dąb .. . ", która ukazała się 
w marcu bież. roku, jest całkowicie poświęcona "zagadce" Sołże­
nicyna. Są to notatki pisarza, robione na przestrzeni siedmiu lat: 
główna część została napisana w maju 1967 roku, pierwsze 
uzupełnienie w listopadzie 1967 roku, drugie w lutym 1971, 
a trzecie w grudniu 1973 roku, wreszcie Czwarte - w czerwcu 
1974 już w Szwajcarii. 

Istnieje wiele rosyjskich przysłów wyrażających odwieczną 
mądrość: ,,Niech słaby nie walczy z silnym", "Głową muru nie 
przebijesz". Sołżenicyn wybrał bardziej rzadkie przysłowie: 
"Bodło cielę dąb ... ". Podtytuł podkreśla ironię tytułu: "Szkice 
z życia literackiego", czyli naturalnie - z życia antyliterackiego, 
ściślej: z życia prawdziwego pisarza w społeczeństwie, które pro­
wadzi nieustanną walkę z literaturą. Rezultat tej walki - tysiące 
stron sołżenicynowskiej prozy - może świadczyć o tym, że 
"cielę" bynajmniej nie jest cielęciem, a i "dąb" też nie bardzo 
jest dębem. 

Książka zawiera czte!y główne epizody: historię wydania 
"Jednego dnia Iwana Denisowicza"; historię listu do Zjazdu pi­
sarzy, w którym Sołżenicyn domagał się zniesienia cenzury; histo­
rię Nagrody Nobla i nagonki na laureata w prasie sowieckiej; 
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?ist.orię ~alki, prowadzonej. w sierpniu-wrześniu 1973 przez Soł­
~cyna I Sacharow~ ~rzecIwko. władzy sowieckiej, co doprowa­
dziło ~o areszto:van!a I wygnarua autora "Archipelagu GUŁag" 
ze ZWIązk';l Sow~e~kt~go. Ale jedn~śnie jest to opowieść o jed­
ny~ z n~JbardzIeJ liberalnych perIOdyków sowieckich, Nowym 
Mtru, 0.1ego redaktorze Aleksandrze Twardowskim i jego współ­
pracownikach,. o sekretarzach Związku Pisarzy i sekretarzach 
~C~ o AndrzejU Sacharowie i najbliższym współpracowniku Soł­
zerucyna, Igorze Szafarewiczu, o dziennikarzach zachodnich willi 
Rostropowi~a . i wiejskim domku pisarza, o celi w wi~ieniu 
L:for~owskim I domu sowieckiego pisarza... 480 stronic książki 
(rue, ~cząc 140. stron przypisów) gęsto nabitych wydarzeniami, 
ludźID1, ocenamI, myślami. 

Ale, ma. się. rozumi~, jest to przede wszystkim książka o Alek­
~andrze IS~J~wIczu S~~nicyni:. Jegc;> ~powiedź, jego ocena ludzi 
I wydarzen, Jego ~ysli I u~ucI.a. KSIązka często drażniąca, pobu­
ru:aJąca do d~skusJ1, ~dumIewaJąca subtelnością obsenvacji i nie­
wIarygodnYmI błędamI. Wstrząsająca książka. 

. ~eśli. spojrze.ć na wy?ane już p~ace, jeśli przeczytać wykaz 
kSIązc:k J.uz l!aplsanych (Jest on zamteszczony w "Cielęciu"), to 
wrdaJe SIę rueprawdopodobne, by mógł tego dokonać jeden czło­
WIek. Ale zapozl!awszy się z projektami Sołżenicyna - gdyż 
wszystk.o co zrobił dotychczas, to tylko początek - z zamiarem 
naplsarua ~łównego dzieła: o rewolucji 1917 roku w dwudziestu 
tom~ch, rueprawdop?dobne staje się zrozumiałym. Przed 70-ciu 
laty Jeden z zachodnich socjal-demokratów zapytał ze zdumieniem 
~anego marksistę rosyjskiego, Akselroda: czy rzeczywiście wszyst­
kie s~ory,. rozłamy, frak~je rosyjskiej partii socjal-demokratycznej, 
to dzIeło Jednego człOWIeka, UIjanowa - Lenina? Na co Aksel­
r~. odpowi~~i.ał: "Cóż Pan chce? Ten człowiek myśli o rewo­
lUCJI dwadzIescJa cztery godziny na dobę". 

Aleksan?er Sołżenicyn myśli o swojej misji także dwadzieścia 
~tery godZInY na dobę, nie zostawiając ani minuty wolnej dla 
~ych spraw. "Trudno wyjaśnić - pisze o sobie - że w mie­
SIąCU, czy ~ roku, w święta ... człowiek nie ma wolnej chwili ... ". 

<?pę~ame Sołżenicyna, jego fanatyzm - trudno znaleźć inne 
?kresle~Ie - tłuJ?a~ się jego głębokim przekonaniem: "Ja nie 
J~stem Ja - m~Je lIterackie powołanie nie jest moim powoła­
ruem, a pow~aruem tych. milionów, które się nie dodrapały, nie 
dos~eptały, , n:e dochrypIały do swego więziennego losu, do 
swoIch sp6zruonych łaglernych wyznań". Tak pisał o sobie po 
"Jednym dniu Iwana Denisowicza". Warudniu 1973 roku po 
Nagrodzie Nobla, po walce z władzą sowi~ą, która 20 lat t~mu 
byłaby h:zse?sowną mrzonką, pisze: ,,'" Często prostuje moją 
drogę Najwyzsza Ręka ... to mnie i raduje i utwierdza w przeko-
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naniu, że nie wszystko sam projektuję i realizuję, że jestem tylko 
mieczem, dobrze wyostrzonym na nieczyste siły, przeznaczonym 
do ich rąbania i niszczenia". 

I ta niezachwiana, nieugięta, nie tknięta nawet najmniejszymi 
wątpliwościami wiara w siebie, w swoją misję, tworzy cuda: 
,,2 daleka wydaje się: wyklęty przez państwo, zakolczykowany 
przez władze bezpieczeństwa, jakże się mogę nie załamać? Jak 
mogę to wytrzymać samotnie, a do tego zajmować się przepisy­
waniem - czasami udaje mi się dotrzeć do archiwów i bibliotek, 
zbierać informacje, sprawdzać cytaty i przepytywać starych ludzi 
i pisać i przepisywać i wystukiwać na maszynie i rachować i 
oprawiać - i wychodzi książka za książką w Samizdacie -
jakimi siłami, jakim cudem?". W tym okresie Sołżenicyn pisze 
powieść "Krąg pierwszy" (pełny tekst obejmuje 96 rozdziałów, 
a opublikowany wariant - 87), powieść "Oddział chorych na 
Raka, trzy tomy "Archipelagu GUŁag", scenariusz filmowy 
"Czołgi znają prawdę" o stłumieniu powstania więźniów w ła­
grach sowieckich, jeszcze nie opublikowaną książkę ,,Dekabryści 
bez grudnia", poświęconą losowi żołnierzy sowieckich, którzy po 
zwycięskim marszu przez Europę powrócili do ojczyzny, pisze 
też opowiadania. Wreszcie kończy "Sierpień 1914", pierwszy 
"węzeł" gigantycznej epopei o rewolucji 1917 roku. Właśnie tę 
pracę, książkę o rewolucji, którą nazywa "R-17", uważa pisarz 
za główne dzieło swojego życia. 

Skłonność - i zdolność - Sołżenicyna do skruchy przeja­
wiła się już w "Archipelagu". W nowej książce pisarz obnaża 
się jeszcze bardziej. Ze spokojnym przekonaniem że miał rację 
przyznaje się do ofiar, które składał na ołtarzu swej misji, swej 
twórczości. Po krótkiej "odwilży", która przeminęła jak sen, 
rozpoczynają się w kraju przymrozki, następują aresztowania. 
Aresztowano Siniawskiego i Daniela, potem Bukowskiego, potem 
innych ... Ale sławny autor "Jednego dnia Iwana Denisowicza" 
- tni1czy. Przyznaje się do tego i dzisiaj pisze: "Nie wystąpiłem 
w obronie Bukowskiego, aresztowanego tej wiosny, nie broniłem 
Grigorienki. Nikogo". I wyjaśnia dlaczego: "Prowadziłem daleki 
rachunek terminów i działania". Powtarza: " ... Milczałem, skła-
dając wszytko w ofierze R-17:'. .. . . . 

Specjalnie cięż~ą była .dla ~ego de;rzja ruepublikow.arua napI­
sanego już, składająceg~ SIę z ~ słow pro~estu przeCIwko c;>ku­
powaniu Czechosłowacjl, w ktorym parafrazUjąc Herzena, napIsał: 
"Wstyd być obywatelem sowi~" ... Napi~aw~zy ten prote~t 
Sołżenicyn schował go: "W takiej ~hwili gotow jestem ~czec! 
Ale czy ten krzyk jest rzeczą zasadniczą? Krzyknąć teraz l na tym 
skończyć znaczyłoby: takiej okropności n!e widziałem w swym 
życiu. A ja widziałem i znam rzeczy o WIele gorsu, z tego cały 
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'Ar~hi.pelag' ... Trz~ba zachować gardło do głównego krzyku ... ". 
Sołżerucyn przyznaje: "Przemilczałem. Z tą chwilą dźwigam na 
plecach, dodatkowy ciężar. ~~y Węgrzech byłem niczym, by 
kr~cz~ .. Przy. CzechosłowaCjI - przemilczałem. Jest to tym 
harueb:ueJs.ze, ~: za Czechosł<?wację ponoszę r6wnież osobistą 
o<;łpowle~lalnosc: wszyscy twIerdzą, że zaczęło się u nich od 
Zjazdu pIsarzy, kt6ry ~niknął z mojego listu, przeczytanego 
p~zez , Kohouta1

. I tylko Jednym zmyję z siebie to piętno: jeśli 
kiedys znowu zacznie się ode mnie u nas, w ojczyźnie". 
. .Opowie~iawszy.o powodach odmowy złożenia protestu, Soł­
z~rucyn zadaje p~ta:ue, kt6re wyłania się jakby zupełnie natural­
ru~: ~~ w.szys~e Jego argumenty w obronie odmowy to "uspra­
wle~wl~e. tchorzostwa, czy argumenty racjonalne". Sto stron 
dalej zn~JduJ~m~ odp?wie?ź. na to pytanie. Gdy KGB wymusiło 
na st~reJ kobIeCIe, Elizawlecle Woroniańskiej maszynistce kt6ra 
przepIsywała "ArcJ:ipelag",. wskazanie miejs~a w kt6rym' został 
zakopany maszynopIs, gdy rueszczęsna Woroniańska powiesiła się 
a w r~ka~h władz znalazła się ta straszna książka, Sołżenicy~ 
zestaWla. listę praw~opodobnych posunięć władz w celu niedo­
puszczer;ua. do opu~~owa~a ,,Ar0i'p~lagu". Na pierwszym miej­
scu .zaplsuJe: "WZIęCIe m01ch dzIecI Jako zakładnik6w - natu­
ralnie p~ez :gangste.r6v( ". A w nawiasach dodaje do tego punk­
tu: ,,Nl~ ~le~ą, ze I tu została podjęta nadludzka decyzja: 
n~sze .~Ie.cl rue. są droższe od pamięci zamęczonych milion6w, 
tej . ks~ązki w .za~ym. wypadku nie zatrzymamy". Gdy tylko 
Sołżen;~n dOWIedzIał SIę .0 zdobyciu przez władze tekstu "Archi­
pelagu ) ~ał.:o:po.rządzer;ue,. by go natychmiast drukować. Got6w 
Jest pOSWlęCIC zyCIe swoJe I swoich dzieci. 

<?siP. Mand.~l~ztam szczy~ił się tym, że pisarzy w Zwiazku 
Sow.Ieck!m zabIJają: dowodzI to, że traktują nas serio. Wł~dze 
~o,,?ecki7 trak~owały pisarzy serio i zabijały ich. Aleksander Soł­
zerucyn jest pl~rwszym z ~owieckich pisarzy, kt6ry sam siebie 
po~aktował serw; kt6ry WIerzył do samego końca w moc słowa. 
A jego s.łowo oSiągnęł? ?iep:-awd?pod?bną wprost siłę. I tu nagle 
odkry},. ze w ty!D włas~e lezy tajemruca walki i zwycięstwa. Gdy 
po .liscre d? ZJaz?u pIsarzy wezwano go nagle do sekretariatu 
ZWlązku. PIsarzy I gdy zobaczył urzędnik6w od literatury zmie­
s~anych I przestraszonych: "W tym dniu, po raz pierwszy w ży_ 
CIU, odczułe~ t? ~e~o przedtem się tylko domyślałem: co to 
zna~ okazac sił! I Jak. dobrze oni rozumieją ten język! Tylko 
ten Język! Jedynte ten Język - i to odkąd przyszli na świat!". 

Pisarz przestaje być cielęciem, kt6re głupio bodzie potężny 

1. Kohout odczytał list Sołtenicyna do IV Zjazdu pisarzy sowieckich 
o cenzurze i wolności słowa. 
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dąb. Odwaga, przekonanie o własnej słuszności, dodają mu siły, 
kt6ra pozwala wstrząsnąć fundamentami najpotężniejszego w 
świecie państwa. Sołżenicyn zostaje aresztowany. Ale do jego 
mieszkania przychodzą ciągle nowi i nowi przyjaciele. Do domu 
aresztowanego wzywają też nocą korespondenta zagranicznego, 
kt6ry się zjawia: ,,Nie - zauważa pisarz - osłabli, osłabli bol­
szewicy. Gdzie jesteś, płomienny Feliksie Dzierżyński?". I Soł­
żenicyn podsumowuje: ,,A jednak ta masa nieustraszonych, współ­
czujących w mieszkaniu aresztowanego, to nowe czasy. Jak nie 
obliczać - przepadliście bolszewicy!" . 

Pisarz zostaje wygnany, wyrzucony z ojczystego kraju, ale 
jego książki, jedna za drugą, ukazują się na Zachodzie. W pierw­
szym rzędzie "Archipelag GUŁag", dla kt6rego Sołżenicyn gotów 
był na największe ofiary. ,,Archipelag GUŁag", kt6ry i autor 
nazywa książką ,,zabójczą dla ich ustroju". 

Wyjątkowość nowej książki Sołżenicyna polega na tym, że 
mówi ona o pojawieniu się w państwie totalitarnym wolnych 
ludzi, którzy zdecydowali się wypr6bować siłę potwornego me­
chanizmu. Do tej pory, już od pół wieku, sowiecki Lewiatan 
bezlitośnie niszczył tych, kt6rzy mu się nie sprzeciwiali i wszyscy 
uwierzyli w jego wszechmoc i niezniszczalność. I oto znaleźli 
się ludzie, którzy zdecydowali się zmierzyć z potworną siłą· 
W "Szkicach z życia literackiego" - jak nazywa swą nową 
książkę Sołżenicyn - jest czterech ludzi, kt6rzy według niego 
,,stworzyli, lub tworzą naszą obywatelską historię". W pierw­
szym rzędzie to sam autor książki, dalej, redaktor Nowego Mira 
Aleksander Twardowski, akademik Andriej Sacharow i matema­
tyk Igor Szafarewicz. 

Sołżenicyn w swojej książce jest jakby punktem odniesienia. 
pierwsza połowa książki, to pojedynek Sołżenicyna z Twardow­
skim. Początkowo Twardowski, redaktor najbardziej znanego i 
najbardziej liberalnego sowieckiego periodyku, opublikowawszy 

Jeden dzień Iwana Denisowicza", uważa siebie za protektora 
cleznanego jeszcze wczoraj, byłego Zeka i riazańskiego nauczy­
ciela fizyki. Stopniowo, zresztą dosyć szybko, Sołżenicyn nie tylko 
wyzwala się spod opieki Twardowskiego, ale zaczyna zachowy­
wać się - z punktu widzenia redaktora Nowego Mira, członka 
KC i ideowego komunisty - w sposób oburzający. Sołżenicyn 
rysuje niezmiernie ciekawy, skomplikowany i tragiczny obraz 
człowieka rozdartego między miłością do prawdziwej literatury 
i oddaniem Partii. Twardowski, po przeczytaniu drugiej części 
Oddziału chorych na raka", oświadcza autorowi: ,,Nawet jeśli 

by druk zależał tylko i wyłącznie ode mnie, to bym tego nie 
drukował ... Tam jest odrzucenie władzy sowieckiej. Nie chcecie 
jej niczego wybaczyć ... Dla was nie ma nic świętego". Ale ten 
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sam Twardowski z tęsknotą marzy: o gdyby uwolniono . 
d k' l" T mrue o .m~ s~mu- en~mu. e~ sam . Twardowski , gdy Sołżenicyn 

znajduje . S.I~ U mego. w mteszkamu, nagle sobie przypomina: 
"Przegapilismy trzy mInuty! Chodźmy słuchać BBC!". 

.Gardząc: urzędnikami kierującymi literaturą (o sekretarzach 
ZW;ązJ.ru PISarzy Twardowski mówi: ja z nimi na jednym polu 
srac me kucn~), redaktor Nowego Mira gotów jest na niezliczo­
ne upokorzerua,. aby .zachować pismo. Sołżenicyn rozumie, że 
w p:w~ym sens~e on I Twardowski znajdują się w jednakowym 
połozemu: br.oruąc własnego dziecka i redaktor Nowego Mira 
I autor Ar~htpelag~ są gotowi .do of~ar. Z tą różnicą, że ręce 
Twardow~kle~o zwIąz.ane są. legItymaCją partyjną i niemożnością 
wyzwolema. SIę od diabelskie?? opętania: wiary w rewolucję i 
władzę sowIecką. I t~ go zabIJe. Dobrze wiedząc co to jest rak 
- ~horoba, która z~biła Twar~owskiego, Sołżenicyn pisze: "Rak 
~~ J.est przeznaczeme wszystkich, którzy poddają się palącemu, 
zółcIOwe~u, ?brażonemu, dławionemu nastrojowi. Taki jest 
punkt. wIdzerua onkologów: komórki rakowe całe życie istnieją 
v: kazdy~ z nas, a zaczynają się rozwijać gdy tylko zachwieje 
SIę·.. pOWIedzmy duch". 

W drugiej części książki - pojedynek Sołżenicyna z Sacharo­
w:m. Portret Sacha.rowa jest mniej udany, niż portret Twardow­
ski~go: Tward?.wski w swej konstrukcji psychicznej bliższy jest 
?ołżeru,cyna, mz . Sacharow w którym nie ma cienia fanatyzmu 
I u ~torego .w pIerwsZ~n;t rzędzie widzimy dobroć i współczucie 
ludzIOm. Sołżemcyn mysli o losach ojczyzny, o historii Sacharow 
przede wszystkim ,myśli.o żywym .~złowieku, który 'potrzebuje 
po~cx:y. NIe sposob s<;>bIe wyobrazIc Sacharowa odmawiającego 
złozema protestu przeCIwko niesprawiedliwości z jakiegokolwiek 
odległego wyrachowania. 

S~enicyn zarz.uca Sacharowowi jakieś taktyczne błędy, to 
n~. ze. p:-zez peWIen czas był. pod wpływem marksisty Roya 
MiedWIe.dIe.wa. P~ede wszystkim - jednak naj cięższym zarzu­
te~ Sołżerucyna Jest to, że Sacharow dopuszczał myśl o wyjeź­
dzIe z ZSSR. Ironia historii przekreśliła ten zarzut: Sacharow 
pozostał, a ~ołżenicyna wygnano i stał się - choć niedobrowol­
nym - emtgrantem. 
. Z ~ech lu~i "którzy tworzą historię", Sołżenicyn całkowi­

c~e uz.naJ~ tylko Jednego - Igora Szafarewicza - swego przyja­
CIela 1 WIernego wyznawcę. 

"B~o cielę dąb.:." wielokrotnie pobudza do dyskusji, często 
rou:r.azrua, zdarza SIę nawet, że wywołuje zdumienie poryw­
CZOSClą sądó:w, ~p?w?dowanych niedostateczną informacją. Wy­
st~rczy powIedziec, ze znany zwolennik delenle} adwokat naj­
WIększych amerykańskich kapitalistów, marzących o handlowaniu 
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z ZSSR, Samuel Pisar, jest dla Sołżenicyna "niespotykanym 
wizjonerem", występującym w obronie wolności człowieka. 

Wszystko to jednak nie ma żadnego znaczenia. Mamy przed 
sobą nie zwykłą biografię pisarza, lecz historię pisarza którego 
książka wstrząsnęła reżymem i która może zmienić bieg historii. 
Sołżenicyn był przekonany, że "Archipelag" natychmiast po wyj­
ściu z druku zmieni bieg historii, ale w końcowych rozdziałach 
książki pisze: "Rolą 'Archipelagu' - jestem o tym przekonany 
_ jest zmienić historię, lecz nie tak szybko i widocznie nie 
zaczynając od Moskwy ... ". 

"Bodło cielę dąb .. . " to historia pisarza, który potrafił włas­
noręcznie, samotnie, zmienić stosunek społeczeństwa światowego 
do Związku Sowieckiego. Jeśli dziś problem odpowiedzialności 
Lenina za wszystko co działo się w Rosji, a następnie i w sąsied­
nich krajach, przestał być tabu, jeśli odpowiedzialność Lenina, 
a nie wyłącznie Stalina, jest powszechnie uznana, jeśli stopniowo 
odbywa się przewartościowanie roli rewolucji październikowej -
jest to zasługą Sołżenicyna. Trudno przewidzieć kiedy wpłynie 
to na bieg historii, ale nie ulega wątpliwości, że wpłynie. 

Zdarzało mi się czytać wypowiedzi ludzi, którzy nazywają 
siebie wrogami władzy sowieckiej, a jednocześnie z chorobliwą 
zawiścią obliczają dochody Sołżenicyna. Od dawna już wiadomo, 
że rachowanie cudzych pieniędzy jest jedną z większych przyjem­
ności. Ale jeśli zwrócimy się do liczb innego rodzaju, to zoba­
czymy, że "Archipelag GUŁag" rozchodzi się we wszystkich 
językach świata w milionowych nakładach. Miliony ludzi czyta 
to najstraszniejsze oskarżenie państwa, stworzonego przez Paź­
dziernik. 

Swój wykład o literaturze z okazji Nagrody Nobla Sołżeni-
cyn kończy słowami: 

"JEDNO SŁOWO PRAWDY CAŁY SWIAT ZA SOBĄ. 
POCIĄ.GNIE. Na takim oto, pozornie fantastycznym odchyleniu 
od prawa zachowania masy i energii oparta jest i moja własna 
działalność i ten oto mój apel do pisarzy całego świata". 

Gdy ten wykład był pisany w Moskwie w 1970 roku, świat 
nie znał jeszcze "Archipelagu GUŁag". Dziś, po przeczytaniu 
ostatniej książki Sołżenicyna, można się przekonać, że rzeczywiś­
cie cała jego działalność wyrasta z płomiennej, fanatycznej wiary 
w siłę słowa i siła ta stworzyła cuda. Sołżenicyn zwracał się 
z wezwaniem do pisarzy całego świata, by brali z niego przykład. 
Wydaje mi się, że głównymi adresatami są pisarze jego rodzin­
nego kraju i pisarze tych krajów, w których dławią prawdę· 
Odwaga i wiara w siłę słowa - nic więcej. I świat się wywraca. 

Adam KRUCZEK 
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PROWOKACJE W WATYKANIE 

Czec~o~łowa.cja ma !eż swe.g~ Czechowicza i jego następców. 
Z t~ rózr,ucą, ze .agencI czeskiej służby wywiadowczej wykony­
wab powI~rzone lm zadania. nie w radiostacji "Wolna Europa" 
w ~onachium, lecz w RzymIe. Dwaj księża (dziś już ,zreduko­
wam ~o stanu świec!?ego"), Jaroslav Fojtl i Jaroslav' Kuncik 
WY,b:~1 azyl w. Austm, po czym zjawili się w Rzymie, gdzi~ 
goscIlI ~ kolegI~ cz~ski~ ~w. Jana Nepomucena, uczęszczali 
na studIa teologIczne I meoficjalnie odbywali studia"· .. 
lacyjne. Wrócili do Pragi dość dawno: Fojtl w 1969 rokU k=~ 
w 19~1 roku. W ub. roku ukazała się w Czechosłowacji' książka 
racz~J pamflet, pt. "aWtykan na rozdrożu?" (autor: Vaclav V ~ 
sohlid, p~wdopodobnie kryptonim), oparta w nieznacznej częś~i 
na matenałach przek~ych przez ex-księży, ale głównie na 
odgrzewanych p~s~kwilach .antyko~cielnych. Trzy lata z górą 
trwała ".elaboracja .. ;,eks~u . I oczekiwanie na stosowny moment 
ogłoszerua "rewelacJI . Tzmzng - jak zobaczymy - nie był 
czą przypa~u. Jak , d.onosi włoska, katolicka agencja praso~ 
(ASCA), pO~lązana sClśle z partią Democrazia Cristiana, która 
przeprowadziła . d~hodzenia w tej sprawie, Fojt! i Kuncik na 
począt~u "Pr:e~ęcl s~cze~ powołaniem duchownym zeszli ze 
słus.zn~J drOgI I zaWIkłam w kłopotliwe przygody z kobietami 
stali SIę łatwym łupem dla szantażu i rekrutacji szpiegowskiej": 

Kuncik, .po .uko~cze~u studiów na papieskim uniwersytecie 
lat~raneńskim l śWIęcema.ch kapłańskich w Rzymie w 1958 roku 
mając. lat. 30. zakochał SIę n~ pr.owincji włoskiej (gdzie I>cl:nii 
funkCje WIkanusza) w dorastającej panience. Odwołany z t· l 
cówk· d t ki · (b . ej p a-I uszpas ers ej o zwIerzchnicy coś zwąchali) ł 
został d N·· . pos any o lemlec POffilędzy uchodźców czeskich. Wrócił jednak 
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do Rzymu, dziwnym trafem wtedy kiedy pojawił się tu kard. 
Beran, któremu rząd praski zezwolił na emigrację· Jak donosi 
ASCA, Kuncik latem 1969 roku został jego sekretarzem-szoferem 
i był w tym okresie "dobrze wprowadzony" w Watykanie. Mia­
rodajne, czeskie źródła kościelne w Rzymie dementują jednak 
stanowczo ten fakt, precyzując że inchiesta (ankieta) przepro­
wadzona przez katolicką agencję włoską, zawiera wiele nieści­
słości. Potwierdzają jednak, że Kuncik nagle znikł z horyzontu 
Wiecznego Miasta, a w ślad za nim wyruszyło dziewczę z włos­
kiej prowincji. Po pojawieniu się w Pradze ożenił się i posiada 
troje dzieci. Nie wiadomo gdzie pracuje, ale można się domyś­
leć. Nie zwrócił się do lokalnych władz duchownych o "reduk­
cję do stanu świeckiego", co świadczy o tym, że studia, święcenia 
i cała działalność duszpasterska stanowiły jedynie kamuflarz 
zlecony przez praską bezpiekę· 

Fojt!, starszy od kolegi o przeszło 10 lat, jest kapłanem wy­
święconym w Pradze w 1948 roku i nie wygląda na to by fingo­
wał, tak jak tamten, szaty duchowne dla wykonania misji szpie­
gowskiej. Wydaje się, że stał się ofiarą szantażu jeszcze w kraju, 
skąd polecono mu wyemigrować w 1958 roku. Jak już wspo­
mniałem, wybrał azyl w Austrii, gdzie przebywał przez pewien 
czas w obozach dla uchodźców, po czym wybrał się do Rzymu 
na "studia". Po kilku latach wrócił najpierw do Austrii, po czym 
zameldował się w Pradze. Ożenił się z kuzynką (po otrzymaniu 
dyspensy od władz duchownych), ma dwoje dzieci i pracuje 
w centrali policji bezpieczeństwa. 

Według informacji pras?wych , opartych na indagacjach prze­
prowadzonych przez agencję ASCA, obaj agenci mają na sumie­
niu fotografowanie baz NATO we Włoszech, sporządzenie karto­
tek czeskich i słowackich emigrantów politycznych, duchownych 
i świeckich oraz rzekome informacje inside the Vatican (kuria­
liści rzymscy twierdzą, że chodzi o plotki personalne, una roba 
da niente, tj. bagatele). Obaj fałszywi kapłani dobrze maskowali 
swa robotę - nie wzbudzili bowiem podejrzeń u swych dobro­
cZyrlCów (analogicznie jak kpt. Czechowicz i tow. Lach). 

Skandal wybuchł kilka dni przed wyjazdem mons. Casaroli 
do Pragi. Rewelacje agentów wywiadu posłużyły już wcześniej 
do kampanii anty-emig~a~yjnej (i antywatykań~kiej). w prasie cze­
chosłowackiej. Jej opózruony refleks w Rzyffile ŚWIadczy o tym, 
że \'ł)'brano chwilę zbieżną z przygo.towaniami do oficjalnej misji 
mons. Casaroli w Pradze. Rzeczruk prasowy Watykanu, prof. 
Alessandrini oświadczył, że cała afera jest "powieścią kryminal­
ną - nie rdamy na ten temat ni~ do powie~zenia". 1.:fiar?dajne, 
kościelne koła czeskie i słowackie w RzymIe zgadzają SIę z tą 
oceną lecz dodają: ,,Nie ma dymu be~ ogni~, jest. to ?~zywista 
m achinacja mająca na ce~u skompromltow~rue eIDlgra~JI (wobec 
Watykanu), oskarżenie jej o prz~szkadzam~ w. proc~sle norma­
lizacji" (przed mającymi zacząć SIę rokowamamI pomIędzy Pragą 



60 DOMINIK MORAWSKI 

a Watrkanem~. Wedłu~ ~ch źródeł, afera była dawno zapIano­
~~a l zgodme z ~ocleraJą~ymi wiadomościami z Czechosłowa­
CJI, wybrano .w~aś:lwą chwilę dla ujawnienia tej imprezy. Jest 
te;> "p~owokacJa ~e nowa w walc~ z Kościołem, jaką posługują 
Się rezymy ~o~urust~czne. W czaSIe trwania Soboru Vaticano II 
-:: 'prz~mmaJą te .. zródła -. ~is~upi czescy i słowaccy ostrze­
t:>~h dygrntarzy Kum Rzymskiej, ze bywają wzywani po powro­
~Ie z Rzymu ?rz~z władze, lokalne: podczas przesłuchań oskarżano 
Ich o wypOWIedzi antypanstwowe, które faktycznie miały miejsce 
lecz ... W czterech ścianach budynków watykańskich C,nie m~ 
tam chyba ap~ratów podsłuchowych?") . Wniosek więc jasny: 
władze komurustyczne są . au courant niektórych, najbardziej 
pou~y~h rozmów odbywaJących się na terenie Stolicy Apos­
tolskieJ. 

. Nie po raz pierws~y władze praskie oskarżają czechosłowac­
kich duchownych~mI~~ntów. o. ~iał3łlność antypaństwową . 
'!' roku 1968, I?~ m~a:zJI sO."'IeckieJ, rezym okupacyjny nazwał 
Ich "rene~atanu USIłująCymI wraz z "siłami rewizjonistycznymi 
p~zywróclć demokrację burżuazyjną w Czechosłowacji". W grud­
~l! ub. roku słowack.a Pravda przypuściła gwałtowny atak, oskar­
zając tym. razem enugrant~w .0 "wywre;>tową akcję ideologiczną", 
która. znuerza do "podwazema odpręzenia międzynarodowego". 
Zdaruem Pravdy "tym renegatom nie uda się nawet z pomocą 
Watykanu spowodować zmiany obecnego układu stosunków poli­
tycznych, który znamionuje wyższość socjalizmu nad kapitaliz­
mem". 

. Kulminacyjny pun~t tej kampanii przypadł na tydzień przed 
WIZytą m~ns. Casaroh. w Pradze. 17 lutego odbył się zjazd sto­
warzys~ema "Pacem ~n Terris" ("księży-patriotów" z dawnego, 
a ~~eslOnego .w :zasIe wiosny praskiej, "ruchu księży dla po­
kOJu). OrgaruzaCJę tę autorytatywny przedstawiciel Kościoła 
w CzechOSłowacji określił następująco: ,,Jest to 'koń trojański' 
pr:zeznacz0I?-Y do dalszego rozkładu struktur kościelnych, zbioro­
WIsko ludzI. o słabym lub wręcz złamanym kręgosłupie moral­
nym, szantażowanych l~b po prostu oportunistów jakich niestety 
m~ brak. Jest to. kapłanska prz~budówka partii komunistycznej. 
NIe było u nas l me ma człOWIeka na czele hierarchii kościel­
nej o takiej indywidualności jak wasz Prymas. Skutki są widocz­
ne, bolesne i tragiczne". 

,~inister kultury .Kłusak, któremu podlega administracja d/s 
koscIel?ych, wygłOSIł na tym zjeździe przemówienie o sensie 
nader Jasny~: z~kr~ślenie granic rokowań z Watykanem i zara­
zem .podwyzszerue Ich ceny. Kłusak przestrzegł Watykan: "nie 
będZIemy tolerować dyskryminacji wobec szczerych kapłanów, 
wchodzącyc.h w skład waszego stowarzyszenia, a zamiast tego 
preferowarua tyc~, któr:zy. nie potrafili odnieść się pozytywnie 
do naszeg? ustroju SOCjalistycznego i mu szkodzą ... Nie będzie­
my negocjować na temat naszych spraw wewnętrznych. Podsta­
wy naszej polityki kościelnej pozostaną niezmienione także w 
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przyszłości". Czy można jaśniej? Na zjeździe przemawiał bp Vra­
na , administrator apostolski z Ołomuńca, mianowany w ub. roku, 
który zrzekł się wtedy stanowiska przewodniczącego stowarzy­
szenia "Pacem in Terris", ale nie członkostwa, do czego zobowią­
zał się. Vrana nawoływał zebranych do "dobrego działania". 

W tych warunkach trudno było spodziewać się by mons. Ca­
saroli miał szanse na odniesienie sukcesu. Mógł jednak na tę 
"próbę sir', podjętą przez reżym Husaka - ba, na wyraźne 
wyzwanie - zareagować. Domagając się nie tylko i nie tyle 
obsadzenia wakujących stolic diecezjalnych (według czechosło­
wackich duchownych nie jest to najważniejszy postulat), ile uwol­
nienia uwięzionych kapłanów i zakonnic z ośrodków pracy przy­
musowej, przywrócenia praw zakonom męskim (w całości zdele­
galizowane) i 500 duchownym impediti, czyli pozbawionym ko­
niecznej autoryzacji do spełniania funkcji kapłańskich (na 3.500), 
zniesienia numerus clausus w seminariach, uregulowania nau­
czania religii, położenia kresu dyskryminacji rodziców posyła­
jących, mimo gróźb, dzieci na tę naukę itd., itd. Nie bądźmy 
zbyt wymagający. Trudno domagać się wszystkiego naraz, ale 
mógł postulować i podać do wiadomości publicznej choćby jed­
no z tych żądań. Tymczasem zadowolił się "gestem pojednaw­
czym" władz czeskich: tym samym samolotem, którym poleciał 
do Pragi, przyjechała do Rzymu godzinę przedtem matka-przeło­
żona zakonu Franciszkanek nauczających, Eliska Pretchnerova 
(przetrzymana w Pradze przeszło rok). Miałaby mu zapewne wiele 
do powiedzenia. 

Po dwudniowym pobycie w Pradze i rozmowach z ministrem 
spraw zagranicznych, wice-premierem i dyrektorem urzędu d/s 
religijnych, szef dyplomacji watykańskiej oświadczył m.in.: "bio­
rąc pod uwagę, że rozmowy nie miały na celu konkretnych ro­
kowań, lecz kontakt na odpowiedzialnym szczeblu dla przedys­
kutowania spraw o ogólnym charakterze i niektórych kwestii 
bilateralnych - mogę stwierdzić, że były one wysoce pozytywne, 
zarówno w tonie jak i treści, a także przez wspólną decyzję 
ponownego spotkania dla pogłębienia dialogu". Rzecznik praso­
wy Watykanu dodał zaś : . ,,niezależnie od spraw dotyczących 
stosunków pomiędzy Stohcą Apolstolską a rządem czechosło­
wackim przedmiotem rozmów były również problemy międzyna­
rodowe' odnoszące się specjalnie do pokoju światowego i bez­
pieczeństwa w Europie". W rzeczy samej, jak zapowiedział przed 
wyjazdem i co prasa powtórzyła tu bez komentarzy, mons. Casa­
roli dyskutował w Pradze na temat. k(:mferencj.~ w s~~wie b~z­
pieczeństwa europejskiego w ~enewle l redukCjI zbroJe.n w WI~ 
dniu. Mons. Casaroli znalazł. WIęC czas w ~radze ~a za}mowarue 
się sporną kwestią stanu liczb~wego ~<;>~sk stacJ0!l':lJ~cych. na 
obszarze Europy środkow~j ("Ile ~YWlZJI ma PapIez? - l~ 
nicznie zapytał kiedyś Stalm), a me uznał za stosowne poWIe­
dzieć po powrocie (choćby w zawoalowanym! dyplomatycznym 
stylu), co myśli o trwających prześladowamach duchownych. 
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Przemilczanie prawdy w obawie o nie wywołanie zadrażnień 
sprawia wrażenie słabości, ułatwia im grę, zachęca, a nie znie­
chęca do dalszych szykan antykościelnych i antyreligijnych. 

Komentarz wysokiego dostojnika kościelnego: "Oto jeszcze 
jeden show mons. Casaroli, nowy dowód, że dyplomacja kurialna 
wciąż myśli i postępuje w kategoriach politycznych jak mocar­
stwo świeckie, zamiast stawiać na pierwszym miejscu postulaty 
wolności religijnej, problematykę praw indywidualnych i oby­
watelskich. Jest to wielkie i tragiczne nieporozumienie. Niestety 
w czasie obecnego pontyfikatu nie możemy spodziewać się rady­
kalnej zmiany, najwyżej pewnej korektury". Jeśli Stolica Apos­
tolska jest mocarstwem - sprecyzujmy - to tylko w katego­
riach duchowych i moralnych. A i tę szansę może zaprzepaścić 
Uuż niestety naraża na szwank!) poprzez swój ekshibicjonizm 
światowy i przesadne dyplomatyzowanie, imitujące obyczaje 
świeckich mężów stanu. 

Czeskie i słowackie koła kościelne w Rzymie nie są zawiedzio­
ne - są bowiem pozbawione wszelkich złudzeń po dotychcza­
sowych, smutnych doświadczeniach. Nikt tu nie liczył na to 
by wizyta moDS. Casaroli miała inny przebieg. Krytyczne oceny 
pracy Kurii Rzymskiej, a zwłaszcza jej aparatu dyplomatycznego, 
jakie zewsząd tu docierają, nie mogły minąć bez echa. Nawiązał 
do nich Paweł VI, przemawiając niedawno w bazylice Św. Piotra 
do zgromadzonych kardynałów, biskupów, i duchownych pra­
cujących w organach Kurii Rzymskiej. Wezwał ich do autokry­
tyki i wzmocnienia "uczuć pokory" i zapytał: "Czy jesteśmy 
pewni, że nasze postępowanie jest zawsze wierne zasadom ewan­
gelicznym?". Nie jest to pytanie retoryczne. 

Komisarz i Kościół 

W Czechosłowacji wysłannicy Stolicy Apostolskiej muszą trak­
tować ze stalinistami nie ukrywającymi swych intencji komplet­
nego podporządkowania instytucji kościelnych i programów bez­
względnej ateizacji. Questa e gen te rozza, politicamente rigida 
e im~erm..eabile - ludzie ci są prostakami i sztywniakami, poli­
tyczrue rueprzemakalni - mówią dyplomaci watykańscy w pry_ 
watnych rozmowach. Inaczej w Polsce: mons. Luigi Poggi, nun­
cjusz apostolski do specjalnych poruczeń (udał się do Polski 
25 lutego, nazajutrz po wyjeździe mons. Casaroli do Pragi), ma 
d? ~zynienia z ludźmi odmiennego pokroju, ogładzonymi i gięt­
kiml. W kompetentnych kołach watykańskich ocena kontrahen­
tów polskich jest pozyty\vna, a nawet nie pozbawiona pewnych 
pochlebnych akcentów. 

Mons. Poggi złożył min. spraw zagr. Olszowskiemu pismo 
akredytujące go jako szefa delegacji watykańskiej dla "stałych 
kontaktów roboczych z rządem PRL" (analogiczne jakie jego 
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kontrpartner, radca Szablewski, złożył w watykańskim Sekreta­
liacie Stanu). Jest to pierwsza wizyta pełnomocnika Stolicy Apos­
tolskiej w kraju po ustaleniu, że będzie okresowo dojeżdżać dla 
prowadzenia rokowań z rządem PRL. Pobyt wysłannika Waty­
kanu w kraju potrwa około miesiąca - niezależnie bowiem od 
rozmów z przedstawicielami rządu odbędzie podróż do wielu 
diecezji jako goŚĆ episkopatu. Misja mons. Poggi, uzgodniona 
z episkopatem polskim, miała początkowo sprowadzać się do 
kilkudniowej bytności i zapowiadała się jako ewenement natury 
biurokratycznej. Zwyciężyła jednak teza episkopatu: wysłannik 
papieski nie może ograniczyć się do rozmów oficjalnych, winien 
zapoznać się z warunkami panującymi w terenie, porozmawiać 
z biskupami. Obecnie w Watykanie mówi się, że ma zbadać 
,nastroje wśród duchownych i wiernych". Jeśli odwiedzi przy­

padkiem w Przemyślu bp. Tokarczuka dowie się zapewne szcze­
gółów niedawnego odkrycia aparatów podsłuchowych w jego 
rezydencji. Kiedy ten numer dotrze do rąk czytelników - będą 
już wiadome rezultaty tej podróży i dalszy program rokowań. 

° tym jak relatywnie duży postęp nastąpił w polityce 
kościelnej od czasów "drętwej mowy" Gomułki i jego współ­
pracowników, świadczą wypowiedzi szefa Urzędu d/s Wyznań, 
min. Kąkola, opublikowane przez znany amerykański tygodnik 
Newsweek (10 luty, 1975). Pismo to wpadło na dobry pomysł: 
wysłało do kraju młodego redaktora, Polaka, urodzonego w USA. 
Andrzej Nagórski (czy wnuk prof. Zygmunta Nagórskiego i Zy­
gmunta, juniora, którego gościnność w Waszyngtonie w roku 1958 
dotąd mile wspominam?) spłodził doskonały reportaż z podróży 
do krajów Europy Wschodniej (naj przenikliwsze są obserwacje 
z Polski) i przeprowadził w Warszawie wywiad z min. Kąkolem. 
N ewsweek zamieścił ten wywiad pt. "The Commissar and the 
Church" w ramce i z fotografią Kąkola obok reportażu. Szkoda, 
że redakcja pisma uznała, iż nie wymaga on komentarza, czy 
choćby zarysowania tła historyczno-politycznego rozwoju sto­
sunków Kościół-Państwo, pokładając, jak mi się wydaje, nad­
mierne zaufanie w wyrobienie i rozeznanie czytelnika. Kąkol 
wykazuje pragmatyzm typowy dla nowej ekipy Gierka, zręcz­
ność i dobre wyczucie mentalności amerykańskiej. 

Kąkol przyznaje otwarcie, że istnieje "rozbieżność poglądów" 
na temat tego co ma stanowić normalizację stosunków Kościół­
Państwo. Akceptuje więc pośrednio prawo Prymasa Polski do 
posiadania własnej opinii w tej materii, precyzując zresztą: 
bylibyśmy zdziwieni gdyby był zadowolony z wszystkiego co 
~obi komunistyczne państwo". Na pytanie czy sądzi, iż kardynał 
Wyszyński prowokuje konflikty pomiędzy Kościołem a Państwem, 
odpowiada: ,,Nie używałbym tak mocnych słów dla określenia 
postawy czło~vieka o takim wysokim standarci~ moraln~. ~­
ła on zgodnie z własną koncepcją jak powmny rozwlJac SIę 
sprawy w ty~ kraju. Oczywiście nie podoba nam. się. sposób 
w jakim reaguje na pewne wydarzenia w Polsce poruewaz często 
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wydaje się nadmiernie pobudliwy (overly temperamental) i 
przyjmuje rolę jaką niektórzy obywatele mogą kwestionować". 

Kąkol neguje, że stosunki Kościół-Państwo ostatnio pogorszy­
ły się . Twierdzi, że czteroletnie rządy Gierka przyniosły pozytyw­
ne wyniki na tym odcinku i precyzuje: "W krótkim okresie 
czasu od objęcia kierownictwa urzędu spotkałem się 13 razy z se­
kretarzem episkopatu dla dyskutowania całokształtu problema­
tyki". Dodaje, że kontakty z Watykanem uległy również inten­
syfikacji, po czym przyznaje wręcz: "wszystko to nie oznacza, 
iż nie ma zakłóceń - istnieją i jestem pewien, że będą nadal 
istnieć, ale to nie koliduje z postępami jakie osiągnęliśmy!". 

Istotne, największe znaczenie posiada wypowiedź szefa Urzę­
du d/s Wyznań na temat udziału katolików w partii. Na pytanie 
sformułowane w typowo amerykańskim stylu: "Czy może być 
ktoś zarazem członkiem komunistycznej partii i członkiem Ko­
ścioła?" - odpowiedź brzmi: "Nie sądzę . Wstąpienie do partii 
nie polega jedynie na płaceniu składek. Jest to zaangażowanie 
ideologiczne. Skoro podstawę działania partii stanowi materia­
lizm dialektyczny, to nie można być równocześnie materialistą 
i wierzącym w Boga. Zachodzą jednak pewne sytuacje kiedy 
partia nie odnosi się do tej kwestii w sztywny sposób. Na przy­
kład chłop wstępujący do partii, lecz nieznający jej filozoficznej 
doktryny i pozostający praktykującym katolikiem, może być 
oceniany inaczej niż intelektualista. Człowiek jednak o pewnym 
poziomie rozwoju intelektualnego musi dokonać wyboru. Jeśli 
go dokonuje, może być aktywny poza partią. Nie istnieje dys­
kryminacja wymierzona w wierzących". Przynajmniej jasno i 
bez ogródek. Za czasów Gomułki (nie mówiąc o Bierucie) pano­
wała inna teza: "nie czynimy podziału na wierzących i niewie­
rzących; aktywnymi członkami partii są również wierzące masy 
społeczeństwa; sprawa przekonań religijnych członka partii jest 
jego sprawą osobistą". Obecnie partia odrzuca zatem sztuczne 
rozszczepienie życia członka partii na aspekt publiczny i pry­
watny. Kto wierzy w partię nie może wierzyć w religię z prze­
ciwnego bieguna (taryfę ulgową otrzymują jedynie pogardzani 
"chłopi") i vice versa. Co zaś do rzekomego braku dyskrymina­
cji w stosunku do katolików (deklarujących się), to praktyka 
zadaje kłam konstatacjom Kąkola. Dementują go nawet słowa 
jakie padły w grudniu 1973 roku z trybuny sejmowej ze strony 
przedstawiciela katolickiego Koła "Znak". Praktyka życia spo­
łecznego nadal dowodzi, że bezpartyjni katolicy mają utrudnio­
ny start i karierę zawodową, a wyższe stanowiska w aparacie 
państwowym (prywatny nie istnieje poza sektorem prywatnym 
PAX-u) są zarezerwowane wyłącznie dla partyjnych. Istnieje nie­
pisany numerus clausus zamykający katolikom drogę do obej· 
mowania stanowisk od dyrektora departamentu wzwyż (to samo 
odnosi się do stanowisk kierowniczych w wielkich zakładach 
pracy oraz przedsiębiorstwach przemysłowych i handlowych). 
Stosowanie podwójne miary w korzystaniu z praw publicznych 
jest jedną z podstawowych cech wszelkich totalizmów. Jeśli 
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nawet w pewnych przypadka~~ zach<?dzi :ówno~'pra~~nie,. t<? 
niektórzy (partyjni) są "bardzieJ rówru ?d mnych . Taki Jest J~ 
klimat totalitarnych systemów komurus~yc::znych ~ szkoda ze 
Newsweek nie wytłumaczył tych subtelnoscl czytelniko~ . . ~ch 
faktów nie ukryją propagandowe chwy;y (m<?gą na~rac SIę Jedy­
nie na to naiwni czytelnicy amery~andzi~cy) J~k konCtO~a wypo­
wiedź Kąkola w cytowanym wywla .e: ,,me .mar Wl nas -

. · ę to nie podobać - ale me spraWIa nam kłopotu, 
moze nam SI ,. " 
że ludzie chodzą do koscloła . . 

Na konferencji moskiewskiej w roku. 1945 (w wrkonamu 
uchwał jałtańskich) w s?rawie rozszerzema bazy KOIDltetu Ll~­
belskie o i przekształcema go w Tymczasowy Rząd,. przedstaWl­
ciel UłA amb. Harriman pytał 1:foł<;>towa: Wh~re tS the .party 
ot the church-going people? (gdz~e Jes~ stro~ctwo l?dzi cho-

dząc ch do Kościoła). Wszyscy wle~y Ja~ skon~zy~a SIę ta "d~-
kr

y t na" tracrifarsa. 30 lat mmęło 1 pOCZCIWI Amerykame 
mo a ycz o' . l K ki' ł onownie dopytują się o the church-gomg peop, e. ą o mo~ 
Pd . dzl·eć że nie tylko nie ma z tym kłopotow, ale toleruje 
o pOWIe , . . ( . dn k t . 

Ó 
.. trzy ugrupowania katolickie nawet Je o orzys aJące r wmez O . , . dn . 

z moralnego poparcia episkopatu). cZYWIscle se .0 rzeczy me 
na tym polega czy są trzy czy ~~dno, ?g~pow~e uzn~e ~a 
katolickie" lecz pozbawione mozliwosCl mezaleznego dział~a 
"olityczneg~, zmonopolizowru:eg?, jak .wiadomo, . p~ez partIę: 
~wiatopoglądowe kryterium, Ja~. partia ?osł?guJ~ SIę W ~CJl 
ideologicznej i ~r<?pagandoweJ,. Jest mls~aCJą blokuJąc~ 
wszelkie moŻliWOSCl formułowama programow. społeczny.ch 1 

zrzeszenia się ludzi na odmiennych platformach ldeowo-poli:tYcz-
nych (życie Warszawy z 2~ ~utego W komentar:zu: przed wizytą 
mons. Poggi powtarza wysWlechtany frazes: "swlatopogląd na­
szego społeczeństwa nie jest jednoznaczny"). Katolicki rezerwat, 
chroniony przez partię, skazany jest na sztuczne podtrzymy­
wanie - jest więc przedmiotem manipulacji zanim zamieszku­
jąca W nim rzadka fauna nie wymrze. Ni~ .zmieni~ tego plany 
modyfikacji aktualnego stanu rzeczy. Is~eJe pr~Jekt stworze­
nia jednego ugrupowania, surogatu str~~ctwa po~tyczneg.o, wy­
posażonego W ok. 50 mandatów W seJIDIe (obecme łączm~ 12). 
Ten nowy twór, oparty ma być o trzon PAX-u po posłamu na 
emeryturę Piaseckiego i kilku .ł;go najbIiż~zyc? wsp6łpracow-

·ków z przedwojennej "FalangI (z PrzetakieWlczem na czele). 
~~AK miałby ulec likwidacji i w nowej k<;>nstel~cji ~ektórzy 
. ego przywódcy opuściliby scen~ ~iałalnO~Cl public~e~ . . 
J W poprzedniej kores~ondencJI ~)lsałem,. ze ~rok SIDIerCI po­
litycznej na Piaseckiego 1 ex-falangIstów me zalezy od Warszawy, 
lecz od Moskwy (KGB pos~ada .m.in. dokumóenty, z~anki~ hna Zda-
chodzie, dotyczące rozstrzeliwanIa Pru:tYzant w SOWlec c. po -

akCJ·I· Uderzenie" zorganizowanej przez ,,KonfederaCJę Na-
czas,,' k d d dk du" Piaseckiego zanim doszło w 1944 ro u o po porzą o-
ro .a J·eJ· oddziałów bojowych Głównej Komendzie AK). Taki 
wam . l ,. ł" l t rok jakoby zapadł. "Zle one SWlat o po scy owarzy~ze JUZ 
~ali - zastanawiają się jedynie jak przeprowadzić całą 

3 
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operację (odłożono ją do jesieni, tj. do zjazdu partii, który ma 
zadecydować o wyborach w 1976 r.). Skąd ta nagła zmiana w 
stosunku do tak wiernego sojusznika? 

,,Kompromis historyczny" - wielki plan strategiczny zachod­
nich partii komunistycznych (reklamowany głównie przez włos­
ką partię, najsilniejszą z nich) przy poparciu Moskwy, wymaga 
przynajmniej "mini-kompromisu" na Wschodzie. Trzeb~. więc 
pozbyć się kompromitujących sojuszników z faszystowskiej "Fa­
langi", jeśli "kompromis" pomiędzy marksistami i chrześcija­
nami, komunistami i katolikami na płaszczyźnie życia publicz­
nego ma nabrać wiarygodności. ,,Już dawno zwracaliśmy uwagę 
polskim towarzyszom, że alians z Piaseckim, popieranym ongiś 
przez Mussoliniego, trąci skandalem" - powiedział mi pewien 
dziennikarz współpracujący z wydziałem zagranicznym włoskiej 
partii komunistycznej. Polityczne poparcie i finansowanie Piasec­
kiego przez włoskich faszystów (o czym pisałem w nr.7/8 1974 r.) 
przed wojną i nieudane próby finansowania jego akcji podczas 
okupacji poprzez kard. Sapiehę (który tego kategorycznie odmó­
wił) są udokumentowane w pracy pewnego polskiego historyka, 
jaka niedługo ujrzy światło dzienne. O poparciu udzielanym 
Piaseckiemu przez ustosunkowaną rodzinę włosko-polską pisze 
również L. Blit w książce pt. "The Eastern Pretender" oraz auto­
rzy broszury pt. "Prawda o 'Paxie' i Piaseckim", wydanej przez 
Rozgłośnię Polską Radia Wolna Europa. Od "Falangi" poprzez 
"Konfederację Narodu", grupę "Dziś i Jutro" i wreszcie PAX :­
poprzez różne pozorne metamorfozy od skrajnego antykomuruz­
mu do służalczego filokomunizmu - biegnie ciągła linia totali­
tarna, faszyzująca, szowinistyczna i antysemicka. P~ ~a na 
sumieniu dywersję antykościelną, korupcję ludzi znajdUjących 
się w trudnościach życiowych, szkodzenie episkopatowi (m.in. 
czynny udział w likwidacji przez UB placówek kościelnych i ka­
tolickich oraz aresztowaniu Prymasa Polski). 

Rzecz w tym, że odejście "wodza" i jego pretorianów z PAX-u 
sprawy nie polepszy. Jeśli ktoś myśli, że przejęcie steru kierow­
nictwa przez ambitnego neofitę J. Stefanowicza coś zmieni, to 
się grubo myli. Piasecki był przynajmniej wytrawnym graczem 
i politycznym awanturnikiem dużego kalibru Uedynie pewna 
włoska starsza pani uważa go od 40 lat za "bohatera narodo­
wego"). Ewentualni następcy nie dorastają mu do pięt. Nowe 
ugrupowanie katolickie będzie parodią i jeszcze jedną próbą 
zamydlenia oczu. The commissar już się jednak postara o to by 
parawan, osłaniający jego prawdziwe oblicz~, był Jak n~j~ej 
przezroczysty! Jak zareaguje na tę blagę hierarchia koscIelna? 
W ciągu 30 lat Kościół w Polsce wiele gorszych z::eczy oglądał 
i wytrzymał. A Zachód? I to przetrzyma, zwłaszcza, ze ma własne 
zmartwienia. 

Dominik MORAWSKI 

Pisane 4 marca 1975 
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Widziane % Brukseli 

ROSYJSKI SZCZEP NA ZYDOWSKIM SERCU 

" ... Niech Pan napisze, że przytłaczająca większość Żydów sowiec­
kich, którzy przez jakieś pomieszanie zmysłów opuścili ojczyznę i 
wyemigrowali do Izraela, wyrywa sobie teraz włosy z głowy... Taka 
nienawiść otaczała nas w Izraelu, że dziesiątki nieszczęśliwców popeł_ 
niły już samobójstwo ... Rząd izraelski dostaje z Ameryki 40.000 do­
larów za każdego Żyda z ZSSR, ale my nie widzimy ani centa ... 
Osiem dni wystarczy, aby przekanać się, że żaden człowiek urodzony 
i wychowany w ZSSR nie jest w stanie zapuścić korzeni w tym 
kraju przekupstwa, nietolerancji religijnej, wykorzystywania bied­
nych... Było nam dobrze w Rosji, nie wiemy co nas napadło, to ta 
przeklęta propaganda syjonistyczna ... Nie mamy żadnej pretensji do 
władzy sowieckiej, teraz chcemy tylko jednego: wrócić do naszej 
ukochanej ojczyzny ... Boimy się o tym głośno mówić, bo niektóre 
bojówki syjonistyczne grożą zamachem na nasze życie... Oni chcą 
nas wysłać na tułaczkę do USA, Kanady czy Australii, ale my chcemy 
do domu ... Jeżeli postanowią odesłać nas do Izraela, to wolimy się 
powiesić ... ". 

To straszne, pomyślałem, zwłaszcza, że wypowiedzi nie pocho­
dzą, wbrew pozorom, z Komsomolskiej Prawdy czy Gwiazdy 
BirobidŻanu. Słowa, od których zaczynam ukazały się w Bruk­
seli, w piśmie poświęconym zbliżeniu narodów, wydawanym przez 
Towarzystwo Przyjażni SOwiecko-Belgijskiej, organie instytucji 
oficjalnie niepartyjnej, we władzach której zasiadają bardzo 
poważne osobistości belgijskiego świata politycznego i kultu­
ralnego. 

Skoro tak, powiedziałem sobie, to warto się tym tematem 
zainteresować bliżej. W końcu z własnego doświadczenia wiemy, 
że emigracja to nie wycieczka na "Batorym". Porobiłem większą 
ilość fotokopii wstrząsającego reportażu z organu, rozesłałem 
między kompetentnych ludzi, a sam wybrałem się w drogę, aby 
sprawdzić na miejscu. Nic tak bowiem nie uczy jak podróże ... 

Jednokierunkowa agencja 

Zanim jednak uleciałem biało-niebieskim Boeingiem posta­
nowiłem odwiedzieć rodziny deportowanych, powieszonych lub 
zgładzonych przez syjonistyczny KGB. Od razu opadły mnie wą­
tpliwości. Nikt się mianowicie nie powiesił, natomiast większość 
czeka niecierpliwie (nie wiedzą na co się narażają) na wizy do 
USA czy Kanady, a inni starają się urządzić na miejscu, w Bel-
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gii. Kilkudziesięciu z 800 rosyjskich Żydów, którzy do Belgii 
przyjechali z Izraela, już wróciło nad Jordan. Wszyscy oni znaj­
dowali się w Belgii początkowo pod opieką ... katolickiego Caritasu, 
a później niekoniecznie ongiś filosemickiej Fundacji Tołstoja. 
Teraz czynne są już charytatywne organizacje żydowsko-belgij­
skie. Syjoniści i Izraelczycy raczej unikali udziału w akcji pomo­
cy czy w ekspedycji w dalszą emigrację. Jak mi to ~jaśnił 
pewien terrorysta syjonistyczny zamaskowany pod postacIą łysa­
wego urzędnika: ,,Agencja żydowska, proszę pana, to nie agencja 
turystyczna. My załatwiamy podróże tylko raz i tylko w jednym 
kierunku, do Izraela, reszta nas nie interesuje ... ". . 

Ale mnie interesuje, powiedziałem. Kilkanaście tySIęCy żydów 
sowieckich nie dotarło bowiem do Izraela, albo dość szybko go 
opuściło, tuła się po świecie, uczy się na własnej skórze .Zac~odu. 
Najpierw cierpieli, bo chcieli być emigrantami, teraz CIerpIą bo 
chcą przestać nimi być. Dlaczego? 

W tzw. medias res wdepnąłem na lotnisku w Lod, pod Tel­
Avivem. Czy ktoś z państwa spędził już cztery godziny w unie­
ruchomionym, rozżarzonym samolocie, w pełnym słońcu, bez 
wentylacji? Nikt. A ja tak! Nie mogli nas podkołować i wypuścić, 
bo był strajk całego personelu naziemnego. Odmówili podsta­
wienia schodów i podłączenia wody, wentylacji, nie wiem zresztą 
czego, nie znam się na tym. Leczyłem się więc whisky and soda, 
i gdy koszmar się skończył, byłem w bojowym nastroju. Kiedy 
ujrzałem u dołu drabiny pikietującego Gruzina (poznałem po 
fizys i czapce) wybuchnąłem: lICO za cholera, po cóż żeście opuś­
cili Gruzję, strajków wam się zachciewa. Cóż my jesteśmy winni, 
że was syjoniści męczą, że otacza was nienawiść, że chcecie do 
domu, że nie możecie się urządzić w tym kraju prze~pstwa 
i nietolerancji religijnej ... ". Już mu chciałem pokazac kOPIę arty­
kułu "Przyjaźni" kiedy usłyszałem, żebym się ten tego, bo jak 
nie to ... i że po pierwsze strajk jest, bo tu można strajkować, 
po drugie, żeby lepiej zarabiać, bo jest ciężko żyć, i po trzecie 
żebym najpierw wytrzeźwiał, a potem rozmawiał z ludźmi. 

U następcy Mojżesza 

"Panie Ministrze, dopiero 100.000 sowieckich żydów przyje­
chała, a już macie tyle curesów. Wysiadają w Wiedniu, kręcą. się 
po świecie, opuszczają Izrael, wybrzydzają na pracę, na miesz­
kania, na Żydów, zupełnie jak w tym dowcipie, że dobrze to się 
oni czują tylko po drodze. Po co wam to, mało macie zmartwień 
bez nich? Co zrobicie, jak się w końcu okaże, że Jackson wygrał 
i że Rosja zacznie wam dostarczać 60.000 osób rocznie. Przecież 
Pańskie ministerstwo się zawali ... ". 

Minister Szlomo Rosen to też emigrant... sprzed 50 lat. 
W ministerstwie absorbcji był już wiceministrem, na pytania 
rea.guje ze spokojem starszego człowieka, który już wszystko 
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widział. Przyjmuje mnie o 8 rano (to taki fatalny zwyczaj w 
Izraelu, oni cierpią na bezsenność), w gabinecie na 30 piętrze 
Migdal Szalom, czy Wieży, oczywiście, Pokoju. Rosen należy do 
nielicznych ministrów, którym, poza biurem w Jerozolimie, poz­
wolono utrzymać "lokal zastępczy" w Tel Avivie. Ma cudowny 
widok na Morze Śródziemne, aż po Cypr chyba ... 

- To na pewno po to, dodaję dowcipnie, aby sprawdzać kiedy, 
skąd i w którym kierunku jadą emigranci ... 

- Nie - odpowiada minister - od tego są inni. Mam tu 
biuro, bo Tel Aviv to centrum ekonomiczne, a absorbcja to 
przede wszystkim ekonomia. Ten widok to zresztą nie jedyny 
mój przywilej. Moi koledzy musieli okroić swoje budźety, mój 
pozostał nietknięty. A chodzi o poważne sumy, pierwszy, pod­
stawowy etap absorbcji, kosztuje 40.000 dolarów na rodzinę. 

. - A właśnie .- wrzucam - pokażę coś Panu. - Wyjmuję ko­
pIę z brukselskIego organu. - Dlaczego nie dzielicie się dola­
rami? 

-:- Przecież to ~rednia. Oczywiście, fundusze pochodzą również 
z dIaspOry, ale panstwo dużo do tego dokłada. A co do Jacksona, 
to. my p,otrzebujemy wszystkich żydów, którzy chcą wśród nas 
rrueszkac. Nasza stopa przyrostu naturalnego nie sięga nawet 
2 %, stopa przyrostu zaś, naszych izraelskich Arabów już prze­
kracza 4 % ... 

Alija, czyli "wstępowanie" do Izraela było od zawsze miesza­
niną ~stycyz~':l i cudów, powodem bezsenności wszystkich po­
p~edników mIDlstra Rosena. Pierwszy izraelski minister Absorb­
CJI nazywał się Mojżesz, był emigrantem z Egiptu i, mimo zdol­
ności to robienia cudów, miał ze swoimi Żydami egipskimi po­
dobne zmartwienia co Szlomo Rosen z rosyjskimi. 

- Panie Rosen - mówię do następcy Mojżesza - niektórzy 
powiadają, że Izrael bardzo kocha emigrację, ale nie lubi emi­
grantów. Tych z ZSSR nazywają tu "ruskimi". To dobre dla 
pierogów, ale ludzie tego nie lubią. Byli "parchami" w Moskwie 
nie chcą być "ruskimi" w Izraelu. Może oni mają inne poczuci~ 
humoru od was? 

- Na pewno inne, od pańskiego zresztą również. Powiedzon­
ko o emigrantach jest stare, wymyślił je Katzenelenson, ideolog 
naszej socjal-demokracji jeszcze w latach dwudziestych. Każda 
fala emigracyjna była tu przyjmowana ze sporą dozą nieufności 
i ostrożności, a przede wszystkim z zawiścią, albowiem absorbcja 
każdego nowego pokolenia emigranckiego dokonywała się z do­
godniejszych od poprzednich pozycji wyjściowych i w lepszych 
warunkach bytowych ... 
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Daj Boże! 

Do ogromnego budynku Sohnutu, czyli Agencji Żydowskiej 
(faktycznego ministerstwa emigracji) w Jerozolimi~ wc?odził~~ 
bez uczuć mieszanych. Jest to niewątpliwie instytucja najbardziej 
powszechnie i zupełnie jednomyślnie krytykowana w społeczno­
ści żydowskiej, tak w Izraelu jak w diasporz~. <?becny p~ez.es 
Sohnutu, p. Sapir, były minister skarbu, nie ~Ienił ho~by I CIą­
gle lata po świecie wydzierając, ~?~az trudni~} z u~agI .na kry­
zys, pieniądze na koszta emIgraCjI I absorbcJl. ~~yJmuJe. mme 
jego zastępca rabin Kirschblum. Urodzony oczywIscle w BIałym­
stoku, jakie 65 lat temu, wyjechał w 1923 roku. do ~SA, ta~ 
skończył studia i funkcjonował jako rabin w Jednej z gmm 
żydowskich w Nowym Jorku. 

- Pan wie, w New Yorlru jest więcej Żydów niż w Izraelu. 
Staram się ich tu ściągnąć i wierzę, że mi się to z pomocą 
boską uda. Wyrażenie jest na miejscu - nawet na emeryturze 
rabin nie przestaje być rabinem. 

- Na razie jednak nie chodzi o Pańskie pobożne życzenia 
(to także jest wyrażenie na miejscu), ~ o rzeczywistość, a ta 
mówi po rosyjsku. Czy Pan kocha Ruskzch? 

_ My kochamy wszystkich żydów i ~ og~le wszystkich ludzi 
dobrej woli. Czy panowie, tam w .EuropIe ~Ierzą ~przepraszam: 
znowu język fachowy) czy panowIe sądzą, ze mozna wchłonąc 
100.000 ludzi tylko przy pomocy buchalterii i pi~niędzy .. Za~znij­
my od "ruskich" .. Tutaj wsz~~cy nos~ą ~rz:~wIska: ~Ieffilecc?, 
emigranci spod HItlera do dzIS zwą SIę "Jeki , od .zaki,etu, kto­
rego nie zdejmowali nawet przy pracach rolnyc?: NIek~orzy lw~­
wiacy, którzy tu przyjechali przed 50 laty do dzIS zwanI są "gali­
cjanerami". No i co z tego? 

No, a teraz bądźmy poważni. Spójrzmy na ~yfry, cl;ldó~ ni~ 
ma, no, pan rozumie, cuda oczywiście są, ale me w tej dziedzI­
nie. W 1948 roku żyło tu 650.000 żydów i w pierwszym ro~ 
istnienia naszego państwa przyjęli oni 250.000 emigran~ów. W ~Ią­
gu swych trzech pierwszych lat państwo ż~d~wskie przYJęł? 
750.000 "olim" czyli "tych co wstępują". Ale JaI?~ to było pan­
stwo i co to byli za olim?! Biedny, niedorozwlllięty, pustynny 
kraj, stale napadany przez sąsiadów, potrafił wchłon~ć 75.0.000 
byłych więźniów obozów hitlerowskich, dipisów, pensJ.onanuso/ 
Kałymy czy pogrobowców z Kielc i innych pogromów I wreszcIe 
żydów z krajów arabskich często prymitywnych, bez grosza przy 
duszy oczywiście. Ten kraj liczy dziś trzy ~ony żyd~w, który~h 
połowa pochodzi z emigra~ji. I pan, po~azny człoWIek, ~raza 
wątpliwości czy my potrafimy wchłoną~ bez dramatów ~. kata­
strof w ciągu kilku lat 300 czy 500 tySIęCy ~ydów Z ROSJI, oby 
Pan Bóg ich tu przywiódł w dobrym zdrowIU ... 
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50.000 Arabów i jeden generał 

7 lipca 1882 roku trzynastu mężczyzn i jedna kobieta wylą­
dowali po długiej podróży z Rosji na piaszczystym brzegu Hajfy, 
otwierając, o czym nie wiedzieli, epopeję nowożytnej aliji. Przy­
jął ich ostry hamsin, wroga natura, dziwni ludzie. Ta czternastka 
to byli pionierzy. Niecałe 100 lat później ich potomkowie, często 
nawet krewni tych z żydowskiego ,,Mayflower'a", wysiadają 
z Jumbo-jeta w Tel Avivie nie tylko bez żadnych pionierskich 
ambicji, ale, wprost przeciwnie, z przekonaniem, że wszystkie 
ich doczesne, nie mówiąc już o wiecznych, sprawy zostaną na­
tychmiast i po ich myśli, z powodzeniem, sprawnie przez innych 
rozwiązane. 

Oni się oczywiście mylą. Cały sztab czuwa nad tym aby to 
nieuchronne rozczarowanie było jak najmniej bolesne. Ponieważ 
tkwimy w terminologii wojskowej, to powiedzmy, że całością 
operacji kieruje prawdziwy generał Uzi Narkiss, sławny od chwili, 
kiedy dowodził komandosami, którzy wyzwolili wschodnią Jero­
zolimę w 1967 roku. Że opuścił wojsko (staruszek przekroczył 
już 45 lat), to wiedziałem, ale skąd on wiedział, że ja nigdy nie 
wyszedłem poza stopień niewyszkolonego szeregowca rezerwy 
(specjalność bojowa: pisarz, bibliotekarz, kreślarz) to jest tajem­
nicą· W każdym razie potraktował mnie jakbyśmy obaj byli w na­
szych stopniach, w służbie czynnej, w tym samym wojsku. 

- To wszystko brednia. Nikomu nie wierzę, a przede wszyst­
kim Rosjanom. Do Jacksona daleko. Mamy największe na świe­
cie możliwości absorbcyjne. Możemy wchłonąć 500 intelektua­
listów miesięcznie. 50.000 arabskich robotników przybywa co­
dziennie do pracy z terytoriów administrowanych. I gdzie tu 
problem! 

I generał znikł. Nie powiedział nawet "cześć", ani chociażby 
"szalom". 

Na szczęście inni rozmówcy byli mniej napoleońscy. Poskła­
dałem więc jakoś absorbcyjny puzzle. Absorbcja nie byłaby, za­
pewniam was, zajęciem wypoczynkowym nawet dla sprawniej­
szej niż izraelska administracji. 

Operacja "absorbcja" zaczyna się od razu na lotnisku, z chwi­
lą "nadejścia towaru", jak to mało dowcipnie określił pewien 
urzędnik pana generała. Najłatwiej jest z robotnikami, cóż kiedy 
alija sowiecka jest w ogroffillym procencie uniwersytecka. To 
bardzo miło witać panów doktorów, inżynierów i profesorów, 
ale to nie łatwy "towar". Muszą z reguły obniżać ambicje, zmie­
niać specjalności, przestawiać się, uczyć się nowego i trudnego 
języka, dokształcać się w zawodzie, unowocześniać swój warsztat 
naukowy i fachowy, a często rezygnować z pretensji i, z ich 
punktu widzenia, "deklasować" się. 
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"Szare komórki" na sprzedaż 
Instytut Weitzmana, pół godziny od Tel Avivu, ni~ potrzebuje 

reklamy. Cisza, zieleń, słychać lot myśli i terkotame kompute­
rów, sława ponadustrojowa. Liczba geniuszów na ~etr k~a<;lra­
towy jedna z największych na świecie. Prof. ZareckI, specjalista 
od spektometrii (nie pytajcie mnie o co chodzi), jeden z pięć­
dziesięciu naukowców dawniej sowieckich tutaj dziś zatrudnio­
nych, przyjmuje mnie w maleńkim i starym gabinecie, ale natych­
miast prowadzi do nowego budynku imienia Rapaporta (podpisał 
czek), gdzie jego zakład zajmuje spory parter. 

_ Ta maszyna kosztowała 300.000 dolarów - profesor poka­
zuje coś niewielkiego, ale bardzo skomplikowanego. - ":l t~~ 
tygodnie potem jak ją instytut dla mojego zakładu zakupił, mOJ 
były zakład w Moskwie także ją w tej samej firmie w NRF 
zamówił ... Ja, proszę pana, przedstawia się Zarecki, jestem oso­
bistym podarunkiem Breżniewa dla Nixona. Wypuścili mnie na 
chwilę przed pierwszą wizytą Nixona w Moskwie ~ 1972 r?~. 
Ale ja jestem przypadek szczególny. Znałem płynme h~braJski, 
miałem specjalność właśnie poszukiwaną w Izraelu, a mOJe prace 
były tutaj od dawna wane. Zresztą ci dwaj młodzi ludzie, któ­
rych Pan widział przy maszynie, to moi asystenci... jeszcze 
z Moskwy ... ". 

Niektórzy koledzy Zareckiego mieli mniej szczęścia. Dla ludzi 
wolnych zawodów najważniejsza rzecz to ich dY1?lom, tym ce~­
niejszy, że uzyskany często w ZSSR za ~e~ę wIel~ wyrzecz~n 
i upokorzeń. Ale co zrobić w Izraelu z dzIeSIątkamI fachowcow 
od literatury rosyjskiej, filologii tadżyckiej, pra~a. kołchoz<: 
wego, historii WKP(b), a nawet za wąsko wyspe~JalizowanyrnI, 
albo i niedoszkolonymi inżynierami czy lekarzaIDI ... 

_ Kwestia cierpliwości, pieniędzy, no i biurokracji ... - mówi 
Zarecki. - Trzeba szukać rozwiązań na szeroką skalę. Trzeba 
np. pomyśleć o eksporcie szarych komórek, o zakładzie produ­
kującym pomysły i rozwiązania na zamówienie zagranicy, lub 
z własnej inicjatywy, na już, i na jutro, na wyrost. Izrael od 
razu nie jest w stanie wchłonąć całego kapitału intelektualnego, 
jaki niesie z sobą alija sowiecka... ..., 

Zanim do tego dojdzie, dwie instytucje starają SIę ~atwic 
start. Specjalna fundacja uruchamia kredyty na stworzeme przy 
już istniejących instytutach czy uniwersytetach dodatk~wyc~ 
miejsc pracy badawczej. Oczywiście jednak, temat mUSI hyc 
interesujący nie tylko dla zafascynowanego naukowca ... Goryczy 
tu nie mało. 

Druga instytucja przekształca ludzi sowieckich w zwyczajnych 
kapitalistów. Specjalny bank udziela kredytó~ na uruchomienie 
_ możliwie z dala od przeludnionego Tel A VlVU - normalnych 
przedsiębiorstw prywatnych, pod warunkiem, oczywiście, przydat­
ności rzeczowej i kwalifikacji kandydata. Trzech inżynierów 
z Rygi prowadzi już prosperujący świetnie. warsztat samocho­
dowy, niezawodny interes w kraju, gdzie WIększość kierowców 
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przeżywa wyłącznie cudem swój pierwszy tysiąc kilometrów. 
Chemik z Leningradu przywiózł w kieszeni krótką formułkę. Dziś 
prowadzi spore laboratorium, produkuje doskonały, jak się wy­
daje, deodorant, także na eksport. Zatrudnia już 10 robotników, 
też emigrantów z Rosji. Nawet teatr w jidisz założyli - 10 akto­
rów z Rosji gra już Alejchema ... 

- Ale ilu aktorów jidisz my możemy zatrudnić, ile teatrów 
otworzyć? - pyta mnie p. Gwili, tak jak bym ja się nazywał 
Sol Hurok i był największym impresario na świecie . Gwili wa 
życie, pracuje w Sohnucie już 25 lat, ale ,,nie udało im się 
zrobić ze mnie biurokraty". Rzeczywiście, biuro nie generalskie, 
ale za to pełne emigrantów złych, wściekłych, rozgoryczonych 
lub zwyczajnie zrezygnowanych. Gwili pełni dziwną funkcję, cze­
goś w rodzaju "ombudsmana", piorunochronu, zderzaka, między 
rozżalonymi emigrantami a samozadowolną biurokracją. 

- Może potrzebuje pan skrzypków, albo całe zespoły kame­
ralne. Mamy już dziś stosunkowo najwięcej orkiestr na świecie, 
a nowi muzycy ciągle przyjeżdżają. Przecież cały Izrael nie może 
wyłącznie grać albo słuchać muzyki. 

Aktorzy i skrzypkowie nie wyczerpują sprawy. Pokazano mi 
statystyki, z których wynika, że aczkolwiek 95 % emigrantów 
otrzymuje w ciągu dwóch lat stałe mieszkanie i stałe zajęcie, 
tylko 75 % (a i to chyba na wyrost) wyraża zadowolenie z ca-
łości". " 

Dlaczego? Jak to się dzieje, że ludzie, którzy po to aby się 
z ZSSR do Izraela dostać ryzykowali prześladowania, więzienie, 
a czasem więcej, po kilku miesiącach opuszczają Izrael z goryczą 
w sercu i pustką w duszy. Dlaczego kilka tysięcy osób wysiadło 
i skręciło z drogi od razu we Wiedniu? Dlaczego kilka innych 
tysięcy wyleciało na wirażu już w Izraelu? 

Słowiański szarm i żydowska cierpliwość 

- Spasibo, gaspadin redaktor - ja już zapomniałam co to 
dżentelman. Tu inne obyczaje - mówi Larysa Weissblat, kiedy 
podałem jej krzesło, pomogłem zdjąć palto, przyniosłem z baru 
kawę i podałem zapałkę. 

Nie trzeba się mylić. żydzi rosyjscy przyjeżdżają z kraju 
okrutnego, ale nowoczesnego. To nie nędza ich wygnała, a ustrój 
sowiecki i jego pogarda dla człowieka, terror duchowy, nędza 
moralna. W ZSSR żyje trzy miliony żydów, ale nie trzeba sobie 
wyobrażać, że chodzi tu o trzy miliony syjonistów, marzących 
jedynie o lamencie przy Scianie Płaczu. 

Emigracja nigdy nie jest spacerkiem, ale dwie emigracje 
pierwsza z ZSSR, druga z Izraela, to prawdziwy, na ogół, dramat: 
Istota nieporozumienia sprowadza się do prostej formuły. Praw­
dziwa absorbcja zaczyna się mianowicie nie od mieszkania i 
pracy, a w momencie kiedy mieszkanie i pracę emigrant ma 
już z głowy. 
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- Emigrantów można z grubsza podzielić na cztery kategorie. 
- Laryssa wie co mówi. Adwokat z Moskwy, syjonistka od 
zawsze, jedna z pierwszych w obecnej fali emigranckiej, od czte­
rech lat stara się ze słowiańskim szarmem i cierpliwością żydow­
skiej matki (dwoje dzieci w szkole), tłumaczyć sowieckim bra· 
ciom co to jest Izrael, a Izraelczykom co to takiego emigrant 
z Rosji. 

Decyzja opuszczenia ZSSR rodzi się z wielu przesłanek. Po 
pierwsze istnieją prawdziwi syjoniści. Ich integracja w Izraelu 
nie stanowi żadnego problemu, przyjechali na złe i na dobre, 
chcą żyć z żydami i wśród żydów. Druga kategoria to "syjo­
niści z wyrachowania". Tacy uważają, że nie ma ucieczki od 
żydowskiego losu i że lepiej się z tym pogodzić w żydowskim 
kraju. Po trzecie, istnieje kategoria "syjonistów materialistów", 
którzy przede wszystk,im chcieli wyrwać się z ustroju sowiec­
kiego i wybrali Izrael, bo nie mieli innych wygodniejszych moż­
liwości. I są wreszcie "syjoniści turystyczni", którzy wyjeżdżają, 
bo "można wyjechać" i powiedzieli sobie, że skoro tylu poważ­
nych ludzi ryzykuje wolność i prześladowania, aby się wydostać, 
to gra jest chyba warta świeczki ... 

- Jesteśmy więc daleko od monolitu - mówi Laryssa. -
A do tego trzeba dodać kolosalną nieznajomość rzeczywistości 
i to z obu stron. Kiedy tu przyjechałam przed czterema laty, 
obraz Rosji był taki, jaki ugruntowany tu został przez emigran­
tów z carskiego imperium w XIX wieku. Mnie, mieszkankę cen­
trum Moskwy pytano np. czy potrafię posługiwać się nowoczesną 
windą. Z drugiej strony spotkałam emigrantów, którzy (patrz 
Łysenko) byli przekonani, że Izrael wyhodował kwadratowe po­
marańcze, aby je było łatwiej pakować ... ". 

Sowiecki syndrom 

To co jeszcze na miejscu nazwałem "sowieckim syndromem" 
jest skomplikowanym układem psychologicznym, zrodzonym 
z wielu szoków i składającym się z wielu nieporozumień. 

Jest to przede wszystkim sprawa poczucia osobistego bezpie­
czeństwa. Emigranci przybywają z ogromnej Rosji, szowinis­
tycznej, dętej super-potęgi, kraju faktycznie niedotykalnego, bar­
dziej groźnego niż zagrożonego, o kolosalnym poczuciu bezkar­
ności, pewności przetrwania, nie mówiąc już o nies~ończonych 
przestrzeniach do wycofywania się, skądkolwiek by me nadszedł 
wróg. Przybysze z takiego kraju lądują w nocy na małym skraw­
ku pustyni, na stercie piasku, w państwie świadomym stałego 
zagrożenia militarnego i kruchego ekonomicznie, codziennie na­
padanego przez terrorystów, coraz łatwiej sp~edawanego za naf­
tę, coraz bardziej izolowanego w tzw. rodzinie narodów. ° ONZ 
i UNESCO już nie wspominam, bo emigranci wychowani w ZSSR 
i tak tych instytucji nie szanowali. 
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Jest to, po drugie, trudna sytuacja gospodarcza. Nie ulega 
kwestii, że dla wielu emigrantów przejście z ZSSR do Izraela 
zakłada obniżenie stopy życiowej, a w każdym razie bardzo 
brutalną zmianę warunków bytowania. Emigranci, to jasne nie 
kochają socjalizmu (albo raczej sowietyzmu, ale dla nich to 
wszystko jedno), są jednak przyzwyczajeni do tego, że państwo 
załatwia za nich cały szereg codziennych spraw. 

Tutaj tym~za~em, państwo z.ała~wia tylko najbardziej podsta­
wowe zagadniema, reszta nalezy l zależy od obywatela. Niech 
sobie .radzi... ,,Aby. ,przypodobać się emigrantom nie możemy 
~szakże zaprowadz~c u na~ sy~temu sowieckiego", powiedział mi 
Jeden z Sohnutu. NIe, bron Boze, ale w oczach petenta biurokra­
cj.a izraelska. tak bardzo nie różni się od sowieckiej. Najlepiej 
Ujął to zdumI~~y szewc z Odessy: "żeśmy brali w d ... od biuro­
kratów v.: ROSJI, t? no~~alne, ale żeby jeden Żyd drugiego Żyda 
'" tego me rozumIem... . 

. Jest. to,. po t.rzecie, nowa sytuacja psychiczna w Izraelu. 
PI~~SI .e~grancI z Rosji witani byli kwiatami i orkiestrą dętą. 
DZI~ to J~ chleb powszedni i towarzyszy mu w najlepszym razie 
oboJętn?sc: Dlaczeg<?? To jasne. Izraelczycy mają swoje własne 
zmartwiem~. ~ufona ~ro.dzona z sześciodniowego zwycięstwa 
przeksz,t~łciła SIę, w pazdzIerniku 1973, w świadomość wojskowej 
kruchoscl. W rok później drakońskie zarządzenia gospodarcze 
wykazały kruchość WielOletniego boom'u. 

~łody Izraelczyk, 30-letni weteran trzech wojen, inaczej poj­
mu~e sens, a zwłaszcza formy, przyjażni niż ludzie z komunizmu, 
gdzIe tylko , poczuci~ . w~ęzi osobistej rodziło zaufanie, pozwalało 
na szczerosć, umozlIWlało swoistą schizofrenię dwóch równo­
ległych bytów: w biurze czy w szkole i w domu. Żydzi ze Wscho­
du fałszywie zaś interpretowali niewątpliwie złe maniery, ale 
pozorną tylko oschłość autochtonów. Mówił mi z goryczą pewien 
facet z Moskwy: "Oni już pozwalają nam umierać u ich boku 
ale j~zcze ni~ widzą powodów aby żyć z nami w przyjaźni .. :': 
Stąd mtegraCJa towarzyska, socjalna, l.-uIeje ... 

Trudna szkoła demokracji 

I wreszcie, n~jwiększy, I?arad.oks, ?ardzo tru~a okazała się 
nauka demokraCJI, wolnOSCl. Z Jednej strony elDlgranci z Rosji 
mylą wolność z anarchią i bałaganem, o co w Izraelu i tak 
zresztą nie trudno. Z drugiej strony nie wierzą, że dziennikarz 
w telewizji czy gazeci~ m.oże wyrażać C?ś. innego niż poglądy 
szefa, KC, rządu. OdWIedziłem pewnego mzyniera, świetnie już 
urządzonego, ale ciągle mówiącego szeptem, nieufnego, pytającego: 
"a wr sk~d, a ~,~o. was przys,łał, po co, co napiszecie, tylko bez 
naz~~k l detali ltd. W .koncu rozgadał się, po to tylko, aby 
nap as c na popularnego pIsarza Dan Ben Amoz'a który w TV 
powiedzi.ał, że gdyby był o 20 lat młodszy to wywi~by z Izraela. 
AmozOWI, znanemu z szybkości i ostrości myśli, chodziło, to jas-
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ne, o prowokację intelektualną, o poruszenie wyobraźni słucha­
cza. Ale Rosjanie na żartach się nie znają, uwaźali, że to skandal, 
nie wierzyli, że państwo nie było w stanie przeszkodzić audycji. 

Pewien były profesor uniwersytetu, to prawda, że z jednej 
z republik azjatyckich, wystosował memorandum do władz izrael­
skich domagając się zaprowadzenia cenzury pocztowej, kontroli 
listów wysyłanych przez emigrantów do ich rodzin lub przyja­
ciół w ZSSR. Ponieważ nie wszyscy są tu szczęśliwi, i dają temu 
wyraz w listach przechwytywanych przez władze sowieckie, 
a następnie wykorzystywanych w prasie w ZSSR. Ów profesor 
uważa, że należy je kontrolować, albowiem obniża to liczbę kan­
dydatów do emigracji. 

Jest to więc stanowisko dokładnie przeciwne do poglądów 
intelektualistów izraelskich, którzy uważają, że właśnie w kraju, 
gdzie sytuacja polityczna i wojskowa uzasadniałaby pewne ten­
dencje bonapartystowskie, wolność słowa musi być <:ałk~wita, 
nawet jeżeli nieraz jest nadużywana. Jak to zauwazył Jeden 
z moich rozmówców: ,,Nowi nie są w stanie pojąć tego co prze­
żyli ci, którzy musieli stoczyć cztery wojny aby uratować cud, 
jaki się dokonał na tym skrawku pustyni. Starzy nie są w stanie 
pojąć tych, którzy musieli tyle przecierpieć, aby oderwać się 
od ziemi rosyjskiej i trafić do ziemi obiecanej. Czy jednak, do 
jasnej cholery, nie nacierpieliśmy się wszyscy dosyć, aby przestać 
już nawzajem sobie zarzucać, żeśmy nie dość cierpieli ...... 

Na którym przystanku ... ? 

Pierwszy znak wolności dla żydów wyjeżdżających z Rosji 
jawi się pod postacią austriacJ:deg~ policjanta w asyście <?grom­
nych wilczurów. Trzy razy dzienme, o godz. 720, 1220, l 2020 
wjeżdża na Sud-Banhoff Wien express z żywym towarem. Przed 
wojną w Palestynie pytano emigrantów: .. Czy pan przyjechał 
z własnej woli czy z hitlerowskich Niemiec? Dziś pierwsze pyta~ 
nie na dworcu wiedeńskim brzmi: .. Czy pan wyjechał z własnej 
woli aby mieszkać w państwie żydowskim, czy też uciekł pan 
z ustroju sowieckiego?" 

Ze 100.000 Żydów sowieckich (do 15 listopada 1974), ponad 
4.000 odpowiedziało .. nie t" od razu na dworcu austri~.ckim i obec~ 
nie albo czekają na wizy do USA, Kanady, Australll (byle d~eJ 
od granic ZSSR, powiadają) albo już tam dotarli. Dalszych kilka 
tysięcy powiedziało .. lo" czyli po hebrajsku ,,nie" już w Izraelu, 
po paru miesiącach próby. . 

Jehuda Dominitz, wicedyrektor Sohnutu, obala, w swym mdy­
widualnym przypadku, stereotypową fatalną opin!ę: j~ą świ.at 
ma o jego instytucji. Po pierwsze mówi jasn~ .1 mteligentnie, 
konkretnie, sypie danymi, nie ukrywa trudnOŚCI l błędów! trak­
tuje dziennikarza nie jako klęskę żywiołową czy z~o .korueczne, 
ale jako normalne zjawisko we współcze.snym ś":'lecle, c~se~ 
nawet pożyteczne. Po drugie, zaprosił mrue na obIad do Jednej 
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z nielicznych dobrych knajp w żarłocznym, kosmopolityczno­
lewatyńskim centrum Tel Avivu. Jest to koszerna restauracja 
w gmachu wybudowanym przez religijnych (i bogatych) syjonis­
tów amerykańskich. 

Przy rybie (naprawdę po żydowsku) dowiedziałem się, że 
kaźda fala emigracyjna miała swoich .. jordim" czyli tych co 
.. schodzą" z Izraela. Z aliji Ben Guriona wyjechało ok. .. 90 %. 
Między 1880 a 1967 dzisiejszy Izrael przyjął 20.000 emigrantów 
z USA a wysłał do USA... 200.000 swych mieszkańców. Dobry 
interes: nawet dla USA. Jedna trzecia emigrantów, którzy przy­
byli z USA w euforii po wojnie sześciodniowej. już wyjechała 
z powrotem do domu. Odrzuty z przeszczepu sowieckiego są (na 
razie) naj niższe ze wszystkich aliji. Oczywiście, częściowo bierze 
się to z braku innej perspektywy, ze strachu przed nową tułacz­
ką. Ale, mówi Jehuda, większość tu zostaje, bo chce tu mieszkać, 
choć życie nie jest łatwe . Jak pan myśli - może oni kochają 
ten kraj?" 

Może. Ok. 800 .. jordim" dotarło do Belgii, 500 do Berlina 
zachodniego, kilkuset mieszka we Wiedniu, kilkuset w Rzymie, 
ponad 1.000 już jest w USA i gdzie indziej. 

Przy kaczce pokazałem Dominitzowi artykuł z brukselskiego 
organu . .. Orientujemy się w kampanii jaka rozpętała się w Euro­
pie Zachodniej (o Wschodniej nie warto nawet wspominać) wokół 
wyjazdów z Izraela. Nagle okazało się jak bardzo znowu nas 
kochają, pod warunkiem oczywiście, że się znajdujemy w trudnej 
sytuacji. Szmatławiec, który mi pan pokazuje, nie liczy się oczy­
wiście, wystarczy zapytać dlaczego nie porozmawia z tymi, co 
opuszczają ojczyznę socjalizmu, albo z tymi co chcą, ale nie 
mogą stamtąd wyjechać . Nawet jednak poważne pisma lały 
krokodyle łzy. Czy wyobraża pan sobie co napisaliby, gdybyśmy 
tak zabronili wyjazdów z Izraela. To jest jednak kraj demokra­
tyczny, pozwoli pan nieskromnie dodać, jeden z niewielu krajów 
demokratycznych w tej strefie świata: od nas można wyjechać, 
jeżeli dysponuje się odpowiednimi środkami finansowymi. Trud­
no przecież spodziewać się abyśmy finansowali emigrację, reemi­
grację i re-re-emigrację, bo i taka jest ...... 

Przy kawie porównaliśmy nasze wnioski. Przystanki, na któ­
rych sowieccy Żydzi wysiadają z izraelskiego tramwaju nazy­
wają się kolejno: strach przed wojną, ciężkie warunki gospo­
darcze, biurokracja, trudności integracyjne i oschłość otoczenia, 
wreszcie nadzieja na szybszą i lepszą karierę zawodową, artys­
tyczną, studia, itd. Tak jak i inny powód, który przekazał mi 
pewien młody człowiek. Powrócił on już po raz drugi do Izraela. 
,,Kiedy udało mi się nareszcie wyrwać z Rosji, pomyślałem sobie: 
teraz czas na turystykę. Póki można trzeba jeździć na cudzy, 
naturalnie, koszt, zobaczyć kawałek świata. Izrael mnie zawsze 
przyjmie". I rzeczywiście. Tak jak wreszcie i ten ostatni powód, 
zreferowany przez 23-letniego kamasznika z Gruzji nazwiskiem 
Beberaszwili. Facet zostawił w Izraelu 17-letnią żonę ... z trojgiem 
już dzieci i pojechał do Belgii, bo w Izraelu kamaszników nie 
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trzeba, a kolega z Belgii mu napisał, że tam jest prawdziwy raj. 
Beberaszwili wszystko sprzedał, pojechał, teraz już wrócił do 
Izraela, bo Belgia to nie raj. kamaszników nie znają. Idzie do 
szkoły, będzie policjantem. 

Kropkę nad .. i" postawił kelner w wiedeńskim snack'u, gdzie 
przystanąłem wracając z Izraela. Był to żyd z Rosji, trafił do 
wiedeńskiego baru via Tel Aviv. ,.Ja proszę pana, jestem techni­
kiem dentystycznym, ale nie znalazłem pracy w Tel Avivie, ani 
w Jerozolimie, a nie po to opuściłem Leningrad aby robić protezy 
na pustyni ...... 

- No, dobrze, ale dlaczego nie podaje pan kawy swoim 
w Izraelu, a tylko antysemitom w Wiedniu? - spytałem naiwnie. 

- Co, u swoich mam się przyznać do deklasacji! Nigdy! -
odpowiedział. 

Munich connection 

To właśnie ów osobnik opowiedział mi historię .. Mu nich con­
nection". Kiedy w lutym 1974 roku grupa rozczarowanych Izrae­
lem emigrantów, oczekująca beznadziejnie w Wiedniu na wizy 
do ZSSR, okupowała sowiecki konsulat, TASS ogłosił oficjalnie, 
że szlus, i że żadne zezwolenia na powrót do ZSSR nie będą już 
udzielane tym co zdradzili i ośmielili się zrezygnować z obywa­
telstwa sowietów. Zaskoczenie było więc kolosalne, kiedy pewien 
bucharski żyd, zdecydowany wrócić do swej Azji, otrzymał nieco 
później od urzędnika konsulatu taką dziwną odpowiedź: "W za­
sadzie, wiz nie ma, no, ale władza sowiecka czuła na ludzkie 
cierpienie, więc gdyby was tak była solidna grupa, no to ewen­
tualnie ...... 

Ruszyły listy i nawet emisariusze między Wiedniem a Tel 
Avivem. Po czym ruszyła connection. Kandydaci na powrót do 
ZSSR zgłaszali się najpierw do konsulatu NRF w Izraelu, otrzy­
mywali tam wizę turystyczną po wpłaceniu 2.700 DM jako gwa­
rancji czasowego charakteru podróży. Kiedy .. turyści" lądowali 
w Monachium przejmowali ich pośrednicy, którzy za niewielką 
opłatą przerzucali ich przez faktycznie nieistniejącą granicę mię­
dzy NRF a Austrią. W Wiedniu zgłaszają się do konsulatu NRF, 
który zwraca im gwarancję, ok. 10.800 szylingów, po kursie dnia. 
Jest ich już ok. 90. Ciągle czekają ... Grupa, widać, nie dosyć 
solidna ... 

Dlaczego Rosjanie odmawiają powrotów, tak przecież wygod­
nych z propagandowych względów? Odpowiedź to: KGB i psycho­
logia. Rosjanie mianowicie przekonani są, że izraelski wywiad 
postępuje dokładnie tak samo jak KGB i że tak jak w fali do 
Izraela znajdowali się agenci sowieccy, tak strumyk powrotny 
niesie szpiegów izraelskich. Ogromna większość (tak sądzą Izrael­
czycy) emigrantów zwerbowanych przez KGB zgłosiła się natych­
miast po wylądowaniu do władz izraelskich, które oczywiście 
wyciszają sprawę. Tak było w przypadku pewnej znanej śpie-
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waczki, która musiała podpisać zobowiązanie do pracy dla KGB, 
aby móc dostać paszport. Teraz już śpiewa bez żadnych fałszy­
wych tonów. Tragiczny był natomiast przypadek pewnego inży­
niera, który zgłosił się do władz w Tel Avivie komunikując, iż 
KGB kazało mu czekać na sygnał od szefa siatki na miejscu. 
Inżynier popełnił samobójstwo, kiedy okazało się, że szefem jest 
jego ... żona . 

Rosjanin na French Hill w Jerozolimie 

Zapadł wieczór. Przysiedliśmy na murku na French Hill, no­
wym osiedlu w Jerozolimie, jednym z elementów rezydencyjnego 
pasa jaki otoczy całe miasto. Mieszka tu już wielu emigrantów 
z Rosji. Mój towarzysz wybitny intelektualista rosyjski, jeszcze 
przed kilku tygodniami brał udział w strajku sit-in przed naj­
wyższym sowietem w Moskwie. Teraz rozciągał się przed nami 
pogrążony w dziwnym, różowawym świetle zmierzchu, niepo­
kojący, niesamowity pejzaż Judei. 

.. Wyjazdy z Izraela, zagrożonego i biednego, są tak stosun­
kowo nieliczne, że choć za każdym takim wyjazdem kryje się 
ludzki dramat, to w warunkach izraelskich, stanowią one w isto­
cie znak siły, a nie słabości tego kraju. Tak zwani postępowcy, 
którzy z wygodnej, dostatniej. burżujskiej Europy Zachodniej, 
gdzie jedną z racji bytu jest swoboda ruchu, udzielają nam lek­
cji, z których ma wynikać, że wyjazdy z Izraela stanowią dowód 
fiaska syjonizmu, to albo intelektualni malwersanci albo hipo­
kryci. Sartre, którego uni tak ubóstwiają, powiedział: 'Los żydów 
tak się układa, że cokolwiek zrobią, to się zawsze przeciwko 
nim obróci'. Postaramy się wykazać, że Sartre się mylił". 

Powiedział to jeszcze po rosyjsku, ale już z hebrajskim 
akcentem ... 
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Stpiedzi 

W sowieckiei prasie 

Z każdym dniem narasta w Związku Sowieckim ofensywa 
ideologiczna. Pojawił się nowy wróg, walka z którym przybiera 
jak najróżniejsze formy. Tak się szczęśliwie składa, że państwo 
sowieckie zawsze miało wrogów: ledwie jeden z nich został zni­
szczony - wyznaczano innego. Po zlikwidowaniu wszystkich 
białogwardyjców, kułaków, szkodników, terrorystów marzących 
o zamachach na Stalina, filatelistów i esperantystów, w ostatnich 
latach obowiązki wroga wykonywali syjoniści. Syjoniści jako 
wróg mają wiele zalet: są pod ręką - mądry naród sowiecki już 
od dawna się domyślił, że syjoniści to są po prostu źydzi -
ale ta wielka zaleta staje się jednocześnie niewygodą. We wszyst­
kich przedsiębiorstwach, fabrykach, we wszystkich kołchozach 
i urzędach odbyły się zebrania demaskujące izraelską soldateskę 
i syjonistów, planujących przechwycenie władzy nad światem. 
Czas już wydać rozkaz: Bić źydów i ratować komunizm! Jednak, 
z pewnych względów zwleka się z wydaniem takiego rozkazu. 
Co prawda na prowincji, z dala od kulturalnej Moskwy, przygo­
towują się już do tego: w Winnicy aresztowano doktora Michaiła 
Szterna i długo szukano najbardziej odpowiedniej formy oskar­
żenia. W liczbie proponowanych było również oskarżenie o trucie 
niemowląt (w swoim czasie mówiono: chrześcijańskich, obecnie 
- naszych, sowieckich). Na Zachodzie jednak rozległy się nieza­
dowolone głosy (zawsze ci sami syjoniści!), trzeba więc było 
skazać doktora na 8 lat za branie łapówek. Tu już nie może być 
niezadowolonych: w Związku Sowieckim wszyscy obowiązani są 
brać łapówki. 

Ale od niedawna z powodzeniem zastępują uprzykrzonych 
syjonistów - emigranci. O syjonistach ma się rozumieć nie za­
pomniano, ale stali się oni jedynie sosem, w którym podaje się 
główne danie - emigrantów. 
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Nowy wróg posiada oczywiste zalety. Nie ma go co prawda 
pod ręką, ale za to pod ręką są ci, którzy utrzymują z nim 
kontakt (~lbo potencj~e. mog~iby u~rzymywać). Po drugie emi­
grantów Jes.t coraz WlyceJ .. Mozn.a . WlęC. ustalić całą hierarchię, 
całą garnę l wygrywac najbardZlej złozone melodie. Niedawno 
n.a przy~ład L~teraturnaja .,?a~iet.a wyliczyła następujące katego­
ne; ,,~ffil!?racYJne wyrzut~, mffil :,powod~je nostalgia za przed­
pazdzlermkowym okresem, "zdraJCY, służący nazistom", ci od­
czuwaj~ ża!, że w 1945 roku ~wyci~żył ,nasz naród i nasz ust;(,j", 
wreszcIe "literaccy własowcy - CI zas "wyobrażają sobie że są 
bojownikami za wolność ducha". ' 

Jest jeszcze i inny powód, dla którego kierownictwo sowieckie 
?ta~za .tak c~~jną. uwagę, ~migrację: r~sJ?ąca fala nowej emigracji 
l ozywlOna Jej dzlałalnosc - druk kSlązek Sołżenicyna, ukazanie 
się czasopisma Kontynent, książek Siniawskiego, Maksimowa ... 

W. walce z. nowym wrogiem stosuje się metody w pierwszym 
rzędzie stare l wypróbowane, ale również i inne - nieoczekiwane 
Do najbardzi~j wykorzystywanych, można by powiedzieć nor~ 
malnych, nalezy proces. W końcu lipca 1974 został aresztowany 
pisarz Władim.rr .Maramzin, który 19 lutego br. stanął przed 
sądem z oskarzema o antysowiecką agitację i propagandę. 70 pa­
ragraf kode~su karnego obejmujący to przestępstwo przewiduje 
karę do 7-ffilU lat pozbawienia wolności. Równo 9 lat temu w lu­
tym 1~66, An~e} Siniawski został skazany z tego samego' para­
grafu, l oskarzema. n~ 7 lat łagrów a Julij Daniel na 5 lat. 

Gło:wo:ym oskar:zemem prz;ciwko Wł. Maramzinowi było opra­
~owame l. pr:zesłame na Zachod 5-ciotomowych "Dzieł Zebranych" 
Jego ~rzyJaclela, poe~ Josifa Brodskiego. Ponadto Maramzin był 
oskarzony o wysyłame na Zachód własnych utworów. Właśnie 
w prze~e dniu p.roces~, w 2-im numerze Kontynentu ukazało się 
zr:akoffilte opOWIadanie Maramzina "Historia małżeństwa Iwana 
Pletrowicza" . 

Przez 9 lat po procesie Siniawskiego i Daniela sowieckie 
organa. śledcze miały nie mało sukcesów. Proces Maramzina był 
na takim samym ideologicznym poziomie jak proces Jakira i 
Krasina półtora roku temu. 

Widocznie ten scenariusz jest już wypróbowany i zatwierdzony 
przez odpowiednie władze. Aresztowanych trzyma się szereg mie­
sięcy w więzieniu, tam uzyskuje się od nich przyznanie się do 
winy i skruchę (możliwe, że niedługo będzie już wiadomo jakie 
stosuje się w tym celu metody), a potem prowadzi się na salę 
sądową. "Skruszony" dysydent demaskuje emigracyjnych agen­
tów, którzy go uwiedli i wykręca się normalnym wyrokiem. 

Sprawa Wł. Maramzina była rozegrana dokładnie według tego 
scenariu.sza, al~ z. c~arakterystyczn~mi modyfikacjami. Gdy tylko 
MaramZlD w WlęZlemu, w przede dniu procesu, pokajał się natych­
miast. napisał list do paryskie.g~ pisma Le Monde. Sowiecka 
AgenCja Prasowa TASS rówmez natychmiast poinformowała 
o ~.m cały ś~~riat dodając, ż: list .Maramzina przesłał do pary­
skieJ gazety Jego adwokat (jak WIemy, w Związku Sowieckim 



82 ADAM KRUCZEK 

jest to zupełnie proste: i uwięzieni i adwokaci nic innego nie 
robią, jak tylko korespondują z prasą burżuazyjną). Le Monde 
jednak oświadczył, że list Maramzina otrzymał nie od adwokata 
aresztowanego, ale z sowieckiego ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. Drugą osobliwością procesu była rzadka nawet dla sądu 
sowieckiego niejasność oskarżenia: "Przygotowanie i rozpow­
szechnianie antysowieckiej literatury" ale jakiej - nie powiedzia­
no. Sołżenicyn pisze, że Iwana Denisowicza Szuchowa oskarżono 
o zdradę ojczyzny, o to że uciekł z niemieckiej niewoli z zada­
niem. "Z jakim zadaniem - ani sam Szuchowaniśledczy nie 
mogli wymyśleć. Tak więc po prostu zostawili - zadanie". 
I Wł. Maramzinowi tak samo po prostu zostawiono: "antysowiec­
ka literatura" i skazano na 5 normalnych lat. 

W powołanym oświadczeniu TASS'a, w którym mówi się 
o liście Maramzina do Monde'u, wskazywano, że łączność z za­
granicą - przesyłkę literatury - Maramzin załatwiał za po­
średnictwem dwóch Francuzów. Paryż, gdzie, jak na gust so­
wiecki, zebrało się już (znowu) za dużo emigrantów, był głów­
nym celem procesu Maramzina. Ostrzeżeniem dla władz fran­
cuskich. 

Drugi front ofensywy ideologicznej wskazała Literaturnaja 
Gazieta 26 lutego br. W ogromnym, całostronicowym artykule 
wyłaniającego się z nicości Grigoria Kozłowa, pod atrakcyj­
nym tytułem "Rzym, ulica Lutezia, dom Nr 8" informuje on 
o działalności pewnej strasznej organizacji MLA (Międzynarodo­
wa Literacka Agencja). W artykule mówi się, że MLA została 
stworzona przez CIA dla rozpowszechniania wśród ludzi sowiec­
kich wszelkiego rodzaju wrogiej "literatury". Grigorij Kozłow 
bierze słowo literatura w cudzysłów gdyż sprawa dotyczy dywer­
sji ideologicznej, której zadaniem jest "podważenie naszego 
ustroju". Z miejsca musimy odnotować, że w całym tym ogrom­
nym artykule nie wymieniono ani jednego tytułu książki rozpow­
szechnianej przez MLA, za to szczegółowo wyliczono wszystkie 
adresy: w Rzymie, w Paryżu, w Londynie, Stockholrnie i w in­
nych miastach, w których bezpłatnie rozdaje się wrogą literaturę; 
podane są nawet nazwiska kierowników lokalnych ośrodków 
MLA. 

Ta pożyteczna informacja była - jak można przypuszczać 
- przyjęta z zadowoleniem przez wszystkich obywateli sowiec­
kich, którzy mają szansę wyjechania do "gnijącej ale jeszcze 
przepięknej zagranicy". Ale naturalnie nie to było zamiarem Ko­
złowa i jego chlebodawców. Grigorij Kozłow kokietuje swoją 
znajomością przedmiotu: chce powiedzieć - ja, to jest my, nasze 
organy - wszystko wiedzą. A wiedzą dlatego, że zjawił się u nas 
były kierownik MLA, Amerykanin Geither Stewart i wszystko 
opowiedział. 

Kim jest Stewart - nie bardzo wiadomo. Czy jest to nowy 
doktor Sorge czy nowy kapitan Czechowicz? Zjawił się on 
u swoich sowieckich kolegów w lipcu 1974 a wyprowadzono go 
na wszechzwiązkową i międzynarodową scenę w lutym 1975. Jed-
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nocześnie z pokajaniem się Maramzina. To jest znowu ostrzeżenie 
- nie tylko dla ewentualnych sowieckich wizytantów centrów 
MLA, ale przede wszystkim dla emigrantów i dla rządów, które 
udzieliłY im gościny: MY WSZYSTKO WIEMY. 

Dzisiaj, kiedy demaskowanie działalności CIA jest tak modne, 
informacja o powiązaniach MLA z amerykańskim wywiadem i 
syjonistami, zdaniem KGB (dawno uznanego na całym świecie 
za fundament pokoju) powinna być poważnym ciosem dla emi-

grantów. "d l' .. b d' . . ln Trzeci front WOjny l eo ogIczneJ Jest ar Zlej orygma y. 
W ostatnich czasach używa się w tej wojnie coraz więcej nie­
ortodoksyjnych metod. Wystarczy powiedzieć, że w czasie procesu 
Maramzina władze moskiewskie pozwoliły "nieoficjalnym mala­
rzom" zorganizować oficjalną ""Ystawę w oficjalnym lokalu -
mianowicie w pawilonie hodowli pszczół na Wystawie Osiągnięć 
Narodowej Gospodarki. Był to - jak mówią wojskowi - ma· 
newr opóźniający. Do tego rodzaju manewrów można, jak mi się 
'.vydaje, zaliczyć ukazanie się w Moskwie l-go numeru nowego 
samizdatowego "społecznego, politycznego i literackiego" pisma 
XX Wiek. 

Założyciel i redaktor naczelny pisma, Roy Miedwiediew oświad· 
czył. że pismo "będzie kierować się troską o rozwój społeczeń· 
stwa socjalistycznego w ZSSR na bazie połączenia socjalizmu 
z demokracją". Pismo ma się ukazywać raz na dwa, trzy miesiące, 
jego łamy otwarte są zarówno dla marksistów jak i dla nie­
marksistów. Pismo jest interesujące z wielu powodów. Przede 
wszystkim ze względu na swoją treść . Zamieszczono w nim 
pierwszą część pamiętników starego łagiernika, Dmitria Witkow­
skiego, który powinien był być redaktorem .,Archipelagu Gułag". 
Witkowski - jak pisze Sołżenicyn - umarł "przeczytawszy tylko 
szereg wykończonych rozdziałów i przekonawszy się, że wszystko 
będzie tam powiedziane. Pamiętniki Witkowskiego chciał w swoim 
czasie ogłosić Twardowski w Nowym Mirze, ale nie otrzymał 
zezwolenia. Teraz ogłasza je Roy Miedwiediew jako odpowiedź 
na ,,Archipelag", jako głos zza grobu człowieka "który przeszedł 
w łagrach nieporównanie więcej od Sołżenicyna, nie utraciwszy 
jednak wiary we władzę sowiecką". Sam redaktor ogłosił w 
XX Wieku swoją pracę o autorstwie "Cichego Donu" w wielu 
wypadkach potwierdzając, a nawet powtarzając, wywody auto!a 
książki "Strzemię Cichego Donu" wydanej z przedmową S~e: 
nicyna. Anonimowy autor zamieścił w XX Wieku odpOWIedź 
na List do wodzów Związku Sowieckiego" Sołżenicyna nazywa­
jąc "go "nierealnym, utopijny~ i r~k7yj~ym". Siergiej Jełagin 
(możliwe, że jest to ps~udomm) poswlęcił artykuł ,,~awemu 
chrześcijaństwu Władimira Maksimowa", redaktora plsm~ Kon­
tynent. Michaił Jakubowicz, były mienszewik, który st~ SIę pło­
miennym bolszewikiem i odsiedział 26 lat w łagpe, ~apls~ w~po­
mnienia sprzede dnia :-ewoh~cji. M. JakUbOWIC~OWI S~emcyn 
poświęcił prawie cały rozdzIał w I-szym tOmIe ,,Arc~pelagu 
Gułag". Znana jest ich korespondencja. Jednak w ostatnIch cza· 
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sach Jakubowicz prowadzi gwałtowną kampanię przeciwko auto­
rowi ,.Archipelagu" i nawet wystąpił w antysołżenicynowskim 
filmie, przygotowanym przez Agencję Prasową "Nowosti". 

Nawet z tak skrótowego podania treści pisma XX Wiek jego 
tendencja jest jak najbardziej widoczna. Pismo jest poświęcone 
demaskowaniu przestępstw Stalina - j. tylko Stalina. Pismo wy­
rywa Sołżenicynowi monopol na demaskowanie stalinizmu, aby 
uniemożliwić rozszerzenie demaskacji na Lenina, na ustrój so­
wiecki. Pismo jest pomyślane - i tu nie ma żadnej wątpliwości 
- jako konkurencja dla Kontynentu. Będąc wydawnictwem "sa­
mizdatowym" XX Wiek ma niewątpliwie możność przeciwstawić 
się działalności emigracyjnego Kontynentu. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności stanowisko Sołżenicyna, który lekceważąco traktuje 
emigrację, przydaje wagi XX Wiekowi. 

Włączyłem pismo Roya Miedwiediewa do rządowej walki 
z emigracją - chociaż nie ma żadnej wątpliwości co do osobistej 
uczciwości historyka stalinizmu. Jednak jego artykuły, jego. pis­
mo, biorą aktywny udział w tej walce. Może nie jest zbyt właści­
we cytowanie Sołżenicyna w związku z działalnością Roya Mied­
wiediewa gdyż tak zdecydowanie wrogo są oni do siebie nasta­
wieni. Niemniej wydaje mi się ścisłą ocena Roya Miedwiediewa 
zrobiona przez Sołżenicyna na konferencji prasowej w Stockhol­
mie: "Roy Miedwiediew nie należy w ścisłym tego słOf,va zna­
czeniu do inaczej myślących w ZSSR. Jemu osobiście nic nie 
zagraża, gdyż w zasadzie broni on reżymu bardziej inteligentnie 
i bardziej giętko niż może to robić oficjalna prasa". 

Ukazanie się XX Wieku jest znamienne nie dlatego, że "mądry 
i giętki" obrońca ustroju sowieckiego zaczął wydawać pismo, ale 
dlatego, że dano mu taką możliwość, że organizatorzy ideologicz­
nej walki zdecydowali się wykorzystać tak nieortodoksyjną i 
bodajże bardzo niebezpieczną broń. Zgoda na "opozycję Jego 
Królewskiej Mości" jest świadectwem znaczenia przeciwnika. 
Niebezpieczeństwo polega na tym, że opozycja Jego Królewskiej 
Mości może się przekształcić w opozycję tout court. 

Adam KRUCZEK 

« Jeszcze Ukraina nie zginęła ••• » 

Universitd rediviva 

VERITAS ET AMOR SCIENTIJE UNIT DISPERSOS, "prawda 
i miłość nauki łączy rozproszonych" (po świecie Ukraińców) -
taki napis widnieje na fasadzie nowoczesnego budynku Kato­
lickiego Uniwersytetu Ukraińskiego w Rzymie (via Boccea 478). 
Uczelnia, powołana do życia w roku 1963 dzięki staraniom kardy-
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nała Slipy ja, mieściła się początkowo w klasztorze grecko-kato­
lickiego zakonu studystów w Castelgandolfo. W roku 1969 uzyskała 
stałą siedzibę kiedy ukończono budowę nowego budynku jaki 
wzniesiono łącznie z bazyliką Santa Sofia na mało dotąd' zabu­
dowanym o~szarze przedmieścia! na zachodnim krańcu Rzymu. 
Budynek umwersytetu otoczony Jest rozległą przestrzenią staran­
nie utrzymaną. Przed frontem: pomnik Tarasa Szewczenki, naro­
dowego wieszcza ukraińskiego, w todze oratorskiej i wyryty na 
cokole napis: "Uczcie się bracia moji". Nowoczesny budynek 
nie razi kontrastująco, jako że sąsiadujący kościół Santa Sofia, 
nie udaje zabytku. Jak wszystkie kościoły pod wezwaniem "świę­
tej mądrości", nowa bazylika w stylu bizantyjskim nawiązuje 
do pierwowzoru konstantynopolitańskiego, jak również do ka­
tedry kijowskiej, wzniesionej przez ks. Włodzimierza. Jej archi­
tektoniczny i bogaty wystrój wnętrza - mozaiki, malowidła 
ścienne i ikonostaz - ma charakter tradycyjny, ukraiński. 
W czasie uroczyst~j iI.la.u~acji, na jaką przybyło kilka tysięcy 
delegatów z ukrarnskieJ diaspory, Paweł VI poświęcił obydwa 
budynki. Do kościoła przeniesiono wówczas relikwie papieża 
św. Kle~ensa (uważanego za patrona obrządków wschodnich) , 
męczennika, zesłanego na wygnanie w I wieku przez cesarza 
Trajana do Chersonezu (rejon dzisiejszej Odessy). W IX wieku 
apostoł Słowian, Św. Cyryl. dotarł z Bizancjum na Ukrainę 
i o.dnalezione reli.~wi~ papieża-męczennika przywiózł do Rzymu. 
Umwersytet Ukrarnski Jest dedykowany patronowi San Clemente 
Papa. Do tych dwóch świętych, Cyryla i Klemensa, nawiązał 
Paweł VI w swym przemówieniu inauguracyjnym, podkreślając 
"tradycyjne i duchowe więzy jakie łączą Kościół rzymski i Ko­
ścioły wschodnie". 

Uniwersytet ten ma swą krótką historię związaną z Polską. 
W roku 1927 utworzono we Lwowie ukraińską Akademię Teolo­
giczną· Nie mogła ona jedna nadawać dyplomów i stopni nau­
kowych. Zabiegi o uzyskanie tego przywileju w watykańskiej 
Kongregacji dla Seminariów i Uniwersytetów, spełzły na niczym. 
Akademia, gdyby miała pełne prawa publiczne, dysponując trze­
ma fakultetami, przyciągnęłaby większą liczbę młodzieży, a nie 
tylko tych, którzy zamierzali poświęcić się stanowi kapłańskiemu. 
To co leżało w interesie Kościoła Powszechnego, tzn. przygotowa­
nie inteligencji ukraińskiej do stawiania czoła wojującemu ateiz­
mowi i penetracji komunizmu - Kuria Rzymska storpedowała. 
Młody wówczas ksiądz, wykładowca, a później rektor akademii, 
Josyf Slipyj, skierował swe starania w inną stronę. Skoro nie 
Rzym, może Warszawa okaże się przenikliwsza? Dzięki pomocy 
doskonałego dyplomaty i światłego człowieka, jakim był amb. 
W. Skrzyński, zabiegi te przyniosły pożądany skutek. Decyzja 
zapadła na wiosnę 1939 roku - przyszło lato, a potem wybuch 
wojny - zabrakło zarządzenia ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. W roku 1944 władze sowieckie uczel­
nię zlikwidowały. Po niemal 25-letniej przerwie zaczął się dla 
katolickiego uniwersytetu ukraińskiego nowy, rzymski etap. Kard. 
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Slipyj nie .. musiał zw~acać się o pozwolenie do watykańskiej 
ko~gr~~acJl. Po.wołał SIę po prostu na decyzję władz Rzeczypos­
pohteJ. l ucz.el~ę do. życia wskrzesił. Istnieją dziś dwa fakultety: 
teol~~czny l fil?zo~czny. Wykłady na razie mają charakter uzu­
~aJący: obejmUją te przedmioty jakich brak na papieskich 
urnwe~sytetach. ~s~~~, g?zie .~ształcą się studenci ukraińscy. 
Tu zas uc~ą. ~l~ hturgu l histom obrządku grecko-katolickiego, 
kate~h~tyki l splewu. Latem odbywają się ponadto doroczne aka­
d~rru~kie k.ursy dokształcające, przeznaczone dla studentów świec­
kich l ~emmarzystów, studiujących w obu Amerykach i Australii. 
Rzec~. m~e~esująca : ?prócz tematyki z historii literatury i sztuki 
ukramskieJ, uczestmcy tych kursów zaznajamiają się również 
z I?roblem~tyką religijną w dziełach współczesnych pisarzy rosyj­
s~~~! Kcu:dy. z nich wie kim jest Siniawskij, Maksimow i oczy­
WlSCle Sołżemcyn, choć docierają do nich raczej przekłady angiel­
skie, . . ~ nie oryginały utworów tych pisarzy. Istnieją plany, by 
przeJ~c na wykł~d~ kompletne. po ukraińsku w zasadniczym p ro­
gramIe. akaderruc:kim, ale mozna to będzie zrealizować jedynie 
etapamI z uwagi na wielkie trudności organizacyjne związane 
z . doborem wykładowców i ściągnięciem ich z krajów zamieszka­
ma oraz przygotowaniem skryptów. Nie napotykają natomiast na 
przeszk?dy coroczne przyjazdy studentów. Sytuacja w USA czy 
~~dz~e dla katolików ukraińskich jest łatwiejsza niż dla pol­
s~~J di~s~ory - podlegają bowiem jurysdykcji własnej hierar­
chii, dz~ęki czeI?u mogą s~tecznie opierać się asymilacyjnym 
~endencJom . Umwersytet pOSIada bogaty księgozbiór, archiwum 
~ m~~um nauk przyro.dniczych (muzeum sztuki mieści się gdzie 
mdzlej, w budy~u wlek0:--vego, dawnego kolegium rusińskiego, 
w .~tarym Rzymi~) ' . Z?arueI? ekspertów katolickich obrządku 
~~c~skiego, teolOgIa l filozofia wykładane na uniwersytecie ukra­
m.s~ ~ą n~ wyso~ poziomie. Z działalnością pedagogiczną 
vJląze SIę dzlałalnosc wydawnicza (wydano dotąd około setki 
pr~~ .n~ukowych, mor;t?gr~~ źródłowych z zakresu teologii, his­
tom ~ literatury ukr.~sl?ej - zwraca uwagę poważna seria wy­
?awrucza "Bohoslovla ) l ruch naukowy, promieniujący obiecu­
jąco w pr.zyszłoś~. S.am kard. Slipyj przyjeżdża tu często, nie 
tylko na mspekcję jako rektor uczelni; czynnie sam pracuje 
na~owo nad przekładem na ukraiński tekstów liturgicznych 
z .Języka sta!osł?wiańskiego (tzw. cerkiewnego). Ten niezwykłej 
rru~ry c~łoWle.k . 1 dostojnik Kościoła powołał do życia uczelnię, 
ktora mezalezrue od pełnienia właściwej misji dydaktycznej 
stała się ośrodkiem kulturalnym łączącym rozproszony lud ukra~ 
iński i czyni go wrażliwym na wiekową aspirację urzeczywistnie­
nia własnego patriarchatu w unii ze Stolicą Apostolską . 

Wigilia u kardynała 

W tej w,~aś~e. ~cze~, 6 stycznia, przy stole wigilijnym ("swia­
ta weczera , WIgilIa Bozego Narodzenia, obchodzona przez ukra-
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ińskich unitów według starego stylu) zgromadziło się kilkadzie­
siąt osób: duchowni, profesorowie i studenci. Gospodarz 
J. Em. kard. Slipyj, zaprosił do wspólnego stołu ponadto trzech 
przyjaciół włoskich i dwóch polskich: dominikanina, prof. ,An­
gelicum", Ojca Feliksa Bednarskiego i waszego korespond~nta . 
Kiedy kardynał obchodził wszystkich podając "prosfora" (hostia 
w obrządku unickim - kosteczki z wypiekanej mąki uprzednio 
pobłogosławione) nie mogłem oprzeć się wzruszeniu. Odżyły mi 
w pamięci wspomnienia jakimi dzielił się ze mną w dzieciń­
stwie mój zmarły ojciec, wielkopolanin "po mieczu", który po 
matce i babce duchowo zawsze był bliższy i serce go zawsze ku 
Litwie i Ukrainie ciągnęło . przy barszczu, rybie, faszerowanej 
kapuście i kutii - rozmawiano po ukraińsku, po polsku i włos­
ku. śpiewaliśmy chórem kolędy - niektóre o tej samej melo­
dyce jak nasze. Zabrało głos dwóch mówców. O. Bednarski, sie­
dzący po prawej ręce kardynała, w imieniu własnym i moim, 
nawiązał do dawnej tradycji na Wschodzie, kiedy Polacy i Ukraiń­
cy po bratersku wzajemnie zapraszali się do swych domów na 
Boże Narodzenie. "Tego rodzaju spotkania rodzinne jak dzisiej­
sze - powiedział - powinny nie tylko odrodzić tę tradycję, 
lecz zapoczątkować zbliżenie i współpracę obydwu narodów". 
Po tej polskiej inwokacji złożyliśmy hołd kardynałowi, który 
podziękował zwyczajowym objęciem przez ramię. Mniej może 
iż propos przemówił po włosku młody prałat z watykańskiej 
Kongregacji dla Kościołów Wschodnich. Z typową włoską emfa­
zą, choć na pewno w dobrej wierze, mówił o "Ukrainie katolic­
kiej - źródle natchnienia dla wszystkich katolików". Zagalopo­
wał się jednak kiedy, wspominając swą podróż do Kijowa z kard. 
Willebrandsem (prefektem Sekretariatu dla Jedności Chrześci­
jan) perorował z przejęciem na temat zaobserwowanej tam ży­
wotności religijnej (podczas nabożeństwa w katedrze - oczy­
wiście prawosławnej). Ukraińskich duchownych przecież nie wi­
dział, tak jak nie widział ani jednego otwartego kościoła, a jeśli 
to zamieniony na prawosławną cerkiew, muzeum antyreligijne 
czy skład. Nie mógł być aż tak niezorientowany, by nie wiedzieć 
o prześladowaniach duchownych unickich, których duża część 
przed przymusowym podpisywaniem deklaracji o przejściu na 
prawosławie, uciekła do Polski lub wywieziona została do łagrów. 
Kard. Slipyj wysłuchał tego potoku słów niewzruszony - zapew­
ne jest już otrzaskany z tego rodzaju popisami krasomówczymi, 
stanowiącymi wyraz zapatrzenia się Watykanu w świat prawo­
sławia i tzw. dialog, który nie może inaczej być podejmowany 
niż kosztem narodu ukraińskiego, kosztem Unii i także Polski 
(na szczęście zresztą "dialog" ten nie rozwija się zupełnie, wło­
żony do lodówki, skąd wydobywa się go przy rzadkich okazjach 
dla propagandowych fajerwerków). 

Jednym z głównych tematów rozmów jest zagadnienie polsko· 
ukraińskiego zbliżenia. Siedzący obok mnie i naprzeciw księża 
(m.in. salezjanin uczący w małym seminarium ukraińskim), wyra­
żają się z aprobatą o Kulturze. Wszyscy tu o niej wiedzą, wielu 
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stale czyta - z uznaniem kwitują nie tylko "kronikę ukraińską", 
ale zwłaszcza wszelkie aktualne odniesienia do Ukrainy i koniecz­
nego porozumienia naszych narodów, pochodzące z kraju Uak 
w przemówieniu ks. Zieji w Warszawie w rocznicę sowieckiego 
"noża w plecy" 17 września czy w programowej relacji "Poli­
tyczna opozycja w Polsce" w nr. 11 (1974) Kultury). Tematem 
wymiany zdań jest również Kontynent, nowe pismo, którego czo­
łowi przedstawiciele, Sołżenicyn, Maksimow, Siniawski i Niekra­
sow, przesłali telegram gratulacyjny kardynałowi Slipyjowi z oka­
zji obchodzonej 22 grudnia 30-letniej rocznicy objęcia godności 
metropolity lwowskiego i głowy Kościoła Ukraińskiego (po śmier­
ci metropolity Andrzeja Szeptyckiego). Ojciec Bednarski przy­
pomina, że w roku 1940 we Lwowie składał mu wizytę razem 
z ojcem Jackiem Woronieckim, nie wiedząc, że był już Wówczas 
od roku potajemnie konsekrowany na biskupa (jubileusz obcho­
dzony był więc podwójny: także 35 rocznicy sakry biskupiej). 
Poruszamy również kwestię położenia Ukraińców obrządku grec­
ko katolickiego w PRL. Jeden z obecnych księży, który bawił 
kilka razy na ziemiach zachodnich i na innych terenach polskich, 
twierdzi że spotkał tam swych braci-kapłanów, odprawiających 
często w obydwu obrządkach; chwalił postawę proboszczy uła­
twiających pracę duszpasterską w miejscach osiedlenia Ukraiń­
ców. W większych skupiskach przynajmniej jedna msza św. w 
niedzielę odprawiana jest po ukraińsku. Chwalił szczególnie 
bp. Tokarczuka za zrozumienie tej sprawy i opiekę nad świąty­
niami unickimi, ocalałymi przed grabieżą lub przejęciem przez 
Cerkiew Prawosławną (na terenie diecezji przemyskiej). Mam 
sposobność, by poinformować moich rozmówców że patriarcha 
Bazyli, głowa autokefalicznej Cerkwi w PRL, szykował w ub. roku 
operację dywersyjną w większym stylu na obszarze rzeszow­
szczyzny. Energiczny protest Prymasa Polski zapobiegł jednak 
tej akcji, na skutek czego odwołano nawet wizytę (u Bazylego) 
patriarchy Pimena z Moskwy. Prymas Polski jest z ramienia 
Stolicy Apostolskiej ordynariuszem obrządków wschodnich (tak­
że ormiańskiego) i sprawuje opiekę duszpasterską nad ukraiński­
mi unitami poprzez swego wikariusza mitrata (infułata) Hrynka. 
Ten z kolei wizytuje okresowo 40 ośrodków osiedlenia ukraiń­
skiego (łącznie jest 70 duchownych unickich odprawiających 
także w kościołach rzymsko-katolickich, tam gdzie brak grecko­
katolickich). 

Panuje często wyobrażenie, że to kard. Wyszyński rzekomo 
nie zgadza się na ustanowienie biskupa czy egzarchy dla unitów 
zamieszkałych w PRL. Jest to mylny pogląd. Zależy to od Waty­
kanu, który prawdopodobnie nie miałby nic przeciwko temu, 
gdyby nie to że rząd PRL, nie chcąc drażnić Moskwy, woli zacho­
wać status quo (rząd węgierski mniej zagrożony w tej materii 
wyraził ostatnio zgodę na mianowanie przez Watykan biskupa 
dla greko-katolik6w). Dowodem troski ze strony Kościoła w Pol­
sce, roztaczanej nad tym obrządkiem, jest m.in. odezwa bp. Re­
chowicza z Lubaczowa (administratora apostolskiego dla skrawka 
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metropolii lwowskiej) z 30 grudnia "w sprawie cofnięcia ubez­
pieczeń dawnych świątyń grecko-katolickich przejętych przez 
Kościół rzymsko-katolicki po roku 1945". W odezwie tej czytamy: 
"Po zniszczeniach wojennych kosztem wielkich ofiar odnowiliś­
cie także świątynie będące miejscami kultu Kościoła grecko-kato­
lickiego. Uratowano je od całkowitej zagłady. Państwo zapewniło 
im ubezpieczenia oraz opiekę konserwatora zabytków ... Ratowano 
je nie tylko jako świąt~e, ale takż:e jak~ z~byt~ będące ozdobą 
naszych ziem wschodnich. OdnOWIone sWlątyrue są wspólnym 
skarbem obrządków łacińskiego i grecko-katolickiego ... Państwo­
wy Zakład Ubezpieczeń, powołując ~ię na. to: że .świątynie te są 
własnością państwa, wycofały ubezpIeczeme Ich Jako budynków, 
wyposażenia ich wnytrz i .odpowiedzi~lności C)~wi~ej.: .. Wycofa­
nie tych ubezpieczen gOdZI w poczucIe spraWledliwoscI wobec 
ludzi którzy budynki kościelne odnawiali i w przywrócenie im 
sakr~ego charakteru i piękna głęboko się zaangażowali ... Wo­
bec tych bolesnych faktów apelujemy do was abyście te kościoły 
otaczali jeszcze większą miłością i czujnością, chronili je przed 
pożarami i zniszczeniem, abyście modlili się o ich bezpieczeń­
stwo". Cofnięcie ubezpieczeń stoi oczywiście w związku z ten­
dencją do przejmowania tych świątyń przez Cerkiew Prawosław­
ną, co spowodowało wyżej wymieniony protest Prymasa Polski. 

o współpracę polsko-ukraińską 

W drodze powrotnej do centrum Wiecznego Miasta dzielimy 
się z O. Bednarskim wrażeniami i staramy się je podsumować. 
O. prof. Bednarski, należący na pewno do najlepszych, polskich 
znawców problematyki ukraińskiej, mówi: "czas zamknąć wresz­
cie rozdział naszych wspólnych dziejów, nacechowany waśniami 
i nieporozumieniami, nie bez uprzedniego przyznania jednak, że 
winy były nie tylko po stronie ukraińskiej; w okresie przedwo­
jennym nasze winy były na pewno większe". Wtrącam: ,,rządy 
sanacyjne oscylowały między kursem twardym, asymilacyjnym 
a połowicznymi koncesjami, między batem a cukierkiem. Zabrak­
ło wyobrażni i kultury politycznej by przep~o~adzić. to, C? w.ło-
chy uczyniły z dwujęzycznego rejonu Wysokiej Adygl, udzIelając 
mniejszości austriackiej (większości na tym obszarz7) statusu 
autonomicznego w zakresie politycznym, społecznym I kultural­
nym. Jeszcze przed 10 latami wy~uchały !~m bomby tern?rystyc~­
nych organizacji - dzisiaj panuje spokoJ .. , O .. Bednar~kl d?daJe 
"wiele papieru zapisano na temat fali uJ:aams.kIeg~ naCJonalizmu, 
ale zapomina się lub rozgrzesza polski nacJonalizm; ze. strony 
polskiej nie brakło prowokacji, f~ta1nych czy wręcz trag:Ic~~ch 
pomyłek. Należy mówić ~resztą. me ~ll~o o tym co nas dzIel~ł~. 
Nie brakło w czasie wOjny solidarnoscl W oporze wobec naJez­
dźców ze wschodu. Kiedy ~ł~dze so~e~kie ro~poczęły a.re~zto­
wania i zsyłkę naszej IUdnOSCI, to ~łasme. ukramscy przyJ.acIele, 
świeccy i zakonnicy, przechowywalI zagrozonych, pomagalI. Sam 
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byłem tego świadkiem w żółkwi. Bazylianie, nacjonaliści ukraiń­
scy, ale lojalni wobec Rzeczypospolitej, wysyłali zesłanym paczki 
do Kazachstanu ... ". Dziś znajdujemy się w analogicznej sytuacji, 
mamy za sobą podobne doświadczenia i wobec wspólnego wroga, 
jakim jest "sowietyzm" wyjaławiający duchowo nasze narody, 
należy patrzeć w przyszłość, szukać dróg do porozumienia. Zga­
dzam się z O. Bednarskim: z naszej strony powinniśmy m.in. 
poprzeć walkę ukraińskich katolików w diasporze o patriarchat, 
bo im się to należy. Cztery miliony Ukraińców odłączonych od 
macierzy ma na pewno większe znaczenie dla Kościoła Powszech­
nego niż wszystkie inne szczątkowe Kościoły wschodnie razem 
wzięte, które ani połowy tej liczby nie osiągają, nie mówiąc 
już o tym, że kulturalnie reprezentują znacznie mniej. Drugi So­
bór Watykański wyraźnie nota-bene idzie po tej linii: nakłania 
wręcz do udzielania pełnej autonomii Kościołom wschodnim. 
Jeśli więc ten postulat nie ma być gołosłowny, to patriarchat dla 
katolików ukraińskich powinien być ustanowiony bez szukania 
sztucznych pretekstów eklezjologicznych, które stanowią jedynie 
zasłonę dymną dla politycznych wyrachowań. Cała dyskusja na 
temat tzw. sukcesji apostolskiej i historycznych praw do patriar­
chatu (których zdaniem niektórych speców brak Ukraińcom), 
operująca kontrowersyjnymi argumentami do niczego nie prowa­
dzi i de facto nie ma sensu. Jest bowiem faktem, że Kościół 
na Ukrainie przed i tym bardziej po Unii brzeskiej nie był nigdy 
zależny od innych patriarchatów wschodnich - był całością 
samą dla siebie. Dziś na obczyźnie patriarchat (ustrój organizacji 
kościelnej polegający na pełnej autonomii w zakresie jurysdyk­
cyjnym i dyscyplinarnym, którego organ najwyższy w postaci 
synodu ma prawo wybierania biskupów) w Kościele Ukraińskim 
miałby głęboki i twórczy sens poniewaź Kościół ten odgrywa 
niezwykle ważną i polaryzującą rolę historyczną, moralną i kul­
turalną· W Małym Seminarium ukraińskim widziałem chłopców 
z Nowego Sadu, Bośni i Słowenii - co raz więcej ich przy_ 
jeżdża na naukę z Jugosławii - potomków Rusinów ze Słowacji 
i Rusi Zakarpackiej, wysiedlonych przez cesarzową Marię Te­
resę, a mówiących dialektem staro-słowiańskim, zbliżonym do 
używanego przez Łemków. Mają oni w Jugosławii biskupa grecko­
katolickiego (Rusini tępieni przez Austriaków jako zwolennicy 
Rosji, byli przeciwni aspiracjom narodowym Ukraińców. Koś­
ciół polski byle tylko nie urazić carów, popierał wówczas Rusi­
nów z namowy Watykanu, a nie Ukraińców. Był to zasadniczy 
błąd - zemścił się po odzyskaniu niepodległości). 

O. prof. Bednarski zaczął pracę nad porozumieniem polsko­
ukraińskim na własnym "podwórku". Przedłożył mianowicie kard. 
Slipyjowi konspekt "O współpracy polskich i ukraińskich filo­
zofów i teologów". Warto przytoczyć tę propozycję, bo ma ona 
wymowę przekraczającą wąski zakres fachowy. Kard. Slipyj po­
witał tę inicjatywę z satysfakcją i zainteresowaniem i obiecał 
ją poprzeć. 
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"II Sobór W atykański J?<>dk.t:eś~ ~oni,:czność. ro~j.ani~ ~alogu ~~ydzr 
różnymi wyznaniami chrzescijanskimi, ~ło~ynu ~ligIaID.l. ~echrz~cIJ~­
mi a nawet z niewierzącymi. Zdarza SIę Jednak ze chętrueJ podejmUje SIę 
diaiog z Kościołami 'odłączon~'. i lu~ ~a~bar?zi~j. nam obc~ ~ 
z własnymi braćmi. Polacy, Ukramcy, BlałorUSID.l, LitWID.l, Słowacy l CzesI 
- narody najbliższe sobie nie tylko geograficznie i językowo, ale także 
w zakresie kultury, zwłaszcza kultury religJjn~j: Przez wi~le s~eci narody 
te współżyły w braterskich stosunkach, choc weJedno~tnie - Jak to •. bywa 
w stosunkach rodzinnych - nie brakło bolesny~h ~tarc n~ sk~tek .rozny~h 
uprzedzeń ludzkich słabości oraz przede wszystkim mtryg l ~egan w~l-

h 'wrogów. Możliwość przetrwania naszych narodow, szczegolnie nyc nam ozb" dz" h . 
w obecnej sytuacji, zależy od współpra~y, p yCla SIę up~e. en, wec ęCl, 

. h ych antagonizmów, wZ8JeInnego wyrOzumIewa doznanych poWlerzc own .. dz P lakami . Ukr " 
krzywd ... W wielu dzi.edzi~~ch kultury. współprac~ mIę y ~ l ru~-

. . tru'e'e na emIgraCjI np. w literaturze l nauce. NIestety ta współ. camI IS J '.. .. d tki . 
'mnieJ' uJ'awnia się tam gdzIe najpIerw l prze e wszys m powmna 

praca naj f ak Iski" k . ukr .. ki . Ukr " cy ujawniać się: w teologii i filozo ii, t. po . eJ. Ja . l ruos ~ ~J: ams 
i polscy teologowie i filozofowie o WIele WIęcej ;::~ki~ hO ~ł'sliCle~c: fra~ 
cuskich, nieInieckich, holenderskich cz!. ~ery . ~ ruz o ~ o yc~c . 
W tej dziedzinie pobratymców. A przeClez ~?ZO~OWIe I teologoWI~ F,WInnl 
być pionierami braterskiego i zgodnego współżyCIa naszych narodow . 

Ojciec Bednarski proponuje nawiązanie dialogu ~eologów i 
filozofów polskich i ukraińskich w fachowych czasopIsmach P?­
przez wymianę artykułów, wzaje~ą informa~ję (np. w ~orIDIe 
recenzji o wydanych publikacjach) l zapraszanIa prelegentow. lub 
przynajmniej obserwatorów na kongresy naukowe, sympOZjony 
itp. 

Na innych odcinkach należy próbować rob~ć t~. S~? i t~ 
nie tylko na niwie naukowej, ~w!asz.cza w hist?~ I filologu 
słowiańskiej (co już nota-bene dzIeje SIę, o ~zym sWlad~zy ost~t~ 
nia konferencja w Kanadzie), ale i w publicysty~e, dzl~alnoscl 
społecznej i kulturalnej. Ziarno rzu~~ uporc~e od kilku lat 
przez Kulturę wyda wtedy owoce. lrucJao/Wa po~a na?al wy­
chodzić z polskiej strony. Bo C? .tu d~o mów~c: Ukrarncy s~ 
bardziej otwarci ku Polsce, lepIej znają nasz Język, kulturę I 
problematykę współczesną - .my .na.to~a~t J?ało . ich znamy, 
wciąż operujemy szablo~owymI pOJęCIamI,. I ~Ie~e Istotnyc~ za­
gadnień w ogóle ignorujemy. Nasze orgamzacJe I prasa ~~gra­
cyjna wciąż pogrążona jest w rozpamiętywaniu przeszłoscl lu~ 
tak jak prof. Bromke uprawia oportunistyczne harce ~ pogoru 
za ,nowymi formami organizacyjnymi diaspory" made In Poland 
(to~arzyszy Gierka i Piaseckiego). Czas byłby położyć kres nost~­
gicznym ciągotom lub krótkowzrocznym rachubom na doga~an~e 
się z dozorcami spetryfikowanej struktury władz~. UstawIerue 
się ku przyszłości oznacza podjęcie pracy syzyfowej n~d ~o~ 
modelem organizacji życia zbiorowego w ~ol~ce, Jaki :fus~ 
uwzględnić pierwszorzędnej wagi wymóg ułozc:rua ~tosunk w I 

. . z bratnimi narodami Ukrainy LItwy I Czechosło-porozumIerua . ' b . 
.. T lko ludziom bojaźliwego ducha I poz aWlOnym wyo­

wacJI. y , . tycznym prze b ' ni politycznej wizja ta może wydac SIę roman ..-
~em. Bez takiej wizji żaden realistyczny program me Jest 
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mo~liwy. To co ni:którym majaczy się jako "realizm" jest tylko 
zgn~ komp~orrusem lub kamuflażem maskującym faktyczne 
poparCIe totalIZmu domowego chowu i jego sowieckiego pro­
totypu. 

Dominik MORAWSKI 

Kronika ukraińska 

16 lutego br. przy.była do USA delegacja Chrześcijańskich Kościołów 
w ZSSR pod przewodnictwem prawosławnego metropolity Filareta Ki' 
Jak do' ukr .. ka . dzi z Jowa. nOSI prasa aIDS, m.m. ennik Svoboda (Jersey City and N r o,rk z 20 lutego) zapowiedziany był przyjazd patriarchy Pimena z Mosk:;v 
'tory zrezygnował na skutek "waśni wśród rosyjskich wspólnot prawosła : 
N"~~ w Am~C?, kontestujących tę wizytę". Nie zjawił się też metropoli7a 

. em z , rungrad~, ,,zdemaskowany jako agent sowiecki przez Deria-
brna, b. współpracownika sowieckiego """'"adu w USA" W;'TVł d l .. . ki' . .. J'" • -pa e egaCJI 
SOWIec ej Jest ,,sponsorowana" przez Swiatową Radę Kościołów kt' . 
przedstawiciele odwiedzili ZSSR latem ub roku W skład t . d l '.. oh reJ dzi 20 'b '. ej e egacJI wc o-

oso , w .t~ 13 duc~ownych rosyjskiej Cerkwi Prawosławne' a o-
nadto przedstaWIcIele CerkWI Gruzji i Armenii Kościoła Lute . ki~' P 
Łatwi· E t .. N' zabrakł ' raDS ego na . e . 1 W S onn. Je o też delegata Kościoła Katolickiego ( . S .Stolic~ Apostols~ .i ~aden z episkopatów narodowych nie jest czło:~ 

WIatoWej Rady' ~osc~ołow w Genewie - Watykan ma tam jedynie obser­
w~t~ra) . . W .kosCleln~J delegacji sowieckiej uczestniczy również moDS. Kri. 
vru~, wikru:IUSZ kapI~y z Wilna. Na oficjalnej liście delegacji figuruje 
on J?~ak Jako .. "administrator apostolski archidecezji wileńskiej rzymsko. 
katolicki~g.o KosCl<>!a n~ ~twie". Jest to fałsz, przygwożdżony niezwłocznie 
p~ kOSCl~~ emIgrację litewską w Waszyngtonie i w Rzymie. W Wilnie 
me ~ administrator~ apostolskiego, a miejscowy ordynariusz jest impedito 
(zaWIeszony w funkcJ~ch. przez w~adze państwowe). Protest ze strony Wa­
tykanu prawdopodobme Jednak me nastąpi. 

To~arzystwo ,:Za Patriarchat" w Ukraińskim Kościele Katolickim w USA 
(w k~nc';l. grudnia ub. roku odbył się w Waszyngtonie zjazd ukraińskich 
O!gamzacJJ. "Za Patriar~hat" i powstało światowe przedstawicielstwo) ogło. 
siło w ZWIązkU z tą WIzytą deklarację, w której czytamy: 

.',!lele~acja ;so~ieckich du~h~wnych nie jest reprezentatywna dla żadnego 
~~l~a 1 na.I~zY.lą traktowac Jako taką. Prawdziwi przedstawiciele Chrześci. 
J_a~kich Kosc~ołow w ZSSR są uwięzieni., wygnani lub zamordowani. Ci, 
kto~y przy~yli do US~ są przedstawicielruni rządu sowieckiego i partii ko­
m~tyczneJ. Prze:v~czący delegacji, metropolita Filaret, jest znany jako 
przesiadowca katolikow ukraińskich. Swiatowa Rada Kościołów tJ' . . k' iła ' . orgam· 
icc~a: oł !ora 0:.:0

;; .• t.Ycki~ kapłanów sowieckich, odmówi uznania martyrologii 
osc~ . o~ escJJa~ ~h w ZSSR, a zwłaszcza Katolickiego Kościoła 

Ukraiński~go. Oto me~tore nazwiska katolickich biskupów ukraińskich, 
zmarłych Jako ~ę~eDDlcy, wyznawcy za wiarę: 
Josafat ~ocyłowskYJ, umarł w więzieniu, 21 sierpnia 1947 r. 
HryhoryJ Chomyszyn, umarł w więzieniu, 17 stycznia 1947 r . 
Nykyta .Budka, umarł na wygnaniu na Sybirze, 6 października 1949 r . 
HryhoryJ Łakota, umarł na wygnaniu na Sybirze w 1951 r. 

"PRZYPISANA DO ZIEMI" 93 

Iwan Latyszewskyj, zmarł na skutek wyczerpania i ran po 10 lat więzienia, 
2 grudnia 1957 r. 

Mykoła Czarnec'kyj, umarł po 12 latach więzienia, 2 kwietnia 1959 r. 
Petro Werhun, umarł na Sybirze 7 lutego 1957 r. 
Teodor Romźa, zamordowany przez wojsko rosyjskie l listopada 1947 r. 
Pawło Gojdych, zmarł w obozie koncentracyjnym w Czechosłowacji, 19 lipca 

1960 r. 
Martyrologia tych ukraińskich biskupów nie obchodzi jednak przywódców 

Swiatowej Rady Kościołów. Podobnie jak ich katoliccy partnerzy, zwolenni­
cy dialogu Moskwa-Watykan, negują oni istnienie MILCZ~CEGO KOSCIO. 
LA KATAKUMB i ignorują cierpienia i prześladowania wiernych za żelazną 
kurtyną. Podczas kiedy ci ostatni są torturowani i skazywani na śmierć, 
oficjalni przedstawiciele sowieckich Kościołów (może nawet ci sami, którzy 
denuncjowali innych) są witani dziś z wielką pompą w USA. Metropolita 
Filaret mówi o "dobrowolnym powrocie wiernych ukraińskich na łono mos· 
kiewskiego prawosławia" i o "całkowitej wolności religijnej w ZSSR". 
Jesteśmy przyzwyczajeni do tego rodzaju bezczelnych zniekształceń prawdy 
historycznej ze strony sowieckich funkcjonariuszy. Dlaczego, ostatecznie, 
duchowni sowieccy mieliby używać innego, bardziej wyniuaDSowanego języ­
ka? W końcu cała administracja rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej - jak 
to podkreślił Aleksander Sołżenicyn - tj. "nominacje kapłanów i biskupów 
(włączając duchownych dzięki którym przychodzi łatwiej ośmieszać i niszczyć 
Kościół), wszystko to jest tajnie kierowane przez Radę dla Spraw Religij­
nych", organ rządu sowieckiego. W ten sposób - by zacytować ponownie 
Sołżenicyna - rosyjska Cerkiew Prawosławna jest "Kościołem rządzonym 
po dyktatorsku przez ateistów". Nasze Towarzystwo stwierdza, że polityka 
prowadzona przez Swiatową Radę Kościołów wyrządza szkodę duchowemu 
rozwojowi wiernych, gdziekolwiek się znajdują, i przynagla ich do energicz­
nego przeciwstawienia się tej polityce. Wzywamy wszystkich ludzi dobrej 
woli, by nie dopuścili aby Młot i Sierp zastąpił Krzyż". 

Delegacja sowiecka ma przebywać w USA ok. trzech tygodni i odwiedzić 
nie tylko wielkie ośrodki, ale i małe miasteczka. W Nowym Jorku, Chicago, 
Waszyngtonie i w innych miastach przewidziane są demonstracje ukraińskich 
katolików i solidaryzujących się z nimi osób innych wyznań, reprezento­
wanych przez delegację, której zadanie polega prawdopodobnie na próbie 
zatarcia złego wrażenia, spowodowanego przez zerwanie układu handlowe~o 
pomi~ ZSSR a USA. 

D.M. 

Kronika czeska i słowacka 

"PRZYPISANA DO ZIEMI" 

Hana Jechova jest Czeszką; ma 47 lat. Znana specjalistka literatury 
poró,,-nawczej, tłumaczka z polskiego i litewskiego, posiada doktor?ty uni­
wersytetów paryskiego i .warszawskiego. Mianowana w 1969 roku a~~tem 
na uniwersytetach Paryz III i Tours. Jechova w 1973 roku wrociła do 
Czechosłowacji i od tego czasu zabroniono jej ponownego wyjazdu z kraju 
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bez jakiegokolwiek oskarżenia czy sformułowania jakiejkolwiek wymówki 
pod jej adresem. Po niezliczonych i bezowocnych staraniach Jechova zdecy­
dowała się wy;łać do prezydenta Republiki Czechosłowackiej następujący list: 

o,W średniowieczu niewolnicy byli 'przypisani do ziemi'; ich pan decy­
dował o ich czynnościach i zatrudnieniu nie pozwalając mi na opuszczenie 
swoich ziem, ponieważ ich praca była mu potrzebna i ponieważ wymagał 
tej pracy. Ale gdyby pan feodalny zabronił odejścia swojemu niewolnikowi, 
odmawiając mu jednocześnie pracy, uważano by go za wariata. Ale _ 
jak już powiedzieli w latach trzydziestych Voskovec i Werich - 'na nie­
szczęście nie żyjemy już w średniowieczu'. 

Minął już przeszło rok od czasu kiedy powróciłam z Francji do Czecho­
słowacji, gdzie miałam zamiar spędzić wakacje. Nie musiałam prosić o sko­
rzystanie z amnestii, obejmującej ludzi którzy pozostali za granicą bez 
pozwolenia władz czechosłowackich. Mój paszport był w jak najlepszym po­
rządku; w żadnym wypadku nie pogwałciłam czechosłowackiego prawa. Od 
początku września na próżno prosiłam o pozwolenie powrotu do Francji, 
gdzie wykładałam na dwóch uniwersytetach. Tak samo bezskutecznie szu­
kałam zajęcia w Czechosłowacji. Na siedem podań o pracę otrzymałam 
trzy odmowy na piśmie, dwie ustne, a w dwóch wypadkach w ogóle mi nie 
odpowiedziano. W ministerstwie Spraw Wewnętrznych urzędnik, z którym 
rozmawiałam, uważa że sprawy zatrudnienia nie wchodzą w zakres kompeten­
cji jego ministerstwa. W ministerstwie Kultury powiedziano mi, że nie ma 
mowy o wysłaniu mnie do Francji, żebym tam zarabiała pieniądze. Sekretarz 
partii komurustycznej w Ołomuńcu przypuszcza, że ewentualnie, w przy_ 
szłości, będę mogła nauczać w polskiej szkole podstawowej na Sląsku. Jest 
to nie tylko dość dziwna interpretacja najbardziej pożytecznego zatrudnienia 
w Czechosłowacji kogoś, kLo uzyskał doktorat państwowy z literatury POTÓw­
nawczej na Sorbonie, ale jednocześnie jest to sprzeczne z nakazami socjalis­
tycznej Repuhliki Czechosłowackiej, według których jedynie ohywatele, któ­
rych językiem macierzystym jest polski, są uprawnieni do nauczania w szko­
łach polskich. Niestety to nie jest mój przypadek. Na dnie rozpaczy zwró­
ciłam się do departamentu pracy i zatrudnienia przy Radzie Narodowej 
w Ołomuńcu. Zaproponowano mi, ewentualnie, pracę fizyczną, albo zatrud­
nienie w administracji. Czyż nie jest zbrodniczym marnotrawstwem kwali­
fikacji i całkowitym hrakiem szacunku - zaproponowanie tego rodzaju 
pracy komuś, kto otrzymał stopień doktorski na trzech uniwersytetach, kto 
opublikował ponad ~to prac naukowych i kto przez osiemnaście lat wykładał 
na uniwersytecie zarówno w Czechosłowacji, jak i za granicą? 

Wydaje się że, przynajmniej oficjalnie, nikt u nas dzisiaj nie wątpi 
w prawo narodów do samostanowienia. Dlaczego więc nie szanuje się prawa 
jednostki do dysponowania własną osobą? A przecież jesteśmy przede wszyst­
kim ohywatelami świata, a dopiero potem ohywatelami państwa, w którym 
zrządzeniem losu urodziliśmy się. Nie mając najmniejszej możliwości aby 
w Czechosłowacji uznano moje kwalifikacje i moją specjalizację i będąc od 
przeszło roku bez pracy nie widzę żadnych powodów, dla których mój wy_ 
jazd z kraju mógłby szkodzić interesom Państwa. Wprost przeciwnie, wła­
dze powinny sil? cieszyć, że uwalniają się od kogoś, kto pewnego dnia stanie 
się dla nich ciężarem. Żyjąc we Francji mogłabym wykładać jeszcze 24 lata 
na uniwersytecie i działać z pożytkiem dla innych. 

Jestem chora i powinnam się leczyć w nadmorskim klimacie. A tym_ 
czasem to nie lekarze, ale funkcjonariusze policji decydują u nas o leczeniu. 
Pomimo zaświadczenia mojego lekarza policja nie pozwala mi na wyjazd 
nad morze - nawet do jednego z krajów socjalistycznych - ponieważ 'gro­
ziłohy to niebezpieczcństwem wewnętrznemu porządkowi kraju'. Z jakiego 
powodu? Na darmo proszę aby mi na to odpowiedziano. W jakimż potwor-
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kr · .. my? Ponieważ oficjalnie zawsze mówi się u nas o internacjo-nym aJu ZYJe . . dzi . . 
nalizmie, dlaczego nasze władze nie pozwalaJ~ lu om ~racowac za grarucą, 
ani nawet tam się leczyć? Dlaczego nasz kraj .oto~zon~ Jest drut,:m. kolczas­
tym zarówno w dosłownym tego słowa zna~Dl~,. Jak l W P~~OSDl: . _ 

Na nieszczęście nie widzę ~.dnej. możliwosCl ab! osohlSCle moc illlec 
wpływ na ohalenie niedorzecznosCl, ktore u nas pan~Ją· I dlatego n~ n~wo, 
usilnie proszę o pozwolenie na natychmiastowy Wyjazd z tego kraJu, l to 
na zawsze. 

Dr Hana JECHOV A 

Przekład z Esprit, luty 1975, nr 2. 

Białoruskie rozbicie i legalizm (2) 

Urodzony w 1887 roku Radosław Ostrowski był w okresie 
międzywojennym postacią dość znaną i w pewnym stopniu i sen­
sie kontrowersyjną. Wcześnie zaczął brać udział w życiu poli­
tycznym i w okresie rewolucji marcowej był członkiem zjazdu 
przedstawicieli białoruskich partii w lipcu 1917 oraz utworzonej 
po tym zjeździe tzw. Centralnej Rady. We wrześniu uczestniczył 
w tzw. Naradzie Państwowej w Moskwie, a potem reprezento­
wał gub. mińską w Białoruskim Komitecie Obwodowym przy 
Wszechrosyjskim Zjeździe delegatów włościańskich w Piotrogr0-
dzie w listopadzie 1917. W Mińsku pod okupacją niemiecką 
w 1918 r. bodajże nie był. 

Za czasów polskich, był skarbnikiem zarządu głównego bia­
łoruskiej Hromady, w związku z czym uważano go za "agenta 
Kominternu". Sąd jednak uznał, że jego udział był tylko "tech­
niczny" i w procesie Hromady uniewinnił go. 

W latach następnych stał na czele mile. widzianej I?rz~z ,władze 
polskie organizacji białoruskiej, w której powstały Jakies sp<;>ry 
finansowe i sprawy sądowe; wreszcie bezpośrect:U~ przed. WOjną 
był dyrektorem gimnazjum białoruskiego w Wilnie, gdzI~ były 
duże wpływy zdelegalizowanej Hromady, co wzbudzało z~lll~ere­
sowanie władz bezpieczeństwa oraz ~op~owadzało .do mekiedy 
drastycznych zatargów pomię~ uc~.allli .a d!rekcJą ... 

Będąc Białorusinem, w okreSIe 2-gIeJ wOJny. l 0k.upacJI, trudno 
b ło w pewnym przynajmniej stopniu i senSIe, r.u~ ~sP?łPra~<>:­
:ać' z Niemcami. Jedni jednak, ~ob~ to ~ardzIeJ~ llllli mmeJ 

e e Radykalny niepodległosclOWlec, kSIądz WIllcenty God-
szcz rz . . ki Pił d ki . l ki pod wyraźnym wpływem polity su s ego, Jeszcze na 
e~s '1940 w oddanym wówczas Litwinom Wilnie, przewidywał 
Wlosnę o ki" . ał o • 

chły wybuch wojny nie~~ck?"s<?Wlec ej l u~az ,ze w pIerw-
ry o eJ' okresie Białorusllli Wllllli pomagać NIemcom w rozgr?" 
szym J "" d'li an a mieniu Rosji następnie zaś przeJsc o moz wego pomag l 
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aliantom w rozgromieniu Niemiec. By móc zastosować tą takty­
kę w praktyce, Godlewski opuścił Wilno przed sowietyzacją Li­
twy latem 1940 i rozpoczął współpracę z Niemcami. Z jego ini­
cjatywy w obozach polskich jeńców wojennych zwerbowano oko­
ło 50 żołnierzy, zrzuconych w czerwcu 1941 na tyły wojsk 
sowieckich w okolicach Białegostoku jako "pierwszą kadrową" 
kompanię białoruską. Począwszy od 22 czerwca do połowy lipca 
1941 Godlewski przez berlińskie radio zachęcał Białorusinów do 
walki przeciwko Sowietom. Następnie po okupacji Białorusi i 
utworzeniu w niej Generalnego Komisariatu z Gauleiterem Wil­
helmem Kube na czele, we wrześniu 1941 objął stanowisko głów­
nego inspektora szkół białoruskich i rozpoczął przygotowywania 
do następnego etapu. Niemcy jednak po pewnym czasie i nie 
bez pomocy bardziej szczerze współpracujących z nimi Biało­
rusinów, zorientowali się w istotnym charakterze działalności 
Godlewskiego, aresztowali go 24 grudnia 1942 i wkrótce potem 
zamordowalil. 

Głównym bodaj sprawcą zdemaskowania Godlewskiego był 
adwokat Fabian Akinczyc, który był również członkiem zarządu 
głównego Hromady uniewinnionym przez sąd zaś na kilka lat 
przed wojną utworzył białoruską partię narodowo-socjalistyczną 
i w okresie wojny gorliwie współpracował z Niemcami. Nie wy­
szedł na tym dobrze, gdyż w marcu 1943 został zamordowany 
przez partyzanta Matusewicza. Inny białoruski kolaborant, 
dr Iwan Jermaczenko, główny doradca Kubego i szef białorus­
kiej Samopomocy, posądzony o nadużycia finansowe został w 
czerwcu 1943 przeniesiony do Pragi, dzięki czemu uniknął losu 
Akinczyca oraz Kubego, który został zamordowany we własnym 
łóżku 22 września 1943 roku. 

Niepowodzenia pod Stalingradem i rozwój ruchu partyzanc­
kiego skłoniły Niemców do zrobienia na Białorusi posunięć nie 
stosowanych na innych okupowanych terenach. W czerwcu 1943 
utworzono tam Związek Białoruskiej Młodzieży, wzorowany 
wprawdzie na Hitlerjugend, umożliwiający jednak nieoficjalną 
propagandę ideałów narodowo-białoruskich. Niedługo potem po­
wołano, jako organ doradczy przy Generalnym Komisariacie, zło­
żoną z 16 osób Radę Zaufania. Odbyte na początku lipca posie­
dzenie tej Rady niezbyt się udało; krytyka okupantów była zbyt 
ostra jak na specjalnie dobranych "mężów zaufania" i przyszłość 
Rady, z jej Przewodniczącym Wacławem Iwanowskim, ówczes­
nym burmistrzem Mińska (oraz rodzonym bratem byłego pol­
skiego ministra Jerzego i litewskiego Tadeusza) stanęła pod zna­
kiem zapytania, podobnie zresztą jak los Jerzego Sobolewskiego, 
byłego posła na Sejm polski, który wyjątkowo ocalał w czasie 
stalinowskich czystek i po usunięciu Jermaczenki został jego 

1. Obszerny życiorys ks. W. GOOlewskiego w 1965 ogłosił W. Panucewicz 
w zeszycie 28 wydawanej w Chicago Bełaruskaja Carkwa, str. 11-134, skąd 
czerpię szczegóły dotyczące jego działalności oraz stosunków pod niemiecką 
okupacją· 
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następcą w Samopomocy. Zanim w tych sprawach powzięto 
decyzję, zginął Kube a później i Iwanowski. 

Następca Kubego, generał SS von Gottberg, po dłuższym na­
myśle i wahaniu zdecydował kontynuować rozpoczętą przez Ku­
bego politykę współpracy z Białorusinami. 2 grudnia 1943 zwołał 
ponownie Radę Zaufania a 21 grudnia ogłosił amnestię dla ujaw­
~iający:ch się partyzantów oraz wez:vał ludność by we własnym 
mtereSIe dopomagała w utrzymywamu porządku i ukróceniu anar­
chii. Dużą rolę ?rz~ tym odgrywać ~a białoruska policja, od 
1942 roku specjalnie rozbudowywana I posiadająca w Mińsku 
szkołę podoficerską pod komendą kpt. F. Kuszela oraz liczący 
około tysiąca osób batalion kolejowy pod dowództwem kpt 
J. Sażyca . . 

Dla p.rzepro":adzania ~erzonej polityki Gottberg potrzebo­
wał lU~I, do kt<?ry~h ~ozna było mieć więcej niż formalne tylko 
z.auf~e .. ZnalezIeme Ich p~ notorycznej powszechnej demora­
lIzacp me by~o" ł~twe: opOWIadano o kimś, kogo powołano na 
"mę~. zaufama Jako. przewodniczącego Komitetu cerkiewnego 
~ Miń~ku, a był. <?n J~dnocze~nie agentem Gestapo oraz człon­
kiem mepodległoscIOw.eJ kon~p~racji .bi~oruskiej, tajnie powiąza­
nym .~aró~o ~ ~rze~IwstaWIa]ąCymI SIę wszelkiemu "separatyz­
mowI ros~JskimI solidarystami (NTS) jak i kierującym ruchem 
partyz~ckim NKWD2 .. W~jątkowym w tym wypadku był tylko 
szeroki. wachlarz powIązan danego osobnika; normalnie ograni­
czano S?ę do pr~cy na dwie, najwyżej trzy strony. żywiący dużą 
s~p.atIę. ~a kSIędza Godlewskiego autor jego biografii bez naj­
InI?leJ~zeJ zenady ~suwa przypuszczenie, że we wrześniu-paź­
d~erniku !939 na~ązał .on w Kownie kontakt z anglo-amerykań­
s~ WYWIadem z Jednej strony a niemieckim z drugiej po czym 
~re: ' 

J.ri W tej sytuacji wszyscy sojusznicy byli brani pod uwagę, w pierwszym 
rzę e Po~acy '. w obronie których stanęły zachodnie mocarstwa... i którzy 
na własnej skorze najlepiej odczuwali zarówno Niemców jak bolszewików" 
(str. 58) . 

. N.iemcy dobrze orientowali się w ogólnej sytuacji, dlatego 
tez Ich poszukiwania odpowiedniej dla realizacji planów Gott­
berga osoby trwały dość długo . Dopiero pod koniec 1943 wybór 
padł na Radosława Ostrowskiego, który uprzednio stał na czele 
u.prawy (za:ządu) gubernii smoleńskiej. Rzekomo przed przyję­
CIem wysurnętej w stosunku do niego propozycji zgłosił on pew­
ne postulaty. czy nawet postawił pewne warunki. które Gottberg 
zaakceptował, prof. Vakar jednak był zdania, że: 

. !,Mało. wiadomo o okolicznościach w jakich utworzono BCR, zaś na 
oswladczeruach Ostrowskiego i jego współpracowników polegać nie można" 
(Making ol a Nation, str. 270, ods. 45). 

2. N. Vakar, The Making ol a Nadon, Harvard 1956, str. 20-3. 
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Według Lubachko, Ostrowski miał zażądać "several drastic 
changes (wielu radykalnych zmian), a mianowicie zwołania 
2-go Białoruskiego Kongresu dla zdecydowania wszystkich spraw 
o przyszłym rządzeniu białoruskim narodem oraz utworzenia 
białoruskich sił zbrojnych dla obrony jej terytorium (str. 162). 

W ciągu kilku tygodni Radosław dobrał sobie 14 zaufanych 
współpracowników i 22 stycznia 1944 Gottberg zatwierdził skład 
tzw. Białoruskiej Centralnej Rady (BCR). Charakter jej i kompe­
tencje były dość niewyraźne. Określano ją jako ,,zwierzchni bia­
łoruski autorytet", była jednak powołana przez niemieckiego 
Gauleitera, który też mógł ją w każdej chwili rozwiązać. Przejąw­
szy funkcje dawnej Samopomocy, miała pewne możliwości dzia­
łania w dziedzinach opieki społecznej, szkolnictwa i organizacji 
życia kulturalnego. Według opinii dostojnika cerkwi prawosław­
nej, przebywającego wówczas w Mińsku, była "szczególnym ro­
dzajem białoruskiego rządu z bardzo ograniczonymi uprawnie­
niami, faktycznie bez żadnych uprawnień" (Vakar, str. 270). 

Wobec jednak postępującego wykruszania się sił niemieckich, 
koniecznym się stało pozorne co najmniej odstąpienie od prokla­
mowanej na początku wojny z Rosją (16. VII. 1941) zasady, że: 

,,nigdy nie moma zezwolić aby nie-Niemiec posiadał broń, tylko Niemiec 
może być uzbrojony. Jest to bardzo ważne ... Tylko Niemiec może broń nosić, 
nigdy Słowianin, ani Czech, ani Kozak, ani Ukrainiec" (Panucewicz 89) , 

i wobec tego działalność BCR w dziedzinie wojskowej została 
nie tylko dozwolona ale uzyskała szczególny rozgłos. Podpisany 
przez Ostrowskiego w pierwszych dniach marca 1944 "dekret" 
BCR powołał Białoruski Komitet Obrony oraz zarządził mobili­
zację do Białoruskiej Obrony Krajowej 14 roczników oraz wszyst­
kich byłych oficerów zarówno sowieckich jak polskich. Niesta­
wiennictwo zagrożone zostało drakońskimi karami, do kary śmier­
ci i spalenia siedziby włącznie (Vakar, 202), toteż zdołano zgro­
madzić około 100.000 mężczyzn, z których zamierzano uformo­
wać 80 baonów piechoty i 40 saperów. Ponieważ jednak Niemcy 
zwlekali z przydzieleniem broni, umundurowania i innego zao­
patrzenia, oddziały BOK przypominały bardziej oddziały organi­
zacji Todta niż regularne formacje wojskowe. Pomimo to Biało­
rusini utworzyli Sztab Generalny z awansowanym na pułkownika 
Kuszelem na czele i 15 czerwca 1944 otworzyli w Mińsku szkołę 
oficerską BOK. W dwa tygodnie później, 29 czerwca jej 300 ele­
wów odeszło szosą na Wilno przed zbliżającymi się oddziałami 
sowieckimi (Vakar, 205-6). Z nich oraz nielicznych innych bao­
nów BOK, które odeszły na zachód, utworzono później białoruską 
dywizję i wysłano na front zachodni. Tam jej dowódca Kuszel, 
po dojściu bez oddania strzału na stanowiska pierwszej linii miał 
nawiązać kontakt z oddziałami amerykańskimi i przejść na ich 
stronę po stoczeniu walki z niemieckimi SS (L. Rydlevsky, Bielo­
russie, Paryż 1948, str. 25) . 

Największym osiągnięciem politycznym BCR było zwołanie 
2-go Białoruskiego Kongresu. Zgodnie z obowiązującym w opa-

BIAŁORUSKIE ROZBICIE I "LEGALIZM" (2) 99 

n?wan.ej . prz~z Hitlera. Europie "Fii.hrerprinzip", uczestnicy jego 
me IDleli byc wybram, lecz zaproszeni przez BCR i jej Prezy­
denta. Z 1151 zaproszonych przybyło do Mińska w dniu 27 czerw­
ca 1944 r<:>ku 1.03~ osób. Po po~ołaniu przez aklamację prezydium 
~ składzi~ J. Kiepela, I. K~slaka i V. Rahuli i po przemówie­
mach. P?wltal?ych Ostr?w~kiego, przedstawicieli prawosławnego, 
k~tolickiego I. ew~ge~lc~e~o ~uchowieństwa oraz pani Sawe­
muk, ~st~p.uJ~ceJ. w ~emu białoruskiego włościaństwa, klasy 
robotniczej I mteligencJI, zebrani wysłuchali referatu Ostrow­
skiego ? politycznej sytuacji i przyjęli jednogłośnie zgłoszoną 
przez . ~ego rezol~~Ję, po czym pr~~ej rozjechali z miasta, do­
ką~ JUZ dochodzi?łY odgłosy zblizaJącego się frontu i które 
3 lipca zostało zajęte przez wojska sowieckie. 

.uchwalona przez Kongres rezolucja w punkcie pierwszym po_ 
tWJerdzała uchwałę Rady BNR z 25 marca 1918 roku o . 
B· ł' , zerwamu 

la <:>~Sl ~ panstw~m rosyjskim we wszelkich jego formach 
pOIDlJ~a J~dnak. mIlc~eniem ustęp głoszący, iż "od tej chwili 
BNR Jest mezaleznym 1 wolnym państwem" W warunk h . ki h k . ac w Ja-

c ~)Dg~es . został zwołany, było to dość zrozumiałe. W unk-
~acJ:1 2-lill 1 3-1m rezo!ucja ?drzucała BSSR oraz wszelkie ~o , 
JaJqe w sp:a~ach , ziem bIałoruskich zawarłyby pomiędzy s;; 
~tb z t~.Clr: fan~~wa.mi ZSSR i Polska. Wreszcie w Punkci~ 

ym.s ler a a, .lZ. "Jedynym legalnym przedstawicielem bia­
~~~~e~ narodu 1 J,;go kra~u jest dzisiaj BCR z Prezydentem 

. s m na czele .. Do uzytego w rezolucji słowa "dzisiaj" 
p.rzYWlązywano na.stęp?Ie .zasadnicze znaczenie, twierdząc iż ozna­
C~ałO ono okupac}ę ?IeIDlec~ą, z ustaniem które BCR i Ostrow­
s ~rzestaną byc. "JedynymI legalnymi" przedstawicielami Bia­
łO~SI .. InterpretacJę taką pośrednio potwierdzało formalne roz­
~~ązame ~3 w~ześnia 1944 ewakuowanej z Mińska do Niemiec 
II R. yv kilka Jednak lat później, gdy się okazało, że w rezultacie 
n wOJn~ pozo~tało na Zachodzie sporo uważających się za legal­
B~~~do~ ~mlgra~yjnych, .25 marca 1948 Ostrowski przywrócił 
. o z~cIa, tWierdząc, ze zgodnie z uchwałą 2-go Kongresu 
Jest ona "J~d~ym legalnym" przedstawicielstwem Białorusi. 
ł WystęPUjąc Jako białoruski Prezydent na uchodźstwie Rados-
aw powołał następnie rząd emigracyjny, zaczął wyzna~zać dy­
p~omatycznych. prz~dstawicieli w różnych krajach, i wezwał całą 
bIałoruską emIgraCję do skupienia się przy legalnych władzach. 
Choć z~ołał uruchomić w Ludwigsburgu w Niemczech druko­
wane PIS~mkO Belaruskaje Słowa i wydawał sporo powielanych 
ulotek, wl.ęk~zego powodzenia nie miał. Gdy w 1948 ukazała się 
pod. n~wlskiem I. Szyło powielona broszurka pt. A szto dalej? 
~wl.e~aJ.ąca pOChlebną biografię Ostrowskiego, przeciwstawiały 
SIę J~J mne podobne publikacje, jak np. "Wileńskiego" Dapau­
Ilem~la d~ autobijahratii R. Astrauskaha, nazywające go "samo­
zwancem , ,:,fałsz~ profesorem", "defraudantem funduszy 
społecznych, "pOlityczną nicością" itp. (Vakar, 222, 270). 
. Gdy Euro~ zaczęto rozładowywać z Dipisów, Ostrowski wy_ 
Jechał na peWIen czas do Argentyny, niedługo jednak, dzięki nie-
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jakiemu majorowi L. A. Hołubowiczowi Zarecznemu, b. oficerowi 
NKWD, następnie kolaborantowi w Smoleńszczyźnie i wreszcie 
szefowi "tajnej służby" i organizatorowi Białoruskiego Wyzwo­
leńczego Ruchu z siedzibą najprzód w Niemczech a następnie 
w Manchesterze, uzyskał prawo pobytu w Anglii i na pewien 
czas Londyn stał się głównym ośrodkiem BCR. Przeciwstawiająca 
się "katolickiemu" Zgurtowanniu Białorusinów w Wielkiej Bryta­
nii (ZBWB) "prawosławna" Chrześcijańska Organizacja Biało­
ruskich Robotników (ChABR) udzieliła mu wówczas swego po­
parcia, z czego miały następnie wyniknąć pewne komplikacje, 
w związku z domem rzekomo zakupionym z funduszy ChABRU'u 
a administrowanym przez Ostrowskiego. Gdy, na początku lat 
60-tych Radosław wyjechał z Londynu do swojej córki w Ame­
ryce, jego syn Wiktor miał oświadczyć, że ów dom stanowi pry­
watną własność rodziny Ostrowskich. Spowodować to miało naj­
przód rozbicie, następnie likwidację ChABR'u. 

Podczas pobytu w Londynie, Wiktor Ostrowski zorganizował 
małą drukarenkę i jako "drukarz amator" zaczął wydawać 
BCR-owskie publikacje. W 1959 r. ukazała się jego własna praca 
Spotlight on Byelorussia and Her Neighbours; stała się ona nas­
tępnie jednym z głównym źródeł opartej rzekomo mainly upon 
primary sources książki Lubachki (ZesZyty Historyczne, nr 23, 
str. 203-5). Wydany następnie po białorusku w 1960 pod redakcją 
wiceprzewodniczącego 2-go Kongresu L Kasiaka zbiór BCR-ow­
skich dokumentów i materiałów Lubachko zaliczył do "doku­
mentów i oficjalnych publikacji". Wreszcie w 1961 ukazały się 
Fragments trom The History ot Byelorussia (To 1700). Material 
for historical research and study of the subject by Prof. R. Os­
trowski (Fragmenty historii Białorusi do 1700. Materiał dla badań 
historycznych i studiów). Podstawą 103-stronicowego obficie ilus­
trowanego dzieła były bodaj notatki z przedwojennych wykładów 
w wileńskim gimnazjum białoruskim, przetłumaczone na kiep­
ski język angielski i wydrukowane z dodaniem profesorskiego 
tytułu do nazwiska autora. 

W Ameryce głównym ośrodkiem BeR stało się osiedle South 
River w stanie New Jersey. Było tam stosunkowo liczne i kultu­
ralnie żywe (popularny chór "Kalina") skupisko Białorusinów, 
jednakże BCR, której prezydenturę w 1962 roku Ostrowski for­
malnie przekazał Dr. A. Arechwie, żywszej działalności przez lat 
12 nie przejawiała, ograniczając się do wydawania mniej więcej 
raz do roku zeszytu Bełoruskoj Dumki3• Dopiero w 1974 sytuacja 
miała ulec radykalnej zmianie i to w sposób dość oryginalny. 

Według informacji, podanych w kanadyjskim Beloruskij Go-

3. Bliższych szczegółów o tym wydawnictwie nie mogę podać, gdyż mój 
list z grudnia 1974 z prośbą o recenzyjne egzemplarze pozostał bez odpo­
wiedzi. Ze wzmianek w innych białoruskich CUlSOpismach wynika, że w 
1965 ukazały się nry 7 i 8; w 1966 nr 9; w 1973 nr 15 i w 1974 nr 16-17, 
i że wiele miejsca w nich zajmowały życiorysy i wspomnienia o białorusk.ich 
poetaeh i pisarzach oraz ich utwory. 

KRONIKA LITEWSKA 101 

las, Nr 227 za listopad 1974, 17 sierpnia tego roku został skiero­
wany do sekretarza BCR N. Miadziejki list z podpisem Ostrow­
skiego, zawiadamiający, że z dniem tym przystępuje on ponow­
nie do wykonywania obowiązków Prezydenta BCR i zarządza 
zwołanie na 26 października 1974 w South River kolejnej 17 sesji 
plenum BCR. Na porządku dziennym miała być m.in. sprawa 
wskrzeszenia na emigracji Białoruskiej Obrony Krajowej, jako 
"pospolitego ruszenia" wszystkich Białorusinów do służby poli­
tyczno-społecznej oraz przyznania najbardziej w niej zasłużonym 
stopni oficerskich. Ogółem mianowanych być miało 16 genera­
łów, 17 pułkowników i około 70 majorów, kapitanów i porucz­
ników, z tym że odpowiednie patenty oficerskie miały być dorę­
czone osobom przybyłym na sesję. 

. Wśró~ osób. przewidzi~yc~ n~ generałów byli: syn Prezydenta 
WIktor, Jego ~lęĆ Dr M. Minkiewlcz, b. Przewodniczący 2-go Kon­
gresu I . . KasIak, Dr A. Arechwa oraz prawosławny Arcybiskup 
Apanas I Metropolita Mikołaj Łapicki; wśród pułkOwników _ 
corka Prezydenta Halina Minkiewiczowa, syn Wiceprzewodni­
czącego 2-go Kongresu Dr W. Kipel; przebywający w Rzymie 
Prałat J. Św. P. Tatarynowicz i inni. Szczegóły te podobno za­
warte ?yły w rozesłanym wraz z zaproszeniami na sesję BCR 
"Ok?ln!Jru Nr 1", który też wyjaśniał, że "ten kto powołał BOK 
do zycla,. ma prawo przed swą śmiercią podziękować członkom 
BOK za Ich pracę dla Białorusi". 
Do~ oryginalna inicjatywa, podjęta przez - lub w imieniu _ 

8?-letnie?? Prezy.den~a~ nie spotkała się jednak z przychylną reak­
CJą· Cz~c co naJmrueJ ząproszonych wyraźnie odmówiła zarówno 
przyb~cIa ~a se~ję jak i przyjęcia mającego być im przyznanym 
stop~. oficerskiego BOK. Wynikało to z rozesłanego następnie 
,,<?ko~a ~,r 2" zawiadamiającego, że "z powodów ode mnie 
meza1eznych , wyznaczona na 26 października 1974 roku w South 
Riv~r Ses~a ~7-go plenum BCR ,,zostaje odwołana do następneao 
zaWIadomIema". I:> 

Jeśli. to zakończy działalność BCR, postulowane przez B ela­
rusa .zJednoczenie ruchu białoruskiego na emigracji zostanie 
ułatWIOne. 

Styczeń 1975 
Wiktor SUKIENNICKI 

Kronika litewska 

Druskienik.i, gdzie niegdyś chętnie przebywał Marszałek Piłsudski obecnie 
znai~, się na ~erytoriu.m. So~eckie~ ~twy, aczkolwiek w pobliżu przechodzą 
gramce polska l republiki bIałoruskieJ. Uzdrowisko jest pod zarządem cen-
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trali w Moskwie, toteż nazwy ulic upamiętni~ją:. ~~a,. ~o.wa, ~wa, 
Gorkiego, Czkałowa, Kalinina, Engelsa, jak rowmez DZlerzynskiego I rIo-
nisa, który się tam urodził. . . 

W Wilnie ukazała się w roku 1973 książka M. ~ozar~kiego o stosunkach 
SowieckieJ' Litwy z Polską Ludową· Podaje on m . .m., ze ~ IDOCY

do 
ukłap lsdki~ 944 ł ił · Jazd z LItwy o repatriacyjnego z roku l zg os o SIę na wy rodzin 

134.446 rodzin (379.498 osób), zaś wypuszczono tylko 61.127 
(171.158 osób). . . . . 

W 1969 roku wydano w Litwie 41 po~kich ksl~k o nakładzie 85 tys., 
a w roku 1970 - 49 książek o nakładzie 114 tysIęcy. 

Wśród księży na Litwie panuje niepokój czy Wa~ykan. ni~ mianuje 
nowych biskupów spośród kandydatów . uległy~h ~d~WI soWIeckiemu. "Po-. 
tychczas niedobitki kleru i hierarchia Cl.eszą ~Ię WIelkim aut~rytetem :: 
bezkompromisowemu stanowisku. Katolicy !itewscy n~wołuJll, by ~. 
brał przykład z komunistów, którzy występUją w obro~e s~h dStro. ~w! 
jak Angela Davis i in. Kronika pomija wiele w~~dkow .prz a o~an, g yz 
ludzie boją się udzielać informacji, a zwłaszcza sWladczyc. ~yły próby stwo­
rzenia kościoła narodowego, niezaleŹDego od Watykanu. KsIędzu li~~m.u 
na 25 lat, proponowano zwolnienie z więzienia, sto tysięcy .~ ,/ o Jęcle 
kościoła Sw. Jana w Wilnie, jako siedzibę "Narodowego KosCloła . 

E. żAGIELL 
16 października 1974 
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Sprawy i troski 

Na zachodniei półkuli 

3 października 1974 roku wylądowałem w Chicago, gdzie 
w dwa dni później miałem wystąpić jako mówca na bankiecie 
zorganizowanym przez miejscowy Oddział Koła AK w 30-tą rocz­
nicę Powstania Warszawskiego. Był to mój pierwszy krok na 
amerykańskiej ziemi, po nim przyszły dalsze, które wyraziły się 
w kilkunastu wykładach i referatach historycznych wygłoszo­
nych w Chicago, Milwaukee, Montrealu, Toronto, w Nowym Jor­
ku, w Albany, Newark i Hempstead na Long Island. Cztery z nich 
odbyły się na lokalnych uniwer-sytetach dla wykładowców i stu­
dentów amerykańskich, reszta w środowiskach polskich. 

Miesięczny, pierwszy w mym życiu, pobyt na zachodniej pół­
kuli był okresem krótkim, ale bardzo intensywnym. Wykłady i 
przemówienia, choć stanowiły główny cel wyprawy, zajęły mi 
stosunkowo mało czasu, najwięcej pochłonęły go spotkania i roz­
mowy z setkami ludzi, przede wszystkim z Polakami, ale takźe 
i z Amerykanami. Byli to politycy, działacze polonijni, dzienni­
karze, wydawcy, dawni znajomi i koledzy, ludzie starzy, w sile 
wieku i zupełnie młodzi, przedstawiciele dawnej Polonii, żołnierze 
drugiej wojny światowej i naj nowsi przybysze z Polski, poszu­
kujący na Zachodzie innych niż w Polsce warunków bytu. 

Rozmowy te i spotkania były bardzo męczące, ale jednocześnie 
pozwoliły na zebranie wielu ciekawych informacji, na konfronta­
cję poglądów i na poznanie dążeń, zamiarów i planów Polaków, 
zamieszkujących ten kolosalny kontynent. 

Obserwacje były na pewno pobieŹDe, rozmowy za krótkie, 
konfrontacje poglądów zamało pogłębione, niemniej utworzyły 
obraz, którym warto się podzielić z czytelnikami. 

Grupy etniczne 

Najmocniejsze wrażenie, jakie się odnosi przy pierwszej kon­
frontacji z życiem w Stanach Zjednoczonych a takźe i w Kana-
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dzie, to kłębowisko wielu narodów, kultur, ras, języków. Wyraża 
się to nie tylko w zachowaniu się ludzi, ale także w architekturze, 
w stylu wnętrz, w wyglądzie miast, miasteczek i małych osiedli. 
Najmocniej uderza wygląd ulicy w Nowym Jorku. Hałas rozpę­
dzonego tłumu, w dużym procencie kolorowego, przekrzykującego 
się amerykańskim żargonem lub mieszaniną różnych europejskich 
języków, uderza tak mocno, że pierwszego dnia trudno otrząsnąć 
się z oszołomienia i zdać sobie sprawę gdzie się człowiek znaj­
duje. Tylko drapacze chmur przypominają o amerykańskiej rze­
czywistości. 

Pierwsza myśl, która przychodzi do głowy, to melancholijne 
stwierdzenie, że tłum uliczny pędzony jest odrębnymi i sprzecz­
nymi interesami, że nie tworzy wspólnoty, że nigdy nie potrafi 
działać jako całość. I zaraz przychodzi refleksja: nie! Przecież 
Stany Zjednoczone to najpotężniejsze państwo świata, które już 
wielokrotnie, choćby w dwóch wojnach światowych, wykazało 
wielką wewnętrzną spoistość, wielką umiejętność walki o wspól­
ne, państwowe interesy. Ta rozpędzona, rozkrzyczana, handlu­
jąca masa to jednak wspólny organizm, dążący do tego samego 
celu, walczący o najwyższy zarobek a jednak w jakiś SPoSÓ? 
względem siebie lojalny i słuchający swych przywódców w naJ­
ważniejszych sprawach. 

Widząc to, trudno nie wspomnieć hitlerowskich przechwałek 
o "zjednoczonej" Europie, która nie przetrwała 6 lat, i o sowiec­
kim imperium, utrzymywanym policyjnym terrorem. Najbanal­
niejsze, tysiąc razy powtarzane twierdzenie, jest jednak prawdzi­
we: tylko wolność, ofiarowana wszystkim, tłumaczy ten amery­
kański i kanadyjski fenomen. 

Podziwiając go, należy jednak pamiętać, że przez wiele lat 
Stany Zjednoczone wyznawały teorię melting pot, wielkiego kotła, 
w którym wszystkie grupy etniczne miały się stopić w jeden 
amerykański naród. Nowi przybysze, zwłaszcza z Zachodniej 
Europy, ulegali tej tendencji, widzieli w niej lepsze szanse dla 
swej przyszłości i starali się do niej dostosować. Dążąc do szyb­
kiego zamerykanizowania się, odchodzili od kultury i cywilizacji 
krajów, z których przybyli, nie uczyli swych dzieci języ~a 
ojców. Wbrew nadziejom i wysiłkom nie dało to rezultatu, me 
powstał nowy naród. Przybysze z Europy, odrywając się od histo­
rycznego i kulturalnego zaplecza, nie stawali się uczestnikami 
nowej kultury i nowej przeszłości historycZ?ej, bo. jej. po pro~~ 
jeszcze nie było. Oderwani od dawnego pma, zaWIsali w prozm, 
tracili dotychczasową osobowość, nie zdobywając nowej. Osła­
biało to ich wartość, doprowadzało do kompleksów. 

Wieloletnie doświadczenia melting pot przyniosły rezultat ne­
gatywny i dziś widzimy w Stanach odwrót od tego eksperymentu 
i to odwrót generalny. Władze centralne po długich deliberacjach 
doszły do przekonania, że mechanicznie nie może powstać żaden 
naród i zwróciły się pełnym frontem do grup etnicznych_ Two­
rzy się wśród nich komisje rozważające ten problem, wyposaża 
się je w budżety i szuka nowych dróg. Przeszłość historyczna, 

NA ZACHODNIEJ POŁKULI 105 

cywilizacja, kultura, zwyczaje i regionalne tradycje poszczegól­
nych grup, wszystko to odzyskuje z powrotem utracone pozycje. 
DYSkutuje się za~a~enie ~zk6ł podstawo.wy~h, średnich i wyż­
szych z katedraIDl róznych języków, planUje SIę wysokie nakłady 
słowników, książek i pomocy szkolnych. 

Trzeba sobie postawić pytanie czy ten zwrot do grup etnicz­
nych i do ich przeszłości nie osłabi spoistości społeczeństwa 
amerykańskiego, czy nie opóżni procesu powstawania nowego 
narodu? Odpowiedź powinna być optymistyczna: nie. Powyżej, 
w kilku zdaniach, wspomniałem jakie są przyczyny wytknięcia 
nowego kierunku. Melting pot nie dał rezultatu, szuka się więc 
innych rozwiązań, ale nie w panice, nie w gorączkowych poszu­
kiwaniach czegoś nowego, l;>o kraj się rozleci. Nie ma o to obawy, 
bo w S~ach grupy. etmczne, .w ,Przeciwieństwie do Kanady 
(francuski Quebec), me zdradzają zadnych tendencji odśrodko­
wych i żadnych ambicji tworzenia odrębnych organizmów pań­
sn:vowy~h. Znowu pr~ede ','Vs~stkim ~atego, że nikt nikogo nie 
UCIS~, .ze wsz.yscy, mezalezm: od krajU pochodzenia, korzystają 
z takiej ;;amej ~wobody. Komeczność posiadania wspólnego, sil­
nego panstwa Jest powszechnie uznawana. 

Ten :zasadniczy zwrot w polityce etnicznej otwiera nowe szanse 
przed liczną grupą polską. Czy zostaną wykorzystane? 

Polonia wychodzi Z getta 

Po bankiecie, następnego dnia, odbyła się w Chicago msza św. 
celebrowana przez. biskupa Abramowicza. Służyło do niej pięciu 
chło~~, dwóch, Jasnych blondynów z zadartymi nosami, nie­
wątpliWIe Polakow, trzech ciemnych, obcej rasy. Zapytałem 
o ruch sąsiada, odpowiedział: Portorykańczycy. 

. Z mi~s~anymi uczuciami odbiera się taką odpowiedź. W pol­
skim kos cIele, zbudowanym kolosalnym wysiłkiem dawniejszych 
pokoleń, służą do mszy chłopcy, którzy z naszym narodem nic 
nie mają wspólnego. Kościołów takich mamy w Chicago 69 i 
wiele z nich znajduje się w podobnej sytuacji. Polska dzielnica, 
którą oblicza się na 600 do 800 tysięcy mieszkańców, zaczyna się 
powoli wyludniać. Na miejsca opuszczone przez Polaków wcho­
dzą kolorowi, obejmują nieskończone rzędy domków, raczej bar­
dzo brzydkich, obejmują kawiarnie, restauracje, kina, sale ta­
neczne, sklepy, hale towarowe, banki, kościoły, budowane przez 
długie lata przez przybyszów ze starego kraju, często analfa­
betów, którzy ze swych głodowych, ówczesnych zarobków odda­
wali 10 % na Związek Narodowy Polski. Dziś, oparty o ubezpie­
czenia, stanowi on potęgę finansową i ostoję Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, ale dotychczasowy, prosty układ, sprowadzający 
się do odrębnych polskich dzielnic, zaczyna się powoli kończyć. 

Polonia, nie tylko w Chicago, wychodzi z getta, przesuwa się 
do .leps~ch dzielnic,. zyskuje wię~szy proce~t int~ligencji, obej­
mUJe wyzsze stanoWIska, awansuje społeczrue. Konczy się jeden 
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okres historyczny, zaczyna nowy, zbliża się na sZczęscIe kres 
Polish jokes, okrutnych żartów na nasz temat, Polonia zaczyna 
zyskiwać wpływy, zaczyna się liczyć już nie tylko ilościowo, ale 
także jakościowo. 

Na pewno początkowo proces ten rozlużni polonijne powią­
zania i w wielu sercach wywoła uczucie żalu a nawet lęku, na 
pewno zmusi do przebudowy dotychczasowych form działania, 
ale na długą metę musi przynieść efekty pozytywne. Spójrzmy 
na osiągnięcia narodu żydowskiego. Przebywanie w gettach po­
zwoliło mu przetrwać wiele setek lat bez utraty odrębności naro­
dowej, ale kolosalne wpływy, jakie posiada, zdobyli dlań tylko 
ci, którzy opuścili żydowskie dzielnice, weszli w społeczeństwa 
krajów osiedlenia i dotarli w nich do najwyższych stanowisk. 

Trzy warstwy emigracyjne 

Rozważając problem polskiej grupy etnicznej w Stanach 
Zjednoczonych i w Kanadzie*, trzeba pamiętać, że nie jest ona 
jednolita. 

Najstarszą i, oczywiście, najliczniejszą jest dawna Polonia, 
powstała z emigracji zarobkowej, tak samo jak i inne grupy 
etniczne. Jej dorobek jest olbrzymi mimo małych doniedawna 
wpływów w życiu publicznym z powodu zbyt długiego odosob­
nienia we własnych dzielnicach. Możliwości dawnej Polonii są 
dziś duże nie tylko dlatego, że liczy kilka milionów, ale z racji 
silnego już zespolenia się z amerykańskim i kanadyjskim 
życiem. 

Na możliwości te trzeba jednak patrzeć inaczej niż na poczy­
nania naszej, powojennej emigracji. Dawna Polonia to Amery­
kanie i Kanadyjczycy polskiego pochodzenia, których pierwszą 
lojalnością jest lojalność do kraju, w którym się urodzili, w któ­
rym żyją i który uważają za swój dom. Największy nawet sen­
tyment do ziemi ojców nie zmieni faktu, że będą przede wszyst­
kim iść po linii polityki swego prezydenta czy swego rządu. 
Alojzy Mazewski, prezes Kongresu Polonii Amerykańskiej, mógł 
odmówić uczestnictwa w bankiecie urządzonym dla Gierka w 
Białym Domu, by podkreślić, że Gierek nie reprezentuje polskie­
go narodu, ale było nie do pomyślenia, by włączył się czynnie 
w uliczne demonstracje lub by imieniem reprezentowanych 
przez siebie polonijnych organizacji sprzeciwił się polityce Sta­
nów Zjednoczonych. 

Takie działanie w systemie demokratycznym jest możliwe 
przez partię polityczną i w tym zakresie Polonia może bardzo 
wiele. W Stanach ciągle odbywają się jakieś wybory, głosy polo-

* Według ostatniego spisu ludności w Stanach Zjednoczonych, 4 miliony 
wskazało na swoje polskie pochodzenie, ale cyfra ta nie obejmuje całej 
polskiej etnicznej grupy. W Kanadzie oblicza się Polaków na niecałe 
400 tysięcy. 
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nijne się liczą i to jest droga, po której można dojść do duży h 
~6w polit~cznych. Układ wewnętrzny Stanów na to pozwafa, 
Jest ~o zupełnie le~alne, poprzez kongresmanów i senatorów 
polskiego pochodzema nasza grupa etniczna może wpływa' 
politykę ~łego kraj~ ~ wpływ ten sięga wszędzie, a więc ~ : 
centralne] ~ wschodniej Europy. Dziś wpływ ten może być mały 
al~ g~y mm~ la~ syste~natycznej pracy i gdy nadejdzie odpo~ 
WIednia chwil~, s.iła po~tyczna naszej Polonii może okazać się 
zn~c~a. PamIętajmy pIerws~ą wojnę światową i wielkie osią­
gruęcIe ~gnacego P.ad~rewskIego, który tylko dzięki temu, że 
był ?~bIStym przyJa~Ielem prezydenta Wilsona, potrafił go na­
kłomc, by do 14 pokOjowych punktów wstawił punkt B-ty o ko­
~eczności wolnej P?lski z dostępem ~o. morza. Był to wyczyn 
Jedneg~ t~lko, wyblt~ego człOWIeka, Ilez może zdziałać silna, 
~pr~~e . I mądrze kierowan~ grupa etniczna w kraju, który 
Istme~e l pot:zebę grup etmc~~ch w całej pełni uznaje? 

Dzis s~t?acJa da~eJ Polon.lI. Jes~ niezwykle trudna, bo nie 
wszyscy .Jej członko~e rozumI.eJ~, ze konsul, przybyły z War­
szawy, me reprezentuje pr~wdzlwle wolnego, polskiego państwa. 
P~d tym ~ględe~ s~acJ~ była łatwa i jasna, gdy w okresie 
n:uę~oJe,nnym Is~ała. mepo~le~a Polska, a nawet w okre­
SIe rozbIOrow,. gdy za~e] Polski me było na mapie świata. 

Wychodzeme Polonn .z . lokalnyc~ gett Przyniosło już pozytyw­
ne re~taty. P~edstaWIcIe~e naszej grupy etnicznej sięgnęli już 
po WIele wysokich stanowIsk, Gronousky był ministrem poczt 
i ambasadorem w Wa:r:szawi~, ~u~kie kandydował nawet na pr~ 
zy?en~. Dawn3: POlo,Ill:a to JUZ r.tle tylko ~i~lotysięczne polskie 
~Ielnic~, 'polski~ kOS~IOły, ~arafie, .przedslębIOrstwa i organiza­
~Je, to JUZ po~...,azna siła . po~Ityczna l, gospodarcza, z milionerami 
I przywódcamI, kt~~ SIę b~zą. ,K~os, kto chce im udzielać poli­
tyczny~h rad,. po~e~ p~ętac, ~e przeważnie są to ludzie na 
wys~~ poz~OJ:n:e, z';.lJl~~ z ~aJem, w którym żyją, normal­
nymI WIęzamI 10Jalno~cI, .ze. uznają w całej pełni system politycz­
ny, który tam panuJe, I ze respektują linię polityczną swego 
prezydenta czy swego rządu. 

Drugą warstwą polskiej grupy etnicznej jest powojenna emi­
g:acja zwan3: poli~yczną.' bo z poli~ycznych przyczyn nie powró­
ciła p~ zakonczemu wOJ~y ~o ~aJu. Nazwa nie powinna wpro­
wadzac .w ~ąd, trlko meWIel~ procent zajmuje się polityką, 
ol~rz~a WIę~SZOS~ reprezentuje .stan<:,wisko niepodległościowe, 
dZIałając na wI~l~ Innych pola.ch, l to Jest najbardziej cenne. 
. Wbr~w n~dzIeł?m d.aleko Jeszc~e do ~ołączenia się dawnej 
I nowej elmgracJI w Jeden orgamzm. PIerwsze zetknięcia się 
zaraz po wojnie były trudne i nacechowane obustronną nieuf­
nością a nawet niechęcią· Dawno osiedleni i urodzeni już w Sta­
?ach i w Kanadzie Polacy, pamiętali swe bardzo trudne początki , 
~ wewnęt:zne ?pory często P?wstrzymywały ich od wylewności 
I spontamczneJ 'pomocy. NOWI przybysze nie umieli z nimi zna­
leić wspóln.eg~ Języka, . byli zb:r.t niecie~liw~, chcieli szybko dojść 
do znaczema I mocnej pOzyCJI matenalneJ. 
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Jaskrawo zaznaczyło się to na terenie organizacji kombatanc­
kich. Nowi przybysze byli w olbrzymiej większości żołnierzami 
drugiej wojny światowej i naturalnym biegiem okoliczności 
powinni byli dołączyć do dawnych kombatantów. W Stanach 
istniało zasłużone i bogate Stowarzyszenie Weteranów Armii Pol­
skiej (SWAP), składające się z b. żołnierzy, którzy w czasie pierw­
szej wojny światowej przybyli z USA do Francji i walczyli w 
armii gen. Hallera. Władze SWAP-u nie odmówiły przyjęcia no­
wych członków, ale bojąc się zbyt szybkiej majoryzacji, wysu­
nęły warunek, że trzeba być przynajmniej przez 5 lat członkiem 
organizacji, by móc ubiegać się o stanowisko w jej władzach. 
Na to nie chcieli się zgodzić przybysze z Europy i postanowili 
zorganizować się sami. Powstał Oddział Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów z centralą w Londynie. Później SPK zamieniło się 
w Federację i Oddział w Stanach jest obecnie formalnie samo­
dzielną organizacją, ale nie zmienił się przez to stan faktyczny 
na tamtym terenie. Nadal istnieje SWAP i nadal, osobno, SPK. 
Dawni weterani posiadają duży majątek, ale brak im nowych 
sił i młodszego pokolenia, SPK to ludzie przeważnie w sile wieku, 
ale bez zasobów materialnych. 

Dużym dorobkiem powojennej emigracji są pozycje zajmo­
wane na wielu uniwersytetach. Jest ich ok. 1000, świadczą o dyna­
miczności pokolenia, które mimo wielkiego upływu krwi i straty 
sześciu lat, wyrwanych z normalnego życia, potrafiło wspiąć się 
na najwyższe pozycje w zakresie nauki i kultury. 

Brak wzajemnego przenikania się dawnej i nowej emigracji 
widzi się na imprezach i odczytach. W wielkich miastach jest 
gorzej, w mniejszych lepiej. W Nowym Jorku nie wi~ałem ~ 
jednego przedstawiciela dawnej Polonii na mym referacIe, w Chi­
cago, na bankiecie i na akademii, było ich kilku, w Milwaukee 
pokazała się już spora grupa. 

Kontakty z rdzennymi Amerykanami także nie przedstawiają 
się najlepiej. Tam, gdzie przygotowałem .si~ n~ występ. ~wuję­
zyczny, mówiłem tylko po polsku, bo gOSCl, me rOZUillleJących 
naszego języka, nie było. 

Znacznie lepiej przedstawiają się te sprawy na terenie Ka-
nady. Dawna Polonia i powojenni przyby?z~ mają b~~ze kon­
takty pewno także i dlatego, że stosunek SIł Jest bar~leJ ~wn~, 
prawie po połowie. Także problem kontaktów pOWOjennej effil­
gracji z życiem kanadyjskim i wydostawanie się na wyższe sta­
nowiska wygląda lepiej niż w USA. 

Trzecia warstwą polonijną są naj nowsi emigranci, którzy przy­
byli z Polski w ostatnich latach. Jest to ~migracja prawie ~ez 
reszty zarobkowa, szukająca na Zac:ho~le przede wszystki~ 
lepszych warunków bytu. Jej uczestnIcy Idą własną drogą, me 
łączą się z dawniejszymi. emigrantami, mi~łem j~dnak okaz~ę 
spotkać ich na kilku mOIch odczytach. BylI to CI, którym me 
wystarcza samo zarabianie pieniędzy. Są doskonale zorientowa­
ni w problemach obecnej ~<;>lski, zna~ą ~eźle ~~torię ubi~głej 
wojny, ich pytania były naJ cIekawsze 1 najbardZlej zaskakujące. 
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W Toronto wydają nawet miesięcznik "Krzyk" z bardzo obiecu­
jącymi hasłami redakcyjnymi. Za mało się o nich wie, by już 
dziś wyciągać wnioski. Wielką ich siłą jest młodość, rzucająca 
się w oczy na tle powojennego pokolenia. 

Przyszłość polskiej grupy etnicznej w Stanach i w Kanadzie 
leży w zlaniu się tych trzech warstw w jedną całość. Jest to 
potencjalna siła, która przy mądrym, spokojnym i obiektyw­
nym kierownictwie politycznym może odegrać poważną rolę w 
w chwili nowych, historycznych rozwiązań. Nie można jej kar­
mić sloganami, które powstały w Londynie 35 lat temu. 

Teren najskuteczniejszego działania 

W pierwszej fazie ubiegłej wojny centrala antyhitlerowskiego 
działania znajdowała się łącznie we Francji i w Wielkiej Brytanii, 
później już tylko w Londynie. Tam działały także polskie władze 
polityczne i wojskowe po odtworzeniu ich na sojuszniczej ziemi. 

Stan ten uległ zmianie, gdy w obozie alianckim znalazły się 
Stany Zjednoczone. Ich olbrzymi potencjał gospodarczy i mili­
tarny sprawił, że do nich przeszła także inicjatywa polityczna. 
Wielka Brytania, która tak wspaniale przetrzymała kryzys w 
1940 roku, poczęła tracić na znaczeniu. Imperium istniało nadal, 
ale Churchill musiał się coraz bardziej liczyć z prezydentem 
Rooseveltem i ulegać jego naciskom w sprawach najważniej­
szych decyzji, kształtujących nowe kontury świata. 

Polskie czynniki polityczne, mimo przesunięcia się punktu 
ciężkości na zachodnią półkulę, pozostały nadal w Londynie i 
znajdują się tam po dziś dzień mimo, że imperium brytyjskie 
rozpadło się, siła uleciała, wpływy polityczne przeminęły i dzi­
siejsza Wielka Brytania dyszy ciężko, przygnieciona kryzysem 
gospodarczym i społecznym, i nawet w Europie nie odegrywa 
pierwszoplanowej roli. 

W nowoczesnym świecie nie ma to większego znaczenia. Przy 
dzisiejszych, fantastycznych środkach łączności i przekazu, gdy 
ludzi chodzących po księżycu można na ekranie oglądać w każ­
dej dziurze, nie jest ważne gdzie znajduje się mózg politycznego, 
wojskowego czy jakiegokolwiek innego działania. Ważne jest na­
tomiast, by mózg ten działał sprawnie i by docierała doń świado­
mość zmian jakim podlega cały świat. Musi on wiedzieć także 
gdzie są najlepsze możliwości skutecznego działania i rzeczywis­
tość tę respektować. 

Niewątpliwie, gdy chodzi o możliwości, Stany Zjednoczone 
ofiarowują ich najwięcej, nie tylko dlatego, że reprezentują kolo­
salną potęgę, ale przede wszystkim z racji swego ustroju poli­
tycznego. W kraju, w którym prawie wszystkie stanowiska w ży­
ciu publicznym obsadza się drogą wyborów i w którym uznaje 
się i propaguje wagę grup etnicznych, osiągnąć można bardzo 
wiele. 

W czasie mych objazdów i odczytów rozmawiałem na ten 
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temat wielokrotnie i wszyscy moi polscy rozmówcy zgodnie to 
podkreślali. Jedni szli bardzo daleko w przewidywaniu koniecz­
nych zmian, inni byli bardziej konserwatywni, ale. żade~ z nich 
nie miał wątpliwości, że Stany są jedynym prawIe krajem, na 
terenie którego można działać politycznie z nadzieją na sukces. 
Gdy wspominałem Europę, uśmiechali się sceptycznie. - Dzia­
łać? Gdzie? We Francji, w Niemczech, w zbankrutowanych Wło­
szech u was w Wielkiej Brytanii, która sama wprowadziła siebie 
w sytuację ;Ue dającą możliwości zrobienia żadnego odważniej­
szego kroku? 

Padały także opinie dotyczące form politycznego oddziaływa­
nia. Mogą być różne. 

Przede wszystkim istnieją możliwości wykorzystania nonnal­
nych, parlamentarnych platform. Kongresmani mogą forsować 
swe poglądy w Kongresie, senatorzy w Senacie. Czasem, w spra­
wach ważnych i nagłych, może wystąpić Kongres Polonii Ame­
rykańskiej imieniem polskiej grupy etnicznej. Praktykują to inne 
grupy, przede wszystkim żydowska,. i osiągają wiel~e sukcesy. 

Niezmiernie ważne jest posiadarue własnych ludzI na wyso­
kich centralnych i stanowych, pozycjach. Na pewno Stany Zjed­
noc;one prowadzą przede wszystkim własną politykę, ale czyż 
fakt że na stanowisku sekretarza stanu znajduje się Kissinger, 
nie ~a na bardzo dalekie zaangażowanie się USA w politykę 
Izraela i w pomoc żydom, którzy chcą się wydostać z Sowiec­
kiej Rosji? Porównania są często zawodne, ale czyż podobna 
sytuacja nie mogłaby zaistnieć w stosunku, jeżeli już nie do 
Polski, to do losów Polaków w Rosji? 

Trzeba także skoncentrować uwagę na masowych środkach 
przekazu, pamiętając o potędze prasy, radia i .telew~~ji. Posia­
danie własnych polonijnych pism i własnych radiostacJI, przema­
wiających po polsku wyłączni~ .do Polak<?~, jest ważn,e, al: nie 
załatwia problemu. PrzedstaWIcIele polskiej grupy etmczne] po­
winni się znaleźć w centrach czysto amerykańskich środków ma­
sowej informacji, które urabiają opinię publiczn~ i ~a~ą. na 
polityków. Jest to na pewn~ bardzo t~dne, ale mm I?otrafili ~o 
osiągnąć. I nie tylko ŻydzI. OlbrzYmIe. wpływy pOSIa?a .także 
wielka, licząca około 20 milionów, etmczna grupa memIecka, 
bardzo wiele osiągnęli Irlandczycy. . 

Jakże mało o tym wszystkim wiemy tu, w Lon?~e .. Bardzo 
często nie chcemy wiedzieć, bo tak jest wygodniej. NIektórzy 
nawet tracą nerwy i poczucie własnej godności, gdy się im przy­
pomni, że Londyn przestał już być stolicą wolneg<:> ~wiata i ~e 
na innym terenie można działać lepiej i skuteczme]. Dąsy me 
zmienią tej rzeczywistości. 

Józef GARLIŃSKI 
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Raptularz londyński 

Kto patrzy na emigrację? Historia. Czyj powiew emigracja 
czuje? Historii. Czym żyje emigracja? Historią. Dla kogo emi­
gracja działa, walczy i ~re się? Dla Histo~ .. Tak. to w każdym 
razie wygląda w Lond~e w roku 1975. Mozhwe, ze ta gorąc~~ 
historyczna jest przejścIOwa, ~oł~a prz~pa?k0wym. podobIen­
stwem dat 1945 i 1975. Ale moze dzIała tu Jakis czynnik głębszy, 
może emigracja coś słyszy ... a cóż ona mogłaby słyszeć? Dzwon. 
Komu bije dzwon? Emigracji. 

• 
Podsumowanie trzydziestolecia emigracji zrobił przez Radio 

Wolnej Europy, formalnie dla Kraju, a naprawdę dla "przyszłe­
go, może jeszcze nienarodzonego historyka", Józef Łobodowski. 
Mówił tak, mówił siak. Zdania, które wywołały szczególną furię 
londyńskiego establishment'u odnosiły się do: 

a) gospodarki pieniężnej: "nie zabezpieczenie wielkich sum 
pieniężnych, które... zostały częściowo zmarnowane, częś­
ciowo dostały się w ręce reżymu lub do kieszeni nieuczci­
wych powierników; 

b) braku postawy moralnej wśród emigracji, objawiającego 
się przede wszystkim w braku zgody. 

Obowiązek odpowiedzi, również oczywiście wyłącznie dla celów 
"przyszłego obiektywnego historyka emigracji", wziął na siebie 
przewodniczący (marszałek?) Rady Narodowej, F. Wilk. "Wypra­
sza on sobie" obciążanie bilansu całej emigracji sprawą fundu­
szów, gdyż ta odpowiedzialność spada wyłącznie na wojsko. Co 
do zgody, to p. Wilk ocenia ten zarzut jako zwykłe oszczerstwo 
rzucone w twarz emigracji. Według niego jedność moralna 
istniała w ciągu całych 30 lat emigracji. 

Jak to, a co będzie gdy przyszły, może jeszcze nienarodz?ny, 
historyk emigracji pominie akurat ten przezna~<:>n~ dl~ meg~ 
numer 647 Jutra Polski zawierający te wskazówki, l SIęgme dalej 
wstecz? I znajdzie w tymże piśmie z .roku 1945, arty~ o "Z.gu­
bnych praktykach" czyli przygotowaruach do. przekazarua p1:lblicz~ 
nych pieniędzy prywatnym osobom,.o tym Ja~. to "Zabe~pIecza~ 
się i Zabezpieczają", czyli o dalszej parCelaCjI funduszow pan-
stwowych. .. ..... . 

A w sprawie zasadniczej - to WOjsko JUZ me nalezy do emI-
gracji? Co do postawy moralnej i jedności to to samo źródło 
zawiera takie wypowiedzi w latach 1956-57: 

cynizm przywódców zasiadcjących w 'zjednoczeniu', którzy narzucają 
si~ ~adal jako przywódcy polityczni, ... uzurpują sobie prawo reprezentowania 
politycznej emigracji". 
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"Politycy londyńskiego obozu upadłościowego czekają na rozwiązanie bio­
logiczne". 

"Komenda państwowa na emigracji przyczyniła się do rozkładu moral· 
nego emigracji i zaprzepaszczenia politycznego programu i jej zasadniczych 
celów" . 

W zjednoczeniu w ramach TRJN ,,skupili się ludzie naiwni, a aktyw· 
ność wykazywały jednostki o giętkich karkach i rękach wyciągniętych po 
zapłatę za wierną służbę dla dobra 'sprawy'. Istnieje bowiem na emigracji 
kategoria ludzi zawodowo sprzedających się każdemu kto zabłyska mirażem 
władzy i sakiewką" ... 

Jedno pytanie, panie Marszałku: jeśli błyskanie mirażem i 
sakiewką nie dało rezultatu 20 lat temu, to czymże oni dzisiaj 
błyskają? 

• 
Od kilku miesięcy toczy się, między dwoma PPS-ami w jakie 

obfituje Londyn, spór ad usum historii socjalizmu, o to, który 
z obu PPS'ów i Centralnych Komitetów pójdzie na śmietnik his­
torii. Ponieważ dyskusja toczy się w kategoriach geometrycznych, 
bo przeciwnicy wytykają sobie wzajemnie niezliczone zwroty 
o 180 stopni, więc wskazane jest aby na przyszłego historyka 
emigracji mianować geometrę. 180 stopni to na pozór niewielka 
sztuka, ale gdy ciągle zmienia się punkt odniesienia całego ukła­
du, to po kilkudziesięciu takich zwrotach ustalenie ostatecznej 
pozycji może być całkiem niełatwe. 

Spór nabrał kolorów na akademii ku czci Jałty, zorganizowa­
nej szumnie przez Radę Narodową RP i Rząd i Prezydenta RP 
w sali POSK'u. Przemawiając jako jeden z ośmiu mówców, 
prezes klubu PPS w Radzie Narodowej, wymienił jakby przy­
padkiem konkurencyjnych socjalistów. W tym miejscu włos mu 
się zjeżył, oczy poszły w słup i lIto oszuści!" wrzasnął nieludzkim 
głosem. ,,Kęsim!" zakrzyczał z ław Związku Socjalistów Polskich 
gen. Kordian·Zamorski i już leciał ostrzyć szablę, aby krwią 
zmyć zniewagę. Dzielny generał, nieświadomy widocznie histo­
rycznego boju toczącego się na jego flance, wziął bowiem pod 
swoim adresem tę delikatną i niezbyt precyzyjnie sformułowaną 
wymówkę. Generała uspokojono ku zadowoleniu wszystkich. 
Fakt, że szef policji dawnego reżymu w Polsce występuje obec­
nie jako socjalista, nie wywołał komentarzy. Pozostało jednak 
otwarte szersze zagadnienie. Powodem rozłamu w PPS, czyli 
utworzenia Związku Socjalistów Polskich, był Stolec, a miano­
wicie okupowanie takowego przez Augusta Zaleskiego. Wydawać 
by się mogło, że wobec śmierci Zaleskiego i przystąpienia 1/2 
PPS do wspólnej z ZSP Rady, zniknie automatycznie podział 
między towarzyszami i oba stronnictwa zleją się w jedno. Dla­
czego tak się nie stało i nie stanie dowiemy się wkrótce z pracy, 
jaką podobno prof. Pragier, twórca ZSP, pisze z okazji 28·lecia 
swej partii. Teza profesora brzmi, że w tym okresie nastąpiły 
nieodwracalne zmiany. Gdy bowiem PPS zatrzymało swój marksi­
stowski charakter, ZSP odrzuca go, przyjmując socjalizm 
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,,0 ludzkiej twarzy". Gdyby tak było, to mielibyśmy naoczny 
dowód jak to ilość (mała) przechodzi w jakość. 

Dla obowiązku sprawozdawczego trzeba powiedzieć więcej 
o samej akademii (<?c~ście była to anty-akademia ku anty-czci, 
ale ostateczny wynik Jest ten sam). Przebyło na nią około 250 
osób, co nie jest wiele, zważywszy, że sama Rada, powołana 
w dniu 15. XII. 1973, miała 234 członków. Nawet jeśli przyjąć, 
że połowa w międzyczasie zmarła, to i tak powinno być ponad 
setkę. Po odjęciu żon, mężów i dzieci radnych, na sali nie można 
się było doliczyć więcej, jak piętnastu osób postronnych. Imie­
niem rządu ważkie oświadczenie złożył 84-letni minister Spraw 
Zagranicznych. Oświadczył on mianowicie, że rząd zaczyna już 
robić przygotowania do przekazania walki o sprawę polską 
w ręce młodego pokolenia, "urodzonego już tutaj". Mówca nie 
wyjaśnił powodów, dla których pokolenie(a) w wieku lat 3Q.60, 
a więc urodzone nie "tutaj" zostało(y) wyłączone z sukcesji. 

Temat ten odbił się echem na "konkurencyjnej" akademii 
jałtańskiej . Przybył z USA mówca, o 25 lat młodszy od wyżej 
wymienionego ministra, stwierdził że należy do pokolenia, które 
było tak długo za młode, aż zrobiło się za stare. 

Inicjatorem tej drugiej akademii był Związek AK. Była to 
kolejna próba wyprowadzenia Związku na szersze wody publicz­
ne. Podobno aktywizacja grupy AK łączy się z przejściem T. Za­
wadzkiego na emeryturę z końcem 1973 roku. Ten dawny działacz 
NiDowy po powrocie do Londynu nie odnowił dawnych związ­
ków partyjnych, a organizuje własną power base na gruncie AK. 
W ostatnim czasie nastąpiły we władzach Związku przesunięcia 
osobowe, które podobno mają dużą wymowę. 

• 
Z kolei należy zrobić przegląd prawej strony emigracyjnej 

sceny - NADZWYCZAJNY DODATEK! DWIEśCIE LAT DMOW­
SKIEGO I BIELECKIEGO! DODATEK NADZWYCZAAA ... 

Gdyby prasę naszą sprzedawali w Londynie tradycyjni gaze­
ciarze, to niewątpliwie tak anonsowaliby pojawienie się meteo­
rytu jednodniowego pod nazwą "Gazeta Warszawska". Meteoryt 
ukazał się staraniem Stronnictwa Narodowego, jest więc dodat­
kiem do Myśli Polskiej, stałego organu tej partii. Przewód my­
ślowy, który doprowadził do wydania "Gazety" ausgerechnet 
przez grupę SN, jest co najmniej naiwny. Pierwotna Gazeta 
Warszawska ukazała się w 1774 roku, gdy o żydo-masonerii niko­
mu się jeszcze nie śniło, i po różnych kolejach losu stała się 
w 1906 roku organem Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego. 
Jako taka wychodziła do roku 1935 z przerwą na pierwszą świa­
tÓwkę· :rru?n0 się więc dopatI7eć zarówno dwustu lat samej 
gaz~ty, Jak l - o co chy~a chodził? ~dawcom -.takiejże genea. 
logu dla samego Stronmctwa. Mniejsza o to. Mniejsza też o to, 
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że z powodu typowej emigranckiej nieudolności numer ,,200-łecia" 
ukazuje się w 201 lat po numerze pierwszym. Ale ważniejsze 
jest to, jakie to skarby myśli chce nam szacowne Stronnictwo 
przekazać przy tej historycznej okazji. Piece de resistance 
"Gazety" to artykuł ks. Warszawskiego ,,rozprawiający się" ze 
zwyczajem dawania na mszę za duszę marsz. Piłsudskiego. We­
dług autora zwyczaj ten jest godny potępienia bo celem zawarcia 
swego pierwszego ślubu (z rozwódką) przyszły marszałek mu­
siał przyjąć wyznanie protestanckie. Jakie wnioski wyciągają 
z wywodów ks. Warszawskiego członkowie Stronnictwa trudno 
powiedzieć. 

"Gazeta" to przelotny drobiazg bez znaczenia. Ale sytuacja na 
prawicy wymaga jeszcze dalszych komentarzy. Z artykułów pu­
blikowanych w prasie narodowej po obu stronach Atlantyku 
można się było ostatnio dowiedzieć, że Polsce przybył jeszcze 
jeden wróg. Jest nim ,,żółte niebezpieczeństwo" czyli Chiny. Tak 
więc lista wrogów narodu wzrosła już do pokaźnych rozmiarów, 
obejmując Chiny, Niemcy, Izrael (Żydów w ogóle), Litwinów, 
Ukraińców, no i tych masonów. Uderza brak na liście Rosji. Nie 
jest to zapewne przypadkowe. Bo faktem jest, że homegeniczne 
ongiś Stronnictwo stało się dziś zbiorem kręgów ułożonych jeden 
pod drugim. Im niżej, im bliżej dna, tym trudniej dociec, kto dla 
kogo działa, od kogo pieniądze bierze, czyim interesem się kie­
ruje ... Rozkład ten ma źródło w moralnej słabości polskiej pra­
wicy. Endecja to ten czerep rubaszny, który więzi polską duszę 
anielską; nie ma ona szczególnych zahamowań moralnych, wprost 
przeciwnie - praktyki amoralne, w polityce oczywiście, są jej 
całkiem bliskie. Jesteśmy w roku jubileuszowym - 25-lecia Ber­
gu. Berg, dzieło bardzo wątpliwe moralnie, było tworem głównie 
Stronnictwa Narodowego. A gdy przeciw tej akcji zaczęły podno­
sić się głosy protestu Stronnictwo w 1953 roku odparowało kry­
tyki taką oto ripostą: 

,,zjazd potępia z całą siłą wszelkie próby ataków i dywersji zmierza­
jącej do zohydzenia naszego St:ronnictwa przez płatnych agentów reżymowych 
i ich świadome czy nieświadome narzędzia". 

Jest to dialektyka stalinowska najczystszego gatunku (Stalin 
pasjami lubił dzielić ludzi na obiektywnych i subiektywnych wro­
gów ludu, po czym obie kategorie bezwłocznie likwidował). Cią­
goty do metod stalinowskich, do słynnego newspeak wciąż drze­
mią wśród pewnych grup. Nawet teraz zarzuca się nowopow­
stałej organizacji, POSK'owi, że jest "niepewna politycznie" a to 
dlatego, że jest prowadzona według zasad demokratycznych. Na­
tomiast faceci, którzy zagarnęli majątek państwowy i ani myślą 
się z niego wyliczyć, nazywają się "działaczami społecznymi". 
Aby wszystko właściwie pojąć i opisać, przyszły historyk emi­
gracji będzie musiał przeprowadzić rozległe studia na językiem, 
zaczynając od pra-źródła - Stalin. 

PORADNIK DLA TURYSTÓW 115 

Na zakończenie przypomnieć należy o jeszcze jednej rocznicy. 
Mija rok, jak Rada Narodowa na swej sesji budżetowej przyjęła 
wśród ogromnego entuzjazmu podległej ludności wniosek rad­
nego Adama Ciołkosza o "powołanie komisji rzeczoznawców ce­
lem zbadania całokształtu zagadnienia gmachów w Londynie". 
Sprawozdanie miało być zrobione przed końcem 1974 roku. No 
więc jak z tym sprawozdaniem, proszę Areopagu? Jakby z cało­
kształtem nie szło, to może choćby jakiś częściokształt wydać 
dla oświecenia przyszłych historyków i współczesnych wyborców 
w tym historycznym roku 1975, roku powszechnych wyborów na 
emigracji? 
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Poradnik dla turystów 

Wynajmowaniem mieszkań w Warszawie dla cudzoziemców i w ogóle 
dla turystów "dewizowych" zajmuje się specjalna instytucja tzw. PUMA. 
Za jej pośrednictwem cudzoziemiec może np. wynająć czteropokojową willę 
na Sadybie (dzielnica położona daleko od cent:rum i ze słabym zaopatrze­
niem) za 19.000 zł miesięcznie (z meblami, ale bez pościeli i bez sprzątania), 
albo dwu - trzypokojowe mieszkanie w cent:rum Warszawy w cenie od 
690 zł do 950 zł za dobę - w zależności od wygód. Wymiana dewiz na 
opłacenie czynszu za willę czy mieszkanie jest po kursie 24 zł za dolara. 
Wynajęcie mieszkania czy willi bez pośrednictwa PUMY jest w zasadzie nie­
możliwe. 

Problem mieszkania dla cudzoziemca czy turysty podróżującego z rodziną 
jest o tyle ważny, że mieszkając w hotelu nie ma mowy o przygotowaniu 
np. jedzenia dla małego dziecka. Zresztą gotowe pot:rawy dla niemowląt 
i małych dzieci są raczej w małym wyborze i t:rudne do zdobycia. Są np. 
puszki ,,krem z kury", ,.mięso w pomidorach" i "cielęcina w jarzynach", 
ale kosztują od 40 do 60 zł za puszkę i należy je l..-upować od razu w dużych 
ilościach, bo tak jak się nagle zjawiają, tak i nagle znikają. To same 
dotyczy soków, które są raczej niewyszukane, np. sok jabłkowy z dodatkiem 
dyni - nawet dzieci odmawiają picia tego płynu . 

Dla niemowląt natomiast nie ma właściwie nic, bo nawet mleko w prosz­
ku jest t:rudne do nabycia. 

Turyści l'rzyjeżdżający do Polski z niemowlęciem powinni ponadto pamię· 
tać o zaopatrzeniu ~ię w pieluszki na cały okres pobytu. Istnieją polskie 
pieluszki do wyrzucania, ale w zasadzie należałoby je wyrzucać przed uży­
ciem. Siatka, która pokrywa ligninę drapie pupę i uda niemowlęcia do 
krwi. Gdy natomiast dziecko zrobi siusiu - pieluszka dosłownie się rozpada. 
O innych potrzebach w ogóle nie ma mowy. 

Czasami pojawiają się pieluszki z NRD, które są t:rochę lepsze, ale 20 
sztuk kosztuje 30 zł, a dziecko zużywa na dobę około 10-ciu sztuk. 
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Kronika francuska 

. ~6 styc~~a 1975 roku. uk~o się w "Jouroal Officiel" zarządzenie 
Ministra OSWIaty dopuszczające Język polski jako pierwszy lub drugi język 
przy maturze francuskiej. Zarządzenie to obowiązuje na terenie 9 akademii 
(okręgów szkolnych). 

~arzą~nie to jest dla społeczności polskiej we Francji bardzo ważne, 
gdyz otwIera drogę do reformy nauczania języka polskiego na wszystkich 
szczeblach. 

Je:t ono ważne ~kże ze w~ględu n~ swój aspekt polityczny: to akcja 
PoIakow - obywateli francuskich, a me układ między rządem Republiki 
a reżymem - doprowadziła do wydania tego zarządzenia . 

Dla informacji - zwłaszcza czytelników spoza Francji - kilka słów 
l) historii tej sprawy. Jest ona długa, bo bodajże jeszcze w 1918 roku generał 
Józe~ ~pkowski (~dek ministra V-ej Republiki) postarał się o wprowa­
~me Języ~ :polskie~o przy ma~,. ale jako trzeciego języka; był to 
WIęc egzanun me-oboWIązkowy, ktory me wpływał na wynik matury, a naj­
wyżej przyczyniał się do wyróżnienia maturzysty (mention). Za czasów Pol­
ski niepodległej i po ostatniej wojnie mieli prawo do zdawania z języka 
po~el?o jako pierwszego lub drugiego. języka obcego tylko maturzyści 
poSladaJący obywatelstwo polskie względnie naturalizowani nie dawniej niż 
od 6 lat. Było to praktycznie bez znaczenia, gdyż obecnie zdają maturę 
Polacy-obywatele francuscy, i to najczęściej urodzeni we Francji (a więc 
nie naturalizowani). 

Kiedy Komitet Wyborczy Polaków Naturalizowanych zaczął kampanię 
na rzecz języka polskiego przy maturze bez warunków pochodzenia dla kan­
dydatów natknął się na nieprzychylny stosunek ówczesnego ministra oświaty 
p. Fontanet. Z inicjatywy jednego z działaczy Komitetu, p . Edwarda Kozika 
~ Roubaix, zebrano przeszło 25.000 podpisów pod "apelem do Ministra"; 
Jest to bardzo dużo, jak na 800.000 społeczność polską w Francji. Trzeba 
dodać, że podpisywali nie tylko Polacy, ale rodowici Francuzi oraz obywatele 
francuscy innych narodowości. Wśród Francuzów było kilkadziesiąt podpisów 
członków parlamentu, deputowanych i senatorów. 

Przed wyborami 1973 roku p. Fontanet zrobił pierwsze ustępstwo: rozsze­
r.<ył zasięg kandydatów na wszystkich tych, których rodzice mieli kiedykol­
wiek paszport polski. 

Komitet nie dał za wygraną. Odpowiedział ministrowi, że do szkól śred­
nich uczęszcza obecnie nie drugie, ale t r z e c i e pokolenie Polaków we 
!"ra~cji; więk:zość rodziców uczniów liceów urodziło się już we Francji 
l mgdy polskiego paszportu nie miało. Poza tym, Komitet twierdził że 
ł~k po~~ jest j.ednym. z języków w którym tworzy!a się kultura E~opy 
l me poWIWen byc ograwczony tylko do grona Polakow czy ludzi polskiego 
pochodzenia. 

P. Fontanet, widząc że nie będzie miał spokoju zdobył się na gest boba­
terski: oświadczył publiCznie, że wydał zarządzenie o dopuszczeniu języka 
polskiego do matury bez warunków pochodzenia dla kandydatów. Oświadcze­
nie to złożył w ... Warszawie, w czasie swej wizyty oficjalnej, która przypadła 
na kilka tygodni przed wyborami parlamentarnymi. Gest p. Fontanet nie 
napotkał na entuzjazm w sferach rządowych. W dodatku oświadczenie mi­
nistra... nie zgadzało się z prawdą, choć było owiane najlepszymi ~iami 
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zrohienia prezentu reżymowi komunistycznemu z wyników akcji Komitetu 
Wyborczego który prowadzi akcję ... antykomunistyczną. 

Po odejściu p. Fontanet z rządu sprawa szybko poszła naprzód. W listo­
padzie Conseil de l'Enseignement General et Technique, po referacie p. Ma­
rii Wisti, uchwalił jednomyślnie dopuszczenie do francuskiej matury języków 
polskiego i .. . chińskiego. 4 grudnia 1974 roku uchwałę tę zatwierdził Conseil 
Superieur de l'Enseignement (znów po referacie p. Wisti, o ile chodzi o ję­
zyk polski), a 9 stycznia 1975 roku minister oświaty p. Rene Haby podpisał 
zarządzenie, które w tydzień później ukazało się w Journal Officiel. Zarzą­
dzenie to ważne jest już w roku 1975. 

O ile na szczeblu szkolnictwa wyższego posiadamy kilka katedr i kilka­
naście lektoratów języka polskiego, to ilość studentów uczęszczających na 
wykłady języka i literatury polskiej pozostawia wiele do życzenia_ Miejmy 
nadzieje, że dopuszczenie języka polskiego do matury i to na pełnych pra­
wach polepszy ten stan rzeczy. 

Jednocześnie wprowadzona zostanie agregation z polonistyki, która otwie­
ra drogi do kariery uniwersyteckiej i C.A.P.E.S. - jest to egzamin zawo· 
dowy dający prawo nauczania w szkołach średnich. 

Nauczanie języka polskiego w szkołach średnich przewidziane przez 
układy kulturalne rządu francuskiego z reżymem było dotychczas systema­
tycznie sabotowane przez francuską adnJinistrację szkolną. O ile nam wia· 
domo, istnieje ono obecnie w trzech liceach ( Bruay-en-Artois, Bćthune i 
jedno z liceów paryskich) ale ani ministerstwo, ani akademie, ani dyrekcje 
szkól nie robią nic, by poinformować o tym społeczność polską we Francji. 
Po pewnym czasie stwierdzają tylko, że na wykłady polskiego zapisało się 
niewielu uczniów! I w tym wypadku perspektywa matury z języka polskiego 
może zwiększyć ilość uczniów, a nawet ilość punktów nauczania (żądanie 
40 rodziców, jako warunek wprowadzenia nauki polskiego). 

Pozostaje nauczanie na szczeblu szkoły powszechnej. Przejęte przez pań­
stwo dekretem z 8 października 1950 roku jest ono obecnie w stanie daleko 
posuniętego rozkładu, którego przyczyny są bardzo złożone. Do tego tematu 
warlo wrócić przy innej okazji. 

O POLONII FRANCUSKIEJ W "KIERUNKACH" 

Wydawany przez "PAX" tygodnik Kierunki zamieścił artykuł Romana 
Wodzickiego pt_ "Polonia Francuska" (8. XII. 1974). Autor, przedwojenny 
konml w Szczecinie, a powojenny (rządu w Londynie) w Tuluzie - po­
święca swój artykuł dziejom Polonii w XX wieku. 

Opisuje on pierwsze próby osiedlania Polaków we Francji przed 1914 r., 
imigrację (może raczej "transmigrację"?) Polaków z Westfalii i Nadrenii 
do Francji, a następnie fale emigrantów napływające bezpośrednio z Polski. 

Sporo miejsca poświęca autor strukturze organizacyjnej Polonii między­
wojennej i powojennej, wspominając również o okresie okupacji. Mówiąc 
o walce Polaków we Francji z niemieckim okupantem R. Wodzicki pisze: 

Czyn zbrojny Polonii francuskiej w latach 1939-45 to zjawisko bezprzy­
kładne nawet w naszych nie typowych dziejach". 

Obecny stan rzeczy przedstawia R. Wodzicki następująco: " ... dzisiejsza 
Polonia lo ludzie zdecydowani na pozostanie we Francji - sposób myślenia 
sezonowCÓW znikł, przytłaczająca większość ma obywatelstwo francuskie, 
reszta oblicza'la na około 100.000, czyni o nie starania". 
~kuł R. Wodzickiego jest skrótowym, ale dobrym przedstawieniem 

spraw Polonii francuskiej. Można by może zwrócić uwagę na kilka szcze­
gółów, jak "podfryzowanie" znaczenia strajku górników w Leforest (Pas-
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de-Calais), po którym - między wielu, wielu innymi - został wydalony 
Gierek_ - Związek Inżynierów i Techników powstał dopiero w 1919 roku 
(?Ix:hodził w 1969 roku swoje 50-lecie) _ - Szkoła w Les Ageux (prre­
meslona potem do St_ Jean-les-Deux-Jumeaux) została zamknięta w między­
czasie_ Zdaje się, że p_ Wodzicki pomieszał dawne stowarzyszenie p. Rose 
Bailly, które nie daje znaków życia, z reżymowym stowarzyszeniem "France­
Pologne" (istnieje inne, tej samej nazwy, założone przez Paderewskiego!). 
Rozmieszczenie Polaków we Francji zmienia się wraz ze zmianą stratyfikacji 
socjalnej tej społeczności i z prremianami w rozmieszczeniu ośrodków prze­
mysłowych (przeniesienia metalowców z Lotaryngii do Fos pod Marsylit itp.) 
- R. Wodzicki nie wspc.mina o istnieniu grupy Polaków na statusie uchodź­
ców politycznych (ok. 12.000 w roku 1974). To byłoby chyba wszystko. 

Paryż, 5 marca 1975 roku 
Jerzy JANKOWSKI 

n,awaAei w'ldtl.wnieZfł 
TOM 251 - MICHA!. HEI.I ER 

SWIAT 
OBozdw KONCEIITRACYJNYCH 
A LITERATURA SOWIECKA 
Książka, która ułatwia zrozumienie "Archipelagu GUŁag" 

Aleksandra Sołienicyna. 
Str. 324. Cena F.30 (do1.7,00) 

• 
TOM 252 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT 
TRZYDZIESTY PIERWSZY 

Z8.wiera .m.n. prace: Bogusława Miedzińskiego: Polityka wschodnia 
p'thudskr.eg~; V,. Sliogeris: Tajne rokowania polsko-litewskie; E. Ża­
gtell: Kromka litewska; płk. ZygInunta Borkowskiego: Wspomnienia 
1939-1943 (c.d.); Stanisława Wachowiaka: Wspomnienia; Romana 
Buczka: PRL w 1946 roku; Z. S. Siemaszko: O Polakach w ZSSR; 
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REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F.25,00 (Dol. 6,50). 

Kronika kultrualn.a 

o Wańkowiczu bez szminki 

Melchior Wańkowicz zmarł w Warszawie 10 wrzesma 1974 r. 
W kilka. miesięcy potem Stanisław Gierat dowiedziawszy się, że 
Jerzy GIedroyc zaproponował mi napisanie wspomnień o Melu 
przysłał spory plik wycinków prasy krajowej, omawiającej jego 
twórczość i pozycję jaką zajął w naszym pisarstwie. Gierat 
w wychodzącym w Ameryce Kombatancie poświęcił Wańkowi­
czowi dłuższe wspomnienie. Wrócę dalej do niektórych fragmen­
tów gieratowego wspomnienia. 

Jak można się było spodziewać pisarze krajowi wkładają na 
skronie zmarłego pisarza laur mistrza. W warszawskiej Kulturze 
wypowiedziało się ich kilku. Otwierał ten korowód - jak słyszę 
akowiec - Aleksander Małachowski. Przyznawał szczerze, że nie 
był nigdy znawcą twórczości Wańkowicza ale kochał go tak, jak 
się kocha starszego brata czy ojca gdyż łączyło go z pisarzem 
wiele spraw wspólnych. Obaj wyrośli jakby z takiego samego 
pnia, z Kresów, z daleko zostawionych domów. Z okien kałużyc­
kiego dworu, w którym urodził się "wielki mistrz słowa i życia" 
nie można było dostrzec dobrej lub tragicznej przyszłości. I mo­
głoby się zdarzyć, że "mistrz" niczego by więcej w życiu nie 
dostrzegał, a jego wielki talent epicki zostałby zużyty na opisy­
wanie zastygłej historii. Lecz ciekawość świata sprawiła, że Wań­
kowicz szybko poszerzył krąg zainteresowań wyznaczony mu 
przez los. Miał bowiem, według Małachowskiego, podobnie jak 
jego kuzyn Ksawery Pruszyński, przede wszystkim poczucie życio­
wego uczestnictwa w sprawach publicznych. Choć z pozoru miał 
setki przyjaciół, był w istocie przeraźliwie sam. "W jego meto­
dach postępowania" - kończy zakochany w ,,mistrzu" Małachow­
ski - "dawało się spostrzec wiele chytrości starego lisa, i to 
ludzi myliło. Nie rozumieli, że to była tylko jedna z metod 
obrony samodzielnego myślenia". Rzeczywiście, nie rozumieli. 
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. Z Mał~chowskim, krajowym apologetą Wańkowicza łączy mnie 
Jedno. WI71e ksi~ek Wańkowicza zaczynałem czytać, lecz nie mo­
głem s.konc.zy~, me mogę więc także pretendować do znawstwa 
boga!eł, w ilo~ć to~ó~ spu~cizny ~ańkowicza. Zasypiałem przy 
,,~ple , "Ogmsku siły , "OpIerzoneJ rewolucji". Przerwałem czy­
tanie. ".t:la tropach ~mę~k~", pełen obaw, jaki los gotuje ludziom 
\",~'m~emonym w t<::J ks~ązce po nazwisku. A znałem dobrze War­
mIę, l M.azury zarum SIę tam Mel wybrał. W ocenie twórczości 
W~ńkow~cza ~~o~y jestem zgodzić się z Wacławem Zbyszew­
skim, mIanOWICIe, ze. "Szczenięce lata" pozostaną na zawsze jed­
nYII!, z bardzo rzadkich arcydzieł literatury polskiej . "Szczenięce 
lata przeczytał~m dwa razy. I kto wie czy gdyby przy tej tema­
tyce pozo.stał, ~l1e stworzyłby jeszcze kilku podobnych arcydzieł. 
Ale on,. Jak SIę ~ałachowski pięknie wyraża, pragnął przede 
wsz~~ądm . uczestmczyć w aktualnych sprawach publicznych. To 
SWOlSCle Ujmowane pragnienie obniżyło jego loty do poziomu _ 
to pr~wda - pracowitych, często pisanych na zamówienie re­
po~y o wszystkim co mogło liczyć na poczytność i dochody. 
~wltnął p~zeto .~. Polsce niepodległej, nie zgorzej powodziło mu 
SIę. n~ ~m.lgracJI l dobr~~ ~ P~u. W każdej bowiem sytuacji 
w Jakiej .SIę .znal~ swej zyclOWej regule pozostał wierny, można 
rzec cymczme wIerny. 

By~ ode mnie o kilka lat starszy, studiował w latach 1912-14 
na ~wersytecie ja~ellońskim, kiedy ja dopiero kończyłem gim­
n~Jum. W Kr~OWI~ ~stąpił do akademickiego ZETU. Rówieś­
mcy Mela opOWIadalI, ze dwudziestoletni panicz kresowy tryskał 
~~sze .humorem. Bywał często w hotelu "Pod Różą" gdzie mie­
sciła, ~Ię kwater~ zetowców. Wstąpił do "Drużyn Polowych". 
Opuscił !<I~ków Jesz~z~ p~ed wybuchem wojny wskutek czego 
Il!e stawił SIę n.a mobIlizaCję .z.arządzoną przez Piłsudskiego. Udał 
SIę za ~or?on l został zmo?Ilizowany do wojska rosyjskiego. 

Y" ~eslącach poprzedzających wybuch wojny i póżniej aż do 
5 SIerpma 1915 roku, Warszawa była widownią częstych wierno­
p?dct.ańczych p~)Chod~w rosyjskich. Zaszyty w ówczesn'ym pod­
zle~u, pozbaWIony I?eraz zupełnej łączności z Komendą Główną 
Le~~mów. w KrakOWIe, Adam Koc tworzył zręby Polskiej Organi­
zacp WOJsk<;>wej. ~ewne~o ?nia złapała go na ulicy wiernopod­
?ancza manifestacJa. KazdeJ towarzyszyły sfory szpiclów. Nara­
zony na aresztowanie, Koc przezornie wszedł do najbliższej bra­
my. Ku swemu nieopisanemu zdziwieniu ujrzał w bramie dobrze 
zn~nego z czasó~ krakowskich Wańkowicza w mundurze rosyj­
ski~. Na py~arue . dlaczego nie stawił się na mobilizację do 
LegIonów WańkoWICZ odpowiedział, że miał dosyć mrzonek któ-
rymi go w Krakowie karmiono. ' 

Nic o tym nie wiedzieli zetowcy warszawcy, gdy Mel zjawił 
się wśród nich z rozwiązanego właśnie Korpusu Dowbora-Muś­
nickiego. Szczególną estymą wśród dowborczyków, tłumnie zale­
gających ulice Warszawy, cieszyli się ci, którzy w Korpusie orga­
nizowali. opór przec:iwko jego ~kwidacji. Wśród opornych znaj­
dował SIę WańkOWICZ. Zapommano, choć nie zupełnie, że nie 
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stawił się na mobilizację do Legionów. Już dwudziestokilkolet­
niego, zaws~e krz~pkieg.o i roześmi~ego Wańkowicza, przyjęto 
z otwartymI ramIonamI. Na zebramach warszawskiego ZETU 
gdzie go poznałem, niczym nie zabłysnął. Może nie chciał błysz~ 
czeć. Podejrzewam, że miał żal, iż nie dostał się od razu do 
wyższego stopnia zetowego wtajemniczenia. Centralizacja, która 
dobrze znała szczegóły biografii Wańkowicza, nie chciała paso­
wać go na "brata". 

Pewnego dnia zaszedł do mnie na Mokotowską i przyniósł 
w prezencie numer czasopisma Niepodległość drukowanego w Pe­
tersburgu. Cel wizyty był jasny. Chciał skonfrontować swoje i 
moje opinie o warszawskich zetowcach, których wielu nie znał. 
N.ajdłużej ~~tyw~ł ~ Bolesłav:a Srockiego. Bolek urzekł go 
mezwykłą rnteligencJą I aureolą Jaka otaczała jednego z ideolo­
gów ZETU. 
. Odtąd widywaliśmy się często, lecz raczej dorywczo. Zbliżył 

~lę bardzo d? Zdzis~awa Lechnickiego, prezesa Towarzystwa Stra­
zy Kresowej . Straz Kresowa oswajała wielonarodową ludność 
kresów wschodnich z niedawno odrodzonym państwem. Na zaj­
mowanych przez wojska polskie ziemiach wschodnich krzewiła 
naszą kulturę· Mel czynnie współdziałał z tym tworem zetowców. 
Pamiętam jakeśmy się razem znaleźli w Białymstoku, ledwie 
~yzwolonym od bolszewików. Miałem przemawiać nad grobem 
bIałostoczan, poległych w walkach z nimi, ale chwycił mnie ból 
zęba. Mel zamienił mnie w ostatniej chwili. Wygłosił naprawdę 
po~~jące przemówienie. Po raz drugi spotkaliśmy się w paź­
c:tz)~rrnku .1920 roku w Grodnie, w dwa dni po zajęciu Wilna przez 
Zeligowskiego. W Grodnie dowiedziałem się, że mam zdjąć mun­
dur i podjąć się redagowania dziennika w ogołoconym z prasy 
Wilnie:- W kilkuosobowej ekipie "strażników" jadącej z Grodi""la 
do Wilna znalazł się Wańkowicz. Miał mi pomóc w montowaniu 
pisma. Istotnie, pomagał przez trzy dni. W ostatnim dniu puścił 
w Gazecie Wileńskiej rewolwerową wiadomość, z którą miałem 
póżniej dużo kłopotów. 

Spotkałem go potem w Warszawie, już nie w granatowej ma­
ciejówce na głowie, w długich butach i w tzw. frenczu. Parado­
wał w "jaskółce" i starannie przyprasowanych spodniach. Był 
urzędnikiem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. Co tam robił -
nie pamiętam. Pamiętam, że nie opuszczając urzędu stworzył w 
1923 r. spółkę wydawniczą pod firmą "Rój". Mając dwóch wspól­
ników, właściciela hurtowni tytoniowej Tworkowskiego i niejakie­
go barona Brynka, zalewał stolicę i kraj małymi, żółtymi książecz­
kami. W Warszawie sprzedawano je na wózkach ,,Roju". Podkpi­
waliśmy z Mela, ale przyznawaliśmy jednym głosem, że gdy o pie­
niążki chodzi pomysły ma dobre. Książeczki rozchodziły się jak 
masło, bo zajmowały się skandalami. Gdy się ukazała ostatnia -
dwudziesta piąta - o podejrzanym o morderstwo Bispingu, Mel 
rozstał się z wspólnikami. Dlaczego - nie wiem. Dość, że w trzy 
miesiące po powstaniu firmy miejsce dawnych wspólników zajęli 
nowi: pp. M. i H. Kisterowie. Oni to wspólnie z Melem rozpoczęli 
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nowy nie. ,podobI??' do. żółtego :- rozdział działalności wydawnic­
t~a. ,~ÓJ rOZWIJał SIę .wspanlale. Wańkowicz czuł się znakomi­
CIe. Wlez:ył W Swą gwIazdę pomysłowego wydawcy i utalento­
,,:ane~o pIsarza . .Autor popularnego sloganu "Cukier krzepi", krze­
PI~ SI~ uzas~dnio~ n~dzieją, że wszystko czego zapragnie _ 
oSIągrue. Cenił ~woJe. pIóro bar~o. Naczelnik wydziału personal­
n~go W MSZ-ecle, WIktor Tomrr Drymmer, pisze we wspomnie­
mach ogłasz~ych w Zeszytach Historycznych (Zeszyt 3G-ty) , że 
~wneg? dnia doszedł. do ~.osku, iż należy przerwać zmowę 
IDlI~zem~ o Śląsku, Cleszynskim. W tym celu zwrócił się do 
WańkOWicza ab~ cos na ten temat napisał. ,,Niestety - przyznaje 
DrymrDf:r -. me zn~em dobrze faceta. Zażądał tak wielkiego 
honoranum, ze musIałem z jego łaskawości zrezygnować". 

Wkrótce po moim powrocie z Kowna w początku 1937 roku 
spotkałem Mela na Mazowieckiej. Zaczął mnie namawiać żebym 
wydał,,: "Roju" zbió~ m.oi~h k~wieńskich korespondencji: Zasko­
CZY~ rome, zwłaszc~a ze JUZ mme uprzedzano, by się nie wdawać 
w zadne ~ran~akcJe natury handlowej z ,,Melem-spryciarzem". 
Ponadto me wlerzył~m w powodz~nie książki, zawierającej arty­
~ stosunkowo medawno publikowane w Gazecie Polskiej. 
U~łem tego argumentu. Ale tak nalegał, że ustąpiłem. Na hono­
ran~ - o czy~ ~iedział - nic mi wtedy nie zależało. Powędro­
w~lIsmy do. ,,~?Ju ~a Kredytową, gdzie poznałem ładną panią 
K~sterową l J~J męza. Porozumienie osiągnęliśmy szybko. Za­
~a~t .honora:lum zaproponowano mi pewną ilość egzemplarzy 
~sIązkI, k~óreJ dałem. ~uł "Za litewskim murem". Okazało się, 
ze ~el. mIał nosa. KSląz~a. rozeszła się szybko. Rodacy intereso­
wali SIę bardzo przyszłOSClą stosunków polsko-litewskich. 

O~ tego spotk~a n~ ~azowieckiej widywaliśmy się częściej. 
Mel illteresował SIę. mOIml . planami, lec~ głównie planami mego 
b~ata, którego uwazał za Jednego z naJ zdolniej szych biznesme­
now ... Raz do roku, w swej ~.ięknej willi (nie pamiętam z jakiej 
OkazJI) urządzał grubszą popIJawę. Pani Zofia Wańkowiczowa zja­
wiała się z dwoma córkami na krótko. Mel nalewał do pękatych 
szkl~eczek trunek. wła.snej produkcji, mieszaninę przeróżnych 
n~pltków~ RO której kazdemu zaczynało się lekko kręcić w gło­
Wie. W,ypilismy toast, po czym panie opuszczały dom. Długi stół 
zastaWIony był świetnym żarciem i antałkami piwa. Trunków 
w ogóle ~yło co nie miara. Ten i ów z lekka podchmielony wy_ 
cofywał SIę. dyskretnie, ale przychodzili inni. Wszyscy sami swoi 
- wy~ączme, zetowcy. Wańkowicz manifestował przywiązanie i 
zaufarue do s~odowiska, w którym znalazł się w odległych cza­
sach studenckich w Krakowie. 

Przyszła druga wojna. Spotkałem Wańkowicza w bombardo­
wanym przez ~i~mców Lublinie, ukochanym mieście "papieża", 
zetowców ~~Imlerza Wyszyńskiego. Miałem tu pełnić funkcje 
delegata ~stra propagandy, dr. Michała Grażyńskiego, i z tego 
tytułu zaJroowałe~ SIę lokalną prasą. Mel Przyniósł mi barwny 
a:tykuł ,o. ~20 ty~Iącach. mieszkańców stolicy, którzy na wezwa­
me OPUSCilI rodzmne mIasto. Miał się ukazać nazajutrz, ale trze-
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ba było z Lublina uciekać. Wańkowicz wahał się lecz w ostatniej 
chwili zdecydował, że zostanie. Chciał spotkać córki, które zostały 
w Serebryszczach u Felicjana Lechnickiego. Myślał, że będzie 
bliżej frontu, że będzie fotografował i pisał. Dogadał się z płk. 
Tarczyńskim, z D.O.K. Oddał mi pod opiekę żonę p. Zosię, ko­
bietę niezwykle inteligentną, wrażliwą i pełną kobiecego wdzięku. 
Opieka trwała krótko. Pani Zosia postanowiła wracać na Lubel­
szczyznę, by odszukać męża i córki. Zawrócono ją z drogi. Gdy 
zjawiła się we Lwowie, po krótkim wypoczynku, znowu ruszyła 
na poszukiwanie swoich. Powiedziała mi: "Wszystko mogę znieść, 
prócz rozstania znajbliższymi". 

W pażdzierniku 1939 roku znalazłem się w Paryżu, w minis­
terstwie informacji, którym kierował prof. Stanisław Stroński. 
Byliśmy przeciwnikami politycznymi, ale Stroński cenił moje 
doświadczenie w sprawach niemieckich i dlatego chciał mnie 
mieć w swoim ministerstwie. Bodaj już w kilka tygodni po 
przyjeździe do Paryża dostałem list od Mela - z Rumunii. Pro­
sił, bym użył swych wpływów i uzyskał dla niego wezwanie do 
Francji. "Wpływy" ograniczały się do znajomości Strońskiego. Na 
moją prośbę profesor udał się do Sikorskiego. Premier odmówił. 
Motyw: był na żołdzie sanacji. Napisałem o wszystkim do Mela. 
Przypuszczam, że moją odpowiedź uznał za wykręcanie się sia­
nem. Gdyśmy się już po wojnie spotkali w Londynie u Stanis­
ława Mackiewicza, był marmurowy. Bez słowa podał mi rękę nie 
siląc się na przylepiony uśmiech, którym zwykł czarować swych 
rozmówców. Na ten widok p. Zosia zareagowała słowami: ,,Ależ 
Melu, pan Tadeusz okazał mi tyle serca" ... Dalszego ciągu nie 
słyszałem, gdyż wdałem się w rozmowę z Józefem Mackiewi­
czem. 

Nigdy potem nie widziałem Wańkowicza, za to wiele o nim 
słyszałem gdyż urniał robić szum wokół swojej osoby, by gdzie 
się dało jak najwięcej zarobić swym pisarstwem. Opowiadano 
mi, że zwrócił się do b. posła sejmowego 1. Gruenbauma. Gruen­
baum w czasie swego posłowania należał do zaciętych krytyków 
tego, co się w niepodległej Polsce działo. Gdy się wojna zaczęła, 
zmienił zdanie. Wszedł w Jerozolimie do Żydowskiej Rady Naro­
dowej i oburzał się na ministra Stanisława Kota że przysłał na 
Środkowy Wschód takiego "łajdaka", jak pomawianego o komu­
nizm Żyda Bernarda Singera, zdolnego felietonistę, pisującego 
przed wojną w warszawskim Naszym Przeglądzie pod pseudo­
nimem Regnis. Otóż pewnego dnia zgłosił się u Gruenbauma 
Wańkowicz z propozycją napisania trzytomowej Historii Żydów. 
Warunki: wysokie honorarium i pełne utrzymanie w ciągu dwóch 
lat. "Dziękuję" - usłyszał od Gruenbauma. 

Działo się to w czasie gdy Wańkowicz przebywał w Palestynie. 
Z inicjatywy J. Czapskiego i J. Giedroycia przydzielono go 

do Oddziału Kultury i Prasy 2-go Korpusu. Wziął się do pisania, 
na zamówienie, epopeji 2-go Korpusu ,,Monte Cassino". Ta 
kronika w wydaniu emigraC)jnym przejdzie do potonmości, tak 
samo jak, z innych powodów, "Szczenięce lata". 



124 TADEUSZ KATELBACH 

Wańkowicz pozostał na emigracji. Był gorącym zwolennikiem 
legalizmu. ~hciał kontynuować walkę o wyzwolenie kraju z jarz­
ma komurustycznej przemocy. Jakże pięknie przemawiał w tym 
duchu na mani~estacyjnym zebraniu w Domu Narodowym w No­
wym Jorku 30 listopada 1952 roku. Zaczął od WSpomnienia z 1912 
roku, gdy na polance pod Skawiną lustrował szeregi strzeleckie 
K~imierz Sosnk<;>wski, prawa ręka Józefa Piłsudskiego. "Kazi­
mIerz. Sosnkowski. - mów~ -:- przychodził kiedyśmy go potrze­
bowalI... Teraz, kiedy KaZImIerz Sosnkowski odlatuje do Lon­
~ynu i oczy wszy~tki~h Polaków zwrócone są na niego w nadziei, 
ze s~~~orzy spra~edlIWY rząd, znowu witamy go, jak ci co przed 
namI... I wzywając gorąco do popierania Skarbu Narodowego 
ta.k for~ułował .~we ideo~e credo; "Są rzeczy poza dyskusją. 
N~e będz~esz zabI~~ł c~oW1eka, chocbyś czuł do niego nienawiść. 
NI~ będzI~~Z zabIJ~ <;>J<:zyzny, choćby cię krzywdziła. I nie bę­
dZIesz ZabIjał walki o Jej wolność, choćby ci się coś nie widziało". 

Nie wątpię, że Wańkowicz wierzył w Sosnkowskiego i w po­
wodzenie jego akcji, zmierzającej do zjednoczenia politycznie 
rozbitej emigracji. Wiązał z nią, jak mi mówiono, plany osobiste. 
W pier:wszej fazie wysiłków Sosnkowskiego nie widział się jeszcze 
w kraJu. Ale w 1956 roku już wiedział, że akcja Sosnkowskieao 
nie dała takich wyników, jakich się spodziewał. " 

W pażdzierniku tegoż roku przyszła w Polsce odwilż. Zbrojny 
w paszport ameryk~ski Wańkowicz pojechał do Polski, by się 
przekonać czy będzIe mógł sprzedawać swoje książki i - pisać. 
Rekonesans wypa~ł pomyślnie. Sprzedał m.in. okrojone przez 
cenzurę, bez naZWIska Andersa, "Monte Cassino". Gdy powrócił 
do Ameryki i zgłosił się do Gierata, ten powitał go tymi sło­
wami, któIJ.'c~ ni~ ~a w jego wspo~eniu ogłoszonym w 
"Kom~a~~cIe : "WItaJ Judasz~, sp~edałes Andersa za reżymowe 
srebrnIki . Wokół sprawy zrobiła SIę burza. W Orle Białym uka­
zał się artykuł bliskiego współpracownika gen. Andersa, Zdzisła­
wa Stahla pt. ,,Monte Cassino ocenzurowane przy współudziale 
autora". W odpowiedzi Wańkowicz złożył wyjaśnienie Komisji 
S:P.K. w Nowym Jorku, wyłonionej na jego prośbę. To wy jaśnie­
Ole wypełnia bityc~, dłulPch szesnaście stron maszynopisu. Czy­
ta!em Je z ~wagą I podzIwem dla talentu adwokackiego Wańko­
WI~C:. WątPIę czy naj znakomitszy prawnik umiałby lepiej bronić 
takieJ .sprawy. Ku memu zdumieniu wybronił się na tyle, że 
K0II1!sJ~, orz7~a, że wydanie w kraju ocenzurowanego "Monte 
Cassmo własme w niczym ,,nie narusza moralnych praw M. Wań­
kowicza w należeniu do S.P K."! Uchwała Komisji zapadła 22 lis­
topada, 1.958 roku. Czł<;>nkowie Komisji nie mieli jeszcze zupełnej 
pewnoscI czy Mel pOjedzie na stałe do kraju. Jeździł po Ame­
ryce i Kanadzie z odczytami. 

Na rok prze? y~ uchwałą, również w listopadzie, napisał list 
do swego rówlesmka, także zetowca z czasów krakowskich 
Wacława Jędrzejewicza. Ubolewał na wstępie że nie mógł g~ 
odwiedzić w Nowym Jorku i donosił, że z kolegów zetowych 
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widział w kraju Antoniewskiego, Szwedowskiego, Czermińskiego, 
Szuriga, Drozdowskiego, Podwińskiego i innych. ,,Mówiono mi -
pisał dalej - że krytykowałeś mój wyjazd do kraju. Jeśli go 
opierasz na danych w prasie emigracyjnej - to były nieprawdzi­
we. Jeśli zaś na niezależnych od tego przemyśleń, to sądzę, że 
rozmowa dałaby nam dużo". A trzeci, ostatni akapit listu zaczy­
nał się od słów: "Chciałbym otrzymać z żoną stypendium na 
pobyt (płatny) w fundacji Mac Dowell pod Bostonem". Po czym 
szła prośba o poparcie i praktyczne sugestie, jak to zrobić. 
W odpowiedzi na ten list J ędrzejewicz pisał: "Nie obchodzi mnie 
czy pan Owad lub pan żądło ze starej Polonii pojadą odwiedzić 
swych krewnych w Polsce, czy nie. To ich sprawa. Inaczej jest 
z kimś, kto jest wybitnym polskim pisarzem i tym samym coś 
sobą reprezentuje. Noblesse oblige - jest to ciężkie obciążenie, 
które jednak należy dźwigać . Jestem za utrzymaniem politycznej 
emigracji i uważam, że ma ona nadal rolę do spełnienia. Gdy 
ktoś opuszcza jej szeregi i przechodzi do normalnej, zarobkowej 
emigracji przestaje mnie interesować". 

Wańkowicz przeszedł na drugą stronę barykady w charakte­
rze reemigranta, poszukującego większych zarobków niż się mógł 
spodziewać pozostając za granicą w charakterze emigranta poli­
tycznego. Wybrał PRL Żyło mu się w kraju dobrze, jak krótko 
Pruszyńskiemu, Mackiewiczowi i innym, którzy opuścili szeregi 
walczącej emigracji. 

De mortibus nihil nisi bene. Rodacy lubią powtarzać to po· 
rzekadło. Nie lubię tego rzymskiego wynalazku, trącącego hipo­
kryzją. O nieboszczykach, podobnie jak o żyjących, należy pisać 
szczerą prawdę, by dowiadywali się o niej wszyscy, także ci, 
którzy pulsujące jeszcze życiem lub już zastygłe skronie pisarzy 
usiłują przystrajać laurowym wieńcem. 

Wańkowicz był bez wątpienia utalentowanym pisarzem, ale 
zawsze brakowało mu kośćca czy pionu moralnego. Sukces ma­
terialny ukochał. Może dlatego trzymał się do końca zetowców 
jakby się nimi chciał przed samym sobą zasłonić. Kontakty z ze­
towcami miały być legitymacją świadczącą, że nic się w jego 
ideowej postawie nie zmieniło od czasów krakowskich. Niektórzy 
jego rówieśnicy w kraju, choć bez złudzeń oceniali metamor­
fozy Mela, utrzymywali z nim częstszy kontakt natury wspo­
minkowej. Lecz nie wszyscy. Jeden z zetowców, który odwiedził 
mnie w Nowym Jorku, opowiadał, że Wańkowicz zjawiał się na 
pogrzebie każdego zetowca. Po pogrzebie wszyscy zetowcy razem 
opuszczali cmentarz. Sam opuszczał go Wańkowicz. Ze spuszczo­
ną siwą głową, ciężkim krokiem wlókł się do bramy cmentarza. 
Musiał przecie wiedzieć, że od tych ludzi, którzy przeszli wszyst­
ko: wrzesień, okupację, powstanie warszawskie, najgorsze czasy 
pod rządami kacyków z łaski Moskwy i nie wyrzekli się swych 
ideałów, dzieli go przepaść. 

Tadeusz KATELBACH 
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Marek Romański 

Pod koniec ubiegłego roku, w rubryce wydarzeń miesiąca, ukazało się 
w Kulturze zawiadomienie o śmierci Romana Dąbrowskiego, dziennikarza, 
pisarza i publicysty, wieloletniego redaktora Głosu Polskiego w Buenos Aires. 
TIu z tych którzy przeczytali tę notatkę wiedziało, że zmarły pisał przed 
wojną pod pseudonimem Marka Romańskiego i był jednym z pionierów 
polskiej powieści kryminalnej? Sciślej mówiąc: był pierwszym w odrodzonej 
Polsce autorem powieści kryminalnej klasycznej, znanej we Franeji pod 
prawidłową nazwą: roman policier. 

Jego pierwszej książki nie znajdziemy wszelako w żadnej bibliotece 
archiwalnej, w żadnym urzędowym czy prywatnym księgozbiorze; albowiem 
- rzecz znamienna - po odrzuceniu przez jakieś pół tuzina poważniejszych 
redakcji stołecznych i prowincjonalnych, utwór ten został przyjęty do druku 
przez jedną z efemerycznych popołudniówek owych lat i prędko popadł 
w zapomnienie, jeżeli w ogóle był zauważony. "Kariera Edwarda Merkla", 
powieść napisana dobrym polskim językiem, starannie opracowana (toć pierw. 
sza!), prawie bezbłędnie skonstruowana i w niczym nie ustępująca swym 
zachodnim wzorom Wallace'ów czy Oppenheimów - po prostu nie została 
zaakceptowana przez żadnego z ówczesnych wydawców polskich, którycb 
można było zresztą policzyć na palcach. Bo to przecież było pięćdziesiąt lat 
temu, gdy prawdziwie wolny krajowy rynek wydawniczy był jeszcze w okre. 
sie ząbkowania. To były ciężkie czasy dla takich jak Romański: gdy kilka 
statecznych firm, do niedawna operujących pod egidą carskiego cenzora 
i ograniczonych do wydawania podlegających prewencyjnej kontroli, "nie­
winnych" klasyków - może i nie wiedziało o istnieniu nowoczesnej powieści 
kryminalnej; gdy w branży wydawniczej tylko jednostki słyszały o tym, 
że naj poważniejsze zachodnie domy wydawnicze posiadały - i posiadają po 
dziś dzień - sekcje wyspecjalizowane w publikacji powieści sensacyjnych 
i kryminalnych_ Tu można wyliczyć przykładowo takie poważne wydawnic­
twa jak William Heinemann i Jonathan Cape w Anglii, Charles Scribner's 
Sons lub Grosset & Dunlap w Ameryce, Wilhelm Goldmann i Kurt Desch 
w Niemczech, Denoel i inne we Francji gdzie np. Jean Cocteau z przy­
jemnością (jak się wyraził) napisał przedmowę do nowego wydania "Ta­
jemnicy Żółtego Pokoju" Gastona Lerou.'C. 

Ale w połowie lat dwudziestych, ostrożne i nieufne stanowisko mało 
doświadczonych wydawców polskich było raczej usprawiedliwione: nie wie­
dzieli nic, lub prawie nic, o powieści kryminalnej opartej także na akcji 
(11 nie tylko na przeważnie fotelowych dedukcjach Sherlocka Holmet18 pod 
akompaniament sonaty skrzypcowej po zastrzyku kokainy w towarzystwie 
kochanego Watsona) - więc woleli nie ryzykować, tym bardziej ie i sytua­
cja gospodarcza była niepewna. 

Było naturalnie nieuniknione, że wkrótce zachodnie powieści eensacyjne 
zaczęły ukazywać się w Polsce - najpierw sporadycznie, a potem prawie 
masowo - i to w przekładach tłumaczy takiej klasy jak Witold Zechenter 
i innych na jego poziomie. Zadbali o to dyrektorzy nakładowi wielkich 
firm europejskich dla których niespodziewanie otworzył się jeszcze jeden 
zachodni rynek, chłonny i wygłodniały po latach niewoli. Wtedy to, między 
innymi, nasi wydawcy dowiedzieli się z niejakim zdumieniem, że prezydent 
amerykański nie wstydzi się ogłosić noweli kryminalnej pod swoim nazwis­
kiem; że jednym z najlepszych autorów powieści detektywistycznych jest 
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były profesor literatury Willard Huntington W~ght piszący pod pseud?~: 
mem S. S. Van Dine; że taki Graham Greene moze byc chwalony za po~~ 
o gangsterach w Brighton, a niemiecki autor klasy~nego r?~u poliCYJ­
nego może być porównywany do Balzaka, Flauberta I DostOJewskiego. 

Lecz ani wydawcy książkowi, ni redaktorzy periodyków nie byli jeszcze 
tacy uświadomieni gdy w Warszawie zja~ się młody rzesz?wi~ ze 8~: 
wym zamiarem ujrzenia swego pse~do~u n~ okładce pler:wszeJ. ~lskie~ 
powieści kryminalnej, i pokazania ze I polski autor potrafI nap~c takl 

... ..:. . od Philipa Macdonalda czy Rufusa Kinga - moze nawet u ... ur me gorzej . rodakami·ak boha . 
hardziej atrakcyjnie, bo z kolorytem lokalnym I z J o teraml. 

Oczywiście Marek Roxnański - wtedy jeszcze R~man Dąbrow~ki - był 
zbyt inteligentny aby liczyć na szybkie laury. Każdy. J>Ol?~tkuncy, a~tor 
musi być cierpliwy, realistyczny - i za~ę~· C? zaClęt~cI RomallSki~go 
najlepiej świadczy fakt, że zamiast znalcze Jakąś spoko~ną ~dę, ktora 
pozwoliłaby mu i pisać i czekać - rzucił się z całą energxą ~ wrr ~arsza~­
skiego świata prasowego, którego hasłem było man eats man ~ darwmowsl?~ 
survitJal ol the littest. Może dlatego przeciętna poziomu młodej prasy ~lskteJ 
była w tamtych latach wyższa od przeciętnej. np. stos~nkowo stareJ, prasy 
amerykańskiej. Ta ostra konkurencja była tez. chy~a Jedn~ ~ ?ł~wnych 
powodów wydawania w samej tylko WarszaWle ruesłychaneJ ~osc~ o~o 
dwóch tuzinów pism codziennych. W takich warunkach tylko najlepsI dzien­
nikarze utrzymywali się na powierzchni. 

Jednym z nich, choć nie czołowym, o~azał się prz!bysz .z Rzeszowa., Marek 
Romański. Nie tylko nauczył się pływac w tr;m I?e~u:~:zn~ ~e, ale 
też szybk.o wydostał się na górny pokład dziennikarskiej arki. NIeznany 
i niepowrny (raczej niskiego wzrostu) reporter stosunko~.o ~chło znalazł 
się wśród wyżej postawionych - jako sekretarz redakCJI , Jako redaktor 
faktyczny, nie jeno tytularny. 

Jednak dziennikarska kariera, przyzwoi~e ~eszk~~., w~g~e na owe 
czasy zarobki - nie przyćmiły jego głowneJ ambICJI: plS8Dla. dobrych 
powieści kryminalnych. Dobrych, czyli takich które zostaną przyjęte .pm:z 
poważnego wydawcę dla publikacji książkowej, a nie takich któ~e nadaJIt. s~ę 
do drukowania wyłącznie w odcinku, czasami pisanych.z .dnia na dzien~ 
aby odwalić to kwantum i zakończyć w tak zwB;n~ napl~c~u ~o nas~ępneJ 
doby. Dlatego, pomimo pełnoetatowej pracy dziennikarski~J rue zaru~ł 
pisania książek. Tylko zawodowy dziennikarz z praw.dziwego zdar.re~a 
może znmxmieć jaki zasób energii pochłania taka dualistyczna praca, ile 
kosztuje zdrowia, jak nadszarpuje nerwy. Toteż były o~esy gdy ~g~ 
jak z krzyża zdjęty, warczał na każdego, unikał ludzi - o.procz ty~~ 
z którymi mógł dyskutować na swój ulubiony temat: rozwoJu polskiej 
powieści kryminalnej. Byłem jednym z nich. ... 

Nie było niespodzianką dla jego przyjaciół, gdy ukazała SIę ~ego pler.ws~ 
k.si~. Potem przyszły następne - aż wreszcie doczekał SIę spełnierua 
skrytego marzenia każdego autora kryminalnego: jego dwutomowa "Sprawa 
N0777" została sfilmowana. 

Blilzkrie Wehrmacht'u był także dla niego okrutnym ciosem. ~ie wiem 
co robił w !asie wojny - nie wątpię że cierpiał. Dopie:o Fd ko~~ 1945 

_L gd pełniłem służbę J·ako oficer prawny w brytyjskiej Armu Renu, 
rU6.U, y . lk '!nik . . 
dostałem od niego list z Londynu. Wspo~ał ty .. o ogo owo, ze zaWlCUC-
nie broni zastało go w obozie w Dolnej Bawarn,. do~ąd. został. z~Y ~a 

rzymusowe roboty. Prosił mnie o pomoc w znalezxem~ J~go ~xązek, któr:': 
~oże znajdowały się w bibliotekach po .były~ o~ch Je~eckich. '!' Anglii 
znalazł bodaj dwie i przeto prosił mrue tez .0 kilka zdań poleca~ących ~o 

lond..-ń-kiego wydawcy. List z introdukCją wysłałem natychmiast. Katt­mego ,- . . • ła h 
żek wtedy nie znalazłem - aru Jego, 8Dl w snyc . 



128 ADAM NASIELSKI 

Autor Marek Romański dobrowolnie położył kres swojej pisarskiej karie­
rze gdy jako Roman Dąbrowski zasiadł za biurkiem redakcyjnym na Serrano 
2076, w Buenos Aires, skąd nie odszedł - aż zabrała go śmierć. CzeŚĆ 
jego pamięci. 

Adam NA SIELSKI 

Neostalinizm W « Poezii » 

W nr. 12/74 Poezji wydrukowano kolejną napaść na poetów "pokolenia 
70" w postaci artykułu Jana Kurowickiego ,,Dlaczego nie indywidualizm?". 
Imiennie zaatakowani zostali: Stanisław Barańczak, Ryszard Krynicki, Wit 
Jaworski, Krzysztof Karasek, Marianna Bocian, Leszek Moczulski, Adam 
Zagajewski, Julian Kornbauser, Jerzy Kronbold, Leszek Szaruga, Zdzisław 
Jaskuła, Stanisław Stabro; nie wymieniony został Jacek Bierezin, widocznie 
dlatego, że po publikacji tomiku w Instytucie Literackim zapadło postano­
wienie zwierzchności, aby poetę wyłączyć z życia publicznego, m.in. przez 
przemilczanie. 

W tej krótkiej nocie nie ma miejsca na przedstawienie wywodów teore· 
tycznych Kurowickiego, będących mętną mieszaniną wulgarnego marksizmu, 
spłaszczonego heglizmu i kilku teoremów bliżej nieokreślonej prowieniencji. 
Przedstawić jednak wypada inne, pozaliterackie poglądy autora, ponieważ 
pod płaszczykiem polemiki literackiej wypowiada on parę mrocznych myśli. 
I tak: 

l) "Pokolenie 70" występowało wielokrotnie przeciwko manipulacjom, 
uprawianym przez monopol informacyjny PRL. Kurowicki uważa taką po­
stawę za niestosowną: "By [ .. . ] jakikolwiek plan się udał - istnieje koniecz­
ność duchowego zaangażowania możliwie największej liczby członków społe. 
czeństwa. Do tego zaś celu potrzebni są intelektualiści. Zarówno jako ci, co 
planują, jak i jako ci, co stanowią element planu, a zatem również przedmiot 
manipulacji". Kurowicki jest zwolennikiem manipulacji - jest konieczna 
dla wykonania planu, a więc dobra. 

2) Manipulacja powinna być przemyślana: ,,Do jego (programu - W.W.) 
skutecznej realizacji konieczne jest uwzględnienie trzech ze sobą powiąza­
nych elementów: l) precyzyjnej wiedzy o rzeczywistości, pozwalającej na zda· 
wanie sprawy z jej stanu aktualnego i kierunków, w jakich potoczy się bieg 
zdarzeń, co konieczne jest dla - 2) wypracowania skutecznych środków 
działania i celów, które - 3) podjąć mogą ci członkowie społeczeństwa, dla 
których rewoh.cyjne zmiany zgodne są z ich obiektywnymi interesami". Są 
to pouczenia dla manipulatorów osobliwie podobne do wynurzeń gen. Moczara 
z roku 1968, dotyczących działania policji politycznej. 

3) Pretekstem dla okazania czołobitności wobec Stalina stał się dla 
Kurowick.iego wiersz Krynickiego "Jak utraciłem dziewictwo" - cytnję : 
"w którym znajduje się aluzja do 'sutanny Józefa Stalina znakomitego języ­
koznawcy' tak jak gdyby fakt istnienia niezbyt udanego teoretycznie utworu 
tego wybitnego polityka - dyskredytował zarazem jego umysłowość j wy· 
bitność. Krynicki [ ... ] nie jest w stanie zrozumieć tego, co dzieło to zna­
czyło w procesie przezwyciężania uproszczeń materializmu historycznego, ani 
leż roli tego człowieka, porzucającego sutannę"· Tę polemikę z Krynickim 
poprzedza dłuższy cytat z Hegla na temat tzw. punktu widzenia kamerdynera 
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(kamerdyner nie widzi twórców historii w ich rzeczywistej wielkości, ponie. 
waż zna określoną postać tylko w sytuacji intymnej). Jest rzeczą wiadomą, 
że teoryjka ta niejednokrotni.e ~yła u;>p.rawied1iwianiu i wzm~ganiu ~al­
czości wobec możnych tego sWlata, co JUZ był swego czasu Heme zauwazył. 
Kurowicki uważa brak służalczości (wobec Stalina i nie-Stalina) za brak 
szerszych horyzontów. . . . 

4) W pewnym miejscu autor tego sFstego artykułu. cytuje Marks?, 
który powiadając, że przestępca produkUje przestępstwo, pIsze zarazem,. ze 
przestępstwa przyczyniają się d~ postępu.: ,,~ame tylko .to.rtury ,~ały bo~ec 
najbardziej pomysłowym odkrycIOm.z dziedziny mech~~ [ ... ] . IW;cz Jest 
jasna: KGB stosując tortury psychIatryczne przyczyma SIę do rozwoJu psy. 
chiatrii. .. . 

5) Cały ten artykuł jest jednym wielkim donosem (!Dm l w sty~~ce) 
na myślenie indywidualne, niemanipulowaI?-e,. odpo~ne l krytyczne,. Jakie~o 
domagają się poeci "pokolenia 70". Myślemu md~dualne~u.przecIwstaw~a 
Kurowicki myślenie ponadindywidualne: " ... znnana mysIema. [ ... ] • ~oze 
nastąpić tylko wtedy, gdy zostanie wypracow!lla. ko~ekw~ntn~. l cał~Iowa 
teoria antyindywiduclizmu". Kurowicki udaje,. ze me. ~e, lZ teoria taka 
dawno już istnieje; jest nią żdanowowski ~ SOCJalistyczny. . 

6) Artykuł, który jest donosem, kończy SIę donose~: "W!starr;zy p.rzYJ­
rzeć się temu, co dzieje się w warsztatach metodologow, socJologow, filolo-
gów i krytyków literackich". ... . 

Kończąc warto zauważyć, że Poezja jest pIsmem, gdzie w bra~eJ przy­
jażni sąsiadują z sobą teoryjki rodem z "F~an.gi" (Ur~ankowski, Tomasz­
kiewicz) oraz czołobitność wobec cienia WIelkiego Stalina. 

w.w. 

"POLONIA" 
KSIĘGARNIA POLSKA W CHICAGO 

2921 Milwaukee Ave., CHICAGO, m. 60618. 

Czynna codziennie od lO-ej do 6-ej pp. 
Posiada na składzie I lui.tUi i auapmna polskie, polskie karty 
okoliCZllo8ciowe i Dział Antykwariatu; przyjmuje Di4żki do ~rzedaży 

komiaowej. 

Skład Główny na Chicago wydawnictw Instytutu Literackiego w 
Maiaoll5-LaHitte (pod Paryżem). m.in. paryskiej K U L T U R Y i 

ZESZYTO W HISTORYCZNYCH. 

M"arnia pnyjlr.uje prenu.meraty na po1akie CU80pimsa i wykonuje 
pocztowe zlecenia bi~gankie. 

5 
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Proza powieściowa 

STRYJKOWSKI, Julian: "Na wierzbach ... nasze skrzypce". Warszawa, 1974, 
Czytewk, str. 253. 

Na tom składają się trzy opowiadania (raczej nowele), powiązane ze sobą 
osobą narratora i uczestnika wydarzeń, polonisty, płynącego do Stanów Zjed­
noczonych na cykl wykładów uniwersyteckich. W "Martwej fali", na polskim 
statku, obserwacje i kontakty z towarzyszami podróży, dostarczają tematu 
do skonfrontowania ,,otwartej" postawy Amerykanów, rozpoczynających zna­
jomość od wręczenia biletu wizytowego z adresem, nazwiskiem i stanowis­
kiem życiowym, z szyfrem, jakim kamuflują swe dane personalne mieszkań­
cy krajów za Żelazną Kurtyną i ex-ofiary obozów koncentracyjnych. Słabą 
stroną ,,Martwej fali" jest reportażowy wstęp o statku i szczegółowa relacja 
z przebiegu choroby morskiej narratora. 

Wypełniająca środek tomu nowela "Syriusz" przypomina kompozycją 
"Oziminę" Berenta: akcja skoncentrowana jest wokół całonocnego przyjęcia 
w luksusowej willi pod Los Angeles i grupy polskich Żydów, dla których 
"U nas w Brodach - znaczy u nas w domu". Obecnych na przyjęciu łączy 
przeszłość i obecne powiązania towarzyskie i rodzinne ukazane na przykła­
dach trzech pokoleń. Wszyscy, lub niemal wszyscy (z wyjątkiem nowoprzy­
byłego i ,,kolegi Nachmana z Podzamcza") stanęli na nogach, mają ,,biało­
kamienne" wille, kosztowne samochody, bogato przystrojone żony. Przypo­
minają aż nadto dobitnie ,,Ligę ocalałych" Jadwigi Maurer: przeszłość przy­
tłacza ich i formuje a zżera nostalgia. Sprzyja tej postawie nawrót do trady­
cji żydowskich, wyrażający się nie tylko sposobem bycia, przestrzeganiem 
sabbatu, kultem kuchni żydowskiej - ale, przede wszystkim dumnym 
poczuciem odrębności. W toku dyskusji narrator ma możność przewentylo­
waniA stosunku owej grupy polskich Żydów do Izraela, Kraju, Niemiec -
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i całej gęstwy nowych problemów ,,kraju osiedlenia": kłopotów z młodzieżą, 
problemów murzyńskich, plagi narkotyków itd. I tu występuje drastycznie 
problem "tabu": narrator, który wojnę "spędził" w Jareńsku pod Archan­
gielskiem. uchyla się zarówno od opowiadania o swoich przeżyciach, jak 
i ich spisania do "Ognistych rodałów", planowanych przez gospodarza przy­
jęcia . Osobista jego przeszłość wojenna odezwie się przykrym zgrzytem: 
usłyszy gorzkie wyrzuty z racji swego zachowania we Lwowie, posądzony 
o zaniedbanie sprawy uratowania młodej Żydówki z Brodów, Meni. Pewne 
partie tekstu mają niezmiernie silne zabarwienie satyryczne a nowela mogłaby 
być potępieniem amerykańskich ,,nowobogackich", gdyby nie akcent końco­
wy: katastrofy budowlanej w przedsiębiorstwie którego właścicielem jest gos­
podarz przyjęcia. 

Motyw niepewności jutra występuje jeszcze silniej w zamykającej tom 
noweli pt. ,,Na wierzbach .. nasze skrzypce". Na relację o jednym dniu 
pobytu narratora w Los Angeles składają się chronologicznie podane epizody, 
ukazujące różne formy frustracji, wahań, nieustannych zmian miejsca i pla­
nów na najbliższe godziny - a wreszcie rozpaczli~ch .prób zacze~ie~a 
się o przeszłość o wątłe odżywające nagle ze zdWOjoną siłą wspommema­
kompleksy, znaidujące kulminację w luksusowo zainscenizowanej ale ,,zwy­
czajnej" ludzkiej śmierci. Autor zdaje się sugerować, iż ,,zielonej doliny 
naszej rzeki" i klimatu małopolskich miasteczek nie może zastąpić ani życio­
wy sukces w Los Angeles - ani możliwość osiedlenia się w Izraelu, wyma­
gająca decyzji, na którą ich już nie stać. 

Tom dobrej prozy. Doskonale nakres10ny obraz swoistego getta w getcie, 
ośrodka uniwersyteckiego, przygodnych znajomych i kapitalnej słuchaczki, 
natarczywie ofiarowującej swe usługi. 

KRYTYKA LITERACKA 

KORNHAUSER, Julian i ZAGAJEWSKI, Adam: Swiat nie przedstawiony. 
Kraków (1974), Wydawnictwo Literackie, str. 207, 3 nlb. 

Setki młodych poetów debiutujących w ostatnim dwudziestoleciu naślado­
wało pracowicie Różewicza, Herberta, Białoszewskiego i Grochowiska, pod­
czas gdy Harasymowicz naśladował sam siebie_ Andrzej K. Waśkiewicz słusz­
nie zauważył w szkicu "Tak rzecze Damon ... (Młoda poezja po 1968 roku)" 
("Teksty", Nr 3, 1974) że literatura tego okresu wypracowała cały ,,reper­
tuar chwytów obronnych, masek, ucieczek", uchylając się od bezpośredniego 
podejścia do problemów współczesnych i rzeczywistości. Uciekano ,,'" dzieciń­
stwo", "w mały realizm", "w słowiarstwo", byle nie nazywać rzeczy po 
imieniu. Około roku 1968 pojawiła się nowa fala młodych poetów, drugie 
pokolenie ,,angry men". Buntują się coraz głośniej i coraz ciekawiej . Poezji 
wyjdzie to na dobre. 

"Swiat nie przedstawiony" Kornhausera i Zagajewskiego jest niejako ma­
nifestem tej grupy i rozliczeniem się z przeszłością. Jak przystało i jak się 
od wieków powtarza, młoda generacja buntuje się przeciw pokoleniu rodzi­
ców. Przykrość polega na tym, że w tej kłopotliwej grupie wieku znaleźli 
się 51-letni Herbert i 54-letni starszy pan nazwiskiem Tadeusz Różewicz. 
Autorzy "Swiata nie przedstawionego" liczyli sobie w roku 1974 łącznie 
57 lat a w okresie decydujących sukcesów Różewicza czy Herberta uczęsz­
czali do niższych klas szkoły poodstawowej . Logiczną konsekwencją tej aryt­
metyki jest namiętnie młodzieńcza krytyka postaw twórczych uznanych wiel­
kości w ramach zjawiska określanego jako bunt generacji. 
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Kor~h~use,; okreś}a do~ujące tendencje młodej poezji jako "trzeci 
eksp~~~owzm , Baran~ak Jako ,~omantyzm dialektyczny", Zagajewski "kon­
testuje (w cudzysłoWle) _ Raz Jeszcze rozgrywa się na scenie literackiej 
walka klasyków z romantykami_ "Romantyzm", za którym się opowiadają 
reprezentuje młodość, bunt, "przeżywanie" i spontaniczny osąd współczesności: 
,,~asycyzm" - to stronienie od bezpośredniego zaangażowania, depersonali­
zacJa, "przyciemnianie rzeczywistości", przebranie i maska_ Patronem mło­
dyc? b~łby PeiJ?tlr, jako obser.wator świata, który ,,zmienił skórę", gdyby nie 
to ze (IC~ ~~~) "wszyst!?e trzy postulowane przez (niego) cechy poezji, 
~,pseudo~ow~c _' budow~e _ problematyki sam~ środkami poetyckimi 
I wresZCIe odeJscle od poeZJI, Jako wyrazu osobowosci, stały się w naszych 
wa~~c~ trzem.a chor?~;um poezji", gdyż zmieniły się w aluzyjność, enigma­
tycznosc I anowmowosc _ Zaletą koncepeji Peipera jest dla nich to że 
uważał literaturę za białą kartę, na której w świecie gruntownie odmi~nio­
nym należy postawić nowe litery_ 

_ Li_te,;atura -_ generalizuj~ Zagajew~ - "omija ~ntralne sprawy po_ 
kolema a w najlepszym razre ukrywa Je pod przebraruem kostiumu histo­
rycznego, wiejskiej mitologii czy szyfru tak skomplikowanego, że paraliżuje 
zamierzony efekt wypowiedzi, stając się pseudonimem pseudonimu_ Zjawisko 
"alegorii sparaliżowanej", chybionej, jest dla Zagajewskiego przekleństwem 
literatury współczesnej_ Zapomina o jednym: że w bardzo niedawnej prze­
szłości były to przebrania pozwalające na maximum swobody wypowiedzi_ 
~ pw;u-tu widzenia history~ literatury przyznać jednak należy rację Zaga­
Jewskiemu_ "Szyfry" wszelkiego autoramentu skracają żywot dzieła literac­
kiego i odbierają je ogółowi; są natomiast znakomitym żerem dla doktoran­
tów dekodujących je w pocie czoła_ 

~odzi ~i domal?ałą się od __ p~_ wyraźnego zaangażowania po stronie 
współczesnosCl a staWIając poezjI bliskie romantykom zadania, żądają, by 
wpływała na bieg wydarzeń i kształtowała świadomość kulturalną ogółu_ To 
sform~owanie _ b~~ odrucho~e_ s~rzeciwy, bo W "okresach naj gorszych" 
słyszeliśmy najWIęcej o ,,zamoWleruach społecznych" i obowiązkach pisarzy 
wobec państwa i socjalizmu_ Ci młodzi rozumieją to inaczej_ O ile dawniej 
"w okresie błędów i wypaczeń" zaangażowanie się oznaczało konformizm, 
wazeliniarstwo i ślepe posłuszeństwo dyrektywom partii, to obecnie rozunIieć 
przez nie należy krytyczne podejście do problemów aktualnych, ich aprobatę 
(jeśli na nią zasługują) lub jasno sformułowaną dezaprobatę, ,,kontestację" 
a nawet bunt, jeśli sytuacja tego wymaga_ Są wrogami chłodnej akademic­
kiej postawy, chocoy reprezentowali ją twórcy miary Herberta_ Nie chcą 
być biernymi widzami, chcą mieć głos w kształtowaniu się dnia dzisiejszego. 

Wspomniany już wyżej Andrzej K. W8Śkiewicz, sięgnął do Platona. 
który - w odniesieniu do muzyki - zauważył, że styl jej nie zmienia się 
~gdy. be~ ~an politycznych. "Tak mówi Damon, a ja mu wierzę". Zaga­
Jewski UjmUje to bardziej zawile, gdy pisze, że literatura ,,światopoglądu 
dramatycznego" "nie zawęża swego obrazu rzeczywistości, gotowa jest mody­
fikować swój sąd o świecie, zależnie od zmian w nim zachodzących, jest 
otwarta na nowoŚĆ, na konkret". To spojrzenie na rzeczywistość znaczy jak 
ujął to Julia~ Kor~a~r, że .'~owa poezja .chce być na wskroś współ~na, 
a t.o znaczy ze J?robuJe odwazrue zma~ac SIę z Polską, pragnie być poezją 
polityC:=ą, . ale me tą ~lero,,:aną, .. : ktora ope~~ała frazesami i ogólnikami 
I gubiła SIę w gęstWlllie mItolOgIcznych alUZJI... lecz taką, która pozwo­
liłaby ujrzeć obywatelowi świat takim, jakim jest naprawdę, goły, bezbronny 
świat". Postulat "odważnego zmagania" wart jest podkreslenia. Pamięć na­
rzuca tu jednak przypomnienie, że najodważniejsze oceny współczesności 
czytać można na kartach wydawnictw "Samizdatu" w pseudonimowych wy_ 
powiedziach . 
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Postulatem młodych jest wywieranie wpływu na kształtowanie świado­
mości kulturalnej społeczeństwa. Stan obecny oceniają wysoce krytycznie. 
Nielicznej elicie intelektualncj przeciwstawia się ,,sile nt majority" zadawa­
lająca się kulturą zdegradowaną do poziomu "Polski zdziecinnałej", zada­
walającej się "Zgaduj-zgadulą", składankami "artystycznymi" Wojewódzkich 
Estrad, operetką ,,Naj piękniejsza" i występami wokalistów dansingu w Swie­
radowie. 

,,Literatura nasza - pisze Zagajewski - nie Ina korpusu, ma powieści 
eksperymentalne, kreacjonistyczne - albo powieści popularne" - brak 
jej dobrej współczesnej powieści realistycznej, własnej , polskiej. Lukę tę, 
jak słusznie zauważa, wypełnia literatura tłumaczona, co znaczy, że "na 
co dzień spotykamy się ze światem cudzym, z diagnozą c u ~ z ą". Oczy­
wiście mamy Kraszewskiego, Prusa, Orzeszkową, naszych polskich, arcypol­
skich. Ale w latach stalinowskich, gdy stanowili podstawową lekturę szero­
kich mas, czytelnicy odchodzili od współczesności w wiek XIX i jego pro­
blematykę, mówić nawet i pisać zaczynali pięknym ale przedwczorajszym 
językiem pozytywizmu. Obecny kryzys literatury "nie polega na braku 
talentów czy dobrze sprawnie napisanych książek" . Literaturze brak odwagi 
,,mówienia prawdy, odwagi wobec świata, zrozunIienia samego siebie i swego 
środowiska, poznania warunków swego istnienia". Polsce zdziecinniałej "prze­
ciwstawić należy "ostro zarysowane formy, świadome decyzje i wyrażnie 
sformułowane tezy" - literaturę "umieszczoną w żywym realnym środo­
wisku". Pięknie - ale czy pomieści się w planach wydawniczych Czytelni­
ka_ LSW, PIW'u, Wyd. Liter. etc? 

Z przytoczonych przeze mnie cytat wynika chyba jasno, że przedstawi­
ciele młodej poezji reprezentują autentyczny i szlachetnie pojęty bunt 
wstępującego w życie pokolenia i to nie bagatelny, bo liczą w swym gronie 
twórców tej klasy co Stanisław Barańczak czy Ryszard Krynicki . Koruhauser 
ma obecnie w druku powieść pt. ,,Kilka chwil" . Będzie to egzamin z wpro­
wadzenia w życie zasad manifestu. Egzamin trudny, bo postawa młodych 
pisarzy jest bliska romantyzmowi, czemu nie zaprzeczają. A romantyzm 
wypowiada się łatwiej w poezji niż w prozie. Myślę przy tym nie o roman­
tyzmie w sensie sentymentalnych wzruszeń, ale o romantyzmie buntu, który 
tak wspaniale przemawia ze scen więziennych i salonu warszawskiego ,,Dzia­
dów części trzeciej'". 

Myślę, .re zaatakowani przez Kornhausera i Zagajewskiego Komdcki, 
Harasymowicz czy Kijowski potraktowani zostali w oderwaniu od rzeczywis­
tości. Sen, przeżycia dzieciństwa, bajki są dziś, godzę się, przebraniem do­
szczętnie wyeksploatowanym. Wystarczy jednak cofnąć się do "Złotego lisa" 
Andrzejewskiego, by przypomnieć niedav.-ne czasy, gdy alegoria wygnana 
była nie tylko z książek "dla dorosłych" ale i z lektury szkolnej a nawet 
książeczek dla małych dzieci. O czym pp. Kornhauser i Zagajewski powinni 
pamiętać . Rzeczywistość nie tylko się domaga, ale :r;musza nieraz do wkła­
dania maski i historycznego kostiumu. Ale godzę się z naszymi młodymi, 
że jest to także forma przedwczesnej (?) rezygnacji z walki. I dlatego, 
że tak myślą, życzę im najlepiej. 

POWIESCI 

HUSZCZA, Jan: Obrączki z kajdan. Łódź, 1974, Wydawnictwo Łódzkie, 
8". str. 153. 

,.Obrączki z kajdan" są popularnie ujętą OpoWlesClą o wiernej narzeczo­
nej, która w roku 1836 wyruszyła "koczobrykiem" na Sybir, by w Irkucku 
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pos1ubić ,~~ieleńca", pow~tańca listopadowego, i towarzyszyć mu na zesłaniu 
w Selengmsku, "po drugIej stronie Bajkału", wśród Buriatów. 

Nie był to wypadek odosobniony. Żony Dekabrystów wyprzedziły P lki 
? ~e dziesięciolecie. W roku 1826 knia'"";a TrubieckaJ'a ( • La°al) 

'T ' O"" ,,- nee v 
l Pt:~owFzor "~~~Py zulin~' mAnniegm.a , kniagiuia Maria Iwanowna Wołkonslc.aja, 
a rancULlUl a a enkowa (nee Gueuble) podążyły " 
na Sybir. Tyle ich było, iż car uznał za stosowne wydać szczegół za męzann 
drenie, regulujące sytuację prawną owych kobiet. Przewidywało owe .~-. ty .. . dzi . - ono, 1Z me-
Wlas . "O<:ZyWlS~Ie muszą .. ~lic los przestępców". Oznaczało to poobawienie 
praw l status ,,zon katorżnikow". Urodzone na zesłaniu dzieci zali d 
poddanych chłopów, stanowiących własność państwa" Mogły co .CZaDt o ". ~ 

ół . h .. " JeB mmeJ 
=;anym szczeg e~ I~ .sytuacJI ,,zamieszkać wraz z nimi w więzieniu". Jes1i 
ml~ały poza wlęzte~e~, mogły widywać mężów co trzeci dzień. Mogły 
~rac ze s?bą na Srbu Jednego służącego, chłopa pańszczyźnianego, który 
Je?-nak ~USIał wyraZIC na to zgodę i miał prawo powrotu do mieJ'sca stałego 
oSIedlema. 

. ~ t~go osta~ego przywiIeju korzysta bohaterka powieści, Emilia Piet­
kieWlczowna. Jedzie do Irkucka dwukonnym koczobrykiem z budą skórzan 
~ .opi~ stangreta, JÓziuka. Chłop czuł się na Syberii ,.hardziej samotn~ 
nlZ ~ l sko:zrstał z. prawa .powrotu, co przyniosło zwolnienie z poddań­
stwa J~g? ro~e.. SpIeszył SIę nawet, bo wiIki zagryzły jednego konia 
a złodzieje usiłowali uprowadzić drugiego. 

O~wi~ć . Ruszczy ~y ~ mi~ymi uczuciami. Zbyt dobrze tkwią 
w p8mIęcl medawne perypetie zon pISarzy sowieckich skazanych na ciężkie 
~o~ty w dal~kich obozach, .które ~ małym powodzeni~m starały się o prawo 
JUZ . na:wet mc to.warzyszema męzom na zesłaniu, ale przynajmniej widy­
w~~ Ich co ~Wlen czas. ~o, co przed stu czterdziestu laty oburzało świat 
cywilizowany l wydawało SIę szczytem ludzkiej poniewierki dziś 
kł tli t" k' , nasuwa opo we zes aWlema z a -tamI sowieckiego terroru. ,,Postęp negatywny"? 

Ci~kaw~ aspekte~ powieści są obrazy stosunków zesłańców polskich 
z roW;in8mI ~ekabrysto~. ~~tor oparł .się w ich kreśleniu na autentycznym 
mat~nale, ktorego w obfltOSCI dostarczają "Pamiętniki Dekabrystów". Uderza 
wspolnota losu owych Rosjan zjednoczonych w walce o wolność . 
d tyzm .. P lak' al h a przecIW espo OWl l o OW W czącyc o niepodległość ojczyzny pneciw tym 
samJ7U carom. ~a zesłaniu - łączy zarówno Dekabrystów jak i zesłańców 
polskich pOCZUCIe b!a.terstwa, potrzeba skupiania się i jej nieuchronny 
towarzysz - "polęplencze swary". 

I~ten~ją au~ora było pona~t~ zob~azowanie sytuacji młodej kobiety, wy_ 
ruszająceJ w meznane, po pIęCIOletnim rozstaniu z narzeczonym, spotyka­
nF .dotąd w ramach ,,białego dworku" i szlacheckich balików. Przerzuce­
~e SIę do chałupy kleconej pośpiesznie za przywiezione przez nią ruble _ 
me było sp:a,~ą ła~ą., .Jeszcze trudniejsze było niejako poznanie na nowo 
towa~sza zycm. Mi!osc czy wierność? "Wierności łatwo było dochować" 
- pISze Ruszcza. Michał (zesłaniec) J'est właśnie za wiernosc" . k ' . dzi "'p.. ,,mes oncze-
me w ęczny., Ierwsze spotkame, do którego ofiarnie dążyło si rzez 
lata, było spotkaniem dobrych znajomych". Emilia czuJ'e się J'ed kę p 
ś1i. '~~..J •• 1 "na szczę-
. ,wa, zetki0~o ZWI't"""'~ swoJodos z. człżowi.ekiem, ~tóry nie zawahał się poświ~-

CIC .wszys - eg~ spraWle,~~ oweJ .. ~J~ czego mnego: straconych lat i zdaje 
sobIe sprawę, ze to spozmone szczęscle Jest "piołunem zatrute". 

Powieść Ruszczy poza walorami treściowymi i sumiennie w I d..i 
Ił I . . . za! . . ys u owanym 

em llslorycznym ma l tę etę, ze pIsana jest piękną i jasną polszczyzną. 
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ŁUKASIEWICZ, Stanisław: Kraina lat szczęśliwych. (Wyd. 2). Warsza­
wa, 1974, Czytelnik, 8°, str. 521. 

Pierwsze wydanie powieści ukazało się w roku 1969 i przeszło niezau­
ważone na Emigracji. Drugie jest krajowym best-seller'em. Jest to nie tyle 
powieść, ile opowieść autobiograficzna, której akcja rozpoczyna się w roku 
1907 lub 1908 i urywa w wieczór wigilijny w roku 1938. Ujęta w męczącą 
formę relatio obliqua, niemal bez dialogów, jest w pierwszych rozdziałach 
nudnawa, ożywia się jednak zdecydowanie w miarę czytania i budzi na 
przemian radość, to znów irytację· 

Tłem "Krainy lat szczęśliwych" jest niewątpliwie jeden z folwarków 
wchodzących w skład Ordynacji Opinogórskiej Krasińskich. Ojciec bohatera, 
nazwanego nieco pretensjonalnie Deczkiem (skrót od Władeczka, ale imie­
niny obchodzi w maju, jak autor powieści!) jest rządcą owego folwarku 
i w drabinie społecznej zajmuje uprzywilejowane miejsce po Ordynacie 
i adntiuistratorze a ponad ekonomami, lokajami, stangretami, służbą pała­
cową i folwarczną i ,,ludźmi". Ci ostatni rąbią drzewo, napełniają wodą 
wielkie beczki - i pomagają ,,Mamie" w prowadzeniu domu, w którym na 
przestrzeni kilkunastu lat pojawiło się dziesięcioro udanych dziatek pana 
rządcy. Dla pełni obrazu dodać należy, że w górze drabiny społecznej, ponad 
Hrabią Ordynalem, jest jeszcze Książę Radziwiłł. Gdy raczył zjechać na 
polowanie, po niego - i tylko po niego! - pojechano na dworzec "po­
szóstną karetą, na której z tyłu prężyło się kilku barwnie przybranych lokaj­
czyków, a kilku innych na tęgich koniach tworzyło banderię". Stratyfika­
cja społeczna jest więc precyzyjnie wycieniowana! Działo się to w roku 1913, 
ale, nie uchybiając Opinogórze i okolicom Ciechanowa, było to miui-polo­
wanie na kuropatwy, szaraki i co najwyżej lisy, bo we wspomniane przez 
autora kuny nie bardzo wierzę. Ojciec i matka pojawiają się na pierwszych 
kartkach książki, jakby wycięci ze ślubnej fotografii. On - pochodzi rzeko­
mo z ,,ludu", o pochodzeniu matki nie wiemy nic. W gęsto zaludnionej 
galerii postaci powieściowych nie figuruje żaden dziadek, wuj, stryj, babka, 
ciotka czy kuzynka - z żadnej strony. W "domu" mogliby zamieszkać 
Niechcicowie z "Nocy i dni", a że wszystko idzie tu składniej dzięki gos­
podarności "ManIY", pani Barbara nie miałaby nawet powodów do "wiecz­
nego ZInartwienia". 

Urok tej realistycznej, drobiazgowo udokumentowanej relacji polega na 
barwnym i wiernym oddaniu tła obyczajowego ,,roku polskiego", w którym, 
w miarę dorastania chłopca, przesUWanIy się jak w "Chłopach" od zasiewów 
do żniw. Przy okazji uczestniczymy w wyprawie na truskawki w "hrabskim" 
ogrodzie, w 7;yciu folwarku w polu i na podwórzu, żegnanIy uroczystym 
pogrzebem starą Hrabinę, siedzimy z Abramkiem w dzierżawionym przez 
niego sadzie, gdy - jak u Syrokomli - pilnuje by właściciel nie podkradał 
mu jabłek, objadanIy się miodem w księżowskiej pasiece i, chcąc nie chcąc, 
poddajemy się atmosferze ,,krainy lat szczęśli:wrch". Z. ~dka oci.eramy się 
o nędzę, bo ojciec, wzorowy rządca, w OparcIU o admimstrator~ l ,~t:?-eg~ 
Hrabiego" przychodzi zwykle ~ skuteczną pomocą· Naw~t Wesz~~I8mI 
skołatany starzec, spędzają~y dni na .cmentarzu, ubrany w. cIe~y .odś~ętn! 
strój, w jakim chowano weboszczykow., .. przygo~owywał SIę do sn;u~rCl, naJ­
mocniej si~ z nią zespalał w tym SWOIm ubranIU do trumI1y, posród cmen­
tarza gdzie wkrótce miał na wieki spocząć". Gdy zmarł jesienią pogrzeb 
jego' "nie wydawał się tak straszny, jak inne". . . 

Sielanka? Nie. Takie enklawy względnego spokOjU l dobrobytu zda­
rzały się całkiem często w ccntralnej Polsce wokół cukrowni, cegielni, go­
rzelni, uzdrowisk (np. Ciechocinka). Ordynat Krasiński, przedstawiony jako 
dobry pan (z lekkim nalotem "pomysłów") nie był wyjątkiem, a jes1i coś 
osobliwego w jego życiorysie da się wyśledzić, to raczej to, że ufundował 
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gmach biblioteczny na Okólniku a sa . ł 
(o czym w powieści głucho). m zgmą w obozie koncentracyjnym 

. ~ukasiewicz jest pisarzem klasy o oczko .. . . 
Ją nnponującą znajomości" reali' . kł dnIllZSzeJ od Dąbrowskiej, ale bije 
S'd' .. OWIS a ymzaplano . WIa OmIe nawiązuje do Pan T d" . wamem powieści. 

B ł d" Albo "a a eusza zaczynając dz 2 sI " y sa. porywając się . b'. roz. owami 
próby obronną ręką. Albo _ d:~ ~P: . =y - 1 wychodząc z tej trudnej 
podano tak opisany bigos: Gorą~ą zł p~ uczty w .zamk~, gdzie myśliwym 
kami najprzeróżniejszych ::Uęsiw' o:~ masa ki:szoneł kapusty, z kawał· 
praw, podlana winami mobiliz 'ałgrzyał ,korzem, najrozmaitszych przy. 

. ł ,ow a c ą męską naturę 'li h 
n18 a w nich wigor, apetyt ra . . D' mys wyc , wzmac-
się tak, że nie było od m'eg'o p . gnIl eme. o bIgosu chleb razowy nadawał 

. mc epszego na ś . . 
wódka, lana z zielonej ciężki . fi WIecIe, a ostra, podniecająca 

Powieść jest jednak nier~J as~, smakO\~ała przewybornie". 
d d

owna 1 pełna mekonsek .. Z 
o. ,.;z. ecy owanej niereligijności" bohatera J,.~n .wencJl. apewnienia 
medzielnego nabożeństwa który b łb "'..~ np. Jako wstęp do opisu 
w zbożu, której bohaterk" b ł Y Y na mIeJscu w , ,,Chłopach". Przygoda 

. . d .. Y a sezonowa robotnica .. k lab 
rowme obrze i w takiej właśnie wers'i d • ~eJs~, mog y si~ 

Drugą część powieści wypełni . J wy a~!c PanICZOWI z pałacu. 
niemieckich w czasie I wojn • ~ ~pIS. perypetii z okresu walk :rosyjsko­
chanów a folwark b ł k l .Y sWla owej, gdy front przechodził przez we-
P' '" y o eJno we władaniu N" . oJa,?aJą SIę i lcgioniści a wśród nich ka italni 1=0~ to ZDOW Rosjan. 
Stulej, przechowywany w dobrach Hrab'/ e n .eslon~ z:u-adny kapral 
Gdy pierwsi legioniści pojawili' I gOł ~ os~atnich mIesIącach wojny. 
ulicy" "tłum za gardło ch ciła ~~a ~ ~neJ ogromnymi brukowcami 
wających łez 19nęły z nie~ . OWIta. CI,?' Oczy ~glone od napły. 
legalnie, ~rzez polskich żołnierzy"~ UCZUCI8mI do brom niesionej jawnie, 

W koncu części trzeciej, ukazu' ce' w· • . 
w 20-leciu, w ostatni przedwojenn/ąwi!czó du.z~. skroCle losy bohatera 
co przyniesie Nowy Rok rozlega si ta' .r WIg Jny, na pytanie matki, 
bohatera, lotnik, dostrzeg~ czarny ~. Jemrucze ~kro.tne stukrrięcie a brat 

~iektóre rozdziały "Krainy lat szc~ś'fl,~oc:J.s~ą~y SIę na :-amie okiennej. 
do ~elaznego repertuaru opisów ,,roku ls~e o" aJą ~r.awo 1. ~se wejścia 
z wIDy cenzury, budzi liczne zastrzeże~a. g . Całosc. CZęsCIOWO zapewne 

BIOGRAFIE 

~PIŃSKI. Tadeusz: Witold Gombrowic- i świat . 
kow, 1974, Wydawnictwo Literackie, 80, ;tr. 430 il~:~~ młodości. Kra· 

Kolega gimnazjalny Gomb . . . 
siedemdziesiątki _ jak Tom .ro:L:' T~deusz Kępl.DSki, objawił się koło 
piórem. Do spisania WSpomru~SI. ~J?C usa :- w roli pewnie władającego 

. S . en namowił go Jak p " WIe, tarusław Baliński Dzi ki K .. ki' rzyznaJe SIę w prz .. dmo-
zebrane" skwapliwie ko~isku~ lniępmspRLemu Gombrowicz, którego ,,Dzieła 

. li Ją ce cy 'u, stał się z dzi 
tematem "ulte gentnych" rozmów dzi .. . go ny na godzinę 

.. ka b' eSlęclU tySIęCy nalJywcó zk' 
w mgruemu o 10grafii. Egzempla kt' d . w ro uplOnej 
zakupio?! ~y~ spod lady w rezultacierz~tara:ry kil~~rł ~: pIszącej te słowa, 
. Kępmski Jest znakomitym świadkiem k 0'50 . 

~IU Gombrowicza. W roku 1915 instalował ~~o)~ okr1esu szkolnego w ży· 
sw. Stanisława. zwanym wówczas O' . kI • e ego" tka" w GimnszJ'um 
Z W· " SmIO asową zkołą F"l l . 

. lelopolskieg~, poI?i~raną przez Koło Szkolne im. św ISO O~JCzną Hrahie.~~ 
~d począ~u znaJomOSCI, starszy o rok i w szkole . .' ~D1~wa Kostki . 
Bę ~.o r~li "przewodnika i opiekuna". Kolegą z te' ~.~Iedzlały, FO<;zu~ał 
alińskJ, czwarty z piątki synów Ignacego Bat. ki J asy był KszllD1erz 

ns cgo. prezesa wars7..&W' 
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skiej Rady Miejskiej - i poety. Wszyscy trzej kolegowali w tych samych 
klasach do matury a poza szkołą znajdowali się w kręgu wpływów "Wiej-
skiej" . 

Wiejska 11, adres Balińskich, jest dla Kępińskiego wzorcem, do którego 
przymierza się wszystko. W książce dominuje motyw porównania właśnie 
z "Wiejską". Bo nie ,,5łużewska", adres Gombrowiczów ani kolejne adresy 
Kępińskiego na Mokotowskiej i Marszałkowskiej, ale właśnie "Wiejska". 
"Ważne było _ pisze Kępiński - jaką opinię wyraża Wiejska. Mówiło 
się: 'Wiejska _ tak i tak'. Albo pytało: 'Co na to czy owo mówi Wiejska?' ". 

W miarę lektury "Wiejska" wyłania się z proustowską precyzją i włas­
nym niepowtarzalnym, a jednak warszawskim, klimatem. Jest w nim i nowo­
gródzka tradycja ziemiańska i sentyment pana domu do starej Warszawy 
i powszechne, połączone z prawdziwym znawstwem umiłowanie i uprawianie 
muzyki. U Gombrowiczów stało co prawda w salonie na Służewskiej pianino 
ale nikt na nim nie grywał. Używana była natomiast pianola i synowski 
gramofon. Stąd może wywodzi się niezmiernie złożony stosunek Gombrowi­
cza do muzyki: zazdrosny i ostrożny. Rozdz. 13 książki Kępińskiego sprawy 
te analizujący jest przeto szczególnie ważny. 

Balińscy od kilku pokoleń związani byli z literaturą (Michał, Karol, 
Ignacy, skanIandryta Stanisław). Przez Michała spokrewnieni byli ze Snia­
deckimi. Żona Ignacego, Maria z Chomętowskich, była wnuczką przyjaciela 
Mickiewicza, Antoniego Edwarda Odyńca. Gombrowicz nie ukrywał, że 
zazdrości kolegom tych powiązań. 

Pięciu było braci Balińskich. Dwaj naj młodsi kolegowali z Gombrowi­
czem w GinIDazjum, starsi byli na różne sposoby wzorami osobowymi, "domi­
nowali". O to właśnie oskarża "I tek" poetę, Stanisława, któremu "Pamięt­
nik z okresu dojrzewania" zawdzięcza niejedno, zaczynając od tytułu. Patro· 
nował on debiutowi Gombrowicza, jako dobrze już wprowadzony w świat 
literacki Warszawy i mający już za sobą pierwsze sukcesy. W okresie samo­
określania Gombrowicz zwalczał w sobie wpływ "Wiejskiej" - i nie mógł 
się spod niego wyzwolić. Do śmierci Gombrowicza ciągnął się pełen niedo­
powiedzeń gorzki spór Iniędzy "Stasiem" i "Itkiem". Docinali sobie wza· 
jemnie, pisywali do siebie z rzadka, ale gdy Baliński, będąc w Nicei, nie 
skomunikował się z Gombrowiczem, Inieszk.ającym w pobliskim Vence, było 
to dla obu przykre przeżycie. 

Balińscy byli "dobrze" urodzeni, dobrze wychowani, wzorowi. Odpowia· 
dali ówczesnemu ideałowi Gombrowicza. On sam był niezadowolony ze 
swoich paranteli, choć mógł się doliczyć kilkunastu pokoleń Szymkowiczów­
Gombrowiczów; oddałby ich jednak za jednego Odyńca, jedną Ludwikę 
Sniadecką i koneksje z Jaszunami. Nie czuł się "dobrze" urodzonym. Ma­
wiał: ,,Naj gorsza jest nijakość, przeciętność". I wręcz: ,,Nie udało mi się 
dobrze urodzić". 

Powszechnie uważany za "przystojnego", nie lubił swego wyglądu i starał 
się odwracać od niego uwagę wymyślnym ubraniem, walizkami itp. Starał się 
i o to także, by wyglądać inaczej niż koledzy UZDani przez niego za wzory 
elegancji. Chciał ich nie tylko dogonić ale prześcignąć, nie naśladując 
otwarcie. 

Trudno o bardziej wiarygodny i wnikliwy - a nadto poparty doskonale 
zestaw?0n~ fotografiami - obraz szkoły, która odegrała tak ważną rolę 
w tworczoSCl Gombrowicza. Było to - czego Kępiński nie dopowiada -
typowe dobre gimnazjum warszawskie z obsadą nauczycielską, w której 
gęsto pojawiały się nazwiska plofesorów (lub in spe profesorów) wyższych 
uczelni. Gombrowicz nie należał do prymusów, choć dyr. Jaczynowski po­
częstował go epitetem "niemal geniusza". Bez większych trudności doszedł 
do matury, po czym niemal od niechcenia ukończył Wydział Prawa Uni-
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wersytetu Warszawskiego, nie biorąc udziału w pracach organizacji stu­
denckich. 

"Pamiętnik z okresu dojrzewania" i "Ferdydurke" otrzymują w książce 
Kępińskiego komentarze na pewien sposób pomniejszające. Widzimy w nich 
groteskowo zniekształcony ale wierny zapis przeżyć z lat szkolnych, bo 
takich miał kolegów i nauczycieli. Dla łowców realiów otwiera się szerokie 
pole do popisu i tylko czekać, kiedy na Traugutta pojawi się tablica, 
wiążąca tę okolicę Warszawy z "Ferdydurke". 

Zawile rysuje się problem przyjaźni. Kępiński łudził się, że wmbrowicz 
jest w niej równorzędnym partnerem. "Uwaźał (ich) stosunek za oparty 
na pełnej wzajemności. Podobnie jak w sferze żartu . Jakże łatwo o złudze­
nie". "Po latach, nagle, dowiaduję się, że było inaczej. Albo może niezupeł­
nie tak. Tam gdzie nie było najmniejszej myśli o supremacji, gdzie jej 
w ogóle być nie mogło [ ... ] tam stwarzał się jakiś uraz, jakaś wklęsłość 
w psychice, odciśnięta drugą osobowością" . ,,Napisałem mu _ pisze Kępiń. 
ski - co myślę o 'Trans-Atlantyku'. Odpisał mi, oczywiście z Argentyny, 
że jest to z mojej strony zadośćuczynienie za wszystko dawne, jeszcze szkol­
ne". SIady tej uczuciowej zadry widoczne są chwilami w książce Kępiń­
skiego. Są w niej momenty o charakterze rozrachunkowym. Może wbrew 
intencjom autora. 

Kępiński pokazuje stadia "ewolucji indywidualności" u wmbrowicza. 
,,Początkowy okres - to wyzwalanie się z rodzinnej kurateli czy niewoli. 
Następny - to czas wyobcowywania się ze swego najbliższego środowiska 
rodzinno-sąsiedzko-towarzyskiego. Wreszcie wyodrębnienie się, odcięcie od ro­
dzinnej przeszłości, od całej genetycznej więzi". Była w tym wszystkim 
"jakaś łatwość odchodzenia i zapominania", przy stałej dezaprobacie siebie 
samego. Włączała się w to dodatkowa walka z ,,kulturą małoszycką", ostry 
sprzeciw przeciw stylowi egzystencji ziemiańskiej, dobrze znanej z rodzin­
nych Małoszyc i majątków sąsiadów_ 

Sporo miejsca poświęcił Kępiński lekturom wmbrowicza. Znajomość 
zawarli przy książce o młodości Krasińskiego. W szkolnych turniejach, kto 
za Mickiewiczem a kto za Słowackim, Gombrowicz zdecydowanie ,,był za 
Słowackim". "Do kaźdego z poetów miał o coś pretensje _ pisze Kępiński. 
- Z wyjątkiem Słowackiego. Pozostało mI> na zawsze poczucie, że po prostu 
korzył się pr.l:ed nim wewnętrznie". Był także - ,,znawcą Trędowatej". 
Starał się odkryć "tajemnicę techniki, która dała świetny rezultat". Pod 
tym kątcm rozczytywał się w powieściach Dołęgi-Mostowicza, w "Iwonce" 
Germana, "Dzikusce" Zarzyckiej itp. Powziął nawet plan napisania do spółki 
z Kępińskim powieści która "powinna się podobać czytelnikom lekkiej, 
nawet brukowej literatury, to znaczy powinna być co się zowie grafomańska, 
z drugiej - znacznie bardziej wyrafinowana". Pomysł takiej "powieści dla 
kucharek" został zarzucony w trakcie realizacji (w roku 1929), po napisaniu 
kilku rozdziałów. Widocznie - sądzi Kępiński - Gombrowicz ,.nie uznał 
jej za dobrze napisaną złą powieść·'. 

wmbrowicz w ujęciu Kępińskiego ma pewne cechy młodego człowieka, 
który jak świetnie określa powiedzenie rosyjskie z żyru biesit3ja. Jego ,,in­
ność" przybiera zresztą w latach szkolnych raczej łagodne formy : nie tańczy, 
nie gra w bridge'a, nie uprawia nieeleganckich sportów _ zadowalając się 
tenisem, unika rodzinnych zbiegowisk towarzyskich. Choć na pozór niewiele 
różni go od młodych Balińskich, bo przecież ,,bywa", chodzi przykładnie do 
kościoła, je-.idzi na wakacje "do siebie na wieś" albo do zakopiańskich do­
brych pensjonatów. 

Warszawa XX-lecia rysuje się w książce Kępińskiego bardzo po europej­
sku a jej życie muz)czne wręcz wspaniale. Angielski czy francuski prze­
kład książki byłby ze wszechmiar wskazany, bo książka doskonale ustawia 
Gombrowicza w środowisku młodości. Ale - prawie nie czuje się, że opisy-
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. o· . adki toczyły się w okresie Pierwszej Wojny Swia-wane naJ szczegółowieJ wyP . od! ł o . 
towej i pierwszych lat~ch Nlep o egu~:~~~graficznych, bardzo ef/ace jak. na 

Sam Kępiński skąpi wynurzen aka · c książkę, wiemy o nim niepokoJą~? 
dobrze" urodzonego przystało. ZdłamdY li~ąt atury ktoś powinien to uzupełnic, " K . o ki szo o er , . . mało. Teraz, gdy ępmszłyms w torom dysertacji na temat: "Wspo~e~~ 

by ułatwić pracę przY.ak o II;:R d poznania tła utworów wmbrowlcza . 
Tadeusza Kępińskiego J o zro o o . 

Maria DANILEWICZ ZlELINSKA 

Rozsmakowani w Meksyku 

tkim podręcznik inteligentnej , KsiA~1.-ft Tomaszewskich to p~ede '!'SZYlis .. IDl·eszkaJ· ących na Zacho­~ ki dla P lakow z rote gencJI ks.ft~1.-; hedonistyczne~ turr
sty

. o nie chcą pojechać do Meksyku z I~ 
dzie. Nawet CI, ktorzypodrómo~ mo~ądCZYinnych krajów i jak się do tych GdPO~ 
tej nauczą się jak Z?wac.o o . . o źniej przez długie lata. . y Się 
intelektualnie przygotowac aby zyc num po. kilku podróży trwaJących 

Ob podróżuje można, nawet w Cląlll:" "al o'. eż napisać 
w ten sposo .. d b o . tylko drugą oJczyznę, e rowm 
w .s~e 3 IDles~ące, ~ o yc :epodobn;~h przedsięwzięciach.. O. . . 
książkę, pomagaJąc~ Tym kiej (str. 79) na tego rodzajU podrózowaru~. 

Oto recepta pam omaszews. anie rzed wyjazdem _ w czasie 
Wypróbowaną i owocną metodą Jest calzy!. podP eprzeć to czytaniem wszyst-

" ·"pzatymnezy" " podróży - i po powrocie: o . o. .ęzykowych _ miejscową prasą . 
k OI w IDlarę moznoscl J o .. dny kom-kich prospe tow.. . o. . T skich jest rowmez rozsą .. o 

WaŻDą techniką podrozowarua om~w tylem podróżowania sClśle 
k o kim, zorganIZOwanym S odni o 

promis między amery II;ID'. łasn r kę . Nie odrzucając udog en 
turystycznego a wałęsaruem Się ~a w. ą ę ać w wygodnych hotelach 
turystycznych Toma~ewscy. starają Slj ~=r amerykańskimi"), ~tórr:n 
(,,skromnych w porownam~ z k:;: :lwnież Meksykanie a często J~YJ:ll~ 
patronują nie tylko cudzozi~c~lko uczą się nowego kraj~,. ale =~ 
Meksykanie. Tomaszewscy. m~ c . e i radośnie, rozmaWIają z s~ę 
cieszą się życiem: absorbuJ'! ł e .łap zywt a· równie intensywnie. Ok~Je 
da . !łzą piją bawią się, kąpią l ... od~zyw J' . e tylko wspaniałą cUlSme 
. ,J~ obj·echili cały prawie ~eks.yk. clcszdąckłsldnię ~ co gdzie można zjeść), SIę, ze.. k ńską I OPISUJąC o a e o . . To-(europeJsk.ą I meksy ? k (działy napisane głowme przez paruą ks 
sztuką, muzyką i archite. turą o r~:ż uważnie życie ulic i parków. m~ ~_ 
maszewską) ale. obse~Jąc o r~wmMeks ku rzed niesprawiedliwynu clrches 
kańskich i bromąc IDleszkancow kU!.... i!e pani Tomaszewska o spacerze 
i ,mitami". ,,zagłębiwszy sę w par M ks;ku-Mieście _ ,,znajdujemy inne 
~ pięknym parku Cha~'t!!~~~:eW8t~ przy których u nas. ~jadałoby ~i.ę 
nieoczekiwane sprawy. Pt obsiedli Meksykanie obojga płCI I bardzo r:n-
jajka na twardo... Tu s ~ . t Instruktor uczy tkactwa czy rzeźby 
nego wieku. Są niedorostki, są I 8 arcy. . 

-----.- J ks . Adam Tomaszewscy, I to jest Meksyk, Oficyna • JadWIga ur zus I 
P o - Malarzy Londyn, 1972. oetow I , 
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w metalu... Gdzie indziej - tablica . Zwykła szkolna tablica i nauczyciel 
wyjaśniający zawiłości hiszpańskiej gramatyki i składni. I tu też pełno. 
Trudno uwierzyć, że ci ludzie uczą się w niedzielę, gdy ich równieśnicy 
w nowojorskim Central Parku czy torontońskim High Parku uganiają się 
za piłką, baraszkują w basenie pływackim i kijem by ich do książki nie 
zapędził". 

Pierwsza część książki napisana jest przez panią Tomaszewską, druga 
przez jej "towarzysza życia", jak zwykle nazywa męża . Sfotografowali się 
podobnie: każde osobno ale za to z meksykańskimi przyjacióbni. Mimo tego 
dwukrotnie zamanifestowanego indywidualizmu w książce wyczuwa się blis­
kość, wspólną problematykę i współpracę tych zakochanych w Meksyku 
(i w życiu w ogóle) sympatycznych podróżników. 

Chociaż Tomaszewscy podróżują jako "kanadyjska para" i Meksyk po­
równują z Kanadą raczej niż z Polską (używając często niepotrzebnie 
angielskich słów takich jak np. canoe zamiast kajak, łódka czy czółno), ich 
reakcje, sposób konsumowania życia i podejście do ludzi są bardzo polskie 
(powiedziałabym nawet, przedwojennie-polskie) bez cienia rezerwy anglosas­
kiej. Ich zrozumienie (i czasem niezrozumienie) Meksyku, jest również sil­
nie oparte o przedwojenno-polski system wartości raczej niż o szersze, współ­
czesne spojrzenie na świat i historię, którego nieliczni tylko Polacy nauczyli 
się podczas migracyjnych wędrówek. Wyjątkowo dobre jest np. ich zrozu­
mienie indiańsko-hiszpańskiego katolicyzmu i doskonałe są opisy fiest religij­
nych. Bardzo dobre są opisy baroku meksykańskiego, tak często niezrozu­
mianego przez europejskich podróżników. W tych obu zrozumieniach pomo­
gła Tomaszewskim niewątpliwie ta sama właśnie, przedwojenna, trochę 
,,zasuszona" polska perspektywa, która zaszkodziła im w zrozumieniu innych, 
współczesnych i historycznych aspektów ich ukochanego kraju. Sprawa wiel­
kich nierówności społecznych i groźnych totalitarnych akcentów za rządów 
przedostatniego prezydenta Diaz Ordaz, są ledwo muśnięte a czasem nawet 
zupełnie pominięte. Niezrozumiały jest np. opis powodzenia książki Eleny 
Poniatowskiej o Tlatelolco bez opowiedzenia czytelnikom o masakrze stu­
dentów meksykańskich w 1968 roku na Placu Trzech Kultur w Tlatelolco. 
O Placu tym piszą Tomaszewscy nie nawiązując ani do jego naj dawniejszej 
historii (poddanie się tutaj ostatniego cesarza azteckiego Cuauhtemoca) ani 
do najnowszej historii krwawej masakry, o której w Meksyku pamiętają 
wszyscy. 

Najsłabsze (historycznie i literacko) są dwa najbardziej "literackie" 
rozdziały, w których pan Tomaszewski bardzo etnocentrycznie pisze o cie­
kawej postaci wielkiego hiszpańskiego konkwistadora Hernana Cortesa ("Kor­
teza" według książki Tomaszewskich) i o równie fascynującej postaci Maksy­
miliana Habsburga. Hernan Cortes obroniony jest co prawda rycersko przez 
pana Tomaszewskiego przed bardzo krzywdzącymi zarzutami niewielkiej zresz. 
tą grupki meksykańskich intelektualistów, którzy próbowali przedstawić go 
jako obrzydliwego i tchórzliwego ,.karła", jednocześnie jednak (bez umiaru 
charakteryzującego inne uogólnienia i opisy) epopeja Podboju przedstawiona 
jest jedynie z punktu widzenia Hiszpanów i mimo wielu historycznych i 
archeologicznych lektur prace najwybitniejszego aztekologa meksykańskiego 
(zresztą czysto hiszpańskiego pochodzenia!) Miguela Leon Portilla, takie np. 
jak Wizje Zwyci{lżonych (Las Visiones de los Vencidos), nie są w ogóle 
uwzględnione. Stąd bardzo niesprawiedliwa gloryfikacja podboju "barbarzyń­
skich Azteków·', którzy w tej epoce mieli już nie tylko wspaniałą poezję, 
astronomię, matematykę i szkolnictwo obowiązujące wszy tkich, ale również 
kulturę materialnIl (np. drogi, łaźnie itp.) na znacznie wyższym poziomie 
niż XVI-wieczna Hiszp:mia. 

Równie rycersko jak renesansowego bohatera, Cortesa, obronił przekonany 
Europejczyk-Tomaszewski, drugiego, bardziej jeszcze pokrzywdzonego przez 
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intelektualistę i bon vivant, Cesarza Historię Europejczyka,. s~patc:~:o kochającego Meksyk... tak jak wielu 
Maksymiliana, . pod?brue J~hał: :r:die i... wielu ,,lepszych Nie.mców" ~k?" 
kolonistów angIelskich poko. b nił Maksymiliana kosztem mezrozwruerua 
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współczesnych mu meksy . Tomaszewskiego za ,,leWIcowcoW 
rykańskiego Juare~) uw~npodlych ):: kraju bardzo indywidualistycznych . .. za bromących we eg 
raczej, ruz I h d. 
republikanów. .. wo dobrze lekko napisana. c em YCJa 

Ksift~J..ft Tomaszewskich Jest zY'in! ~J·e o drogocennych kamieniach, 
't""" . . b ała (dokładne orma . d ) . dnak nie turystyczna Jest we yw hnik ch ceramicznych lt. a Je . 

ptakach roślinach, potrawach, . tec. ko~taktu z ludnością i często ud:YJ?l 
męcząca, bo poprz~pl~tana Opl~ ("ak np. uwagi o stosunku ~~Jt:;y now 
Próbami zrozumierua Ich p~ychiki J bezpretensjonalne, sWIeze a po-

G ksift~J,.; Jest autentyczne, b 'ks·ft~1,. turys-do śmierci) . ros 'ł""'-' • m autorów _ ma yc l't""ą 
niewsż książka - o ile. do~~e. rOZUlI1le naukową, można im łatwo p:.:ze-
ty POdróżniczą raczej ruz literacką czy . liczne błędy w słowach hisz-czn<: . . t retacje historyczne l . 
baczyc Jednostronne ID ~rp następnym wydaruu. 
pańskich, które popraWIą zapewne w 
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Gan, Izrael). 

GASIENICA. The Not Too Divine 
Comedy. Meta Ph. D. Thesis. Str. 
154 i 4 nlb. (Edition Samizdat 
- Published by the Autor, Gene­
wa, 1974). 

Nicolas Copernicus Heritage. On the 
500th Anniversary of Copernicus 
by the National Organizing Com­
mittee in Australia. Str. 91 i 41 
nlb. (Wyd. The National Organi­
zing Committee in Australia, Mel­
bourne, 1974; cena S 8,75). 

Quintecentennial ol Nicolaus Coper­
nicus 1473-1973. Exhibition of 
Polish Art. Catalogue. Str. 25 i 
1 nlb. (Wyd. Exhibition Commit­
tee, Melbourne, Australia, Februa­
ry 1973). 

POWELL G. CLEWS (Hugh, Lt. 
Colonel) . Strzelecki's Ascent ol 
Mount Kosciusko 1840. In the 
centenary year of the death of 
Sir Paul Strzelecki. Str. 42 i 2 
nlb. (Wyd. Australia Felix Lite­
rary Club, Documentary and His­
torical Series No. l, Melbourne, 
Australia, 1973). 

East Europe Monographs. Pod redak­
cją prof. Gottholda Rhode i prof. 
Jerzego Hauptmanna. Zeszyt 4-ty. 
German Unity. Documentation and 
Commentaries on the Basic Tren­
ty. Redaktor Frederick W . Hess. 
Str. 96. (Wyd. Govemmental Re­
search Bureau, Park College, Kan­
sas City, Miss., 1974; cena $ 2). 

NADESŁANE NOWOSCI WYDAWNICZE 143 

TERLECKI (Tymon). Polish His­
torical Antecedents ol Surrealism 
in Drama. Str. 37-51. (Nadbitka 
z "Zagadnień Rodzajów Literac­
kich" XVI 2, Wrocław 1973). 

DEDECIUS (Karl) . Vberall ist Po­
len. Zur polnischen Literatur der 
Gegenwart. Str. 232 i 8 nlb. (Wyd. 
Suhrkamp, Suhrkamp Taschen­
buch 195, Frankfurt a/Main, 
1974). 

SCHEPS (Samuel). Demonetisirung 
des Goldes. Internationale Wiih­
rungsordnung und Olkrise. Str. 
287. i l nlb. (Wyd. VerIag Mana­
gement Assistant AG, ZUrich, 
1974). 

DROŻDŻYŃSKI (Alexander) . Der 
politische Witz im Ostblock. Str. 
220. (Wyd. Droste Verlag, Diis­
seldorf, 1974). 

STROBEL (Georg W.) Die tvirt­
schaftlichen und sozialen Verhiilt­
nisse in Polen am Ausgang des 
18. Jahrhunderts. Str. 49-74. 
(Nadbitka z Die Erste polnische 
Teilung 1772, opracowanie Fried­
helm Berthold Kaiser i Bembard 
Stasiewski, wyd. Bohlau Verlag, 
Koln·Wien, 1974). 

STROBEL (Georg W.). Die RoUe 
der Riistungsindustrie in Polen 
vor Ausbruch des Tweiten Welt­
krieges. Korreferat zu M. Hauner. 
Str. 364-387. (Nadbitka z Wirt­
schaft wuJ Riistigung am V ora­
bend des Zweiten Weltkrieges, 
Droste Verlag, Diisseldorf, 1975). 

STROBEL (Georg W.). Forschungs­
berichte Rćite und ges~Uschaftli­
cher Wandel in Osteuropa. Bei­
spiel: Polen und Tchechoslowakei. 
Str. 262-295. (Nadbitka z Zeit­
schrift lur Ostforschung - Lan­
der und olker im ostlichen Mi t­
teleuropa, 23. Jahrgang 1974, 
Heft. 2). 

Zbirnyk na pos::.anu Ivana Mirc:ruka 
(l891-1961). Redakcja Ołeksan­
dra Kulczyćkoho. Str. 310 i 2 nlb. 
(Wyd. Universitas Libera Ukrai­
nensis, Monachium - Nowy Jork -
Paryż . Winnipeg, 1974). 

HORDYNSKY (Sviatoslav). The 
Ukrainian leon ol the XIIth to 
XVIIIth Centuries. Tłumaczenie 
z ukraińskiego Walter Dushnyck. 
Str. 212. (Wyd. Providence Asso­
ciation, Philadelphia, Pa., 1973). 

HORBACZ (Ołeksa) . Szwdenno­
tvolnśka howirka i dialektnyj słow­
nyk seła Stupno, koł. powitu Zdoto­
bunitv. Str. 90 (powielacz). (Wyd. 
Universitas Libera Ucrainensis, 
Monachium, 1973). 

BIDA (Konstantyn, Prof. Dr). 100-
nikij Halatowśkij i joho Klucz 
Rozuminja. Pamiatky uJd~ko­
ji literatury i mowy XVII-oho st. 
Cz. I. Str. 524 i 4 nlb. (Wyd. Uni­
versitatis Catbolicae Ucrainorum 
S. Clementis Papae, tom XXXVII­
XXXIX, Rzym, 1975). 

I ndex Lectionum. Semestre .lEstivum 
1974. Str. 7l i l nlb. (Wyd. 
Universitas Libera Ucrainensis Mo-
nachium, 1974). ' 

De constitutione potriarchali Parti­
cularis Ecclesire Catholica! U crai­
norum (Ruthenorum). Str. 58 i 
2 nlb. w jęz. ukraińskim. (Wyd. 
Editiones "Litterre Nuntire" Parti­
cularis Ecclesire Catholicre Ucrai­
norom N. 3, Rzym, 1974). 

AKUŁA (Kastuś). Harawatka. Po­
wieŚĆ białoruska. Kniga drugaja: 
Zakrywajlenaje sonca. Str. 285 i 
l nlb. (Wyd. Pahonia Publishers 
and Art Club, Toronto, Ont., 
1974). 

RAKOW (Andriej). Biełorussija w 
diemografic-..eskom izmierienii. Str. 
127 i l nlb. (Wyd. CK KP Bieło­
russji, Mińsk, 1974; cena 20 kop.). 

STASZKEWYCZ (Mikałaj). Nepaz­
bieżnaje bankructwa. Str. 140 i 4 
nlb. (Wyd. CK KP Biełorussji, 
Mińsk, 1974; cena 20 kop.). 

MACKIEWICZ (W.) . Wykap/u. 
(Pamflety i felietony). Str. 132 i 
4 nlb_ (Wyd. CK KP Biełorussji 
Mińsk, 1973; cena 20 kop.). ' 

BOŁDYRAJ (Dmitryj). Parad spar­
tyjnaga majsterstwa. Str. 61 i 19 
nlb. (Wyd. CK KP Biełorussji 
Mińsk, 1974; cena 10 kop.). ' 
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Plato. Gorgias. W języku białorus­
kim. Tłumaczenie z tekstu grec­
kiego i komentarz John Piatrouski. 
Słownik grecko-białoruski. Str. 101 
(powielacz). (Wyd. John and Ali­
ce Piotrowski's Byelorussian Cha­
ritable Educational Fund, Gaines. 
ville, Florida, 1973; cena SS). 

GUSTAITIS (Algirdas). Taikos Li­
tuanika. Str. 38. (Wyd. "Teviskes 
Aidai", Melbourne, 1974). 

LEM (Stanislav). Intelektronika 
(Poglavlje iz kujige Summa tech­
nologiae). Przekład z polskiego 
Pew Vujicic. Str. 189-255. (Nad­
bitka z Savremenost - casopis za 
drustvena pitanja - december 
1972, godina II). 

INGARDEN (Roman). Identitet 
muzickag dela. Tłumaczenie z pol­
skiego Pew Vujicic. Str. 471-595. 
(Nadbitka z Treci program, Jesen 
1973, Imaginarna edicija, emita­
vano od 13 Marta do 15 maja 
1971). 

KOTT (Jan). Jedenje Bogova. Stu­
dije o greckim tragedijama. Prze. 
kład z polskiego Pew Vujicic. 
Str. 273 i 3 nlb. (Wyd. Nolit, 
Beograd, 1974, Biblioteka Sazvez· 
da - 38). 

KRIWOSZEIN (K. A.). A. W. Kri­
woszein (1857-1921 g.). Jego zna­
czenije w istorii Rossiji naczała 
XX wieka. Str. 350 i 2 nlb. (Wyd. 
w Paryżu, 1973). 

Moje posliednieje słowo. Rieczi pod. 
sudimych na sudiebnych proces. 
sach 1966-1974. Str. 173 i 3 nlb. 
(Wolnoje Słowo, Samizdat, Izbran­
noje, Wypusk 14-15, wyd. Possev­
Verlag, Frankfurt a/Main, 1974). 

KTOROWA (Ałła). Eksponat mol­
czaszczyj i drugoje. Str. 466 i 2 
nlb. Wyd. A. Neimanis Buchver­
trieb - Verlag G.m.b.H., Mona­
chium, 1974). 

DEBELJAK (Tine). Vencek poli­
skih vojaskih popevk. Str. 23. 
(Wiersze z antologii Żalost zmago­
slav ja, wyd. Slovenska kulturna 
akcija, Buenos Aires, 1974). 

SCIEGIENNY-DUDA (Jadwiga). 
La symbolique de la grenouiUe ił 
Meroe. et A propos d'une e:ude 
Sur Apedemak. Dwa opracowania 
na str. 1·9 w Bulletin d'informa­
tion meroitique, N0 15, Octobre 
1974 (powielacz). Wyd. pod aus­
picjami Centre Documentaire de 
I'Ecole Pratique des Hautes Etu­
des (V· 8ection) du Centre de 
Recherches Egyptologiques de 
l'Universite Paris-Sorbonne. 

Humor Jaajowy 

P Wyszyński zwrócił się do KC Partii z petycj'l o udzielenie mu 
Zf!:'LWoV::::: na wybudowanie w War~~e bazyliki. 

Po wnym czasie przyszła odpoWIedź: . . . 
_ 'ożemy udzielić zezwolenia pod warunkiem, ze będzie to bazylika 

pod wezwaniem św. Leonida. ła" 'ak . be" 
Z dza . oddepeszował Prymas - przysy lCle J naJSZY leJ _ ga m Slę-

relikwie ... • 
Gerald Ford, Breżniew i Gierek spotkali się. na audiencji u. Pana Boga. 
_ Panie Boże - zapytał Ford - co będzie w Stanach ZJednoczonych 

za 50 lat? . 
_ Komunizm - odpowiedział Pan Bóg. . 
_ A co będzie w Zwi'lzku Sowi~ckim? - zawołał uCIeszony Breżniew. 
_ Chińczycy - odparł Pan Bog.. . . . 
_ A u nas, w Polsce? - zapytał IDesmlałO GIerek. .. 
_ Taki sam bałagan jak doŁfld - który za mojej kadenCJI się nie 

skończy ... 

• 
KOŁYSANKA 

Gomułka niańCZflc wnuczka śpiewa: 

Aaa, aaa .. . 
Były sobie kotki dwa 
Aaa, aaa.. . ., 
R::qdzi Gierek a ,ue Ja 

Eee, eee ... 
l wykopią jak i mnie ... 

• 
- Jaka jest kiełbasa w Polsce? 
- Robotniczo-chłopska. 
- ???? 
_ Rano czerwona, a wieczorem zielona ... 

LOGA TOWARZYSZENIA RENCI TÓW 
I EMERYTÓW PRL 

,Popierajcie Partię czynem, 
• Umierajcie przed terminem! " 

Zebrała Zofia HERTZ 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

13-12-74 
W Warszawie zmarł Stefan Buczk . 
feser Uniwersytetu M C . Skł ows~,. doktor nauk 

. uru~· odowskieJ w Lublinie. 
ekonomicznych, pro-

26-12-74 
W :Warszawie zmarła, w wieku 86 lat 
wybitna aktorka sceny Iski' ' po ej, czynna w 

1-2-75 

~!'adia Panoewicz..Leszczyńska 
zyCIU teatralnym od 1907 roku: 

We Wrocławiu zmarł . k żandarmerii RP • 'Tw Wie u 82, płk. Plato Bałaban . . 
medal . h . . owarzystwo "Polonia" wyr"nil ,ostatni dowódca 
~ onorowymI za zasłu . w umac' . ~. o grupę dziennikarzy 

z . Krajem. Medale otrzymali' f szard wawu. WIęzI Polonii zagraniczne' 
WlCZ _ Perspekty T d' y Badowski - TVP Ol' rd B J wy, a eusz Budzyński l ,gle udre-
trow -. Życ~ Warszawy, Andrze' J . - nterpress, Wojciech Dymi­
~tof Klinger i Stefan Olszewski J pucewlcz -p Przeg~ Sporln._ Tć_ 
I Krystyn Kozł - anorama olska U . --;, ~"r 
buna M a . kowska - Tygodnik Polski Edmund' O ~:a Kozierowska 
W' ' . . ~W~~C a, Jerzy Sykun _ PAP' Z r wski - Try-

lerzhmski I Wilhelm Zając _ Polskie ił diygmunt Trzebiatowski, Jan a o. 

10-2-75 
:w Polsc; zostały znacznie pod . . ~ wyrobów nożowniczych nacz WJ~n~ ceny detaliczne nakryć stołowych 
I lakierów. • Szereg 'OOIDJ' y~. uCpeRLnnych i gospodarczych oraz f b sł Ch . nacJI w ." . ar 
:y u enuc:=ego został Mieczysław Drożdi Wlce~Dlstrem w Min. Prze-
GóUSZ kiGłowac~, w Min. Nauki, Szkolnictwa VI "! Min .. Komunikacji - Ja-

. rs ,.w Min. Przemysłu Lekkie o _ . yzszego I Techniki - Janusz 
w
t 

ctwa I Materiałów Budowlanych g-H Wleksłayw Szymczak, w Min. Budow-
ematycznym spadki enry ogt • W 'ft~L-zmi' em pogłowia owiec rząd PRL . ZW1~U z Sy5-

erzaJących do zwiększenia hodowli. podjął szereg decyzji, 

15-2-75 
Ostatni p.rywatny zamek w PRL w 
I:rzcz Panstwo. Jego właściciel inź tanowKu zł nad Wisłą został przejęty 
onorow~go opiekuna zamku '. . on o owski, ma otrzymać t tul 

Chłopskte Dr~gi otrzymali: Edward DO:z~e na~rody artystyczne redaicji 
krzyz.~~ posmiertnie), Stanisław B y.c ~wski, artysta kowal (nagroda 
&ml~;ki rzeźbiarz, Jerzy Wite~czyns - poeta ludowy, Władysław 

a arp.t "Rzep . garncarz, oraz wieJ'ski k b 

16-2-75 
W Piotrkowie Tryb. ma po\\sta' fili . szłym roku akademickim zostan: uru:h~~wersytetu. Łódzkiego. W rz '-
w. 1977 roku powstanie wydział ekonolniki 1I110ne stta administrocyjn~ )a 
wClwa: • W Łodzj miała miejsce giełda p:;:m

y 
,oraz ekonolniki ~ol. 

~ kolei _ na której specjalnym powodzeni ~kwary~ - już trzecia 
Jenne, a mianowicie: sprzedano Ordyna~m~IC;:ZYły Się książki przedwo­
za zł 250, ksillżki Rodziewiczówn;' i Czarski . c orowskiego" Mniszkówny 
samo powodzeniem cie zyly sir książki M H i sPr-u:dawano po zł 50 tak 

. . versa I Gustawa Mc)ri~a. 
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18-2-75 W Krakowie zmarł, w wi~ku 86 lat, prof. Zygmunt Czerny, nestor polskich 
romanistów, doktor honon.s causa Sorbony, były profesor i prorektor UJK 

we Lwowie. 

19-2-75 Towarzystwo Naukowe w Toruniu obchodzi 100·letnią rocznicę swej dzia· 
łalności. Toruńskie Towarzystwo Naukowe liczy obecnie 500 członków, utrzy· 
muje stałe kontakty z 216 towarzystwami i instytucjami zagranicznymi, 
oraz z 73.ma krajowymi. • W Warszawie rozpoczęto proce przy budo­
wie gmachu Biblioteki Narodowej. Gmach ma stanllĆ na Polu Mokotow­
skim. Ogólna kubatura zespołu budynków wyniesie około 200 tysięcy me· 
trów sześciennych . Planuje się ukończenie budowy całego zespołu budyn­
ków w 1980 roku. Obecne zbiory Biblioteki liczą 3 miliony tomów i po­
większają się kożdego roku o około 160 tysięcy jednostek bibliotecznych. 
• Korespondentami polskiej Agencji Prasowej zostali mianowani: w Bel­
gradzie _ Dariusz Pilewski, w Rzymie - Waldemar Kadej, a w Genewie 

_ Jerzy Wańkowicz. 

23-2-75 agrody im. Cypriana Kamila Norwida za wybitne walory artystyczne indy-
widualnych prac malarskich eksponowanych w Warszawie przyznano Jerze­
mu Dudzie-Graczowi i Jackowi Sienickiemu. • Ze względu na spadek 
konsumpcji wyrobów mięsnych na Zachodzie import tych wyrobów z Polski 
jest coraz bardziej ograniczany i prawdopodobnie rynki zachodnie zostaną 
dla niej zamknięte. Polska poszukuje zatem rynków zastępczych, m.in. w kra· 
jach Bliskiego Wschodu i Afryki Północnej. • Wiosną br. rozpocznie 
się budowa zapory ziemnej na Dunajcu pod Czorsztynem. • W roku 
1974 ludność Polski powiększyła się o 330 tysięcy osób, a współczynnik 
urodzeń żywych wyniósł 18,4 urodzeń na 1.000 ludności. Są to najwyższe 
wskaźniki od 10 lat. Współczynnik zgonów wynosi 8,2 promille i jest jed­
nym z najniższych w Europie. • W Poznaniu odbył się XIX Zjazd 
Związku Literatów Polskich. 120 delegatów reprezentujących społeczność pi­
sarską całego kraju wybrało nowe władze Związku, którego prezesem został 
ponownie Jarosław Iwaszkiewicz. W skład zarządu głównego ZLP weszli: 
H. Auderska, D. Bieńkowska, Z. Flisowski, M. Grześczak, P. Hertz, E. Ka­
bate, A. Kamieńsko, J. Koprowski, J. Krasiński, A. Kuśniewicz, A. Lam, 
J. Lisowski, T. Nowak, J. Odrowąż-Pieniążek, B. Ostromęcki, J. putrament, 
A. Rymkiewicz, 1. J. Szczepański, W. Szewczyk, W. Szymborska, H. Yogler, 
W. Zalewski i St. Zieliński. Zjazd wysunął szereg postulatów i inicjatyw: 
pismo literackie w Krakowie i na Wybrzeżu, pismo poświęcone twórczości 
dla dzieci i młodzieży, powołanie w Warszawie Międzynarodowego Komitetu 
Korczakowskiego. Zjazd z niepokojem stwierdził zjawisko ,,starzenia się" 
członków Związku. przeciętna wieku wynosi ~~em ~k~o 6~.ciu ~t. Tak 
samo z niepokojem stwierdzono bardzo małą ilosc deblutow literackich: na 
1.000 tytułów z literatury pięknej, które. ~ozały ~ię. w 1974. ~oku .było 
ich zaledwie 38. Zwróciło uwagę wystąplewe K8Zl11llerza Kozwewskiego, 
który zastanawiając się nad przetrwaniem książek .współczes~ych p~y 
kto przetrwa próbę czasu _ krytykował ty.ch, ktorzy szukałą poparCia np. 
w paryskiej Kultur:;e. (Tu pop~ stanoWlSko Zb. Z~kiego ":" sprawI~ 
niedopuszczalnego po yłania ksiązek do druku u ~og~w Po~ki Lu~oweJ 
w paryskiej Kulw,....,e· ostatnio casus "Cudowno melina Orłosla). ZW1ązek 
skupia 1.174 pisarzy '(z tego 70.1 w :W.arszawie);. tyl~o 20 % pisarzy u~­
muje się wyłącznie z pracy pisarskieJ .. W c:zasle "ZJazdu . sze~el? czło~o~ 
ZLP stworzyło nieoCicjalną ,,na~ę w~eznych w dziedzIWe poezjI I 
prozy. W jury nagrody dla poezji byli: Zb. Herbert, M. Jastrun oraz 
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W. Woroszylski. Nagrodę przyznano R. Krynickiemu. Jury dla prozy m.in. 
M. Brandys i J. Stryjkowski - nagrodę przyznało K. Orłosiowi za książkę 
"Cudowna Melina". (Książka ukazała się w "Bibliotece Kultury" w roku 
1973). • W Warszawie zmarł, w wieku 82 lat, Eryk Kurnatowski , b. senator RP. 

26-2-75 

W Warszawie zmarł, w wieku 84 lat, płk: W.P. January Grzędziński. 
Żołnierz ZWC, adiutant aczelnego Wodza w latach 1918-19, jeden z orga­
nizatorów Wojska Polskiego we Francji w 1939 roku, pisarz i publicysta, 
założyciel i redaktor tygodnika Czarno na białym. 

28-2-75 

Zmarł w Warszawie, w wieku lat 69, prof. Włodzimierz Zono. Był on 
astronomem obserwatorium astronomicznego USB w Wilnie, profesorem 
Uniwersytetu Warszawskiego i wieloletnim prezesem Polskiego Towarzystwa 
Astronomiczneg/). • Synod Kościoła Ewangelicko-Augsburgskiego w PRL 
wybrał nowego biskupa, którym został ks. Janusz Narzymski. Kościół Ewan. 
gelicko-Augsburgski liczy w Polsce około 100 tysięcy wiernych, zorganizo.. 
wanych w 6-ciu diecezjach i 125 parafiach. Posiada 268 kościołów i kaplic, 
obsługiwanych przez 107 duchownych. 

1-3-75 

W latach 1975-76 Diecezja Przemyska będzie obchodzić 600.1ecie swego 
istnienia. Z tej okazji przewidziana jest w Przemyślu konferencja Episkopatu 
Polski, sesja naukowa oraz publikacje historyczne. Diecezja Przemyska pod 
względem kościelno-administracyjnym podzielona jest na 42 dekanaty i na 
blisko 460 samodzielnych ośrodków duszpasterskich plus 100 filialnych 
kościołów i kaplic. Duchowieństwo diecezjalne liczy 850 księży, a zakonne 
120. Społeczność greko-katolicka skupia się głównie w ośrodkach duszpas­
terskich w Przemyślu, Jarosławiu i Komanczy. Około 10 % greko-katoli. 
ków znalazło się w zasięgu Kościoła Prawosławnego. Od roku 1966 ordy. 
nariuszem Diecezji jest ks. bp dr Ignacy Tokarczuk, 65.ty z kolei ordyna. 
riusz przemyski. a W Roku Żeromskiego redakcje Przemian i Słowa 
Ludu ogłosiły ogólnopolski konkurs literacki pod hasłem "Ziemia Żerom. 
skiego" . Pierwszą nagrodę przyznano ex <E!quo Barbarze Wachowicz za "Jasne 
kwiaty mojej doliny" i Ryszardowi Miernikowi za powieść ,,Dożynki w Mieś. 
cie". • W dorocznym konkursie Szpilek na najlepszą karykaturę w 1974 
roku nagrodę otrzymał Piotr Chrobok. • W Poznaniu DDarł, w wieku 
66 lat, Eugeniusz Morski, poeta i tłumacz poezji rosyjskiej. • Anatol 
Marczenko został aresztowany w miejscowości Tarusije pod Moskwą, podob­
no za próbę nielegalnego przekroczenia granicy. W grudniu ub. roku Mar. 
czenko zrzekł się obywatelstwa sowieckiego i zabiegał o pozwolenie na 
wyemigrowanie do U A. • Miesięcznik Żowteń we Lwowie podaje, że 
w grudniu ub. roku obchodzono uroczyście 100.lecie urodzin Tadeusza 
Boya. Żeleńskiego. Staraniem Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej wraz 
z Biblioteką Literatury Obcej został zorganizowany specjalny wieczór. Po­
nadto zorganizowano wystawę książek ,,Artystyczny spadek Tadeusza Boya. 
Żelcńskiego", a w lwowskim teatrze im. M. Gorkiego artyści polskiego naro­
dowego teatru rejonowego Domu Nauczyciela wykonali literacką kompozycję 
z utworów i przekładów Boya. 

2-3-75 
Warszawska Polityka podaje, że deficyt meblowy w PRL szacuje się w 1975 
roku na dwa miliardy złotych. ą też trudności z nabywaniem starych mebli, 
gdyż w całym kraju jes t zaledwie 25 komisów meblowych. 
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3-3-75 . . isze że nielegalny przywóz, obok .towarów, 
SocjalisticzeskaJa bulust.r

UJ 
p S '. ~ obejmuje przede wszystkim zaka· 

których brakuje w. Zw~~~. oWle~ dawnictwa pornograficzne lub ,,~zko­
zane książki i druki, IDl~~l lno~ ~Yliteraturę jak np. wydawane w Języ. 
dliwe ideologicznie", oraz antyB?Wlec dawnictwo ,,Possev", książki Aleksandra 
ku ros jskim, przez frankfurckie wy ukrywane na statkach w przewo­Soł.ż.ekna - Szmuglowane towary: są . dnami w zbiornikach paliwa, _ 
dach wentyiacyjny~h lub . ~ podcW~J~e schodzi ze statków ~3 tys~ęcy 
W litewskim porCIe KłoJp u ~el i handel dewizami przybrał ,~epokoJące 
za anicmych marynarzy, szmalnik~ Economica Polona został załozony stara. 

gr. " 11 owy kwart h PAN polskiego twarzystwa ekono-rOZlIllary . k ·cznyc oraz ... 
niem komitetu nauk e ono~ . w 2.ch językach _ angiels~ l r?BlJ' 
micmego. ~pis~~~a:: i studia z zaga~eń gospodarki socJa s· 
słim. ZaWlera ar~ały , historii myśli ekonomiczneJ. 
tycznej oraz materl z 

6-3-75 odnika Kultura za rok 1974, za Wt 
Andrzej Wajda otrz~ ?~grod~ s?rt filmowej i teatralnej. ~ Z okaz~ 
bitne osiągnięcia w drie?zinie ~ remier PRL P. JaroszeWlcz ~gł~s 

'In lskiego spotkawa kobiet, p . . ekonomiczną Polski. M.In. 
;~e:~enie obrazuj.ące katastro~alną~tu~?ftóre przedsiębiorstwa 'planó.w 
podkreślił: "Fakty w~'Yy.ko~~~k~ niektórych inwestycji oraz OSlą~aw~ 
produkcji i usług, opoZDJ~W~ ln ' . produkcyjnych i usługowych'd w er~ 

rzez nich projektowanyc o OSCI , rzez poszczególne zakła y 
~czny przebieg prod.uk~ji i d?dłstaw tow~~fowania się relacji ekon.omi~z. 
rynk czy przypadki weprawl oweg? d ' . . boryka się wedom. 

u, h " ;Z duzynu tru nOSClaml . odz. 
nych w przedsiębio~s7a~ ... ~port Niedostateczny jest też u~~ r l' 
westowany przez Wle e at . . unowocześnianiu produkCji l popr.a. 

ego postępu naukowo-techwcznego w od alne braki w zaopatrzeOlu 
m. e efektywności gospodarowania. Mułyamy c~ lekkiego, niektóre wyroby 
:aju w modne i nowoczesne artyk ,P:y rodukcji dla rolnictwa, zwłasz. 
trwałego użytku, materiały bu~owlan:r sr ;ielkie niezaspokojone PO~~ 
cza maszyny i narzędzia rolnic~ ... " ~Ów cukrowych i niska zawar.tosc 
mieszkaniowe ... Obniżona ~daJnosc ~owaliśmy jedynie milion ~,67 tySI~: 
w nich cukru spowodowała, .~ ~\7Pr~ , ślin oleistych ich zbLOr wy~o_ł 
ton cukru. W wyniku. obruzerua p .onow t:;... Zbiory warzyw. były. ~e 
530 tysięcy ton, zanusst 0

760 ty~owo słabe oknzały się zbiory z;tem:ru:' 
o 13.7 % a owoców o 6,3 Vo . St~ak .. zbieranych pasz jesiennych ~ kisz . 
ków ... P;oad 30 % niższą, byłhJ ~c osłabienie tcmpa jej rozw~J~ or.az 

k Prszenie warunkow ow ... . i mleka w ostatruc IDle. 
~~j~!re w wielu województwa~ S~;~ję IDl::dzo skądinąd ~orzystnego 
. h P rawie zupełną Wl a '., ełne pokryCIe zapotrze. SlącaC ... rzez p ali , . do nowych zbLOrow p d' prawić 

eksportu, zagwarantow ~y az. nadal wysiłki aby wy atrue po 
bowania ludności w cukier. CzywmW y. ważnej dziedzinie gospodarka nas~ 

. r oku w mięso· tej . , . ch trudności w dostawac 
zaopatrzeme y d ,. " okresie przeJSCIOwy . . własnego spoży. 
ma niemałe tru noscl... . h rodu centów o ograrucze~ll? . dowolenie 
mleka apelujemy do wszystkic .Pktórzy obywatele wyrazaJą rueza .. e 
eia i powiększenie ~ostaw··~.Ift~,e pełnotłustego mleka.i pewnego. zmwwyeJ:

p

: 

od ·czeOla sprz""""J .,. M.lIl z uwagI na r 
Z pow u ogruOl . . li' ·nnego WYJSCla... :. asła Z· ksza. 
nia serów tłusty~h. N~e ~C:c~h~ażny spadek prod.ukcJI m

na 
~.as:l~rozu. 

PUJ· RCy w ostatruch IDleslą od li zbóż i pasz... Liczymy. , ., . 
" . . k . eczny dla h ow hodzi nam przezywac przeJSClo­

my ~~r!~Olcierpliwość wt~dYN~d~ ~~ogie towarzyszki. spr.awą prostą, 
IDleOl dni ·sze okresy i sytuacJe. le Je

do
,,· Wiemy ile kosztUją was o~e 

wo tru ej , iane tu tru OSCI. '.edn k hnn;styczrue ani łatWA opanowac omaw . " P. JaroszewIcz J a op.]~ .. .' straty czasu . kłopotów i zmnrtWlen , 
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zapewnił' T . 
k 

. '. "rzymamy SIę konsekwetnie dr . b 
.0mUD..lstow ... Budując przyszłość b '" OgI o ran ej przez polskich 
JUSZU ze Związkiem Radzieckim z raterskieJ. ruer?zerwalnej przyjaźni i &0-

nych. Nie ma innej drogi w przy' szłna~ ws~lnoty państw socjalistycz-
wania' l' ose, rue ma mnego s b I po epSZ8D.la naszego wspólnego losu". paso u gwaranta-

7-3-1975 
W.Warszawie zmarł, w wieku 80 lat Fr . 
WOjennym był on członkiem WKP(b) anclszek Mazur. W okresie między-
Sejmu PRL i wiceprzewodni c ' w ll~tach 1952-57 wicemarszałkiem 
sadorem PRL w Pradze Od~:;n R~dy Panstwa; w latach 1957-65 amba· 
'ak' .... C . gr zarowno w PRL w kr . P_~.J-" 
J I poZD1eJ w zechosłowacji szkodli l o esIe ~ernika wą ro ę jako pogrobowiec stalinizmu. 

8-3-75 
W roku 1974 PRL wyeksportowała za granicę 7 ton żab. 

9-3-75 
37,2 % wszystkich gospodarstw rolnych ( .. 
gospodarki prowadzone przez kobiety ( OpopoWYlskimZC:J 0,5 hektara) w PRL to 

w aż 51,5%). 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

30-12-74 
Do Wiednia przybył Jonas Juraszas bi " 
dyrektor teatru w Kownie M' ' wy t tnrałaktor l rezyser litewski, były 
Ma beth

'" k' ..ID. wys aWI w Mosk . 19 
"c a, tore to przedstaWI"'ał WIe w 7l roku . ki erue Dll o rezon . dzyn 
wOJors teatr awangardowy ,La Marom " . ans Dllę &rodowy. Na-
pracy. W ostatnim okresie był on prześlad Z8ID1erza go zaprosić do współ. 
emigracji. owany przez KGB i zmuszony do 

23-1-75 
'!I ~enrh?S w :Valii zmarł śmierci tra'czo żołnierz pIerwszej Kompanii Kadrow!' gI. ! P~ Wacław Graba-Łęcki, 
szawy w latach 1935-39. Jest to dru~ ~?n?w, ~ceprezydent m. st. War­
w Penrhos. • W Lond . e odb ł ':" lez. ~ u wypadek samobójstwa 
zebranie Instytutu PolskO YD1. y o ~lę ze~rarue Rady i doroczne walne 
ż~ ilo.Ść członków wspie;:f:c;b !:~!ikors~go. --: sprawozd~u podano, 
o crue 1.788 osób i instytucji W daili . ~o u o 50 osob, i wynosi 
Instytutu pozostał w tym samym 'kła~ ambwyntosły E.stg.22.565. Zarząd 
prezesem. • Znany artyst . s. e z. . asadorem E. Raczyńskim jako 
honorow~go obywatela stanu a G=:r Zblgruew Z~~mb~ki. otrzymał tytuł 
był wybItnym aktorem i reży ara P w

ls 
Brazylii. Zblgruew Ziembiński 

do Brazylii, via Rumunia i F sere~ w o ce w okresie międzywojennym. 
zdobył czołowe miejsce w ży:~:CJt~~~był "! roku .19~1 i bardzo szybko 
Polska Agencja Prasowa w Londyni ( ~ I teleWlZYJt;tym Brazylii. • 
je, że poseł do Bundestagu, i czło:ek al:~'i~du Emigrac~jnego) poda· 
destagu, Dr Herbert Czaja złozy' ł un'7Vłę .Jdzib~raw ZagraDlczoych Bun-
. dził ' "-p wSIe 1e rządu RP Lo 
I przeprowa szereg rozmów w czasie kt' ch w ndynie 
m}ędzy Polakami a Niemcami 'powinny ukła:~ . uzgodniono, .że stosunki 
PIerwszym tego warunkiem jest jedność narodó: ~ę ~a podstaWIe wolności. 
potrzebę stałych kontaktów w sprawie wwJ'emn lhPanstw E~py. Ustalono yc stosunkow. 

24-1-75 
W Madrycie zmarł dr Leonard Kociemski . k działa spał . ' w WIe u 92 lat Był cum ecznym, pIsarzem i dziennikarze . on znanym m. 
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28-1-75 
Papieski Uniwersytet Katolicki w Santiago de Chile nadał prof. A. Tarskie-
mu doktorat honoris causa. Prof. Tarski wygłosił odczyty w szeregu uniwer-
sytetów chilijskich. 

1-2-75 
We Francji w roku 1974 ukazało się 380 książek w j~yku innym niż 
francuski, w tym: w języku angielskim 223, hiszpańskim - 35, łacińskim 
_ 24, nieInieckim - 23, polskim - 20, rosyjskim - 14, ukraińskim 
_ 4. • Angielski Pen·Club wybrał jednogłośnie Walentyna Moroza na 
członka honorowego angielskiego Pen·Clubu. 

11-2-75 
Awans kulturalny Polonii Brazylijskiej: na uniwersytecie federalnym w Pa· 
ranie zdało egzaIniny wstęp~e 100 studentów pochodzenia polskiego, jak 
również na uniwersytet katolicki w Paranie złożyło podanie 70-ciu kandy-
datów polskiego pochodzenia. 

15-2-75 
Hotel Lambert w Paryżu został zakupiony przez Guy de Rothschild'a za 
sumę około 25 milionów franków. Mówi się, że kupno było proponowane 
szachowi perskiemu na lokal ambasady Iranu w Paryżu. ale szach odmówił, 
uważając, że byłby to lokal zbyt luksusowy. 

18-2-75 
W Centre d'Etudes laves w Paryżu odbył się odczyt proC. Jana Mycińskie· 
go pt. ,,Les reIations polona-hongroises de 1370 it 1572". • W Londynie 
zmarł nagle, w wieku 74 lat, gen. Władysław Bobiński, pierwszy dowódca 
pułku Ułanów Karpackich, jeden z naj wybitniej szych kawalerzystów polskich 
o pięknej karcie bojowej w kampanii libijskiej i włoskiej. 

22-2-75 
Mały wydawca mediolański Teti, związany pokątnie z władzami sowieckimi, 
ogłosił w zeszłym roku biążkę Natalii Reszetowskoj Mio lnarilo Solgenitsin. 
Wspomnienia pierwszej żony Sołżenicyna, spreparowane do spółki z KGB, 
zostały w prasie włoskiej odnotowane z nieukrywanym niesmakiem. Na rok 
bieżący Teti zapowiedział drugi akt programu: tom 500 listów Sołżenicyna 
do pierwszej żony z lat 1940-1970. Sołżenicyn złożył przez adwokata skargę 
do sądu w Mediolanie. Sąd mediolański skargę oddalił. Po wyroku Sołżenicyn 
przesłał do prasy następujące oświadczenie: "Dotychczas myślałem zawsze, że 
według ludzkich praw listy prywatne nie mogą być opublikowane za życia 
autora bez jego zgody. Ale jeśli prawa włoskie - jak widać z wyroku 
wydanego przez sędziego mediolańskiego De Falco - zezwalają na tego 
rodzaju publikację, to można się do nich odnosić tylko z pogardą; i ja sam 
nie widzę mOLności zaskarżenia wyroku. Sprawa nie jest warta takiej 
fatygi". • W ~ztokholmie walny zjazd oddziału PK Szwecja wybrał na 
prezesa Oddziału Tadeusza Głowackiego, wiceprezesem i sekretarzem został 
Marek Trokenheim. • Ks. prałat Juliusz . Janusz, mieszkający w Man· 
nheim (NRF), powołany został przez 145 Konferencję Episkopatu Polski 
na c2!łonka KoInisji d/s eInigracji (na miejsce ks. infułata Lubowieckiego, 

przechodzącego na emeryturę)· 

23-2-75 W Pahiatua w Nowej Zelandii odsłonięto pomnik na terenie dawnego obozu, 
gdzie 30 lat temu 735 sierot i dzieci polskich, uratowanych ze Związku 
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Sowieckiego znalazło sch:roniene i gościnę. Na uroczystość odsłonięcia pom­
nika przybyło ponad 1.000 osób (Polonia Nowozelandzka liczy 3.000). 

25-2-1975 

W związku z oficjalną wizytą w Polsce min. spraw zagr. Francji p. J. Sauva­
gnargues Agence France Presse podaje w swym komunikacie, że stosunki 
między Francją a Polską ,,są przykładem stosunków między dwoma krajami 
o różnych ustrojach społecznych" i że "nieznaczne kwestie sporne dzielą oba 
kraje. Idzie tu mianowicie o Bibliotekę Polską na Wyspie Sw. Ludwika, 
której zwrotu żąda państwo polskie, a która opanowana jest przez emigrację, 
oraz o problem jakim jest miesięcznik Kultura wydawany przez emigrację, 
a kwestionowany przez Polskę ... ". 

1-3-75 
Staraniem Stowarzyszenia Polskich Kombatantów - Koło Paryż, Związku 
Polskich Federalistów i Komitetu Wyborczego Polaków naturalizowanych, 
odbyło się zebranie dyskusyjne na temat "Co Polacy poza krajem mogą 
zrobić dla Polski i dla ... siebie?". Głównym mówcą był dr Jerzy Wojcie­
chowski, profesor Uniwersytetu w Ottawie i wiceprezes Kongresu Polonii 
Kanadyjskiej. Zebranie prowadził red. Jerzy Jankowski. • Na początku 
1975 roku we Francji było 4.045.000 imigrantów, którzy reprezentowali 
17 % robotników we Francji. W tej liczbie Polaków jest 90 tysięcy. Ma 
się rozumieć jest mowa o osobach, które nie są obywatelami francuskimi. 
• Znany pisarz i publicysta jugosłowiański Mihajlo Mihajlov został skazany 
na 7 lat więzienia i 4 lata zakazu jakiejkolwiek działalności publicznej, za 
"wrogQ działalność". • Prof. Henryk Skolimowski otrzymał sześciomie­
sięczne stypendium International Research Exchange Board celem przepro­
wadzenia studiów w Polsce na temat "Rewolucja naukowo-techniczna i jej 
społeczne konsekwencje". Niestety odmówiono mu wizy do Polski. Będzie 
pracował nad tym samym tematem w ciągu bieżącego roku akademickiego 
w Oxfordzie. • Kiermasz Książki Polskiej S.P.K. w Szwajcarii w 25-cio­
lecie swego istnienia przyznał nagrodę "Za wierną służbę" redakcji londyń­
skich Wi-adomości. Nagroda wynosi 1.500 franków szwajcarskich. 

2-3-75 
W strumieniu Banias na wzgórzach Golanu ochrzczono 21 żołnierzy peru­
wiańskich z oddziałów ONZ. Żołnierze, z pochodzenia Indianie, urodzili 
się na wsi w rodzinach chrześcijańskich, ale z jakichś powodów nie zostali 
po urodzeniu ochrzczeni. Ceremonia chrztu odbyła się bardzo uroczyście, 
wzięło w niej udział 9 księży katolickich; wśród nich O. Daniel Rufeisen, 
znany konwertyta żydowski z Polski. 

5-3-75 
Teatr "Hialmar Bergman" w Orebro (Szwecja) wystawił sztukę Sł. Mrożka 
,,Emigranci" w tłumaczeniu i w rolach głównych Jerzego Ledermana i Je­
rzego awki. Prasa szwedzka przyjęła bardzo życzliwie sztukę, podk.res1ając 
nie tylko jej wartość dramatyczną i polityczną, ale i znakomitą grę obu 
młodych aktorów, którzy należą do nowej emigracji i przybyli do Szwecji 
dopiero przed paru laty. 

6·3-75 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się odczyt zorganizowany przez To­
warzystwo Historyczno-Literackie Abhe Cuvelier pt. Un Don Juan polono­
lithuanien ,,Miguel Manara" d'Oscar·Vencesłas de Lubicz MiJosz. 
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7-3-75 _ P żu odb ł się odczyt prof. dr. Jerzego WOjcie; 
W Centre du DIaloguzłe v:. lBrYdzkości .!.... rozwój czy zagłada". • Francuski 
h k · t Przys osc u . Władim' - K -c ows lego p . " członka sowieckiego pIsarza Ira orOl-

Pen-Club wybrał n~ swego dal w Moskwie. Poprzednio zostali wybrani przez 
łowa. K~miłow prze. rwa~ Korowoj, Władimir Woj_nowicz .i Władimir 
francuski Pen-Cl,ub. półp uJ 'e z emigracyjnymi periodykamI Kontynent 
Maksim K niłow ws rac SR 
. . o,,:' rd°r . wiele może publikować w Z ' 
I Gram I ba zO we 

8-3-197 S . R b 'ki członek Rady Tow. opieki nad polskimi 
Zmarł arch. Marla~ ,Y cz: ' - we Francji, współtwórca _ wraz z arch. 
zabytkami i grobamI hist.ory ymI mnika na cmentarzu w Montmorency pod 
Stanisławem KorytkowsJ?m l )0 ch na polach bitew, w więzieniach i obo­
P żem ku czci Polakowpo eg ~ 
za::;; w drugiej wojnie światowej, 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

.. . "i USA ogłosiło, że wizy F~ytowe ~e będą 
Biuro Imigracji l Natur~acJ,. Idzie o uniemożliWlewe cudzozIemcom 
przedłużane poza okres 6-CIU mIe:'lę~ dział stwierdził, że iloŚĆ nieleg~e 
podejmowania pracy zarobkow~J. koł Y 8 milionów. • 20. 1. br. w Klubie 
przybyłych osób do USA ~OSI ~ . o w Los Angeles odbył się wieczór po­
Kultury im .Heleny fodrzeJewj ej połczyńskiego. Przygotował go prezes 
święcony pami,ęci Aleksandra an,tyki. • 4 . 2. br. Andrzej T. Falki~wicz 
Klubu p. Leowdas Dudarew:Ossetyns tenta dyrektora Biuro InformaCyjnego 
został powołany na stan~wlSko asys A. Falkiewicz w ostatnich latach był 
przez szefa US Informauon AgeB~~e o Domu. • 30. 1. br_ zmarł Ad?lf 
asystentem sekreta~a prasoweg~ , k; Narodowego Polskieg? • . 7. ,2. br. 
Pachucki, wieloletru. sekreta:z ,Wl;- Polsce mieszka 6.000 osob pobl.er~]ący~h 
Prasa amerykańska mformuJe, ~ ery tura wynosi S 175 IDleslęczme. 
amerykańskie emerytury .. przecf!:a e::an Jan Kluczyńs~. któ~ ~ 23.-ch 
• 31. 1. br. zmarł w Chicag~ poranię chicagoską. Na Jego mIejsce Jesl 
lat reprezentował w KongresIe Pucińskiego. • 15. 2. hr. w No­
wysuwana kandydatura. b. kongre:m:~e zebranie Polskiego Towarzystwa 
wym Jorku odbyło SIę doroczn ownie został wybrany dr Jan Mo­
Prawniczego w USA. Preu:m _ pon i profesor Queens College w No­
relewski a Paweł, Łyse PIsa:; członków amerykańskiego ~en-Clubu, 
wym Jorku, został Przyjęty w p~ General Pulaski National Hentage Asso­
• W Atlanta (GeorgIa) ~~s~und Lipecki, w skład zarządu wchodzą 
cWtWIl_ Przewodniczącym J~ Ida CliIton, Thomas Bellows, Aleksandr~ 
Jan Koszutski, Ho~bat Ear y, Lichteoberger, Leon Meyer, Mary, Duke I 
Lipecka, Alla Parkin, Edwar:bchodów Dwóchsetlecia 8towa~ys~erue posta­
David Graham, W ra~~ch, mniła Pułaskiego na pobojOWIsku w a­
wiło obie za cel WZruesl

eOlW po n!rtonie odbyło się pożegna~ie ko~g~es~a­
vannah (Georl>'ia). • W d uszy oJ Dulskiego który po wleloletmeJ dzia-

D- od . Ta euszn . , Iski film ,P t " na polskiego poch zeOla, dl emeryturę.. PO ' , , o op 
łalności w Kongresie. prze~ze . na ch filmów kandydujących do tegoroc~­
znalazł się wśród pięCIU ~~~i Sztuki Filmowej. • W Yale Uw­
nych nagród Amerykańsk,e!tawa wybitnego grafika estońs~ego, ~ouarda 
\er.;ity zootała otwarta wy. 'ci estońskiego poety AleX1S8 RnnDlta. ~ 

ijralta (1898-1954) ?ra~ tWWON rozpoczęła nadawanie polsko-amerykan. 
2. 2. br. stacja telew~J';l:e o t. ,,Polska panorama", prowadzonego przez 
skiego programu tełewIZYJSog h P ton. w stanie Nowy Jork została otwarła 
Leszka Kobylińskiego. W ut arop 
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galeria sztuki polskiej "Gallery 44" }>9d kierownictwem Barbary Dietz· 
Cichniowskiej . • L 3. br. w Fundacji Kościuszkowskiej odbył się wieczór 
poezji Józefa Wittlina. • 15. 2. br. Prezydent Ford ogłosił, że zamierza 
mianować Wiktora Glińskiego członkiem Komisji Atomowej (Nuelear Regu· 
latory Commission). Komisja ta została utworzona w listopadzie 1974 roku 
na miejsce dawnej Komisji Energii Atomowej . Wiktor Gliński, urodzony 
w 1934 roku w Warszawie, jest fizykiem i mieszka stale w Kalifornii. • 
Od pewnego czasu na terenie Chicago pojawił się cały szereg anonimowych 
pisemek, jak "Głos walczącej emigracji", ,,samizdat", "Odwet - Głos wal· 
czącej emigracji", "Komunikaty" podpisywanych przez "Instytut Reeduka· 
cji Swiń" oraz szereg anonimowych ulotek i anonimowych listów z wyr0-

kami śmierci. Cała ta akcja ma charakter skrajnie antykomunistyczny i 
przynosi nieobliczalne szkody zarówno moralne, jak i polityczne życiu polo­
nijnemu. Te ponure zjawisko zdziczenia politycznego zostało potępione przez 
prezesa Kongresu Polonii Amerykańskiej, p. A. Mazewskiego. • 21 lute­
go br. odbył się w Polskim Instytucie Naukowym w New Yorku wieczór 
autorski RÓŻy Nowotarskiej. P. Nowotarska odczytała fragment przygotowy. 
wanej ksiąiki pt. " Ciotka". 

KRONIKA KANADYJSKA 

18. L br. w Montrealu obchodzono 80·tą rocznicę urodzin ambasadora Ta· 
deusza Romera. T. Romer, który był profesorem uniwersytetu McGill, przed 
laty przeszedł na emeryturę i jest specjalnym doradcą Polskiego Instytutu 
Naukowego, Oddział w Kanadzie. • W Winnipegu (Manitoba) powstało 
Canadian Polish Cultural Association, którego prezesem został Ks. D. W . Ma· 
linowski. To nowe towarzystwo kulturalne sponsoruje program telewizyjny 
"Polish TV Hour". • Mec. Władysława Bielska (żona b. prezesa Kon· 
gresu Polonii Kanadyjskiej) znalazła się jako jedyna kobieta na nowo­
rocznej liście 105-ciu prawników, którym został nadany honorowy tytuł 
Queens CounciL P. Bielska jest kierownikiem The Wonten Crown Emplo. 
yees Olfice w Ministerstwie Pracy, a w początku lutego br. otrzymała drugie 
stanowisko kierownika The Communication Law Section ol the Contmuni· 
cation Division. 

z OSTATNIEJ CHWILI 

KRAJ 

K. T. Teoplitz został usunięty ze stanowiska redaktora naczelnego Szpilek. 
Na jego miejsce został mianowany Witold Filler. Ta nominacja jest 
pierwszym dobrym dowcipem w tym nudnym piśmie humorystycznym. • 
W 1974 roku w Polsce wszczęto ogółem 8.720 spraw o przestępstwa celne 
co stanowiło wzrost o 49 % w porównaniu z rokiem 1973. Znaczną część 
zajętych w postępowaniu karno-skarbowym towarów i środków płatniczych 
stanowiły polskie pieniądze - 9,7 mln. zł. (wzrost o 42 %). • Awaria 
w Zakładach Celulozy i Papieru w Swieciu, gdzie w lutym br. nastąpił 
wybuch kotła sodowego, pogorszyła sytuację papierową w PRL. powodowała 
znaczne straty w produkcji, które - co należy wyrainie powiedzieć -
odbijają się na zaopatrzeniu kraju w wyroby papiernicze, a szczególnie 
w worki papierowe i karton. 
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Szanowny panie Redaktorze. 
., pełnień i sprostowań do "Wspomnień" p. Józefa 

Pragnę dorzuClc parę uzu Ib' . kim zamieszczonych w Kulturze, 
. F liksie Zahora· lans , 

Lobodowskiego o e 
Nr. 1·2, 1975. . em kwartalnika Wschód był p. J~rzy 

Redaktorem pierwszego nUID drugiego (grudzień, 1930) do ostatme~o 
Giedroyc. poczynając ~ n;me~or Szkoły Wschodoznawczej przy Inst~cle 
(marzec 1939) byłem Ja. ~e k . brał udziału w pracach tego pl51Ila. 
Wschochum prof. Olgierd Gó~ a, ~e czne Koło Młodych" zorganizowane 
Wydawcą Wschodu było ,,~rlW~oZum z inicjatywy Tadeusza Hołów~. 
w roku 1928 przy InstytuCie ~. iła się w lokalu Instytutu Wschodnie· 
Początkowo redakcja Wschodu Dlle5C. W latach 1936·39 dzieliła lokal na 
go, przy ulicy Miodow.ej 7, nasf,~-;:ko-Ukraińskim. i Myślq Polskq w owych 
Nowym Swiecie 66 z B~uletynem. . aJ. Lobodowski. 
dwóch pokojach, o kt~rych .~spo~ie' w 1936 Feliks Zahora b~ł red~to­

Od chwili powstarua Mysli Po tuka itd) i podpisywał pISmo Jako 
działu kultury (literatura, SZli ' pisma Redaktor odpowiedzialny 

rem ał tronę po tyczną' h edak wydawca. Ja redagow em s cul' nie partycypował w pracac r . 
M śli Polskiej, p. Mieczysław Ja. e~CZ h ism. 
.~ był administratorem wszystkic~ Ki~rownika Prac Instytutu Wscho: 

CJI, Od czerwca 1939 ob}~em ~tanw h:Zu i Problemów Eu~opy Wschodnie1 
dniego; redakcje i administraCJa. s~939 po likwidacji B~ule!ynu Pols~o­
(miesięcznik powstały w ;tr~U Instytutu Wschodniego. Wowczas ~eliks 
Ukraińskiego) miały ~wrOCIC ~~ olskiej i od czerwca 1939 podpisywał 
Zahora objął kiero~ctwo !tlysl~ P 

. 'ak redaktor I wydawca. pl5DlO J o 

Łączę wyrazy poważania, Włodzimierz BĄ.CZKOWSKI 

• 
Londyn, 11 marca 1975. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Lok ' ogłoszonego w numerze Kultury 
., lis Br. aJa, . 

W związl.-u z tresClIl tu p. 'aśnić co następuJe:. . . 
3/330 z marca br., pragnlm ~em przez Wielką Brytaruę uznarua ~dowl 

l Na 10 dni przed co ęcl d Pragier przekazał z funduszow ~. 
RP' M.inister Informacji proL ~ ~ unika polskiego (The Polish Datly 
d~w;,ch sumę t 15.500. T~=kieg:epłk. A. Bogusławskiego, re~. J. ~r. 
Trust) w osobach pp.: St. . . ks W. Wł. Staniszewskiego (klory w ' o.t. 
nockiego proE. Z. Nagórskiego I ~czona przede wszystkim na u~rue 
re zrezypował). S~ ta, ~Trustu było wydawnic~e~ d~ficyto~, 
pisma, które w chwili ch ):~h na nabycie maszyny ro~acYJneJ, kilkły u li~ot~ 
pozwoliła w następny ~ b Te maszyny i urządzerua stworzy zaWl~ 
pów i urządzeń dr~S~~' polskiego. Drukarnia, prowadzona pod firmą 
własnej drukarni Dztenrtt 
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Caldra House Ltd., a nalci.ąca od 1950 roku do powstałej w tym roku 
Polskiej Fundacji Kulturalnej, została w 1953 roku przeniesiona do własnego 
budynku w Hove (Sussex). Ro=erzona i wyposażona w nowe maszyny 
i urządzenia stanowi nadal podstawę istnienia Dziennika Polskiego i działal­
n08ci wydawniczej Polskiej Fundacji Kulturalnej. 

2. Akt. powołujący do życia Trust Dziennika Polskiego (tzw. Deed o{ 
Trust) przewidywał, że po upływie 21 lat, czyli w 1966 roku Dziennik 
Polski zostanie zlikwidowany ("slwll be wowul up"), a sumy, uzyskane 
z jego likwidacji zostaną przekazane Fundacji Kościuszkowskiej w Nowym 
Jorku. 

Troska o utrzymanie ciągłości pisma, jako organu emigracji niepodle­
głościowej, kazała szukać rozwiązań, wychodzących poza ustalone w tym 
akcie granice czasu. Sama logika przemawiała za tym, aby Polska Fundacja 
Kulturalna, jako instytucja społeczna, mająca własną drukarnię, przejęła 
odpowiedzialność za dalsze losy Dziennika. W tym kierunku szły rozmowy, 
które w jesieni 1961 roku prowadził Przewodniczący PFK gen. Władysław 
Anders z ówczesnym Prezesem Fundacji Kościuszkowskiej prof. Stefanem 
Mierzwą· Spór, który powstał w 1965 roku w następstwie wniesienia sprawy 
do sądu angielskiego przez Fundację Kościuszkowską, został po trzech latach 
załatwiony w drodze porozumienia pomiędzy adwokatami obu stron. Fundacja 
Kościuszkowska Otrzymała S 20.000 i zrzekła się na korzyść Polskiej Fundacji 
Kulturalnej wszelkich praw i roszczeń w stosunku do Dziennika Polskiego, 
wynikających z mocy postanowień Aktu (Deed o{ Trust) z 25 czerwca 
1945 roku. W maju 1968 roku własność Dziennika Polskiego przeszła na 
Polską Fundację Kulturalną, której zarządcami ("governors") byli: gen. 
Wł. Anders, amb. E. Raczyński, gen. St. Kopański, t. Baliński, W. Czer­
wiński i J. Sakowski. Po śmicrci gen. Andersa w maju 1970 roku przewod­
nictwo Fundacji objął ambasador Edward Raczyński. 

3. Należy dodać, że - w oparciu o własną drukarnię _ Polska Funda­
cja Kulturalna rozwinęła szeroko zakrojoną działalność wydawniczą. W ciągu 
11 lat od chwili podjęcia tej działalności z inicjatywy J. Sakowskiego wy­
dano 146 książek autorów polskich. Książki, dostępne dla szerszych kół 
Emigracji, bo sprzedawane po cenach, obliczonych bez zysku na podstawie 
bardzo oszczędnej kalkulacji kosztów własnych drukarni, rozeszły się w tym 
okresic w ogólnej ilości 220 .000 egzemplarzy. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku, 

Witold CZERWIŃSKI 

• 
zanowny Panie Redaktorze! 

Nowy Jork, 21 lutego 1975. 

Zgodnie z informacją p. Benedykta Heydenkorna (,,Kronika ukraińska", 
Kultura Dl' 1-2, 1975) na konferencji naukowej na uniwersytecie Mc 1aster 
w Kanadzie w pBŻdzierniku 1974 roku prof. Gitelman w dyskusji na temat 
sytuacji w Ukrainie podczas drugiej wojny światowej ,.zauważył iż podziemna 
Rada Ukraińska zabrała głos w czasie kiedy Niemcy mordowali Żydów, i 
odczytał paragraf głoszący iż Żydów, Polaków i Rosjan należy zabijać". 

Wystąpienie prof. Gitelmana miało być odpowiedzią na twierdzenie proc. 
B. Łewyćkyja że "Ukraińcy mają jeden uzasadniony żal do Żydów, a mia­
nowicie że współdziałali w procesie rusyfikacyjnym, podobnie jak najbar­
dziej uzasadnioną może być pretensja Żydów, iż żadna organizacja ukraińska 
działająca w podziemiu, wydająca czasopisma itp., nie wystąpiła z potępie­
niem zbrodni hitlerowskich". 
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Dla Ukraińca k.tóry brał udział w podziemnej walce przeciw Niemcom, 
a także dla każdego kto wie ~ niej z dok~entów i !,r~c p~ych. na 
Zachodzie twierdzenie prof. Gltelmana brznn rewelaCYJnIe. NIewątpliwą 
historyczn~ pomyłką ukraińskiego Femia b~ło to, że w o~_cja!n~ch doku: 
mentach nie potępiło ono zb~1 hitle.rowskic? ~ad ukr8lDS~ Ży~ 
(jak nie wiadomo także żeby zyddowsodkie podziukr':~kime. w) Ukr

al 
a~~~-,~.~~ 

- zbrodnie hitlerowskie na nar em alns ,e OSIUU"LaC J"""ł" 
:R.a~ninu.aińską" o nawoływanie do zabijania Żydów, Polaków i Rosjan 
jest lekkomyślnym oszczerstwem:. ... . _ . 

Podczas hitlerowskiej okupaCJi Ukrainy IStniały cztery Ra.dy ukramskie. 
P · Ukr-;';ska Rada Narodowa była stworzona we LWOWIe na początku lerwSZ8 ~ . . L . . . t.ft R . 
li 1941 roku, tj. zaraz po zajęcIU wowa przez anruę me~ec""'l.' ozwtą: 

zali~· N' w lutym 1942 roku, gdy jej prezes Metropolita SzeptyćkyJ Ją lemcy . d . Ż d-
zaprotestował w liście do Himmlera PrzecIwKi~or. ow

dr
aD1u Ukry o~: k Rada 

W aździerniku 1941 roku po~stała v: }o",?e u.ga alDS a 
arod p al J'uz' w listopadzie NIemcy J'l zlikWldowah. 

owa, e - czł k . b . h R d f N . 1944 roku niektorzy on oWle o u wspomruanyc a 01'-
alni

a WIosnę li Wszechukraińst.n Radę Narodową, która także działalności 
m e stworzy ""'l. czł nk - h R d . li . . ęł Należy zauważyć że kilku o ow tyc a zruszczy 
m~ ~m a: 'eniach lub o~ch koncentracyjnych (inż. Bohdan Pia­
Nl~m~y w .w6: a Teliha i Ołeh Kandyba-Olżycz, publicysta Orest Orszan­
sec YJ. ~l .. ~n) Żadna z tych Rad apelów do zabijania Żydów, Polaków 
CzemerynsJSo.YJ I m. . . R d . Gl- Ukr .-
. R' . d ała Nie robiła tego tez czwarta a a, tj. owna 8lD-
~ os~:a mW~o~:nia' (Ukrajinśka HołoWDa ~yzwolna Rada --:- U~). 

UHWR b ła stworzona 15 lipca 1944 roku Jako .ce~tralne polityczne ki~-. en: alki przeciw hitlerowskim i bolszeWIckim okupantom Ukr81-
roWDlc~wo w dk wane były Ukraińska Armia Powstańcza (UPA) i Drga-
~1je; ~~c~ Nacjonalistów (OUN), które tę walkę prowadziły od 

1941 względnie 1942 roku. k O ... .. Z h 
UHWR trw ł Ukrainie do 1952 1'0 u. mej IStnieje na ac o-

p.rze a a na. Zachodni historycy i sowietolodzy stosun-
dzie obfita literatura polityczna. l tf . dzi łaln - . UHWR O . 

ali' lityczną p a ormą 1 a OSClą . Dl 
kowo d?brze .zapozn s1e z JHwn walczyła o równe prawa dla wszystkich 
wskazują m.m .. na. to, mniejszości narodowych (John A. Armstrong, 
obyw~t~li Ukra~y t o pr;w: ed. New York, Columbia University· Press, 
Ukraullan NattOna ~m.. n .' ch pracach nie ma natomiast żadnej 
1963 .. p .. 16.3-6.4)hk· W

I 
~ kWb:C::Yantymniejszościowych ze strony UHWR, 

WZllllanki o Jakic o wie e 
bo taki h vuń"'ie nie było. 1._-'_ 

c ~J :. --. telników Kultury o bezpodstawnych OSJUUZe-
Szkoda, ze informując ~ ,Rad Ukraińskich" p. Heydenkorn nie 

niach prof. Git.elm:a ~ ~t - :ają decydujące moczenie nie tylko dla 
zainteresował Sl~. f ~d' ski°~ ale także dla terażniejszych i przyszłych stosunków ukraińsko-zy ow c, 

_._1. - 'ędzy UkrainA i Polską· stOS\l.lJAOW ID.l "< 

Łączę wyrazy szacunku i poważania, 
!t1yroslaw PROKOP 

• 
Edmonton, 28 lutego 1975. 

Wielce zonown)' Panie Redk.torze, 

- łk w sprawozdaniu p. Benedykta Heydenkorna 
Chc\; sprosto~a? om~ \; adnieniom współczesnej Ukrainy, która odbyła 

z konferencji posWlęco~ za~ka na Uniwersytecie McMaster wHomiltonie, 
si\; w dniach 25-27 pa erm 
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Kanada (zob. "Kronika ukraińska", Nr. 1.2, 1975). Omawiając referat 
prof. Gite1mana o stosunkach ukraińsko-żydowskich, p. Heydenkom wspo­
mniał też o wystąpieniu koreferenta, niejakiego "prof. Lewićkiego". W rze· 
czywistości tym koreferentem (po angielsku discussan.t) byłem ja. To nie­
porozumienie dziwi mnie tym bardziej, że po zakończeniu sesji p. Heyden­
kom przystąpił do mnie, by zawrzeć znajomość. Red. Borys Lewyćk.yj z Mo­
nachium, dobrze znany czytelnikom Kultury, również brał udział w konfe­
rencji, ale jego referat był na innej sesji. 

Korzystam z okazji, by ustosunkować się krytycznie do jednego miejsca 
w sprawoz;daniu p. Heydenkoma. Pisze on: "Po zakończeniu dyskusji referent 
dr Gite1man, wypowiadając się jak najbardziej za tez;ą prof. Lewićkija (mI), 
zauważył iż podziemna Rada Ukraińska zabrała głos w czasie kiedy Niemcy 
mordowali Żydów, i odczytał paragraf głosz;ący iż Żydów, Polaków i Rosjan 
należy zabijać. Było to bardziej aniżeli dramatyczne zakończenie dyskusji". 

OtÓŻ pragnę stwierdzić, że nie przypominam sobie tego ,,bardziej aniżeli 
dramatycznego" wystąpienia prof. Gite1mana. Być może moja pamięć mnie 
z;awodzi, bo było to pod koniec trzydniowych intensywnych obrad. W każ­
dym razie, wspomnianego argumentu nie ma w napisanym tekście referatu 
prof. Gite1mana, chociaż mówca zupełnie nie wykazywał skłonności do omi­
jania bolesnych i drażliwych zagadnień, co zresztą było wielką zaletą jego 
referatu. Jeśli chodzi o samą istotę sprawy (bez względu na to, co powie­
dział, a czego nie powiedział prof. Gitelman), to nic mi nie jest wiadomo 
o tym by "podziemna Ukraińska Rada" (tutaj chyba chodzi o tzw. UHWR, 
"Ukrainśka Hołowna Wyzwolna Rada") nawoływała do zabijania Żydów, 
Polaków i Rosjan. Jako historyk, który zajmuje się dziejami nowoczesnych 
ukraińskich ruchów politycznych, musiałbym wiedzieć o istnieniu takiego 
faktu. Sądzę, że stosowny "paragraf", który rzekomo odczytał prof. Gite1man, 
jest jakimś apokryfem, albo raczej wytworem wyobraźni p. Heydenkoma. 

Podkreślam, że nie mam najmniejszego zamiaru wybielać ukraińskiego 
ekstremistycznego nacjonalizmu spod znaku OUN, ale że chodzi mi wyłącz­
nie o prawdę historyczną. Ounowski nacjonalizm stale i konsekwentnie zwal­
czałem za jego faszyzujące tendencje, obskurantyz;m i ksenofobię. Jeśli chodzi 
specjalnie o stosunki ukraińsko-żydowskie, w moim koreferacie w Hamiltonie 
postawiłem ounowcom następujący ważki zarzut: w okresie niemieckiej oku­
pacji nacjonallityczne podziemie, mając ku temu obiektywne możliwości 
(siatkę organizacyjną i nielegalną prasę), nie zaprotestowało przeciwko 
hitlerowskim zbrodniom nad Żydami i nie przestrzegło ludności ukraińskiej 
przed współudziałem w tych zbrodniach. Powiedziałem też, że są sytuacje 
w których milczeć nie wolno, w których milczenie jest winą. Ale istnieje 
pewna moralna i polityczna różnica międz;y milczeniem, kiedy trzecia 
strona dokonuje zbrodni, a aktywnym nawoływaniem do zbrodni, do mor­
derstwa. Uważam, że ten ostatni z;anut pod adresem ounowców, jes1i chodzi 
o ich stosunek do mniejszości żydowskiej na ziemiach Ukrainy, jest nieuza­
sadniony. W danej sprawie powinni publicznie z;ająć stanowisko byli kierow­
nicy ukraińskiego nacjonalistycznego podziemia z okresu wojny, przeby­
wający teraz na Zachodzie. 

Konferencja na Uniwersytecie McMaster była wybilną impreą naukową 
świadczącą o wzroście zainteresowania problematyką ukraińską w kołach uni: 
wersyteckich Ameryki i Kanady. Tematy referatów i koreferatów obejmo­
wały szeroki wachlarz zagadnień, od cybernetyki do ruchów dy ydenckich 
i od demografii do kwestii konstytucyjno-ustrojowych . Do udziału w konfe­
rencji zaproszono przedstawicieli kijowskiej Akademii Nauk (o czym p. Hey­
denkom nie wspomniał), ale zaproszenie zostało zignorowane. W międzycza. 
sie w prasie sowieckiej już się ukazały ataki przeciwko organizatorowi, 
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proC. P. Poticznemu i innym uczestnikom konferencji zarówno nieukraiń­
~ego jak i ukraińskiego pochodzenia. Materiały konferencji ukażą Bię 
~ebawem w druku, Da co pozwalam sobie zawczasu zwrócić uwagę czytel. 
nikom Kultury. 

L"!czę wyrazy prawdziwego szacunku. 

• 
zanowny Panie Redaktorze, 

Ivalt L. RUDNYTSKY 
Department ol History 
The University of Alberta 
Edmonton, Alberta, Canada. 

W początku stycznia otrzymałem bardzo ciekawy list z Polski . Pozwolę 
sobie zacytować pewne fragmenty, które nie wymagają żadnego komentarza. 
Przyjaciel. mój p~. list poprzez ~ prywa~, pis:r;ąc:: .,,nie proszę Cię 
o dyskrecję, bo me Wldzę powodu, zeby ukrywac przed SWlatem łajdactwa 
tego ustroju ... " . Oddaję mu głos: 

" ... bezpieka jednak szaleje i widzę, że nie należy tego lekceważyć. Dziś 
na herbatce u N. była C.C. Wyobraź sobie, że maju była w sumie 48 godzin 
(nie bez; przerwy) maglowana przez milicję w sprawie ... 'marca'. Idioci, ona 
właściwie z marcem niewiele miała wspólnego prócz ... D. i L., którym w tej 
chwili dali spokój. Chodziło o to, że na Uniwersytecie Sląskim (w Katowi­
cach - przyp. mój) pojawiły się 'wywrotowe' ulotki wśród studentów 
ponoć z Krakowa, więc zajęli się krakowskimi 'marcowiczami'. Sypali 
C.C. faktami, kiedy ostatnio, z kim, o c~ ~awiała w pociągu, kiedy 
się ostatnio widziała w Krakowie z D. ltd., ltd. Badali u niej w domu 
maszynę do pisania, mierzyli jakimiś aparatami jej siłę uderzenia w trzcion. 
ki. no obłęd ... " 

" ... Poza tym ostatnio była ruchawka, bo paru pisarzy napisało list 
otwarty w sprawie Polonii w ZSRR. Dwa tygodnie temu (list pisany 25. 12. 
- przyp. mój) odbyła się sesja literaturoznawcza na Uniwersytecie Sląskim 
(polonistyka), miała ~ać ~ ~. A. tu bomba: częś~ referatów dotyczyła 
tych właśnie podpadniętych SWlCZO, PISarZY, wycofan? Je wobec powyższego, 
co sesję skróciło do 2 dni. A w CZ8Sle reszty referatow, na wszelki wypadek 
siedzieli panowie z aparatur~ i na~ali non-~top. ~f~ra była tym głębsza, 
że w dniach sesji odkryto liczne kopIe tego listu wsród studentów polonis­
tyki ... " 

... Instytut nauk politycznych na US zorganizował na wiosnę anoni­
mo;, ankietę wśród student~~ pt. ,,stud?~t a politxka" .. Ty wiesz! ~ n~ 
pytanie: C%f zamierzasz wstąpIC w przySzło;'Cl do Partii?, me było ant ,edne, 
odpowiecb:i tak. Poza tym tylko parę osob zadeklarowało się jako niewie­
rz;ące, reszta albo wierąc~, albo "p~ do tradycji re~gijnej". Cieka­
we, że u większ;ości ktos z rodzicow Jest ~ P. ~a J?ytame czy słuchają 
obcych radiostacji chyba ty~o 2.~ .osoby napisały, .ze me. Na pyt~e którą 
radiostację uważają za ~Jbar~eJ godną ~ufarua .-: l-sze lDleJsce ma 
BBC, 2-gie Radio Parrz· Polity~y_ wzb~~Jący naJWlę~ sympatię: to 
Kennedy Brandt i Kissmger. Sposród SOCjalistycznych - TIto, z krajowych 
często nikogo nie podaw~o, ewen~e J arosu;wicza (wi~ej. niż ~ierka), 
Olszow kiego. Ciekawe, ze na p~e ~ rozwm~ ~ poJ~em ,,mterna­
cjonalizm" bardzo wiele było odpo~edzi: "cały .8Wlat Jes~ oJczr~". Wiele 
osób krytykowało wewnętrzną politykę ekonolDlczną· WIększość bodaj po­
wiedziała, że nie ma iadnego wpływu na losy Kraju. Na tym kończę cyto-
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wanie listu. Byłbym. wdzięczny, gdyby Redakcja go wydrukowała. Jest to 
ciek.awy przyczynek. do ,,liberalizacji" w Polsce. Interesujące jest także że 
oficjalnie urządza się ankiety, które dają władzom obraz prawdziwych n~t:ro­
jów młodzieży. Bo nieoficjalnie służy do tego celu gigantyczna i niewi­
dzialna armia tajniaków. Oddaję raz jeszcze głos mojemu znajomemu: 
... "Przy okazji dowiedziałem się jak odbywa się rekrutacja kapusiów. OtÓŻ 
decydując się na współpracę stajesz się ich człowiekiem, absolutnie posłusz. 
n~, na (teoretycznie) 10 lat, obawiam się, że w praktyce podpisuje się 
taki cyrograf na całe życie, bo jak się wyplątać? W zamian za to dostajesz 
praktycznie wszystko: mieszkanie jakie chcesz i gdzie chcesz. Dostajesz jaką 
chcesz pracę, która naturalnie jest tylko atrapą Twojej faktycznej działal­
ności. No i w ogóle o stronę finansową życia martwić się już nie musisz .. :'. 

Na tym. kończę. 

Z wyrazami szacunku, 
K.W. 

(nazwisko i adres znane redakcji) 

Włoski korespondent ,,Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZffiSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

W y d a w c a: INSTlTUT LITTERAIRE 
91, aftDne de Poiay, Meanil-le-Roi, 78600 - Maisons-Laffitte. 

Le direcuur de UJ publication: Jer:y Giedroyc. 
DepOt UgaI : 2' Trimestre 1975. 

KUIIIJKA REDAKTOR : JERZY GIEDROYC 
Ad .... Redokcjl : 91, .vonu. d. POIIIY, Lo M .. nll.Ie-Rol 

par 78600 Mollonl·Lofflt. : Tolefon : 962.19.04 

Prenumerata 
PRZEDSTAWICIELSTWA Egz. POJ. 

1/2·roczna roczna 

AFRYKA POLIJONIOWA : Dr F. Kaluu, 214 Giovanetti Str., 
New Muckleneuk, Pretoria, 0002 ... . ...•.•. • . • ..... ..•. .... • R. 2,00 R. 10,00 R. 18,50 

ARGENTYNA Notollo Dobro~ka, c Llbrerla Polaca ., 
Serrano 2076, Buenos Ai res, Suc 25 ..... .. . . . . . ... . .. . . . .. . F. 11,00 

AUSTRALIA : Polilh Book Depot VISTULA, Oaklng House, 
Rawson Place, Sydney NSW, 2000, tel. 212-2013 .•... . .. . . S A 2,00 

F. 65,00 F. 120,00 

$A. 11,00 SA. 20,00 
AUSTRIA : Henryk Odlonlckl.Poaobut, Wian l, ScllOnlatern-

gosse Nr 5/2. Stiege!TUre 14, Tól. 52-40-762 •..... . .• ..... Sch. A. 55,00 Sch. A 325,00 Sch.A. 575,00 
BELc;lA : Jonino Korob Bnozowlko.C .. ky, 19, Arnódóe Lynen, 

app 57, 1030 Bruxel/es, Nr konta pocztow. 7315-20 Tel. 
218-69.23 ........ . . .. .. . ..... .. .. ... ...................... . F.B. 110,00 F.B. 650,00 F.B.I200,OO 

BRAZYLIA : Jenino Pomlon.Plotkowlk., Al Barao de Li· 
meira 1022, apt 7il CElIs., 01202 Sao Paulo (SP) tel. 221· 
1724 ... ... .. .... .. ... .... .. .... .. . .................. . . . .. . S US 2,50 S US 13,00 S US 24,00 

FRANCJA : do nabycia w redakcJ I c KULTURY • I w k,i ... 
garniach polskich w Paryzu .... . ....... . ............... . . F. 11,00 F. 60,00 F. 110,00 

HOLANDIA : Mrs J. Minki_la, Wiel/ngonl .. n 6, Vlissingon, 
(01184) 4073, Postgiro 1379176 ... ... . ....... .. . . . . ...... .. FI. h . 8,00 FI. h . 45,00 FI. h. 80,00 

KANADA • Krystyno Kr.kowsko, 5109 Blvd de Maisonneuve 
O., Mont rei I, Que, H4A lZI Tel 486-2839; B. KrOlu,kl, 
8 High Park Blvd., Toronto, Ont. M6R. lM4; Very rev. Don.l~ 
Molinowski, Cora lberry Ave., Wlnn lpeg, Man. R2V 2P2, 
Tel. 339-5577; Z. Mlcherchlnskl, 285-287 Ottawa St.N., Hamll· 
ton, Ont. L8H 3Z8, Tel. 545-2115; Honryk Slowlkowlkl, 
14 Southern Orive, Ouawa, Ont. KIS OP4; • Polish Volco 
Publishing • Co., 1089 Queen str. W. Toronto 145 Ont., 
Polish Al/ionce Pr ..... Ltd. (c Zwlukowlec .), 1636 Bloor I .. 
St. W., Toronto, Ont., M6P lAl .......... . ... . ..... . ... I'" Can. 2,50 

NIEMCY. St. Mikiciuk, 8 MUnchen 45, Gablonzerstr 7/1 - DM. 7,00 
NORWEGiA Br Lubln,kl. Klommenstengt 8, Mon -- F. 11,00 
SZWAJCARIA'. Morl. WOlUng, 6, r. do, LIIas, Case postale, 

1211 Geneve 7. ·Tel. 33-34-20, Nr konta pocztowo 12.14431 . . F.S . 9,50 

S Can. 13,00 ~ Can. 24,00 
DM. 40,00 DM. 75,00 
F. 65,00 F. 120,00 

F.S . 50,00 F.S . 85,00 
SZWECJA • Norbet labo. !<a l/skiirsgatan 3/IV, 115 33 

Stockholm., iel . (OS ) 60-15·70 .. . .. . . . .. . ... ... . .. . . . . .. .... K.S. 11 ,00 K.S. 65,00 K.S.I20,OO 
U.S.A. : S. Oobaynskl, Almo Shlpplng Co, 121 St. Marks PI., 

New York N.Y. 10009; L. Oudorow-Os .. tynskl, 1603 No Ful/er 
Ave., Hollywood, Cal. 90046, tel. 87'>8868 ; M.E. Dobrowoliko, 
4419 N. Pershing Dr., Ar/ington, Va . 22203; Ad. DzI.w.nowsk~, 
41 , Katherine Road, Watertown, Mass . 021n: T. Konopockl, 
27437 Detroit Road Cleveland Ohio, 44145. Tel. 8714847; 
Ch. M. Kretowia, 42s.4-34th si., San Diego, Cal. ~104, tel. 
284.6271; V.B. KWOlt. 376, Wal/ing/ord Terr., Unlon, N.J. 
07083,Tel. MU ~, M. Kosciuch. 12331 French Road, 
Detroit Mich 48234' Polish Book Storo, 7970 Summerdale Ave., 
Ph lladeiph ia, Pa, '19111; Tho Pol/lh BooIc Importin; Co, 
410 Matchapon ix Av Jamesburg, NJ . 08831. POLONIA, 
Bookstoro 2921 MiI';~ukee Ave., Chicago, III. 60618. R.J. 
S ... B.berłn,kl 1002 Barnwall Street, Bel/łower Cal. 
90706 Tel 867-1857; J.n Wojclk 67il Farmington Ave., 
New Br ita ln, Conn . 06053; KII09.lrnl. Ludowo, Peoples Book 
Storo, 5347 Chene Str., Detroit, Mich ., il8211 .. . ... . . . .. . .. S US 2,50 

~~~~~~I:' :O~IS .~. ~~~.n.~~~ . ~~:'. ~. ~e.~~~~. ~.~ .: fi 0,95 

WLOCHY Witold lahorskl, Roma, via Gallia 60 Int. 27., F. 11 ,00 
T.I . 75-67.2ill ...•..••... . •... . ...•..... . ................ 

US 13,00 SUS 24, 00 

fi 5,80 fi. 10,50 

F. 65,00 F. 120,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F. 120, półroczna. F. 65. 
przesyłka pojedynczego numeru: F. 1,40. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przek.azywać na nasze k.onto pocztowe: 

INSTITUT LlTTERAlRE, 91, avenue de Poissy, Le-Mesnil.le.Roi, 
par 78600. MAI ON -LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18-228·56 (z Francji) 

lub C.C.P. PARIS 18 ·228-38 (z WB"CJnicy). 



TOM 253 - STEFAN KORBOŃSKI 

Przewodnik po Podziemiu z laŁ 1939-1945 

Książka zawiera rozdziały: Warunki w jakich rodziło się i rozwijało 
Polskie Państwo Podziemne. - Służba Zwycięstwu Polski. - Związek 
Walki Zbrojnej. - Delegatura zbiorowa. - Delegaci Rządu. -
Biuro Polityczne i CKON. - Delegatura Rządu. - Rozporzqdzenia, 
oświadczenia i odezwy delegatów Rzqdu. - Armia Krajowa. -
Walka cywilna. - Kierownictwo Walki Podziemnej (KWP). -
Krajowa Reprezentacja Polityczna (KRP). - Rada Jedności Naro­
dowej (RfN). - Podziemie BBWR·owskie i OZON·owe. - Pod· 
ziemie ONR·owskie. - Podziemie komunistyczne i komunizujące oraz 
ANTYK. - Prasa i wydawnictwa podziemne. - Żydzi pod okupacją. 
- Kolaboracja. - Katyń. - Przed " Burzq". - " Burza" . - Pow· 
stanie Warszawskie. - Poczqtek okupacji sowieckiej. Ostatnie mie· 
siące Polskiego Państwa Podziemnego. - Epilog. - Lista "Spra· 
wiedliwych wśród narodów". Indeks nazwisk. 

Str. 288. Cena F.40,00 (Dol. 10,00). 

• 
TOM 254 - MAREK TARNIEWSKI 

Wnikliwa analiza istniejącego w Polsce ustroju przeprowadzona przez 
autora krajowego. Poszczególne części tej pracy noszą tytuły: 
WST~P. - POCHODZENIE SYSTEMU. - WŁASNOSĆ, PAŃ· 
STWO I PARTIA. - ORGANIZACJA SPOŁECZEŃSTWA, 
ELITA WŁADZY. - RZ4DZ4CY I RZ4DZENI. - SWIADO· 
MOSć SPOŁECZNA. - DZIEDZINY I KIERUNKI PRZEMIAN. 
- ClYNNIKI PRZEMIAN. ZAKOŃCZENIE. 

tr. 288. Cena F.40 (dol. 10,00) 

Cena 11 F 
RICHARD SA • 'arl •• 606-88-26 
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